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O Z I E M I O R O D Z T W I E  GÓR  

D A W N I E Y

S A R M A C Y I
a P Ó Ź N I E Y

P O* L S K I .

Pierwsza Rozprawa o równinach tey krai- 
mj^; o paśmie Łysogór; oczyści Bieski- 
doiu i Bielaw Czytana na posiedzeniu 
publicznem Towarz: IVarsz: Przyiaciół 
N auk , dnia 13 . Grudnia 1 8 0 5 . p rze z  
Stanisława Staszica Członka tegoż To- 
warzijstwa.

”  p i e r w o t n y m  zakładzie posady tey zie­
m i,  którą nazywamy Europą, naywyżey  
wyniosły się A lp y ; a nayobszerniey sado­
wiły się Karpaty.

Tom r i .  A



a Rozprawa I.

N a długość z Karpatóvf ty lk o  jedno  
ich głów ne pasm o, na  w schód sięga C z a r ­
nego m orza  b rz e g u ,  a na  z a ch ó d ,  d rugim  
końcem p rze  się a i  w A lp y ,  p rze z  gory

T y r °N a  szerokość od w yn ios łych  i oberw a­
nych  A d ry a tu  lądów , aż do P i l icy ,  B uga i 
W i s ł y , p iasczys tych  z s e p ó w ; d rugie  dw ie ­
ście mil k ra in  , za ło ży ły  tegoż  pasm a go ry  
o p ł a w e  pom orskie , prztdm orskie  , ościenne.

T ak  n azyw am  g ó r y ,  k tó re  do pierw o­
tnego  pasma s try c h u  , są  w pew nem  s topn io ­
w an iu  wysokości p r z y m ie rz o n e ,  a w ogó l­
n y m  swoim k ie r u n k u , do p ierw orodney  gó­
r y  położenia są powszechnie  równoległe .

T ak ie  własności m aią nasze  Karpackie 
gó ry  w tych  w sz y s tk ic h , k tó re  do nich  p rzy-  
p ie ra ią  ze  s tro n y  północy. W szy s tk ie ,  im  
są  dalsze od s t ry c h u  p ierw orodnych g ó r , 
tern są n iż sz e ;  tern więcey w ich okolicach 
n ia sk u ;  te rn  m niey  w ich pasmach porząd­
ku. Są nieiako rozkopczone , i ty lko  same- 
m i sie podgórzam i łączą. Im są b l iz sz e ,  
t e m  piasku rz a d z e y ;  tern w znoszą  się wy- 
i e y ;  zacz y n a ią  swoie łańcuchy  porządne i 
s ta łe .  N ie  ty lko  w ogó lnem  swoiem  ze- 
w n ę t rz n e m  p o ło ż e n iu ,  a le ,  iak obaczym y 
w sczegó łaeh  w ew nętrznego  ich rozb io ru  , 
n a w e t  w sw oich ław ic k i e r u n k u , s to su ią  się
do swey p ierw orodney  góry .

T e y  naybliższe  są razem i naywyzize. 
Coraz przykrzey spadziste; coraz wijcey
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się iedne nad drugie w znosząc , w końcu 
wszystkie chylą się , wszystkie składaią się 
na pierworodney górze , iakoby na podporę 
główney w budowie z iem i,  z granitów ścia­
nie.

N iektóre naw et wyżey się nad gran ity  
wynoszą. Ale się przecięż żadna przekro­
czyć nie poważa powszechnego pierworo­
dnych gór granitowego grzbietu.

Ten  z a ś , chociaż w Karpatach był po­
wszechnie wielką granicą w działaniach na­
tu ry  , p rzy  utw orze  tey ziemi. On bowiem, 
rzecz zastanowienia godna w tych g ó ra c h ! 
on tu  okazuie te raz  ; a przy stw orzeniu  z ie­
mi , on tu  znaczył kresę rozpuszczonym 
w płynie zam ętu m ateryom  , które od pół­
n o c y , a które od południa osadzać i k sz ta ł­
cić się miały.

Ten więc tak wielki w pierw otnem  dzia­
łaniu i zsadzaniu się m ateryi przedział; ten 
granitów grzbiet , a w utw orzeniu  z iemi 
główne znamisko głównych zmian w dzia­
łan iu , bynaymniey przecięż nie zm ienił i 
na południu , w ościenniczych górach , tych 
samych własności s topniow ania, równole- 
gnień i k ie runku ,  iakie znayduią się od pół­
nocy. Równie iak ze s trony  Polski, tak 
ze s trony W ęgier, aż d o A d ry a tu ,  nie ma- 
ią przyległe góry innego głównego strychu, 
tylko nayw yższy , n ays ta rszy ,  grzb ie t pier­
worodnych Karpatów.

A a
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T a k ą  og rom ną  rozległość go r  zaym uie  
to  nazwisko Karpa ty.  i łóżne zas  sczegól-  
ne tychże  gór  p o d z ia ł y , są iescze różnem i  
sczególnemi znaczone  imiony.

Pasmo między Siedmiogrodem i Mul-  
t a n y  składa góry Lipsotkie i Fogarasze. Ł a ń ­
cuch ciągnący Pokuc iem robi Biesczady. Da­
ley , gdzie D una iec ,  Biała  i Raba ,  r zną  so­
bie k o r y t a , sa Bitskidy. A  wychodzące z nich  
ram ie  do M oraw ,  p rzezwano  B ielaw skim i 
góry.  Inne zaś  p a s y , inne  o dnog i , iako to 
w Ś lą sk u ,  w S  ixoni i ,  w Se rb i i ,  w Bulgaryi ,  
w B o s n i i ,  w D s l m a c y i ,  nayczęśc iey  noszą  
nazwisko  narodów , k tó re  na  nich osiadły.

Część zaś  nayogrom nieysza  i nayw yź-  
s ż a ,  a prawie w pośrodku roz ram ien ień  gór  
Sarmackich l eżąca ,  od niespa rmęta łych c z a ­
s ó w ,  nosi imie Krapack, lub Krępak.

T o  nazwisko  rozc iągn ię to  daley do 
w s z y s tk i c h ,  z  niego wychodzących gór ł a ń ­
cuchów.

Późniey z a ś ,  też  same n a y o g ro m m e y -  
sze Krapak i ,  p r z e z w a n o ,  i my do tych  czas  
zowiemy Tatrami. Podobno od przechodu
tędy hord  T a ta rsk ich .

P rz ez  Karpa ty  bowiem był  wielki siak 
n a w a łu  do E u ro p y  t e y  A z y a ty ck ie y  dziczy.  
K t ó r e y ,  gdy w s t rz y m a ć  nie zdo ła ły ,  ani 
gór  p r z e p a ś c i , an i  s terczące  g ran i tów  o- 
s t r z e ;  m ężny  ród n aszych  o y c ó w ,  tam s ta ­
wia ł  im t a m ę ,  albo ś m i e r ć . . , , . .  N a  t y m  
t o  ś l a k u , sam p rze z  ki lka w i e k ó w , odpy-
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chał od Europy barbarzyństw o; i sam z a ­
chował od powszechnego w yrżnięcia , albo 
od zbisurtnaniema Europeyskie n a ro d y ; tak 
nam w niesczęściu niepomne na wdzię- 
cznośó. . . .

Od nayniźszych brzegów Bałtyckiego 
m orza , aż do uyścia w Wisłę , Pilicy i Wie­
p rza ;  kray na óo mil w szerz , a zaym uiąc 
Litwę aż po Wołyń i K ijów, po te pier­
wsze w zgórza, w których sobie rzną koryta, 
Bog, S t y r ,  H o ry n , S iucz ,  T e te rów ; z ie ­
mia wzdłuż i wszerz sto mil przeszło ma- 
iąca ,  iest niezm ierną równiną.

Ta wszędzie samem tylko zsepiskiem 
różnego zwieru g l in , skorup, kam ieni, ko­
ści , p ia sk u , i ł u , m a rg ie lu , które pędem 
wód skądinąd b rane ,  skądinąd przenoszone, 
i pędem wód tu były składane.

Wszystkie te ciała nie były rozpusczo- 
ne w wodach, tylko od nich porywane, i 
z  niemi mącone.

Cała więc powierzchnia tych  rów nin , 
iest tylko zamętów ostoiną. Wszystkie po 
niey wrzgórki, są tylko wód zamiecieni.

Cała ta  kraina iest ziemią nową; nie 
dawno z pod wód wydobytą. Jes t  to wierzch 
teraźnieyszego św ia ta ,  z którego ustąpiły  
naostatku morza.

Dowodem leżą iescze niezmierne po 
tych równinach ieziora. Mieyscami wśród 
wielości wód , wyspami zdaią się ziemie.
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T ak iem  całe Polesie. Tak ich  Jezior 
m nóstw o w W oiew ództw ach W ileńskiem  , r 
P o ło ck iem , W ite b s k ie m ,  N ow ogrodzkiem . 
W  Ż m u d z i ,  w In flan tach , w K urlandy i ,  na 
i o ,  na  15 mil rozlegaią  ieziora .

C ała  Pom orzan  z iem ia ,  całe  X ią ię c e  
P ru s y  nie zdaią  się do tąd , iak ty lko  o s ta t ­
kiem  wód m o r z a ; o s ta tk iem  piasków m o­
rza.

W  iez io ra rh  są m ieyscam i,  iako to  w o- 
kolicach W rocław ka s tu d n ie ,  w k tó rych  wo­
da słonawa. Lecz  n ie  trafiło mi się z n a ­
leźć  wody s łoney  po tych  r ó w n in a c h , k tó -  
raby  więcey nad 7 ,  8 u n c y y  wydaw ała  na 

■ s to  fu n tó w  wody m n ie y , w ię c ey , słone ro ­
ś l iny  i ryby  w sw ych ga tunkach  do rodza­
jów  morskich b l iż s z e ; Sielawy C O »  Sułwice 
( 2 ) ,  Stynty  czy  Słomy ( 3 ) .  same ga tunk i  do 
rodzaiów  m orskich należące , a k tó re ,  w je ­
z io rach  gó rnych  w Po lsce , nigdzie  się iuź
nie  mnożą.

T e n  w ierzch  te raźn iey szey  ziemi n a ­
szych  kraiow ych rów n in , nie iest  n iep rzy -  
g ru n to w an y m . On leży  widocznie w wie­
lu  mieyscach , iu ż  na dwóch innych  poprze ­
dnich św iatów  w ie rz c h a ch ,  k tó re  n ie  by ły  
skądinąd p rzeniesione , ale były  udzia łane  na 
tern  sam em  m ieyscu i w rożnym  płynie.

(  l )  Gatunek  z  rodzaiu Abdominalis clupea. L in*, 
( z )  Gatunek z  rodzaiu Muraentt. Linn.
(  j  )  Calmo epirlanut. Lintu
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Są W Litw ie i w Wielkopolsce, choć 
rzad k ie , przecięż z pod tych zsepowanych 
gór wydobywające się opoki wapienio m ar- 
gJowe pomorskie, które zsadziły się wT m o­
rz u  zupełnie do teraźuieyszych podobnem, 
i w których też same gatunki M ałżów , co 
dotąd mnożą się w Bałcie pobrzeżnym.

Nadto, po fcałem Polesiu, sczególniey 
w Pińskiem , po wszys-kich głębokich jezio­
rach ; równie iako w W a r ty ,  N o tec i ,  Wi- 
sły  korytach, leżą gruntem  ostatniey głę­
bi skały ro d za iu , iakie obaczemy wyżey 
w górach ościennych.

Te poprzednie tu  w ierzchy dawniey- 
szego świata nie były , ani tak płaskie, ani 
tak rów ne, iak teraźuieyszy. Miały w so­
bie doły i przepaści.

Dowodem niezgruntow anych g łęb izn , 
są dotąd jez io ra : w W ileńskiem D ufw iaty; 
w Nowogrodzkiem Hryczyn; w Poznańskiem 
Sino Ino; pod Gdańskiem Tnkun. I to stare , 
w dzieiach Lackich sław ne, n iezgruntow a- 
ne Gopło.

Te wszystkie j e z io r a , w rów n inach , 
wśród samych ziem zsepów, ledwo po kil­
kanaście stóp od Bałtyckiego morza wyż­
s z e ,  a po kilka tysięcy stóp maią w sobie 
przepaści. Są naw et dotąd iescze niezgłę­
bione mieysr.a.

Więc wśród tła  t e g o , na k tó rem  nasze 
zsypały  się rów niny , były  takie rozpady , 
p rzepaśc i ,  iakie dotąd widać wśród sczo-
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tów i rypów gór pierwotnych warstwych,
i gór pierworodnych litych.

Taż powierzchnia, z samych ziem ru- 
m n y ch , iest wielkiey grubości. Z wierz­
chu o kilka, o kilkanaście sążni ma ziemie 
lżeysze, miałksze. Potem następuie calec 
stalszy z i ł u ; albo z grubego rzecznego, 
zwieru. Taki gruby zwier rzeczny często 
w poprzek przechodzi koryta naszych izek 
teraźnieyszych. Tego ślady widziałem li­
czne. I tu nawet na Szolcu widaó ie w je­
dnym i w drugim Wisły brzegu.

Cała ta wielorakiego zsepiscza ziemia 
pełna ostatków, ułomów, różnego rodzaiu 
i gatunku morskich i ziemskich, roślin i 
zwierząt. Te z różnych są kraiów , z ró­
żnych stref, i z różnego nawet świata. Bo 
są ostatki takich zwierząt, których ani ga­
tunków, ani rodzaiów iuż nie ma nigdzie 
na teraźnieyszym świecie.

W Wielkieypolsce , po całey L itw ie , 
w pewney głąbi, znayduią się pisczele, sczo- 
ki i sczołby, iakichsiś zwierzów wielkich, 
a którym nie ma podobieństwa w żyiących. 
Takie ogromne kości widaó dotąd w* Pozna­
n iu ,  w Kaliszu, w Piotrkowie , w Nieświe­
żu ,  w Biały, po Kościołach i po Zamkach, 
a które w okolicach tych miast były wyko­
pane.

Również po wszystkich tych krainach, 
znayduią się potężne Wielorybów zw łoki, 
których ogromne ostatki, z tych ziem wy-
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kopane, stoią także po naszych wieżach, 
po starych zamkach, dziwowiskiem gminu, 
ir należą do podobnych morskich potwór, któ­
re , kiedyś, niekiedyś, wyłażą z przepaści 
mórz lodowatych, a których zoczonego w ten 
czas ogromu sam opis, tak nas w podróżach 
tych mórz podziwia.

Przy Oly ce, Łachwie, Nieświeżu ■wy- 
dobywaią się łby zwierza, do Żubrów po­
dobnego. Lecz widać z ogromnośoi kopal­
nych tamtego ostatków, że musiał bydź nie­
równie większy.

W kanale, za rządu Polskiego kopanym, 
dla połączenia jeziora Hryczyn z Prypecią * 
znaleziono okrętu kotwicę ( 4 ) .

Na brzegach Wieprza, w okolicach Li- 
wartowa, wydobyto, i dotąd w Zamku Xią-  
żąt Sanguszków, leży ogromna, 30 stop 
długości maiąca, morskiego potworu iedna 
dolna sczoka, (patrz  tab: 2. fig: «.).

W tern wyniosłem, piasczystem Cy- 
plisku, na którem dawny horod Czerski i 
miasto Góra s to ią ; również w tych górnych 
pobrzeżach W isły , na których rozłożyła się 
Warszawa ; znalezione golenne kości ( 5 )  
Mamuta; (patrz tabl: 1. fig: t. Item tabl: 2.

(  4 ) Ta była złożona w Nieświeżu u> skarbcu Radziwiłłów. 
( j )  I'Anim al de V O lio C uvier. Kość tab: fig: i .  ma

na długośC dwie stopy i  cztery cale Obwód g irn eg t 
członu a. b. ma dwie stopy i  cal iedun. Kość tab : z. fig i 
6.  ma dwie stopy na długość , a itdnę stopę i  sześć cali w 
ma obwód górnego członu c. d.
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fig: 6 ).  I żebra ( 6)  morskich bestyy ( patrz 
tab: i .  fig: 2 )•

Z t e m i ,  licznemi os ta tkami,  zw ie rzą t  
f lieznaiomych, mieszaią się kości zwierząt  
teraźnieyszych : Żubrów , Łosiów , Nie-
dźwiedziów. Mieszaią się także ludzkie ko­
ści.

Nadto ,  po tychże Polski zsepowych ró­
wninach,  znayduią się dwa drugie ,  iescze 
ogólne zwaliska. Tak rozległych i tak wiel­
kich nie m a .  prócz Szwecyi ,  w żadnym 
innym krasu Europy:  Mnóstwo niezmierne 
g ran i tów ,  porfirów, gneisów; i składy wiel­
kie drzew i bursztynów.

C i ł a  prawie,  tak wielkich k ra in ,  ziem 
powierzchnia,  iest granitami i porfiry okry­
t a , i w znaczne głębie wszędzie niemi p rze­
słana.

Ich brył ogromnośó czasem do 15 stóp 
w przemiar miewa C7 )•

Wszystkie te grani ty i porfiry są gład­
k ie ,  o t a r t e ,  wszystkie runione.  W całych 
zaś okolicach tego kraiu na 80 mil n i e m a

( 6 )  Zebro tab: i fig i *: ma dtugości iedenaicie stóp: Ob*
wód a. K ma iednę stopę i  ośm calów. Obwód o- q. ma 
ośm calów.

( j )  S ka h sk  takich wielkich naywięcey leży tam , gdzie  zie­
mia s ta lsza , g lin a  , i t  albo margiel. Rzadko kamie­
n i wielkich , owizem wcate ich nie bywa, gdzie piaski 
wielkie , piaski drobne i  m ieliste. Dowody tego woko- 
licach I f  'arszawy , R aszyna , tf'ielunia  , między R a -  
wą , Olbarzcm, Nadarzynem . Samsoncwem.
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gór granitowych, gneisów, hornblendo-ło- 
pieniow.

Uważaiąc pilniey też granity i warsty 
ziem rumnych, w których leżą, przekona­
łem się, źe czas, kiedy te kamienie były 
z gwałtownością niesione i tu  składane, był 
czas, gdy iescze cały ten kray był morzem.

Uważaiąc tych potężnych skalisk poło­
żenie, osobliwie takich brył, co przez swo- 
ię ogromność, i przez swoię w ziemi głę­
bokość, zapewniały, że od czasu, ink ową 
niezmierną siłą tu przy walone leg ły , dotąd 
iescze nieraszone leżą; znaydowałem wie­
le powodów do mniemania, że kierunek tey 
mocy, tego niepoiętego wód pędu, który ie 
przez tyle pośrednich gór, przez tak liczne 
przepaści głębokich dolin, przeniósł i tu  za- 
runął, był od wschodu.

Rzecz zastanowienia warta; że w t e m  
mnóstwie granitów i porfirów, rzadko tra- 
fiaią się kamienie wapienne, szarogłazy 
trapy.

Godne zóstaie uwagi pisarzom ziemio- 
rodu naszego k ra iu , szukać pozostałych 
trzonów z tych pierworodnych gór granitu 
i porfiru; których to rozwaliska słały kie­
dyś w m orzu, tę wielką, tę obfitą, siedzi­
bę Sarmatów plemieniu.

Drugie w głębi tychże równin zwali­
sko powszechne, a tey części Polski właści­
we i sczególne, iest niezmierny skład bui> 
sztynów.
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Kopalnie iego tern są obfitsze, im bli- 
żey  morza.  Tern rzadzey b u r sz tynu ,  im 
bliżey gór. Przeciąż znayduie się on po tey 
całey rumney ziemi,  chociaż rzadzey ,  aż 
po rzeki Wieprz i Pilicę CS)*

Kopalnie bursz tynu  zachodzą w zna­
czną ziemi głębię. Nie leżą ,  ani ławicą., 
ani ż y ł ą ,  iak kruszce:  ale znayduią się pe- 
wnemi ślakami,  niby roztrząśnione.

A  ponieważ po całey Wielkopolsce, 
•w tey samey ziemi,  gdzie są b u r s z ty n y ,  
znayduią  się wielkie zwal ska drzew kopal­
nych ;  więc po tym samym ślaku , którym 
ciągną się tych zasypanych drzew zwaliny,  
znayduią się także naybogatsze bu rsz tynu  
składy.

Sztuki  naypięknieysze,  sztuki  nay więk­
sze , zwykły leżeć przy tram ach ,  przy  od­
z iomkach, owych drzew kopalnych (9 ) .

Te wszystk ie ,  ziemią zawalone, drze­
w a ,  są całkiem zczernione,  są nieiako,  iż 
tak powiem, zwęglone;  skałoleiem przesią- 
kłe, Są także czasem niezmierney wielko­
ści. Trafia się, że maią przeszło dziewięć­
dziesiąt stóp długości. Wielkość teraźniey-

( 8 )  W idzia łem  wykopani bursztynu kawały w Z iem i Łuko- 
wskiey.

{ 9 )  Czytay licznieyszt uw ag i, w Rozprawię Zgromadzeniu 
daney , przez uczonego , nieodiałowaney straty , kol le­
g ę  P o i u l i c k i e g o , który znaczne kopalnie bursztynów 
w swych włościach posiadaigc, za tru d n ia ł się opisem 
łych  bogactw naitey ziemi.
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szym naszego kraiu d rzew om , n iezw yczay- 
na.

Nie są z gatunku d rzew , te raz  w tych  
mieyscach rosnących. Z daią się bydż ro- 
dzaiu Pinusów, Lin: zbliżaiących się nay- 
więcey do gatunku Jodiy lub Modrzewów, 
które teraz po tych równinach, nigdzie nie 
rosną.

W bursztynach znayduią się liczne ro­
baczki , muchy. I w tych spostrzegać wie­
le różności w porównaniu ich do naszych 
te raźnieyszych  kraiowych gatunków.

Położenie tych drzew iest pospolicie 
wierzchem na północno-zachód. Więc czy­
li lasy tych powalonych drzew wywrócone 
zostały  na tern samem m ieyscu , gdzie le ­
ż ą ,  i gdzie na dawnieyszey wierzchni te ­
go świata z ro s ły ;  chociaż na te raźnieyszey  
iuż  takie rosnąć nie m o g ą : Czyli drzewa 
te były z innych krain tu przeniesione, w o- 
budwu razach ta gwałtowna m oc , ten pęd 
wód, co taki skutek dz ia ła ł ,  miał kierunek 
od południo-wschodu na północ.

P rzy  tychże samych drzewach znay- 
duie się często iescze iakaś massa w k sz ta ł­
cie żyw icznym  do miodu podobna, przeto 
ią miodownikiem nazw ano, (H o n ig s te in ) .  
Podług czynionego iey rozbioru przez dwóch 
naywiększey dokładności uczonych , Klapro- 
ta  i f^auquelina, składa się z iłu Zlumine, i 
z  kwasu ro ś l in , k tóre się naywięcey zbli­
żać zdaie do scsaw istego, acide oxaltque, dla
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tego nazywam tę istotę Iło-sczawian, oxalate 
d’atumine, a podług uczonego de la Metherie 
alumine mellatee, I ł  miodniony.

W tychże samych pomietnych ziemiach 
naszych równin , w różney g łęb i. zoayduią 
się różnego rodzaiu i gatunku dziarstwiny 
i płazy morskie.

Są madrepora arenaria, verrucosa, Labij- 
rinthiformis. Linn: fungites, ananas, astroites. 
Linn; Millepora ce/lulosa, Lichenoides. Linn: 
k tórych iuż te raz nie ma w żadnern rnorzu 
północnem. A  które dotąd, w morzach po­
łudniowych , wapienną dziarstwą zawalaią 
A lg ieru  i Mexyku lądy.

Z temi poprzedniemi mieszaią się ra­
zem na teyże płasczyznie Medrepora turbi- 
m ta , flexuosa, stellaris, organum, i Tubipora 
serpens, Linn: które wszystkie dotąd żysąe, 
i n ieustannie się mnożąc w morzach półno­
cnych, ścielą tam iescze dno nowe dla świa­
ta  nowego.

Również znachodzić można po tychże 
zsepowych równinach takie małże , k tórych  
ani rodzaiu, ani g a tu n k u ,  iuż dzisiay nie 
ma w żadnern  m o rzu :  BeLemnity, Ortocera- 
ty ty , Numahmj, rogi Amona ( 1 0 ) .

I takie , których gatunki te raz  nie mno­
żą  się, ty lko w morzach gorących. Neritd

C iq} IV  okolicach Maritnwerder są catt wzgórza z samych 
bclemnitów. IV  okolicach IVielunia są rogi Amona do 
trzoch stóp blisko śrtdnicy maiące.
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carena, Nerita albumen, ostrea ^facobea, Lin: 
Chiton squammosus, venus petulca Lin: ;  k tó ­
rych wszystkich teraz oyczyzną same mo­
rza południowe,  Senegalii i Indy i brzegi.

Są także rnałze, którym podobne ga­
tunki iy i ą  dotąd po brzegach Islandyi,  Nor­
wegii i S z w e c y i : Venus Islandie a, bulla l  gna- 
ria , Nerita glaucina, Lin:; Anom ia , Echina- 
tum , Buccinum undatum, Lin: ;  Chama trape­
z ia ,  Lin:. I ten naszyuiec Turbo Sarm a­
c k i ,  k tó ry ,  chociaż zmieniono i iego oy- 
czyzny imię,  on przecież,  iak widaó po od­
wiecznych na n a s z ty  ziemi iego szkarłup 
u t łukach ,  nie zmienił  się bynaymniey. Aie  
zawsze równie wielki, równie ruby ,  zawrsze 
taki  sam mnoży się i rośnie w morzach Bał­
ty c k ic h , iakim mnożył  się i rosł k ie dyś ,  
w morzach Sarmackich.

Więc ta cała równin naszych zsepna 
płasczyzna,  zwracaiąc uwragę na czas prze­
sz ły ;  iest  dawnych światów, iest poprze­
dnich nas iestestw, rodzaiów i ga tunków ,  
pomieszaną zwaliną ! smutnem grobowi- 
sk iem ! . . . .

Zwracaiąc myśl na wieki przyszłe :  iest  
to ziemia nowa; iest to w ie rzc h , k tó ry  n a ­
tu r a  w budowie tego świata naostatku zdzia­
ła ła ;  a k tóry  skoro tylko z niego morze u- 
s tąpiło,  naypierwsi odzierżyli ,  naypierwsi 
osiedli nasi oycowie. Odtąd, równie iak na 
nim dzielne ich plemie,  ( bogdayby się nie- 
zm ien i ło ! )  ciągle się rozmnaża ,  rozsadza;
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tak i ten wierzch pod niemi ciągle się wzno­
s i ,  równa i ustala.

Już  na nim mniey wód. Ju ż  m orza 
cofaią się daley. A  W arta ,  W isła, B ug , 
W ieprz i Dźwina, z okolicznych g ó r ,  z da- 
wnieyszych światów rozwalin , rok w rok 
nowe ziemie znoszą, i nowe zsepy po ra­
zi nach robią. Dla łatwieyszego ich rozrzu- 
c a ń , i te  rzeki naw et swe kory ta  zrnie- 
niaią.

Są dowodne ś lad y ,  gdzie Tyśmienica i 
W ieprz ,  wprzód łączyły  się z  Bugiem, a 
dopiero wpadały w Wisłę.

Są r z e k i , k tóre zupełnie zaginęły. Są, 
k tórych wody coraz się zmnieyszaią. Ow 
głęboki Sielawiec, wprzód niżeli się L itw in  
z  Polakiem wiecznie zb ra tn ił ,  dzielił swo- 
iern ko ry tem , i szeroko i głęboko ich zie- 
mice. T eraz  w sczupłym żłobie , ledwo się 
ru sza ,  ledwo swe wody sączy.

Są iuż .całe prawie k ra ie ,  gdzie przed­
tem  były nieprzebyte topielice, dziś szerzą  
się buyne niwy.

Jak w morzach Zoofity n ieustannie ro­
bią cna nowe, tak w naszych jeziorach tor- 
fowieś ( ii  ) nieustannie dno ściele na dnie, 
dop< kąd się z wód nie dobędzie.

Uważałem to w Pińska okolicach, w tych  
niezm iernych trzęsaw inach , co się ku cza r­

nemu

( n )  Sfagtium. Lin;
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nemu morzu przeciągaią; a pod któremi się  
s k r y ły , niedawno przepaść i wody.

W Jeziorze H ryczyn , i w in n y c h  w y -  
5żey w spom nionych , w idz ia łem , iak nay-  
pierw ey bisior ( i a ) t sam okiem niedości­
g ł y ,  snuie wód środkiem włokń sw oię , tak­
i e  okiem niedoyrzałą. Wnet z  nim włosień-  
jny rzęs ( 1 3 )  włos z  włosem siatczy . N a  
k tórych , tuż zaraz , włoknica £  1 4 )  sw óy  
liść powiesza. I iuź widać po Wodzie śc ie ł  
pierwszy, c ią g ły ,  śc ie ł  z ie lony.

N ie  zadługo, iuż  na stałym  pniaku 
Włosmee ( 1 5 )  sw o ie  k w ia ty ,  a Rdestnini 
O 6 )  swóy liść podługow aty, nad też  wo­
dę wynoszą. D aley  iescze od nich s iln iey -  
s z y  Rogacin < 1 7 ) ,  i nieodstępna mu Ramie­
nica ( 1 8 )  coraz w ięcey  się rozpościera, co­
raz siln iey  s to lp i,  i z poprzedniemi iuż wią. 
ż e  ście ł stały. O t ó ż ! gdzie niedawno czer­
n i ły  się wody ( 1 9 ), teraz now y  murawi  
się wierzch ziem i. Ten raz wraz posuwa

( l i )  Byssus. L in:
( l j )  Conferva. Lin:
(1 4 ) Łemna. Lin:
( 1 5 )  M irc ijb liu m .  L i n :

% l6)  Potamagetots. Lin:
( 17 ) Ceratopbilum. - L in :
( i g )  Chara. Lin:
O  9 )  Takie mierzthy iesczt czarem zapadały t i f  u  wodę , »  

na nich znowu u> Jat kijka nowy, podobny t i f  sadowi.
opadnięcie ca tego wierzchu, trafi to t i f  „ieda . 

urno przy miasteczku Birza,

T m  r i .  b
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sie aa ley ;  raz wraz karn i się g łebiey, no-
wvm wzrostem tysiąca, przybywających m a 
do zm ocnienia, różnych bagnistych , i ro­
ślin i drzewin. Jescze on się trzęsie ,  a m * 
sie na nim sadzą wielorakie krzew iny , chro-

s ty  Ju*  si? Pfcles* iadem S^USZOnyu  8 /
źm iie .  w ęże, potężne p o ło ż y . . . . . .  Brzyd-
kiemi bowiem są tw o ry ,  co pierwszy raz  
w y ł a ż ą  z  ziem i, kiedy ta pierwszy raz w y­
ł a z i  z wody ’.

P r z e s z e d ł s z y  Pilicę, zm ienia się ten
cały równin poziom- Z aczyna  się wznosie, 
coraz znaczniey w góre, Zaczynaią się u -  
kazywaó wcale insze ziemie; cale inne świa­
ta  w ierzchy ; udziałane w in n y m  czasie; i

g- - f *
są późnieysze , k tóre zsadzały się w wodach, 
iuż  wiele do teraźnieyszych wod morza po­
dobnych, w k tó rych  był iescze rozpusczo- 
nV W apien , i zsadzały się opoki wapienne, 
w  swym w ew nętrznym  k rachu  miałkie, g r a ­
niaste margiełe i kreta . W  których żyły i 
Ł j l j  s i ę  podobne, iak w te raźnieyszych
m o r z a c h , m a łż ó w  g a tu n k i .

Takie c ó r y  są  w  te rn  paśm ie  m z s z e ; 
„  p o r o z r z u c a n e .  N a j z n a c z n i e j s z e  w oko- 
li 'cach Z a w i c l o s t a ,  R a c h o u a ,  Kazimierza. 
W M c h .  v , s z j s . k i c h  v j s r s t a i h  z w ie r z -
C h n k h a  i VI r u m a c h  z n ich  o d t r ą c o n y c h  , p e l -  
£ \ i i *  k r z e m ie n i  i to  z a rz d z a ią c y c h  
d o p ie ro ,  to  i u ź  d o k o ń czo n y ch .



o Ziemiorodzlwit gór, *9
Drugie g ó r y , co w rzędzie gór mor­

skich są dawnieysze, które zsadzały się 
w wodach znacznie iescze od wód teraźniey- 
szego morza różnych. W których był roz- 
pusczony i zsadzał się Wapien zbity , twar­
dy- kruchu drobnego. W których ży ły  i  
mnożyły się małże, iakie w teraźnieyszych  
morzach iuż mnożyć s ię , ani żyć nie mo-
gą-

Trzecie góry, których, grzbiet w t e m  
tu paśmie nay w yższy ,  a które zsadzały się, 
i kształtowały w czasie iescze innym , nie­
równie od poprzednich dalszym ; i w pły­
nie całkiem iescze od naszych wód różnym. 
W  płynie, w którym rozpusczone były siar­
k i , wągl, kruszce, i wszystkie te częśc i,  
ź  których składaią się g łazy , trapy, szaro- 
głaz , ił łopien i błysczo-łopien, sinit-por- 
firy, iło-porfiry, a w którym płynie, iescze  
począć się nie m ogło, ani roślinienie, ani 
życie.

Z tak różnego rodzaiu opok, i ziemi 
wierzchów, składa się pasmo Łysogór.

To na szerokość mil 15 zaymuie cd Pi­
licy aż po uyścia Nidy. Na długość ie- 
dnym końcem łączy się w Śląsku z Tarna- 
wskiemi góry; drugim znacznie zn iżone, i 
późnieyszemi wierzchy zakryte, przeszedł­
szy Polesie przy Pińsku, idzie daley łączyć  
się z Orfeyskiemi górami.

To wielkie pasmo iest w krainach Pol­
skich naybogatsze. Jest 7. wielu uwag bar-

B a
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dzo znakomite. W niem n a tu ra ,  z  całą
sczodrością zdziałała wszystko, co tylko lu­
dom mężnym p o trzeb a . . . . .

Z wierzchu obsypała całe pasmo ghną 
pszenicorodną, gliną Sandomierską. We- 
wnątrz kładła z obfitością żelazo , miedz i 
o łów ; a z umiarkowaniem srebro i złoto;

To pasmo ciągnie się prawie środkiem 
krain Polskich: a w niem są takie mieysca, 
z których iedne wody w morza południowe, 
drugie w morza północne zbiegaią,

Pod Pińskiem wśród jeziora iest punkt, 
z którego iedne wody wsczynaią bieg do 
morza czarnego, a drugie do morza bałtu
( a o ). • »

W tóm to paśmie rodzą się te nasze
liczne rzek i , z których iedne, z samych sie- 
bie, drugie z łatwością połączone, mogą 
stawić kilkanaście koryt Spławnych , dla łą­
czenia mórz północnych z Oceanem połu­
dniowym. w , ,

Własność ta  iest w całey Europie le-
dyną tylko krainom Polskim. A gdyby kie­
d y ś ;  iak sama natura budowy tego kręgu 
zdaie się ludom skazywać, Egipt stał się 
drogą w s c h o d n i e g o  handlu; jedna Polska s ta ­
wia gotowe środkiem siebie rzeki , k tóre- 
mi z morza czarnego prosty spław w mo­
rza północne. Mieszkańcy sczeshwey tey

( 20 ) T tnfunh był i }  * ‘W y  m y  t  i m -
rz a czarnego» a  1 7  * topami odBałtyckiego morza*



o Zimiorodztwie gór. a i

z ie m i! umieycie ią szacować; i umieycie 
czuć iey i wasze przeznaczenia ! Mnóżcie 
s ię; rośniycie mężni; i oświecaycie się: 
z wami na tu ra , z wami wasza ziem ia.. . . .

Jest w tern paśmie iedna znaczna, sta­
ł a ,  osobliwsza kresa. Po k tó rą , od półno­
c y , zachodzą góry z głazów, z głazo łopie- 
niów, i wszystkie rudy żelazne. A za któ­
rą wsczynaią się na południe góry wapien­
ne; i wszystkie kopalnie gahnanu , manga- 
nezu , miedzi, ołowiu i srebra.

Są tak ie  w tern paśmie, osobliwie na 
przechodach iednega rodzaiu,gór do drugich, 
pewne ślaki zlepień kamiennych. Te ska­
łą  nawet leżą od Łysogóry dq Opatowa, 
Złożpne są z kwarcu* z krzemiono-skału, 
i z głazu.

Po całym tym łańcuchu, gdziekolwiek 
znayduią się gran ity  runione, te  leżą ty l­
ko po wzgórzach i pasach ziem zsepowych, 
lub. po niższych górach wapiennych mor­
skich.

Nie ma ich; nigdzie, ani po wyższych 
górach wapiennych morskich pierwszych, 
ani po górach głazów i głazołopieniów, k tó­
re w tuteyszem paśmie są  naywyższe; ani 
nawet w ziemiach rum nych , w glinach, co 
te wyższe góry okrywaią. Nigdzie zaś nie: 
ma ich w środku opok, w żadnych warstach 
ani wapiennych, ani głazowych.

Są tu w temże paśmie widoczne ślady 
biegu naydawnieyszych wód, czyli pędów.,
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które  p rzy  robieniu się gór pierwszych i 
drugich morskicii iuż  by ły ; i iuż znaczy­
ły  granicę działaniom natury .

Widać i to ,  źe te raźnieysze  rzeki nie 
były  iescze w ten  czas , kiedy się nawet d ru ­
gie góry pomorskie robiły. Wisła zupełnie 
do osta tn iego , do wierzchu teraźnieyszego 
należy. Obaczymy tego dowody oczywiste 
w rozbiorze sczegółów pasma.

Kierunek całego tego łańcucha iest od 
zachodu na wschód. Czyli r z e te ln ie y : od 
m iedzy zachodu i południa, na miedzę wscho­
du i północy.

We wszystkich tegoż łańcucha górach, 
w ew nętrzne w arsty  maią powszechnie po- 
dobnyż kierunek od zachodo - południa na 
wschodo-północ.

Pochył zaś ławic iest różny. W  tym  
nie ma tu  nic stałego. Idą poziomo; spa- 
daią na północ; spadaią na południe; spa- 
daią pod różnym stopniem. Nad 7 °  stopniow 
większego pochyłu nie dostrzegłem.

G rzbiet w tym że całym łańcuchu iest 
nay wyższym  na górze S. K atarzyny , i na 
górze Łysey. Ten składa głaz s iw y , cza­
sem cze rw o n aw y , zb i ty ,  tw ardy ,  iakoby 
zlany. Przełup w nim podobien iak w kw ar­
cu. Leży  w nieprzegruntowanych ławicach;, 
ale do ciosu nie podobny.

Głaz ten robi tu  główny trzon  wszy-> 
stkich gór naywyźszych. Zachodzi w nay- 
większą głębię. On zdaie sie robić w ca*
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ł e m  paśmie g r u n to w ą  posadę w szys tk ich  in­
nych g ó r ,  w szys tk ich  innych  na  n im  osa­
dzonych  skalisk i opok.

T e  żaś inne gó ry  od Pi licy aż  do wsczą t-  
ku  N i d y ,  są z  szarogłazu z  głazo-łopieniów; 
z  szarogłazo łopieniów , z i ł  łupieni ó w , i z  g ła­
zu  miałkiego ciosowego. Os ta tn i  miewa  ła ­
wice  na 18 i na 20 s top g r u b e ;  w rożn y c h  
f a rb a c h ;  do s tolpów i do posągów z d a tn y

( ai>
W  tych  wszys tk ich  wyl iczonego  tu  g a ­

t u n k u  ska łach ,  nie m a  n igdz ie ,  w żadnych  
ich ł aw ic a c h , nay m n ie y s ze g o  ś ladu ani z  is tot  
żyw o tn ic h  , ani  z  rośl innych .

Cały zaś  t en  wielki  k r a y  i w s z e rz  i 
w d łuż  wszędzie  zawalony '  iest  rudą  żelaza.  ^  

Rodzay rudy  wszędz ie  i e s t i e d e n :  sam 
rodzay  rud gtonnych. G a tu n k i  rud  są nas tę -  
p u i ą c e : Ruda czarna, ruda czerw ona, ruda si­
w a , popielata, wiśniowa; ruda czerwony rahm; 
hematyta czerwona, okro ■ ruda i murzynka.

W szys tk ie  te rud  g a tu n k i ,  w głębiach 
w ię k s z y c h ,  leżą ł aw ic a m i ,  po gó rn ic zem u,  
obłazgiem. W  głębiach m n ie ysz ych  zna y d u -  
ią  się gniazdem , albo t eż  bułami.

Grubość karn i  rud  od iedney s topy  do 
sześciu s tóp  dochodzi.

{2 1 } N aylepszy  w tym  g a tu n k u  kam ień piaskowy w idzia łem
i w  okolicach B ia łttczew a i S zyd ło w ca . P r z y  tem  o s ta ­
tn ie  m m ieśc ie  b y t  kowany P o są g  S o b iesk iego ; d o tą d  
w  Ł a zien k a ch  t to ią c y ! . . .  w a r t  on p r z e c ię ż  wśród. Po­
laków  godn icyszego  p la cu  ! . . .
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Głębokość,, w którey rudy u nas leżą* 
iest różna, stosownie do położenia mieysca, 
w górach n iższych, lub w górach wyższych* 
Pospolicie ta  głębokość w całym tuteyszym  
kraiu od 15, łokci do 40 zabiera

Skład w arst po sobie następnych ziem 
i  kamieni powszechnie w tych wszystkich, 
tU teyszych kopalniach iest następny*

Z wierzchu; piasek i  płonka na  k ilka
stóp*

Potem głaz albo, głazo-topień na kilka 
sążni.

Dałey ił siwy lub tłusty*  i często ru - 
dawizną zczerwieniony* Ten, zowią górni­
cy ciąg lic ą-. W nim iuż pospolicie trafia i % 
się  rud butą. I on iest tu  powszechnie ko* 
palni stropem..

Pod nim następnie ławica rudy.. T a 
wszędzie leży w ile piaskok.iv ar cowym., lub  
w głazołopieniu iłowatym. Czasem miesza się 
z nim trochę wapna. Kierunek zawsze od 
wschodu na zachód. Pochył zm ienia się od 
poziomu do u5, stopniów.

Pod rudą wszędzie głaz * z którego, try -  
sezą wody* |  ten robi tu  Wszystkich na­
szych rud żelaznych powszechnie Spąg.

Taki skład gór kopalnych iest tu  w ca­
łym  tym  kraiu ogólny. Różnice,, k tóre za* 
chodzą, są tylko mieyscowe.

( 2 1 ) Gdziekolwiek w tey rozprawie wzmiankuję łokieć, iest- 
to miara zupełna dwóch stóp Faryzkich.
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Trafia s ię , ie  po ziemi płonkowey i  
p iasku, zaraz idzie ciąglica; a pod nią rU- 
da. Więc tam nie ma skały głazu. Lecz 
to w mieyscach tylko n iższych ; gdzie ru ­
da nie bierze się w górach, ale w równinach 
prawie z  rudową ławicą poziomych. Cza­
sem poprzedza ciąglicę glinka czerwona* 
Rubryka.

Czasem z tym  iłem tłu s ty m , czerwo- 
norudawym, co robi strop■•, zm ienia się do 
trzech  razy ławicą rudy^ ale zawsze koń­
czy się na Spągu z głazów,

Czasem z tym  iłe m , co układa strop 
kopalni, łączy się ił; siarczony,, czy a łuno- 
łopien.

We wszystkich tych  kopalniach ławica 
rudy u tyka , gdzie ił-łopień u s ta ie , a pro­
sty  ią głaz spotyka. Nazywa on się tu  w ten  
czas Pożeraczem,

Rudy powszechnie im głębsze, tern bo­
gatsze. Przeszkodą naywiększą w robotach 
bywaią tu  wody, Jescze nigdzie niewpro- 
wadzone , a koniecznie są potrzebne ,  ognio­
we pompy.

Dowody tego wszystkiego okazuią sif 
w składzie rozmaitych gór, na tem  paśmie* 
przekopanych.

Gara Radocin itr Szydłowca.

r. Ziemia rum na piaskowa 3 łokcie,. i
a. Głaz i głazołopień od 6 do są  łokci*
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3. Ił siwy ciąglica z bułami ru ty  wiśniowey
3 łokcie.

4 . Ławica ru ty  wiśniowey pięć calów. 
g. Ił siwy i czerwonawy ieden łokieć.
6. Ławica rudy wiśniowey 4 cale.
7. Kamień pożerak.

Góry w Przysuchy w Końskich i Drzewicy.

1. Piasku trzy  stopy.
c. Glin żółtosinawych 4 stopy,
g. Głszołopień 5 stopy.
4. Głaz 10 stop, w którym miesza się cza­

sem ławicą żeleźniak.
5. Ił-łopień 9 calów z miką.
6. Ił tłusty  6 stóp.
*j. Ił czerwono zrudawion 6 stop.
8. Ruda żelazna w ile na stopę.
9. Ił czerw’ono-zrudawion 2 stopy.

xo, Ruda żelazna w margielu wapiennym na 
stopę.

11. Ił czerwono-zrudawion 2 stopy.
12. Ruda żelazna na 5 stopy.
13. Ił czerwono-zrudawion półtory stopy.
14. Głaz czerwonawy pożeracz.

Góry w Uitzdcu

1. Piasek z płonką trzy  stopy.
2. Glinka żółtosinawa sześć stóp. 

Głazołopień łopienny 18 stop. Między
którym trafia się i żeleźniak.
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4. Ił łopien czyli c iąglica, w którey czasem
trochę miesza się siarki, lub a łunu , ma 
do 4 stóp. Czasem leżą gniazda rudy 
ciem noszarey do kilku stóp.

5, Ruda żelazna na stopę obłazgowa. 
ó. Karnień głaz.

G óry w  Bninie i  Sucheniowie.

1. Piasek z ziemią 4 łokcie.
2. Kamień głaz i głazołopień 8 łokc i, mie­

sza się czasem żeleźniak.
5. It tłusty  ciąglica ieden łokieć.
4. Ruda płaskurem 2 łokcie.
5. Spągiem głaz pożeracz trzyscze wody.

G óra M odrzewina p r z y  Krasnowie.

1. Piasek łokci cztery.
2. Głaz łokci piętnaście.
3. Ił ciąglica łokieć ieden.
4. Ruda obłazgiem półtora łokcia.
5. Spągiem szarogłaz.

G óra Kuraszkowska w  Białaczewie.  •

1. Glinka żółto-sinaw a, z piaskiem rozczy-
niaiącym się także w glinkę trz y  są­
żnie.

2. Głazołopień do czterech sążni.
3. Ił ciąglica, w którey bułami ruda madt*

sążnia.
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4. Ruda gniazdowa.
g. Kamień głazołopien sączący wiele wody.

Ruda powszechnie w tych wszystkich  
kopalniach od 20, do 5o, wydaie na cetnar 
surowca,.

Piece iuż wszędzie wielkie, iabie tak 
ogniozbronnemu rodzaiowi rud głonnych, są 
właściwe..

Te od 25 stóp miewaią do 40 wysoko­
ści. Jest to miara nayw yźsza , na iakiey  
tego gatunku piece w całey Europie stanę­
ły  ( 2 3 ) .  Żelaza naszego gatunek, iest ró*. 
w ny żelazom Styryyskim i Szwedzkim.

Zadziwią mię, że w całym tynukuźni-  
czym  kraiu, nie znalazłem nigdzie , aby

U w ąi,a f‘ m ,  że  n a si w łaściciele , maiący iescze p iece: 
c ś  1 ę lub  50 stóp , u s iłu ią  ie p rzera b ia ć  na w iększe.

tern czyni? tu  'td n ę  tu z  doświadczeniem stw ier­
dzoną , uw a g ę: że wysokość stóp pieca iest p u n k t , ,  
nad1 k tóry  m ało g d z ie  w. F.uropif z  u ży tk iem  da ły  się 
piece podnieść, f e s t  m iędzy  30 a 40  stopam i pewny  
p u n k t m iary  wysokości pieca , stosunkowy zawsze do, ru d  
mieyscowych. A  p rze to  , chcąc piec podnieść , nie m o .  

Zna a rb itra ln ie  między, 50 a 40 stopam i stanowić iego 
wysokości, A l t  rozsądnie d zia ła  iąc , trzeba  go po Jo  

Stopach , podnosić Z  uw agą dwiem a lub trzem a  stypy,
i  rachować za  każd em  p o d n ie s ie n i e m c z y l i  p ie c , po 
śednakiey m ierze  rudy wydaie więcey. J e ż e l i  więcey. 
Saie  , to go  iescze stopą lu b  dwiema podnieść. A le  
skoro się sp o s tr ze że , że  piec s ta n ą ł ,  że  iu ż  a n i w ię-  
ą e y , a n i mniey nie w ydaie , to z n a k , Że trzeba  się  
Z d a lszem  pow iększaniem  go w strzym ać. J e s t to p u n k t  
spełn ienia  się iego stosunku z  rudą. J e że lib y  go po -  

■ątiększono had ten  p u n k t stosunkow y, piec zaczn ie  na  
Z w ro t, co ra z  m niey w ydaw ać, im  w yżeygo  będą p<^d~
9CSŚĆ. i
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nasi kuźniarze, czyli fryizerze  w inney pro- 
porcyi z surowców wyrabiali żelazo, iak; 
na 7 cetnarów surowca, wydaiąc tylko 5 
c e tn a r ó w  żelaza. Proporcya ta bardzo ma­
ła. Bo przeciw nie , we wszystkich innych 
kraiach, powszechnie z  11 surowca kuią 9 
żelaza. Warto zastanowienia właścicielów.

T e  z runionych granitów, które legły 
W tuteyszych dolinach, w kałużych wiszach, 
gdzie uważałem to z przekonaniem, że do­
tąd iescze nieustannie zsadza się ruda żę«\ 
la z n a ; W takich mieyscach wszystkie gra­
nity  znalazłem rozczynione. Jedne są zu ­
pełn ie , drugie zrudawione, m niey , wię- 
tey .

Powiedziałem, że w tern paśmie nsiy- 
wyższemi są cyple góry S. Katarzyny i gó­
ry  Łysey. Tey ostatniey zmierzone wierz- 
chowiska: Jedno ma 1920, a drugie 2000 
stóp wysokości nad poziom Bałtyckiego mo­
rza.

Po tym  całym wyższym grzbiecie u- 
boczenia ( detlinaison)  igły Magnesu były 15 
stopni; uchylenia zaś ( declinaison)  wielką 
ukazywały niespokoyność, wielkie braki 
fanomaliesj. Skutek to podobno rozległych 
tu  kopalń żelaza.

Góry tu teysze, musiały dawniey da* 
leko bydż wyższe. Okazuie to straszne po 
całym ich wierzchu skał zburzyscze; nie­
zmierne rozwaliska, któremi nie tylko na 
wszystkie s trony, ale sczególniey na wscho*
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do-północ osute są liczą góry. N a d to , do­
tąd iescze na 15 sążni grubo cały ten w ierzch  
góry  okrywaią same skalisb rozwaliny.

Przy S. Krzyżu studnia przy Klaszto­
rze  , 30 sążni w skale k u ta , 10 sążni iest  
braną przez samo rum ow isko, a pod tem  
dopiero spotkano skałę całkowitą.

Utrzym uie się w tu teyszych  mieszkań­
cach dotąd gminne podanie; że to rozburze­
n ie  Ł yseygóry  stało się przez wielkie trzę­
sienie z iem i. N ie  ma żadney o tern w ia­
domości w dzieiopisach. Lecz z jakieykoł-  
w iek przyczyn y  nastąpiły  te skał rozwali­
n y ,  należą one do czasów przed wprowa­
dzeniem  Chrześciiaństwa do Polski. G dyś  
znaleziono w tem  ogromnem kamieni z w a ­
lisku , posąg bożyscz iescze bałwochwal­
s tw a ;  i dotąd znachodzą umarłych popiel­
nice.

Nadto w całey okolicy tey  Ł yseygóry  
na kilka mil wkoło , znayduie się po polach 
niezm ierne mnóstwo rozrzuconych żu ż ló w  
żelaznych.

Z  nay w yższych  Cyplów góry  Ł y s e y , 
widać rozchodzące różne tego  pasma ramio­
na. Jedno w ięcey bocząc na p ó łn oc , idzie  
przez Opactwo W  ([chockie, Szydłow iec, Chle­
wiska. Drugie w ięcey na w schód ciągnie  
na Sandomierz, Z aw ichost, K azim ierz , Pu­
ławy.

Późnieysza od utworu tych g ó r ,  Wi­
s ła ,  późniey porozrywała ich łańcuch cią-
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gły. Dowodem tego: zgodność opoki ga­
tu n k u , zgodność ławic, miąszości, k ierun­
ku i pochyłu, który stawiaią ciągle obadwa 
brzegi W isły, pod Zawichostem i Racho- 
w em ; pod Kazimierzem i Janowem. Toż 
samo powtarza w Puławach z jedney strony 
góra, z drugiey ta szanowna opoka wiescza, 
gdzie po gwałtownem rozbiciu Polskiego na­
rodu, rozrzucone, iego długich, iego wiel­
kich dzieł ostatki, zebrała i złożyła cnotli­
wa rę k a , ku pamięci i ku poszanowaniu 
tychże oyców następnym, oby sczęśliwszym, 
a nieodrodnym synom ! Nadto w t ę i  stronę 
ku wschodo-północy widać w tuteyszych 
górach kierunek wielkich row in , znak da­
wnych w tę stronę wody pędów i zbiegów.

Widać także, im ku Polesiowi bliżey, 
tern góry zniżaią się więcey. Przeciwnie 
spoyrzawszy na południe, im daley, tem  
wyżey podnosi się cały poziom. Zdaie się 
iakoby iedna ciągła niezmierna góra, sto­
pniami szła coraz wyżey : stopniami iedne 
po drugich sadziła grzbiety. Daleko, na 
wszystkich końcu, tu  stąd iescze przeszło 
mil 30, pierwszy ra z ,  mieszające się z o- 
błokami, dozierać białe Kolibaha, i starego 
Krapaku sczyty  ( 2 4 ) .

Idąc Cypliskami samych głazów Łysey 
góry  i S. Katarzyny aż do Kielc, nagle w o-

(-%ą)  Podług miary Barometrem przezemnie iuż zrobioneyr 
iak  to w dalszych rozprawach obatzymy } naywyższtmi
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kolicach tego m ia s ta » w stronie1 południo* 
w ey przy Chęcinach, Bolechowicach, Mie­
dziankach , M iedzianey gó rze ,  spotyka się 
•w działaniach n a tu ry  osobliwsza k re sa ,  na  
k tó rey  kończą się góry głazów, a poczyna- 
ią  się same góry wapieniów. Na k tó rey  
w je d n e y  górze połowę od północy składaią 
g ł a z y ; drugą połowę od południa robią wa­
pienie. Od którey kresy poczynaią się w szy­
s tk ie  nasze kopalnie g a lm a n u , b i s m u tu » 
jn a n g an ezu ,  m iedz i ,  o łow iu , srebra. Ża­
den  z tych  kruszców^ tey  k resy  nie p rze­
k racza  na  północ. Przeciwnie ruda żelaza 
iescze  i za  tę  kresę ciągnie daley na połu­
dnie.

Uważaiąc piln iey  tę  k re sę ,  gdzie się 
w  górach te dwa skał rodzaie tak  różne g ła -  
z u  i wapienia schodzą, spostrzega się Wie­
le znaków , wiele takich dowodów, iż g łaz  
i  głazo-łopifcń zachodzi tu  głębiey pod te  
w apienne opoki. Że one w szystk ie  są pó- 
in ie y s z e ;  że nad nim się zsadzaiąc, na n im  
się składały. Ze g łaz , głazo-łopień robiły 
t u  w ierzch dawnieyszy. Obaczeiny daley 
w sczegó łach  takie spostrzeżenia , k tó re  pro­

wadzą

g ó ra m i ze w szystkich Karpatów są w Tatrach w ielki 
K olbach , czy Kol ibaho  , i  w ielki Krnpak  ! Ten osta­
tn i  te ra z , mieszkańcy tam eczn i, naZywaię wysoka albo 
w ielka, od nazwiska dziedziny ,  którey heter na tey 

, górze.
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wadzą nawet do tego wniosku : że ił-łopien, 
g łaz, głazo-łopień , porfir, porfiro łopień , 
tu  naygłębszy grunt i połogę górom wapien­
nym dawszy, wydobywa się znowu w oko­
licach Mogielan i Lanckorony, iako nieroz- 
dzielny iednoród tamecznych iuż ciągłych 
gór ościennych.

W tych tu  wszystkich wapiennych gó­
rach , na kilkanaście mil kraiu w czworo- 
g ran , znayduią się kopalnie galtpanu, man- 
ganezu, miedzi, ołowiu, srebra.

Wszystkie tych kruszców rudy leżą 
tu żyłami w górnych w arstach; a obłazgiem 
wgłębi. Głębokość, w którey leży ruda , 
od óo do 80 łokci zabiera.

Ławice rud leżą wszędzie wałowato,. 
Przeto karń rud iest różney miąszości od 
cala do 4 stóp.

Kierunek ławic rudy wszędzie od wscho-' 
du na zachód. Pochył ławic różny , nay- 
częściey poziomy. Zmienia się od 10 do 
50 stopniów.

Żył rodowych kierunek iest w różne 
s trony , iak bywaią rysy w opokach. Gdyż 
ży ły  tuteysze zdają się bydź tylko rys z a ­
pełnieniem. Przeto są późnieysze od góry.

Powszechnie stropem rudy w tych wszy­
stkich górach iest wapień zbity , twardy. 
M urem , na którym ruda u ty k a ,  iest głaz, 
albo gruby piaskowy kamień, którego lepi- 

T om  v i .  C
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sczem wapno.  Spągiem  zaś  kopalni wszędz ie  
wapień p ie rw otno-w ars tw y  ( 2 5 ) .

O gólnie  w s z y s t k i e  t u t e y s z e  rudy o ł o ­
w i u  z  s r e b r e m , leżą  w  opoce wapienney , c z y ­
li  po g ó rn ic ze m u  u> krechu.

Ruda m ied z ia n a ,  kiedy się nie  m iesza  
z  rudą ż e la z n ą ,  to z a w s z e  także leży  t y l ­
ko w  wap ien iu  , a lbo w wapień io -m arg ie lu  
( 2 6 ) .  A le  gdy się zn ayd uie  razem z o k r o -  
rudą  ż e la zną ;  na ten czas  znach od zić  ią i 
w  głazo łop ięniach  wapnistych.

Ruda miedziana pospolicie wydaie  od 
j g  do 2 5 ,  i do 50 od sta.  N a d t o ,  ieden  
l ó t ,  albo dw" ł ó t y  srebra.

Ruda wydaie z  ce tnara od 50  do 7S 
o ło w iu  j nadto 5 lub 4 l o t y  srebra, A  w k o ­
palniach Olkusza  do 10 łó tó w  srebra,  i t ro ­
chę złota.

Skład gór w t u t e y s z y c h  w szys tk ich  k o ­
palniach ie s t  powszechn ie  następujący ;

Z w ierzch u  na ło k ieć  lub dwa gl ina i  
piasek.

D a ley  skała wapienna tw a r d a ,  z b i t a ,  
m a r m u r  c z e r w o n a w y ,  w k tó rym  znay duią  
s i ę ,  ch ociaż  bardzo rzadk o,  dzia rstwiny i 
k o m h y .  T en  m iew a  do 10 sążni.

Pod ty m  idzie w a p i e n io - m a r g i e l , k tó ­
r y  cz asem  l e ż y  sta łą  o p o ką ,  łupiącą s i ę  
w cien k ie  pokładki;  albo t e ż  iest  kruchu

( z j )  B la tr ig  kórn igcr E sm ark .
(26^ B itum -tnóstr i& irg e ln h U jtr ,  E m e i l . .
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miałkiego,  g rubkowaty ,  lak góyby glinka 
żół tawa,  z zwierem kamykowatym kwarco­
wym. Ten miewa do 12 sążni.

Dopiero następuie ruda kruszcowa mie­
dzi i ołowiu obłazgiem w wapienio margie-  
lii łopiennym. Spąg robi wapień łusko-kru- 
chu (2 ,7 ) .  bez znaku konch.

Dziarstwiny morskie i małżów skoru­
py znayduią się tylko w górnych opokach. 
W głębi z a ś , tam gdzie iuż rudy leżą,  nie 
ma żadnego śladu ani z ro ś l in n y c h , ani 
z  żywotnych iestes tw,  ni morskich,  ni ziem­
skich.

W  górach przy  Niewackłowicach, Czar­
nowie, Cmińsku, Boler.howicach i Karczowce, 
znayduią się następuiące rud gatunki  : Ołów 
siarkowamj , galena. Ołów zwęglani/ ,  czyli 
ruda ołowiu czarna. W  wapieniu czerwonym,  
łusko-kruchu.

W górach przy  Górnem, mila od Kielc, 
znayduie się ruda miedzi i ołowiu żyłami.  
Te  ży ły  często przecinaią się w poprzek. 
W mieyscu ich krzyżowania się,  zawsze nr  - 
ią karn g ru b s z ą , bogatszą. Ruda miedzi  
p rzy  Górnem poczyna się wyżey ze s t r o ­
ny  południa. Rudy zaś ołowiu leżą głębiey 
po wschodowem liczu góry.

Gatunki  rud w Górnem są następuiące : 
Miedź zw ęglona , czyli ruda miedzi atłas a mi- 
nięca ( Kuyfer atlas er z ,  Yern).  Ruda miedzi

)  B iatrig-kórniger EsmarkĄ
Ca
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zielona w  wapieniu łupniastym. M iedziano-pi* 
ruty. w  w apieniu  drobnego kruchu. k a le ­
nd czyli ołów siarkowany w  spacie  wapiennym .  
Ołów siarkowany w b rzem io-spacie .

IVgórach kopalnych p*-zy Chęcinach, ru ­
dy idą ż y ła m i  w m a rm u rze  cz erw o n a w y m ,  
lub  w  tufie w apiennym  ; albo te ż  w brzemio-  
spacie. Rud miedzi m y c h  g a tu n k i : M iedzią- 
na ruda szara. M iedziano-piryty. Ruda miedzi
zielona. t .,

T am że rud ołowiu g a t u n k i : Olow siar­
kowany galena. Ruda biała. Ruda ołowiu 
czarna.

W M iedziance  i w  M redzianey górze ga­
tunki ru d  m iedz, any eh: L a zu ru , c z  yli miedz 
niebiesko wyglona z  rudq. ze la za , L a zu ra  pro-  
mienio-mienna (strach lićhe  K upferlazur).  M a- 
lakita z  rudy zeleziy. Ruda zielona w wapie­
niu. Ruda miedzi w  pióropusz z  okro-rudą  
w  głazo łop ien iu .  T a m że  rudy o ło w ia n e  są  
w s z y s tk ie  z gatu n ku  rud ga len y , c z y h  o ło ­
w iu  s iarkow anego. ^

N adto  znaytlu ie się w ty c h ż e  kopaln iach  
M iedzianki i M ied zian ey  góry  Niedokwas (c 8 )  
M anganezu, c z y l i  M anganez oxydzony, p ia­
skowego kruchu Z zelezim -spałem, srebro da-
wa.

f t 8 )  S to r n , którego u ż y ł  uczony kolega n a s z , J fd rzey  
Śniadecki w swem tak um ieą tm e utć&cnem , o w ”“ 
,%ym  łfzyku  ,  pierwszym Stom m ieństw ie novey O D-
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\v  Miedzianey górze iescze iediia iest 
osobliwość: wykopnie się w niey sz tukam i 
żelazo samorodne, lite. — Długo było w ąt­
pliwością uczonych . aby się w na tu rze  znay- 
dowało samorodne żelazo. Pallas p ierw szy  
p rzy  Krasnojarsku znalazł i wywiózł w iel­
ką bryłę takiego żelaza. Odtąd zwiększo­
ne uwagi odkrywaią podobne rodowite że­
laza i w różnych Europy kraiach» chociaż 
rzadko.

Ma tę rzadką własność i nasza Miedzia­
na góra. Wykopano z niey takiego sam o­
rodnego, ciągłego że laza ,  d w a c e tn a ry . '  Wi­
dział tę całą bryłę nasz uczony Carossi; do­
tąd w zbiorze moim n a tu ra ln y m , znayduie 
się z  teyże b ry ły  kawał.

IV  Ligocie, w Byczynie , w  Lasowicach» 
w  Jaw orzn ie , i w  O siro zeń c u są bardzo roz­
leg łe ,  i bardzo obfite kopalnie Zynku- W szy­
s tk ie  tam rudy są gatunku Zynku  (29  nie- 
dokwasów , czyli Zynku osęydzonego , czyli gal- 
m a m , Zynku siarkowanego, czy li blendy*.

Od Ostrożeńca do Olkusza ta  sama c ią­
gnie się wyniosłość górzysta . Ju ż  zdaleka 
ckazu ią  się sm utne wielkiego miasta rozwa- 
liny. Otacza ie w kołd , okiem n ieprzey- 
rza łe  piasków m o rz e ; po k tórem  ledwo gdzie 
niegdzie zaczepić się doła poziomey papro­
ci krzewie. N ierozsądne czczey dumy Wa­
zów Szwedzkie z  Polakami woyny ; i sku-

( t yj  jfgdrzcy Śniadecki v> Gbimii.
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tek ich n iesczęsny , m ór okropny , zbu rzy ­
ły  i znisczyły  tę bogatą przem yślnych mie­
szkańców osadę. Kilkadziesiąt ła t stały  g ru ­
z y ,  zupełnie od człowieka opusczone. Ten 
i pamięcią niesczęść swych oyców , i zg ro ­
zą  przeklęstw a, ostrsszouy , bał się p rz y ­
stąpić na ziem ię , k tó rą  w jego wierze p rze­
k lą ł ,  ostatni mieyscowy Paroch..........

Żydzi w ięc, od boiaźni takich prze- 
klęstw wolni; weszli pierwsi do miasta. Od­
tąd iuż nie podniosły się gruzy . Osiadła ie 
ty lko i nędza i sm ród; a sm utna do nastę­
pnych przemawia pam ięć: co może praca i 
pokóy ; a co mogą woyna i zabobon ! .......

W Olkuszu rudy galmanu , ołowiu i 
s rebra ,  w górnych w arstw ach, to iest do 15 
sążni głęboko, iak to widać w sto lach, przez 
rząd P ru sk i ,  przed kilką jaty udziałanych, 
znayduią  się bułami i promieniami. Lecz głę- 
b iey , podług iednych górników podań o są­
żni 24, podług drugich o 90 łokci leży bo­
gata  ruda obłazgiem.

Rubość iey karni nieznaiomą dla wód. 
Wieść tylko u trzy tnuie  się po starych gór­
nikach , że do 5 stóp mieć może.

Dawne roboty podziemne rozlegaią się 
tu  na koło o milę Wody zawTsze naywięk- 
szą przeszkodą były. Dawni O lkuszan ie , 
maiąc sobie przywńleiem królów Polskich, 
te  gó ry  nadane, środkiem w podziemnych 
robotach, w głębi 24 sążn i, wybili dwa wiel­
kie kanały : Bonikowski i Bielecki; które od
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miasta aż do wsi Bolesławiec, pod ziemią 
ciągną,  tętni dawniey przeprowadzono w o ­
dy aż do rzeki Przemchy.  Te  kana ły  za­
padły się, i woda w nich zatkana c z y m  z a ­
lewy dawnych wyrobów. Znayduią się ś la­
dy w tu teyszego urzędu papierach, że da­
wniey miasto trzymało  do 1600 koni dla t o ­
czenia wody bułgami

Ruda tu  w tey zalaney kopalni musi  
bydź bogata. Same pozostałe z dawnych 
rud w e rp y ; porzu tk i ,  okruchy,  te raz przez  
płóczkę wyrabiane,  wydaią do 50 i Go oło­
w i u , a do 4 i 5 łotów srebra.

Rudy kruszcowe leżą tu  w wapieniu 
łopiennym,  a u tykaią  na  głazie grubego 
zwieru.

Skład wewnętrzny  Olkuskich gór ma 
z wierzchu na kilka łokci p ia se k , pod nim 
wars twa ziemi kurzawka z w a n e y , potem 
wapienio-margie l , do 21 łokci. — Daley 
margiel  pełny różnego głazowego zw ie ru ,  
zabiera łokci i j -  — Głębiey następuie iło- 
m a rg i e l , żó ł tawy,  miałki ,  do 48 łokci mią- 
szóści; w k tó rym  iuż  mieszaią się bułami o- 
kroruda ,  c z a s e m ’spa th -że lez i» i galena s re ­
bro dawa. — Pod tern leży ruda sia rkowa­
nego ołowiu,  galena z  srebrem. W tey mie­
sza się czasem ołów sfosforzony , czy  r u ­
da ołowiu zielona 'plomb sptiotfatć• Trafia 
się także drobinami ołowiu ruda  czerwona,  
czyli ołów schromiony,  plomb chromate. Czę­
sto znachodzić Zinc  oxydzon,  leży obła z-
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g ie m , czyli ławicą do dwóch łokci maiąca, 
w kierunku od wschodu na  zachód. Ruda 
ta  ieźy w lipkim wapienio margiel-łopieniu. 
Spągiem iey iest wapienna skała ż ó ł ta w a , 
albo szara ,  bardzo drobnego z ia rna ,  m ar­
m u r  tw ardy ,  pierwotny. 1

W  owym wapienio-margielu znayduie 
się kłębami iakaś lipka tłu s ta  , iak mydło 
m aterya. T a  dotąd iescze w innych kraiach 
nie  iest znaleziona. U nas tylko w Olku­
szu  została naypierw ey odkrytą. Karstein 
zna laz ł ią późniey w Anglii. Lecz iescze 
n ik t  dotąd iey nie analizował. Le Savon de 
Montagne Bergseife nazwał ią Emerling. Nasi 
górn icy  nazywaią mydlaną glinką. W całym 
tu teyszym  k ra iu ,  od Olkusza aż za T a rn o ­
wskie góry w Ś lą sk u , leży tu  pod piaskami 
ławica ziem i n ieb ieskaw ey, bardzo cieka- 
w ey ,  a k tó rą  górnicy nazyw aią Kurzawka. 
Składa się z gliny i z piasku , i ma własność 
nabierania w siebie iak gąbka wody. I to 
ie s t  ta ławica tey  k u rzaw k i,  k tóra  w tu -  
teyszych górach wszystkie połyka wody, i 
te  z sobą iak korytem  pod ziemią prowadzi, 
a gdzie napadnie górnicze rob o ty ,  te za ta­
pia. Ta kurzaw ka kiedy sucha, iest tw ar­
da , a gdy nasiąknie wodą , staie się gąbcza­
s tą  i m ielistą , iak drobny piasek.

.Zważaiąc położenie i całe okolice Oi- 
kusza , wśród niezm iernych stepisk piasku, 
przekonałem się, że te wielkie wody, k tó ­
re  zalewaią tu teyszych  kopalń bogactwo, są
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.skutkiem pochłonionych potoków, maiących 
bieg i spadek przez tuteyszy step piasków.

Strumień przez wieś Zuradów płynący* 
dwa kamienie pędząc, o kilka stay za mły­
nem nieznacznie niknie w ziemi. Strumień 
z  źrzodeł między Olelinem i Kosmołowem ró­
wnież tu  ginie w ziemi. Potok Baba, k tó­
rego się łożysko naywyższym stepem pia­
sków Olkuskich rozciąga, a z którego wo­
da na wiosnę i na jesień bardzo wielka, tak­
że przez ziemię pochłonięty.

Te to wody naywięcey topią robotę. 
Te więc wypadałoby wcześnie braó w kory­
ta  , i przeprowadzać górą za Olkusz, aż ku 
Przemście. Dopiero w dawnych robotach 
osadzić pompy ogniowe, albo dawne dwa ka­
nały znowu dobyć i zreparować^

Zpuściwszy się z Łyseygóry na połu­
dnie ku Rakowu, widać w okolicach Łago­
wa gęsty ślak kamiennych zlepień drobne­
go g łazu , ia sp iżu , kwarcu. Wnet znacho- 
dzi się taż sama kre^a, co tu  skały głazów 
od opoki wapieniow przedziela. Zaczynaią 
się z głębi ziemi wydobywać wapienie ło- 
p ienne, czarne i szare margiele; a pół mi­
li daley pod Rębowem wsczyna się pas w itl- 
kiey płasczij piasków.

Pas ten ,  szeroki przeszło mil siedm , 
zachodzi aż po uyście Nidy. Na długość, 
minąwszy Staszów, przechodzi Wisłę. Po­
tem , ciągnąc między Zaklikowem, Sieniawą, 
Tomaszowem, Rawą, w okolicach Mostów t
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przechodzi znow u  B u g ,  i chowa się w Wo- 
łyńsk iem  Polesiu.

T e n  wielki pas p iasczystego  zam iecia , 
zda ie  się bydź odnogą tych  mezrmiernych 
s tepu  p ia s c z y s k , k tó ry  od O lk u s z a , n ie ­
p rze rw a n ie  ciągnąc Podgórzem  S lą zk a ,  a 
wreście  B randeburg ią  i Pom eran ią  u sy p a ­
w szy  » g in ie  w m orzu .

J e s t  tu  w okolicach Rakow a i Rembo- 
w a  ledwo się sączący s t r u m ie ń ,  a k t ó r y ,  
zdaie  się , iż  daw niey  swoim biegiem , z n a ­
c z y ł  w dz ia łan iach  n a tu r y  owę kresę  p rz e ­
d z ia łu  opok w apiennych  od skał głazów. 
L ecz  iakiż  w pływ  m ogły  m ieć tak  m ałe przy-r 
c z y n y , w tak  pow szechne dz ia łan ia?

T łu m aczen ie  ich w p ływ u  wr p rzeg ran i-  
czanie  ta m ty c h  d z ia łań ,  zb liża  się do t ł u ­
m aczen ia  podobnych sk u tk ó w , iescze i w te- 
raź f iieyszych  wielkich n a tu ry  d z ia łan ia c h ,  
w z iem i trzęs ien iach . Są tak ie  r z e k i ,  są 
tak ie  s t r u m y k i , k tó re  dziś iescze z n a cz ą  gra­
n icę ,  za k tó rą  n iep rzek racza  t rzęsien ie .

Po tym  ca łym  pasie zsepow ycłrp iasków , 
widać znow u  ró żn y ch  ciał osta tk i. W idać  
ru n io n e  g r a n i t y ,  widać t u  i g ła z y  run ione ; 
i różne  m orskich  d z ia r s tw in , m orsk ich  m ał­
żów  skorupy.

P iasczyska  też  na k i lkadz ies ią t  sążn i 
zachodzą  wgłąb. W  w ielu  m ieyscach  do­
s trz e g ać  wydobywaiące się z  pod nich  opo­
k i  w ap ien io -m arg ie low e ; głębiey g ł a z y , a l ­
bo głazo-łopienie . W iele  uw ag  o s t r z e g a , że
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ten  os ta tn i  rodzay  ska ły  robi tu  w w ie lk iey  
g łęb f  g run tow e  tło  z iem i.

Są w tym że  piaskow ym  stepie  roieysca, 
sczególn iey  w okolicach Chmielnika, , gcbie na* 
tu ra  rozpusczoną  dotąd w wodach k rze m ie -  
n ic ą ,  2lepia i robi kam ień  p ia s k o w y , łupriy  
w drobne p łaskury .

Są  w te m ź e  zarnieciu  l iczne tak ie  sko* 
ru p  m ałżowy d i ,  kam ieni w apiennych , sk rze-  
m ien ien ia ;  a to  w tak  ró żn y m  s to p n iu  w zra ­
s tan ia  k rzem ien n y ch  zarodów  , w ty c h  cia­
ł a c h ,  iż  t ru d n o  w s trz y m a ć  się od p rze k o ­
n a n ia ,  że n a tu ra  ma dotąd rozpusczoną  m a-  
t e r y ą  k rzem ienną ;  że ta  zsadza  się w  r ó ­
ż n y c h  c ia łach , sczegó ln iey  w w apieniach.

W ie lka  różność  zdań u czonych  o u d z ia -  
ła n iu  się k rz e m ie n ió w : czy li  one są p rz e ­
robien iem  wapienia  w k rz e m ie ń ,  czy li  k r z e ­
m ienia  w w apień ; ściągała  częs to  p i lu iey -  
szą  moię uw agę  nad dzia łan iem  się  k rz e ­
m ieni w tu te y s z y c h  m ieyscach.

Zdaie  s ię ,  iż  n a tu r a  iednego rodza iu  
z iem i n ie  p rze ra d za  w d r u g i ;  że ie s to t  p ie r ­
w o tnych  n ie p rz e i s ta c z a ; ale n ieu s tan n ie  ie  
p rze rab ia  i p rzem ienia .

T o  p e w n a ,  i e  dotąd m a ,  i  dotąd ie-  
scze u ż y w a  sposobów w sw oiem  dz ia łan iu  
do r o z p u s c z a n ia , i do zsadzan ia  m a te ry i  
k rzem ienney . Tę rozpusczoną, znovru w śród  
w apien iów , i wśród dzi ars tw in  i k o n ch ,  po­
d ług  s tosunków  iey  pow inow actw a z sad za ,



44 Rozprawa I.

k s z ta ł tu ie ,  i co w ięcey , naw et ie roślini 
( 3 0 ).

Za tem  piasków pornieciem następuie 
W ziemiorodztwie naszych gór kraiec ziemi 
n-aywiększey ciekaw ości: godzien wielkiego 
z  stanowienia. N azyw am  go pasmem przed- 
wodowim.

On w budowie całych Karpatów iest 
bardzo znaczny i bardzo wielki.

Bogdayby innych narodów uczeni, ten  
kraiec w ziemiorodztwie innych gór dostrze- 
gali pilniey. Onby rzucił wiele oświeceń na 
czasy zmian pierwotnego p łynu  zam ę tó w ; 
na czasy zmian różnych tey  ziemi w ie rz ­
chów ; i zm ian na tych wierzchach różnych 
rodzaiów i gatunków w roślinach i w zw ie­
rzętach.

On w Karpackich górach czasem do 15 
mil szeroko leży. N a długość od gór Sielań- 
skich ciągnie nieprzerwanie Karpatów pod­
górzem  w M ultany , w Siedmiogród; ciągnie 
iescze za ten ogrom ny , dawniey z%yany 
R o zro g , a te raz  Pietras, gdzie W ęgier ,  Pol­
s k i ,  M ultan i Siedmiogrodu schodzą się g ra ­
n ice ; a gdzie główne Karpatów pasm o, skrę­
ca się od północy na południe.

On nie składa nigdzie gór wysokich. 
Owszem znaczeń swoiey ies to ty  nie uka-

(  3 0 J  W idać to we wszystkich sitowiach rosnących po jezior­
kach , kałużach tuteyszego piasczyska W  tem  sito­
wiu owe w i'odku białe tak paięczyfta błonki t  n it są 
■czt m  tnnem t  tylko m at ery ą krzemienną.
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zuie w wierzchach, ani w cyplach gór, co 
na nim stoią. Alf; cały, nn-wziiosząc s ę, 
poziomo tylko ciągnąc, cały skład swego 
znaczenia chowa w głębiach Podgórza.

On czyni tu  wielki przedział, między 
dawnym światem, na którym iescze nic się 
nie rośliniło; i iescze nic nie żyło : a mię­
dzy światem teraźnieyszym , którego zna­
czną część ziem , wzgórków , opok , składa- 
ią same" osta tk i, o łom y, okruchy zwierząt 
i roślin.

Na nim zaszła naywiększa zmiana po­
wszechnego płynu, w którym się ten  nasz 
świat udziałał. Tu zsiadło się, i opadło 
z tego płynu wszystko, co szkodzi; a zo­
stało mu się ty lko, co sprzyia roślinieniu 
i życiu.

Na całym tym  kraycu nasuwaią się li­
czne uwagi: że tu ,  zamętu płyn powsze­
chny , zbliżył się pierwszy raz do teraźniey- 
szey wody.

Na nim leżą takie ciała, iakich nie ma, 
ani w górach w yższych , co go poprzedzi­
ły ;  ani w górach następnych, które późniey 
od niego zdziałane zostały.

Na nim , gdzie, nie iak w innych  gó­
rach wysokich, o tw artych, wszystko iest 
widoczno; lecz gdzie całe natury  udziała- 
nia kryią się głęboko, taiemniczo; na nim 
też wsczął się ten w naturze moment nay- 
taiemnieyszy \ czyn iey naywięcey niepn? 
ięty ! Tu poczęło życie! . . . . .
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Od morza idąc w góry na tem paśmie 
leżą osta tn ie , równie iak z s trychu Karpa- 
tów schodząc ku m orzom , na tern tu  pa­
śmie spotykaó pierwsze ślady naydawniey- 
szych na tey  ziemi roślin i zwierząt.

Lecz przystąpm y do dowodów. S zu- 
kaym y ich w rozbiorze tego pasma scze- 
gołów.

N aygłębiey, iak się na tym kraycu z ie­
mi zakopał człowiek , leży Sól Węgle, Skał- 
oleij Witryoley i Siarka, W mn'-eyszey zaś 
głębi; Wapno siarczone, Stroncycm siarczony, 
różne morskie Wapna w ęglom . I ł  siarczony/ 
czyli A łu n ,  Magnezto siarczan i sodsiarczan. 
P rz y  tych łopień margielowy , łopień iłowy, 
często t łu s ty ,  cza rn y ,  skało leiem nasokły. 
Na tych ostatn ich bywaią piętna nieznaio- 
mych roślin.

W yżey wznoszą się opoki pierwotno 
morskie. Waglono-wapiemów, wapieniów cu­
chnących, wapiennych tu ff ów, wapienio-margie- 
lów. W których i to w.głębszych warstw ach 
znayduią się Orto ceraty t y , Gryphity, Numa- 
liny, rogi Amona, belęmnity. Tam że w pe­
wnych głębiach , w opokach tychże margie- 
low ych, leżą ostatki różnych , dziś niezna- 
iom ych, i iuż nigdzie nie istnących zw ie­
rzą t .

Do tych  opok pierwotno morskiego wa­
pienia przypieraią  niższe opoki w apienne, 
póżnieysze morskie.
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Nadto mieszaią się z niemi po całem 

paśmie liczne wzgórza opławe.
W jednych i w drugich pełno kości ró ­

żnych ,  i iuż  zaginionych,  i iescze trwa-  
iących rodzaiów i gatunków zwierząt .

Nayznacznieysze opoki wapienne pier­
wsze i drugie morskie rozh gaiąsię tu w oko* 
licach Szydłbipa, X iqza, Działoszyc, Iwanowic, 
Kuroszwęk, Małagoscza, Pińczowa, Buska.

W nich nayogólniey wapieniomargiel.  
A  w nim skorup morskich wiele takich . k tó ­
rych gatunków do teraźnieyszych małżów, 
w pobliższych morzach żyiących , t rudno 
przyrównać.  Wiele takich,  które w poró­
wnaniu, zdaią się przynaymniey  naywięcey 
zbliżać do następnyćh : Strornbus gallus Rump: 
t. XXXVII.  f. s, Buccinum undatum, L n: 
Haltotes striata. Serpula contortu- - iicata, Lin: 
Mart in  tab: III. f. 24. Cardium tuberculatum, 
Lin:  Patella chinensis, Lin: Serpula glomera- 
t a , Liri; Nerita catena Lin: Ostrea ^jacobea 
Knor; cześć II. t. XXII.  f. 3. Chamagigas, 
Lin: Chama gryphoides, Echinites ovati Sulen
radl atu s , Lin: Mtjtiilus Crista gaili, Rump:
X X L VII. f. d. Ostrea striatula, Ostrea ma­
xim a, Knor: część I, t. IV. f. 2.

Są to ga tunki ,  które pospolicie teraz 
w morzach południowych się mnożą. Mię­
dzy niemi miesza się także Anomia pectin• ta, 
Lin: Anomia Craniolans, Lir.: 1 rogi Amona
dotąd w żadnych morzach nieznane,  dotąd 
tylko kapalne.
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Tamże w tych opokach 'wapiennych 
znayduią się xdziarstwin morskich, korale, 
alcyony, Lin: Helnlentole, Lin: gwiazdy i ur- 
siny.

Przy Busku są źrzodła słone. Za rzą- 
du ostatniego Króla Polskiego były tu  za­
łożone banie solne. I były kopane do 60 
łokci w różnych mieyscach studnie.

Znayduie się następny powszechnie skład 
z iem i:

Z  wierzchu płonka mieszana z piaskiem 
i margielem. — Potem biały, czasem żół­
taw y , mieyscami szary wapienio-margiel, 
leżący w ławice, pełny morskich skorup.— 
Daley następuie margiel z piaskiem kwar­
cowym i z błysczem bez konch. — Głębiey 
ławica iło-margielu z konchami. — Pod tym  
wapień siarczony, z niego gwałtownie biią- 
ce wody; nie daią kopać głębiey.

Zachodzą czasem zmiany; ale te są ty l­
ko mieyscowe, nie powszechne. Czasem 
prześcieia margielowe warstwy Speckstein.

Czasem wapień cuchnący; a w niektó­
rych warstwach rozsiane po margielu z iarn­
ka siarki.

Taki skład ziemi iest wszędzie aż po 
Nidę. Nagła zmiana w obudwu brzegach 
tey  rzeki zastanawia, a osobliwie w okoli­
cach Wiślicy.

Na



o Ziemiorodztwie gór. 4ę
Na tern to mieyscu do wspomnień 'Po­

lakowi tak m i ł e m , gdzie ieden wielki cz ło­
wiek.  nieśmiertelny z naszych królów, Ka- 
z .m ie rz ,  dał narodowi na kilka wieków ów 
sezęśliwy ru c h ,  którego kierunku dopokącj 
się t r z y m a ł , dopotąd szedł drogą wzrostu ,  
mocy ,  s ławy i sczęścia, Właśnie na tern 
samem mieyscu dawniey na tu ra ,  w swem 
urządzeniu budowy tey z i em i ,  nadała t u  
dawnym płynom, pierwotnym wodom, pe­
wny bieg, pewny kierunek ,  którego one 
p rzez wszystkie czasy trzymając się wier., 
n .e ,  znaczy ły  w udziałaniu gór pomorskich,  
i gor opławych granicę: dopókąd miało sie 
to zsepiscze piasków rozciągać ; dopokąd 
rozbitych gdzieś granitowych skalisk roz-  
wa m y  runąć i za legać ;  dopókąd tu małże 
się mnożyć,  i wapienne góry wznosić mia­
ły.  Jakoż działania te w znacznym ciągu 
łożyska tey rzeki  nie przekroczaią grani­
cy*
, Zl VTaf  P° druSiey stronie N idy ,  a oso­
bliwie N idz icy , które dwie rzeki ,  z iednvch 
prawie wychodząc wsczątków,  są iedna dru- 
giey odnogą,  nie ma na drugim brzegu ani 
opok wapiennych,  ani żądnych konch,  ża­
dnego na znak bądź iakiegokolwiek ga tun­
ku kamienia. Owszem za Nidzicą na kil­
ka mil wszerz i wzdłuż k r a i u , nie znay-  
dziesz garści piasku. Wznosi się tylko nowy
ciąg gor prawie n ieprzegruntowanych glin, 

** pSZeniCo' rodlle> i skłą-
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daią ten piękny,  ludny ,  ten bogaty powiat 
Proszowski ( 3 1 ) .

W tych wszystkich gliniastych opła- 
wyrh  górach znayduią się często źrzodła,  
siatką cuchnące; maią w sobie s ar kowaną so- 
dę , Magnesyą siarczoną, Witryoleiy. Znacho­
dzić także Sodo-siarczon , tło siarczan, któ- 
remi się po wielu mieysra ih  ziemia wierz­
chem białosiewi. Widać to w okolicach Ibra- 
mowic,  Beyść, i t. d. Są kopalnie Siarki 
przy  wsi Czarnkowa.

Z gór Proszowskoh przez Koniuszę,  
tu  nayw y isze  wierzchowisko przeszedłem
na cycowe góry.

Tych wierzch robi rozległe i wynio­
słe ' równiny.  Wszystkie w jf dualdm prawie 
p o z i o m i e  z Olkuszem , z opokami wapienne- 
mi gór Chęcin,  Miedzianki i Czerney.

Wszędzie pola orne,  a po nich wydo- 
bywaią się gdzieniegdzie z ziemi,  iakieś ró­
żnego kszta ł tu ruiny .— Zbliżywszy do nich: 
są to podarte ,  po łupane , wapiennych skał 
cypliska. Przy  nich wsczynaią się wielo­
rakie rowiny.  Wszedłem w jednę :

( H )  A lówiftm  g livy  meprzegruntowane: bo znam takich  
w t  ścicielów , kló, zy z  usilnością , i  w roiney głębi szu­
ka 1 kamienia -, lecz dotąd próżno.— Są przecięż w zie -  
miorodztwie tuteyszey ziem i różne uwagi'. Że te g liny  
lezą w pewney g łębi na opokach wapiennych albo wcale 
na s k a ta c h  pierwotnych w antow ych.— Są  w wiem tniry- 
scach trzysczące na górach Z tych g lin  nayczy.tizc k ry . 
niczne wody. . . . . . . . .  Są  na dnie W is ły  pod Hcbdowem
przeglądaiące głazotopieme. ...., t
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Z  początku w ą z k a , mało sdhobna. Im 
daley,  tern zmiany więcey. -  Wkrótce za ­
czyna się rozszerzać , coraz głębiey w zie-  
mię opusczać ; niespodzianie odkrywa sie 
wielka i rzadka dolina. Właśnie,  gdyby 
w ziemi ukry ta ,  na całą mi lę ,  coraz zmien­
na ,  coraz przyiemmeysza kraina.

I tep poiiik, co z początku,  ledwo są- 
czy ł  się pomału;  co iescze nie krczony,  bez 
nazwiska bieżał,  tylko rolniczych osad imio- 
na p rzyw łascza ł ; iuż i o n ,  ledwo dwie gó­
ry  obiegł ,  tu bystry prąd m ruczy ,  po opo­
kach warczy ,  a dobrze z n a n e ,  w dawney 
naszych Królów stolicy,  przybrawszy sobie 
Promnik im ie ,  pieniąc się, hucząc,  rw ie ,  
rozwala s k a ł y , a rumowiska ich s ta r ł szy  
miel izną,  wynosi szumiąc do Wisły całą 
rzeką.

Wszędzie w tey dolinie zakoleleniom 
odpowiedaią wybrzeża. Z n a k ,  w którym 
czasie i przez co udziałaną była.

Wszędzie po tych cyplach ,  po tych 
skał oberwiskach,  które chociaż wody od­
łączy ły ,  przecięż do sczętu rozborzyć nie 
zmogły ,  zaymuią  rozmaite widoki, f u  ma­
łego kościółka wieże;  tam stare Wielopol­
skich horodu sczyty.  D i leko ,  w ostatnim 
aż dole,  głębokość nawet zraża oko, do­
strzegać Oycowe zamcze.

Wszędzie i po iednym, i po d rug im ,  
tey schowaney doliny ł iczu,  ciągną się pra­
wie równe,  rzędem sadowione,  rolników za-

P  a
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grody.  P r z y  każdego domu sad pełen d rzew 
ow ocu ;  pas tewnik i  z i e lo n e ,  s tebm ki  po rzą ­
d n e ,  l iczne pasącego bydła  t r z o d y ,  i wszę­
dzie ig ra iących  dzieci gromady  , zdawa ią  się 
św ia dcz yć ,  że W tey  p r z y n m n e y  dol inie 
sczęśl iwemi bydź m usz ą  i ludzie.

Środkiem z a ś ,  i to  zawsze  nad os ta ­
t n im  wody s tok ie m ,  po b rzegach  owego b y ­
s tr ego  P ro rnm ka ,  widać pozostałe  potężne 
osta tk i  z og romu ieduostałey , dawney t u  
opoki. T e  wznoszą  s i ę ,  to  p i ram idą ,  to  
z  podobieństwa niby s r o g ą  olb rz ym ią  palicą, 
k tó ra  w górę t r z y  r a z y  g rom u ie ysz ą  w y n o ­
sząc m a c z u g ę ,  sadzi się na  ziemi ied ym 
t y lk o  w ązk im  kołczukiem. Lecz  z p i lno­
ścią chowaiąc zawsze  równą  m ia rę ;  wśród 
b u r z  i wśród  p io runow n iew z ru s z o n ą  s toi  
od wieków.

W s z y s tk ie  te dawnych  skalisk os ta tk i ,  
a  pod n i e m i ,  nie raz  stoi , równie i podró­
żnik  iak one osłup iały '• Jak  ten  mały ; iak 
ten  iescze p rzy .  te r ; .żu ieyszym ich ogromie  
prawie pomk z n i k ł y ,  mógł  ro z w a l i ć ,  r o z ­
burzyć  w sc z ą tkow ą ,  t ak  t w a r d ą ,  i r aze tn  
się t r z y m a i ą c ą , s k a ł ę 1. . . , .

Tak ie  to s ą ,  do poięcia t r u d n e ,  we  
W.szystkuh dz ia łan iach  n a t u r y ,  te  wielkie 
s ku t k i » p rzez  n a y m m e y s z e  ies tes twa ,  p r ze z  
ni^dościgłtf żywio łów drobiny spełniane  ̂
kiedy ty< h dzielność t a k  n i e u s t a n n ą ,  iak
C Z A S  ! .  ................... ...
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Po m inąw szy  ów zamek O ynow a ,  n a ­
potykać  w tych  skałach . dwie niezrnier i ley 
wielkości jaskinie.  Jedna Ciemne;,, d ruga  z w a ­
na Królewską. Do obudwóch wiliście ledwo 
n a  ba łuku  przebyte .

W s z e d ł s z y :  są to na ki lkadziesią t  s tóp 
w s z e r z ,  w d łuż ,  w z w y ż ,  r o z l e g ł e ,  c iemne  
sale. Jedne  z drug ich  się c i ą g n ą ;  o s ta tn ie  
coraz  głębiey spad ną.  We wszys tk ich ś c ia ­
n y  i sklepienia  obłożone Sta laktytam i, w i -  
szącemi w sople, Dół  na kalka s tóp  grubo  
Wapiennemi stalagmity oblany.

Lecz ,  co tu  v\ ięcey z a s t a n a w ia :  pod 
s ta lag  mitami pełno z n a y d u ie  się kości 

iakiegoś , od n a s z y c h  różnego  g a tu n k u  nie-  
dz wiedz i ów.

W apień ,  w k tó ry m  te i am y  , ies t  t w a r ­
dy-  z b i ry ;  w przełup ie  n i e r ó w n y ,  drobne ­
go k r u c h u ; t a r t y ,  cuchn ie  n iep rzy ie m nie  
( 3 2 ).

ó  1 1 ) W  podobnego wapienia opokach znayAuią się w wielu  
kra iaoh  Europy na tu ra ln e  g ro ty  , «  w n ich  ta 'ż e  ke- 
set podobne do tygrysów  , lwów  , hien  , i  do pewnego 
g a tu n k u  niedźw iedzio w praw ie  koniowi równających 
w zrostem , Ameryce w podobney wapiennty opoki ia~ 
s kentach w B riar C a vern  , z n a la z ł  ten  szanowny J e -  
ferson  co swoiem św ia tłem  i  \swoiemi cnoty g d y  usczę-  
śltw ia  naród własny t który mu ster  rządu  p o w ie r zy ł, 
iedna sobie razem  u narodów obcych powszechne w ielbie­
n ia  i  powszechną miłość , z n a l a z ł , m ów ią , znaczne  
kości iakieysiś wielkiey bestyi . W  rozprawie czytaney  
p r z e z  niego w zgrom adzeniu  F iladelfii o są d z ił . i ź  n a ­
le żą  do pew nego,gatunku Lwów. L ecz wkrótce uczony 
Quvicr f ten  naybiegleyszy w naszym  wieku zw ierzą ?
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W  samey skale nie dostrzegałem krze­
mieni żadnych , ale iest ich mnóstwo vr ka^ 
■wałach iuż odtrąconych,  które leżą po dro­
gach,  i które znayduią się w górnych łar 
wicach opoki.

Wapienne skały Oycowa łączą się n ie ­
przerwanie  z górami rozległych naszych 
kopalni marmurów przy  Czernem, Dembni- 
ku , Pacłowicach, Chęcinach.

Wszystkie tu teysze  m arm ury  leżą w 
wielkich ławicach : Do 40 i 50. stóp uiią- 
szości maiących.  Zdatne na naywyższe 
stolpy i posągi.

Marmur twardy  , zbi ty ; przyymuie  
świetny połysk. Prawie nieprze l iczony, co 
do rozmaitości swoich farb. Lecz,  co do 
czasu iego u t w o r u , i iego wewnętrzne go 
składu , może bydź na t r z y  gatunki  dzie­
lony ;

Pierwotny warstwy łuskc -k ruchu , w 
k tó rym  żadnych nie ma śladów dziarstwin ,  
ani konch. Z  pod niego wydobywają się ła­
wice porfiru , iaspiżowego czerwonego t ła 
z  białawym feldspatem.

dawnego świata badacz, i  prawie pierwszy iib  sirze- 
siciel, kości te bydż Zw foką gatunku leniwców ( pares- 
seux) pozna f. J e s t  to Megaterium w gatunkach zwie­
rząt dawnego świata przez tegoż uczonego Cuvier na. 
zwana. Bestya do dwudziestu stóp mieć mogąca. Ta­
ki ogrom z  takim budowli niezgrabem, iak w Leni­
wcach! ,«..
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D r u g i  t a k ż e  p i e r w o t n y  w a r s t w y ,  a le  
k r u c h u  m i a ł k i e g o ,  n i e r ó w n y  w prze ł o m i e ,  
albo będący s t u k o w a t y m  ( marbre bfeche')

T r z e c i  p o m o r s k i , m a i ą r y  w sobie d z i a r -  
s t w ę  i m a ł ż e  f i  Lumachellafi.

W  p i e r w s z y m  p r z e s z ł o  o ś m d z i e s i ą t  g a ­
t u n k ó w ,  co do r ó ż n o ś c i  farb.  W  d r u g i m  o- 
k o ło  d w u d z i e s t u  c z t e r e c h ;  a o ś m n a ś c i e  r ó ­
żn i c  l i czy ć  m o ż n a  w o s t a t n i m .

Z a s t a n a w i a  mię  t y lk o  n ad  n a s z e m i  W 
P o ls z ce  m a r m u r a m i  , a t a  u w a g a  r o z c i ą g a  
s i ę  do w s z y s t k i c h  p ó ł n o c n y ch  k r a i n :  C z e ­
m u ,  w m a r m u r a c h  n a  pó łnocy  ,  f 3 ib y  są  z a ­
w s z e  n ie i a s t i e ,  n i e c z y s t e ,  i ak ieś  b r u d n e .  
G d y  p r z e c i w n i e  m a r m u r y  w k r a i a c h  p o ł u ­
d n i o w y c h  m a i ą  tyi  h  f a r b  z u p e ł n ą  c z y s t o ś ć  
i  ży w o ść .  A  p r z e c i ę ż  w i n n y c h  k am i e n i a c h  , 
a b y  t y l k o  nie  b y ł y  w a p ie n n e  : w  Agatcich, 
ia sp izach , granatkach , opalach, porfirach, g r a ­
nitach, fe ld sp a ta ch , labradorach, n igdz ie  po­
ł u d n i o w i ,  ani  w ż y w o ś c i , an i  w c z y s to ś c i  
f a r b  n i e  u s t ę p u i e  północ.
<s S p u ś c i w s z y  s i ę  z opok m a r m u r ó w  Czer* 

mj w dol inę  K rzeszow ic , w s zę d z i e  t r y s c z ą  w o ­
dy  s i a r c z y s t e ;  i i u ż  t u  s z e r o k o  r o z l e g a j ą  
się k o p a ln ie  z i e m n y c h  węgli .

S k ła d  z iem i  p o w s z e c h n i e  w n a s z y c h  ko ­
p a ln i ac h  węgl i  i e s t  n a s t ę p u i ą r y  ; z  w i e r z c h u  
l e ży  piasek z z i e m i ą  p ion ko wą.  —  D a le y  
k a m i e ń  p i a s k o w y  ł o p i e n n y .  —  G ł ę b i e y  ło -  
pień iłowy. — P o d  t y m  ław icą k o p a ln e  wę-
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gle. — Te przekopawszy następuie ił-ło- 
pień albo gtazo-łopień.

W  topieniu i łowym widać często ro z ­
siane ziarnka siarki.

Taki skład ziem prze t rząsanych ,  i wę­
gla,  rozciąga się tu  na kilkanaście mil wroz- 
Jegłość : są kopalnie węgla w Siewierskim , 
W Oświęcimskim i w SIązku.

Wszędzie stropem ławic węgla iest  to­
pień i łowy; a spągiem ił-łopień. Utyka zaś 
na głazach.

Ławica węgla leży wałowato;  tein sa­
mem gdzie wypukło cieńszą,  gdzie żłobko­
wato  karń ma grubszą.  Pospolicie od dwóch 
do trzech stóp miąszości miewa. Kierunek 
od Wschodu na zachód.

Różnice zachodzą gdzie niegdzie miey- 
scowe ; czasem kilka razy  ławica węgla p r z e ­
mienia się z ławicą topienia iłu. Mieyscami 
mniey  albo więcey w topieniu i łowym ziarn 
siarki.  Mieyscami węgiel miesza więcey 
w sobie i łu ;  mieyscami więcey siarki. T a ­
ki iest przy Jaworzynie ,  przy Dąbrowie.

Między różnemi tu teyszemi gatunkami 
kopalnych węgli,  znayduie się także A n t ra -  
cit. Ten tu  leży w ostatniey głębi. — On 
to iest podobno, albo p rzynaymniey  nay- 
bliższy w utworach n a tu ry ,  ów pierwotny 
W ig l. C Carbone).

Po tych wszystkich kopalniach węgla,  
znayduią  się ś lady ,  pewnych,  nieznaiomych 
roślin.
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Tych piątna widać w ławicach owych 
łopienuych iłów , k tóre tu  strop kopalń ro ­
bią. Maią bydź naw et i ślady palm.

Tych przecież mimo usilnego s ta ran ia  
widzieć mi się nie zdarzyło, A le znala­
złem w łopieniu iłowym wypiętnowane ga­
łązki rodzaiu paproci. Coś podobieństwa 
do PoJypodium Scheuchz herb: diluv: T. III. 
s: 7- Ale przecięż gatunek iest nieznaio- 
m y ; iuż te raź nigdzie nie istnący ( pa trz  
Tab: / .  f .  2 j .  Więcey on był podobien do 
d rzew in , niżeli do zioła. Pniak miał g ru ­
by i gałęził się. Opisuie go obszernie u -  
czony Schłotheim w  Flora der JZorwell. Pa­
ły podium arborescent, Tab: §• f. 14.

Wśród kopalń węgla o pół mili od K rze­
szowic wznosi się wzgórek kilkadziesiąt są-, 
żni mieć mogący , od dołu z s trony  Zalesia 
głazołopień i gatunek trapu k tó ry  inni bio­
rą  za Mandelstein, Tephrines, Amigdaloides 
(d e  la M ctlm ie). Sam zaś cypel składa się 
z  Bazaltów na których stoi s ta ry  wielki za ­
mek Tęczyński. Bazalt tu te y sz y  ma m a­
gnesową własność, ma obiedwie polarności. 
W iego składzie znayduie się wiele horn- 
blendy, pospolicie hornblendą bazaltową zwa- 
ney. Nadto gęsto mieszają się w tym  ba­
zalcie melanity  czarne ( 'ZernerJ  różney  
wielkości, krystalizowane dokładnie , z za­
chowaniem ksz ta ł tu  Granatkom właściwe­
go. P ryzm a o sześciu bokach k ró tk ic h , ka­
żde dwa boki zachówuią tróygran  rozwar-*
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tokątny,  k tó ry  odpowiada trzem bokom z ie- 
dnego i drugiego końca na przemian. ,— 
Un prisme a 6 faces termini sur chacun de deux 
cotes par un pointerrent ( btus a 5 faces qui cor~ 
respondent alternaiiuement d trois bords laterauX 
d’un cote tt  de I’autre aux trois autres bords la- 
tereaux. Wszystkie inne okolne pagórki są 
w ap ienne : wszędzie wapień morski maiący 
w sobie; anom ity ,  belemnity ,  grafity i ró-  
i n e y  wielkości. Rogi Ammona czasem do 
dwóch stóp średnicy maiące. W całey zaś 
tu teyszey  okolicy,  iako też w całym ciągu 
K a r p a tó w  z strony  Polski , nie ma nigdzie 
śladu gór wulkanicznych (volcanique ) .  P rzy  
Filipowicach znayduies ię w wielkich ławicach 
J ł  s iarczany.  T am  z użytkiem założoną 
byciź może fabryka ałunu.

Góry Oycewa i Czerny łączyły  się w 
pierwiastkach swey budowy, nieprzerwanie 
z wapiennemi opokami Bielan, Bronisławy, 
Krzemionek, i ze s ławnym naszych kronik 
kai h iamą smoczą , Wawelem.

Był to dawniey iedtn , n ieprzerwany 
ciąg gó ry ;  którą p ó ź n ie y , po opadnieniu 
wód morskich,  porozrywała w różnych miey- 
scach Wisła , szukaiąc nayniższego do swe­
go spadku koryta.

S ą  ślady:  że bieg wód Wisły był  da­
wniey w okolicach Mogielan. Późniey iey 
biegu łożysko okrążało z s trony zarhodu i 
północy Bielany, Bronisławę i Zwierzyniec.
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Że teraźnieysze Wisły kory to  iest tu  

udziałane rozerwaniem stałego łączenia się 
z  sobą wzmiankowanych g ó r ; są dowodami 
iednakość gatunku kamienia,zgodność warftw, 
zgodność tych  warstw k ie runku , i pochyłu 
w obudwóch brzegach: w opoce Tyńca ś Bie­
lan: w t  skałach Bronisławy, Zw ierzyńca , i 
w skałach Podgórza. A  nawet widać tę Sa­
me gatunku iednakość w Skałce; i w te m  o d ­
osobnionym oberwisku, a dla Narodu Pola­
ków opoce pamięci świętey ! na k tó rey  dłu­
go i sczęśliwie nasi nay leps i , i naywięksi 
królowie mieli stolicę. I gdzie dotąd ie- 
scze Kazimierzów , A u g u s tó w , Sobieskich 
leżą popioły. Obyć im przynaym niey  zo­
sta ł ten opoczyska k ę s , i na nim pokóy i 
cześć ! Szanuycie ich zw łoki, chcąc by k ie­
dyś wasze szanow ano!.. .

Te wszystkie opoki wapienne leżą ł a ­
wicami bardzo wielkiey miąszości. Kamień 
ich pospolicie w przełomie n ie rów ny ; kruch  
ma zbity. Są inne opoki wapienio-margie- 
lu ,  k tórych kruch m ia łk szy , grupiasty . Są 
także tuffy  wapienne. Mieyscami W głęb­
szych warstwach leży wapień zwąglony 
cuchnący.

W warstwach górnieyszych widać w ie l­
kie mnóstwo krzemieni. Te są rozmaitego 
k s z ta ł tu ;  sadzą się iak sęki w opoce, za ­
wsze stosownie z ławicy pochyłem.

W tych górnych w arstw ach, gdzie nay- 
większe mnostwo krzem ien i , iest bardzo ma-;
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ło  skorup morskich. Trafruą się przecież  
choć rzadko, anomie, chamitij i oitree wie l­
kości z nacznej ;  gatunki uaypodobnieysze 1 
do ży iących w południowych morzach.

Lecz w tych samych opokach , w war­
stwach g łębszych ,  krzemieni  mnóstwo się 
z m n ie y s z a ;  a ukazuie się Małżów licznośó 
większa. Małże te są gatunków i rodzaiów 
dziś nieznajomych , i u i  dziś nigdzie nie i- 
stnących : Numalinów, Echinitów, gryphitów  
różney miary ( 5 3 )  belemritów, do 10. ca-  
lów maią ortoceratyty, Tab: J. f. 6. Są tak­
że  rogi A  nona w różnych gatunkach,  i w 
ro zm aite j  wielkości  , od ziarna soczewicy  
do pńłtory stopy w przemiar. W okolicach 
Tęćzyna  widziałem róg Amona ogromny,  iak 
koło d o w o z a ,  do 2. stóp miał średnicy.

W tychżp samyc h opoka: h znayduią  się 
także l iczne madrepory ( 3 4 ) ,  za o f i t  y , pa-  
lipy.

Gatunki  tych kopalnych ostatków pła­
z u  m orsk iego , dotąd m ło iescze u ważane  
były przez uczonych Przecięż ich dosko-

( 3 3 )  Belem nity  , ies t wiele powodów do m n ie m a n ia , i t  
m ogłyby należeć do pewnego g a tu n k u  polipów  w Zo~  
o fitach .

( |  , )  M adrepory  , p fa z  m orskiey d z ia rs tw in y , ma w środ­
ku  iakeby celcowy trzo n  ka m ien n y , k tó -y  na okoto 
cbsiadaią niezliczone tyc h  m o l u s k ó  c ia łka . I f 's z y -  
stko to rośnie , n ieustannie rnzkrzew ia s i ę , rozram ic-  
nia się , g d yb y  drzewo , z  którego na końcu robi się 
cała góra i wynosi się zg łę b i morza cała IVyspa.
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nalsze  rozpoznan ie  przyda łoby  wiele świa­
t ł a  “w epokach 2  le iniorodztwa naszey ziemi.

Zóofiry są iednym z nayc udn ie yszyc h  
u t w o r ó w  n a t u r y ,  w owetn iey d z i a ł a n i u ,  
gdzie  rozpoczyna ła  życie .  — N a tu ra  od ro­
ś l inom krocząc do nowego tworu  , zdaie  sie, 
iż na t ym  drobnym płazie  w p ierwszych mo­
r z a c h ,  robł ła  p ie rwszy  m ia r ,  p i e r w s z y ,  że 
t a k  po w ie m ,  z&króy życia.  I udziałała  je­
s te s tw a  n iezm ie rn ie  c z y n n e ,  ies tes twa okiem 
niedoyrzałe.  , a k tó re  przecięż do zmian  t e ­
go  świa ta  dz ie lnem iey są n a r z ę d z i e m ; 
k tó re  w m órz  głębiach ,  nowych ś w i a tó w ,  
nowe w ie rz c h y  śc ielą;  które  ze w szys tk ich  
J s to t  ż y ią c y c h ,  iedue ty lko  nie um ie ra ją .  
W przód  n a o k o ło  świa t  t e n ,  w k tó ry m  ż y -  
i ą ,  zmienić  się m u s i ,  dopiero one p rzes ta -  
ią  z iać  i działać.

W szy s tk ie  rodzaie Zoafitów , n ieum ie -  
r a i ą  i u a c z e y ,  ty lko  gdy się aibo wody w m o ­
r z u  zm ien ią ,  albo m orze  z  wodami z nich  
opadnie .

Nakoniec  w tychże  głębszych  w a r s t ­
wach wapien io-marg ielów , w różnych  m iey-  
sca^h Wisłą podrywanych  , u k a z u ią  się o s t a ­
tki  kości z w ie rz ą t  n tezna io m ych .  A  w w a r ­
s tw ach  mniey  g łębok ich ,  i w górach cpła -  
wych , między temi opokami ,  po ca łym t y m  
pasie ,  r o z r z u c o n y c h ,  zna yduie  się mnóstwo 
kości M a m u t a ,  czy l i  bes tyi  po rzecza  Ohio
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•w Ampryce (35)- Również kości Nosoroż­
ców, Wielkosłoniów; iakiegoś gatunku o- 
gromnego zwierza do wołu podobnego.

W Podgórzu Bielawskich gór na pogra­
niczu Moraw i Slązka wydobyto kości wiel­
kie, całe sczoki Mamuty. Są złożone w zbio­
rze naturalnym Cesarskim w Wiedniu.

Przy uyściu Biały do Wisły, odkryły 
wody potężny trzoniec Tab: 2. f. 3, Ma­
muta (36). w Siewierskiecn , i Oświeć im- 
skiem, przy mieście Piety, przy wTsi Ka­
niów , dobywaią się liczne wielorakich da­
wnych zwierząt ostatki. Między Olkuszem 
i Dąbrową dobyty posiadam ząb Słonia.

W okolicach Krakowa w jednych miey- 
scach wykopano morskiego potworu zekę 
13. stóp, 7. calów długą, patrz Tab: 1. f  ą . 
— Tamże dobyto pisczel udową Ma. uta

f j j J  Marnot , Mamutowa Jcost stów a, które M oska, 
le w Syberyi równie, i  pomiesz/no n.sdaią kościom 
gatunku  Słuniów  ; a które ia w tcy tozprawie nazy­
wam i i  'icl ko Stenie ■ i  kościom, t c y  bestyi ktcrey o- 
j ta tk i liczne znayduię się takie  w Z n ,,ryce  nad rze - 
ką Ohio . a którey ia tu  iedynie Zostawiam nazw i­
sko M am uta.

( ] 6 )  Uważa i  sic różne kości i  zęby tey ogromney innego 
świata bestyi , wszystko okazuie że to b y t zw ierz 
należący do rodzaiu zw ierząt trawogryzów. Z e b y t 
Żuwaczem , że m ia t i fy  i  trąbę Inne iecęo pieczc­
ie udowe i  cztony okazuią , że m óg t mteć do sg. 
stóp wysokości. Jego zęby trzonowe mai/} dwa a'bo  

tr zy  dosyć wyniosłe kłęby kończąste , patras Tab U .
%  3 -
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długą 4. stopy i 6. calów, a kłąb członu 
górnego ma w obwód 2. s topy i 4. ca le ;  
kłąb zaś. dolny iednę stopę i 7. calów, pa trz  
Tab: I. f .  Tamże w Krakowie wydobyto 
Z ziemi ogromny srzołb ,  3. stupy ma dłu­
gości. Nalt ży do iakiegoś zagubionego ga­
tunku Nosorożców z podługowatenn sczoł- 
by zupełnie różnych od te raz  ż y i ą r y i h ,  
pa trz  Tab: 11. f  y. — Te wszystkie kości 
znaydusąsię dotąd w Zamku Krakowskim.

W Mogile kopiąc studnią dobyto pistze-  
le Msiriufa. Zachowane dotąd w tamecznym 
kia sztorze.  N td Sreniawą r z e k ą , często z o- 
berwiska brzegów, wynosi woda Wńlko- 
słoniów i Mamutów kości. Takich tam 
znalezione golenice, wiszą w kościele w X ią -  
znicy.

Przy uyściu Nidy do Wisły trafiają się 
ostatki Nosorożcow. W kopalniach solnych 
Wieliczki,  w górnych Margielowych war­
stwach znayduią się zęby Słoniów. Taki  
widziałem w zbie rze Panny Raab , przez  
s łynnęy pamięci Borna w Wieliczce znale­
ziony.

Porównywaiąe zęby i kości naszych 
Słoniów kopalnych z terni , co teraz  ży ią,  
okazuie się, że gatunek Słoniów dawnego 
świata był całe inny od te ra in ieysźych.

Dwa gatunki Słoniów dzisiay znam y:  
ieden żyie w A z y i , drugi żyie w Afryce. 
Zęby trzonowe Słoniów Afrykańskich , są 
wieńczone w czworogranne lozanźe. Zęby
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trzonowe Słoniów A zy i ,  maią paski, gę­
s te ,  iedne przy drugich blisko i prosto rzę- 
dowane. Zęby zaś S łonów dawnego świa­
t a , co kiedyś tu na północy nanaszey zie­
mi ży ły ,  maią także paski, ale te są nie- 
porządne, są szeroko od siebie oddalone; są 
mieyscami po rogach przerywane, a tam 
w ich środku podługowate czworograny, 
patrz Tab. 11. f  4,

Nadto miara wszystkich tamtych ko­
ści iest większa.

Z  opokami wapiennemi, krzemionki zwa- 
nemi,  na wszystkie strony , a sczególmey 
od południa i od wschodu, stykaią się, i pod 
nie zachodzić nawet mieyscami zdaią się, 
rozległe tu  Siarczono wapienie, czyli Gip­
sy. Między te mi miesza się siarczono-wa­
pień śnieżny (chaux sulfatee niviforme flautjJ. 
Leży także mieyscem bułami Storcyan siar­
czony.

CoGuettard w rozprawarh Akademii u- 
mieiętności w roky 1776. o tuteyszych gi­
psach pisał , iakoby po dżiśdzieri, prawie 
pod okiem, przemieniały się w Kalcedony , 
zwróciło pilnieyszą moię uwagę na te o- 
póki. Znalazłem wprawdzie w sztukach gi­
psowych Kaloedony, mniey więcey dopeł­
nione , dokończone. J ko też znalazłem 
także w tych gipsach różnego kształtu krze­
mienie. Ale nie dosyć znalazłem przeko­
nania,  aby to były Kalcedony i krzemienie 
teraz się w gipsach robiące; a tern mniey,

aby



o Ziemior o dziwie gór. 65

aby się gipsy w Kalcedon przeistaczały. — 
Zdaie się więcey podobieństwa , że tych Kai- 
cedonów i tych krzemieni udziałanie iest 
współczesne tuteyszym górom.

Lecz zastanowiła mię tu uwaga ogól- 
nieysza, nad tem mnóstwem krzemieni po 
całey Polszce, po wszystkich wapieniach, i 
pierwotno i owczesnomorskich.

Wszystkie u nas krzemienie poczyna- 
Tą się tam , gdzie się poczynaią pierwsze śla­
dy małżów, pierwsze oznaki zywotnvch ie- 
stestw; a kończą się tam, gdzie tych ślady 
ustaią, Wszędzie w Polszce, idąc od morza 
aż do tego t u k r a y c u ,  znayduie się mniey 
więcey w wapieniach krzemieni. Przeszedł­
szy ten tu pas , iuż nie ma ich wyźey. 
Niema ich nigdzie, ani w wapieniach o-ór 
ościennych, ani w wapieniach gór pierwo­
rodnych.

Gdyby winnych kraiach uczeni zwró­
cili na to uwagę, czyli się to sarno iści i 
winnych górach: Uwaga takowa, powsze­
chnie sprawdzona, zbliżyłaby nas do tey ta- 
iemnicy między krzemieniem i wapieniem.

Ma krzemienienie się w wapieniach iakiś 
związek z postaceniem (36) się iestest^w ży- 
wotnich. . . .

Opoki wapna siarczonego od Krzemio­
nek pod Krakowem, i odsamey Wisły,  cią-

(  37) Organisation, 
T o m  n . E
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g n ą  s ię  a ż  d o S ^ o s u w i r ,  g d z i e  z n a c z n e  k o ­
p a l n i e  s i a r k i  i g d z i e  ob f i t e  ź r z ó d ł a  s i a r c z y ­
s t e ,  k t ó r y c h  g ł ó w n a  c z ę ś c i ą  w o d o r ó d  s i a r ­
k o w a n y  hydrogene sulfure  i  s i a r k a .

S i a r k a  l e ż y  t u  w g ł ęb i  15 lu b  18. s ą ­
ż n i .  S k ł a d  g ó r  : z  w i e r z c h u  p i a s e k  n a  t r z y  
s ą ż u i e .  —  D a l e y  i ł d - m a r g i e l  c z a r n y  r u m n y  
z  p i a s k i e m  n a  10 s ą ż n i .  G ł ę b i e y  5 s ą ż n i  J ł  
s t w a r d ł y .  ( verhdrteter T h o n -E sm a tk J , w  n i m  
i u ż  z n a c h o d z i  s ię  s i a r k a  b u ł a m i  po g ó r n i ­
c z e m u  K u lasta  ̂  i  s z t u k a m i  siarka l i ta . —— 
P o t e m  n a  k i l k a  c a l ó w  i d z i e  g i p s  m i e s z a n y  
z i ł e m .  I  t o  r o b i  t u t e y s z y c h  k o p a l n i  s tro p .
  P o d  n i m  n a s t ę p u i e  ł a w i c a ,  w m i ą ż  do  6
i  9.  s t ó p  m a i ą c a ,  S iark i siem ieniastry w  p ia ­
sku iło w a tym . Po d  s i a r k ą  b z y  w s z ę d z i e  w a ­
p n o  s i a r c z o n e  c z y l i  g i p s ;  k t ó r y  r o b i  k o p a l ­
n i  spąg- O n  i e s t  z  p o c z ą t k u  w ł ó k n i s t y  ( 5 8 ) ;  
g ł ę b i e y  g ip s  k a m i e n n y ,  p r o s t y .  Z  n i e g o  
w s z ę d z i e  w i e l k i e  b i i ą  w o d y .  D l a  u p r z ą t n i e -  
n i a  t y c h  p r z e s z k ó d  w  r o b o t a c h ,  w ł a ś c i c i e l e  
g ó r  s t a w i a i ą  t e r a z  o g n i o w ą  p o m p ę .

S i a r k a  kulasta  w y d a i e ó .  siem ienia:ta  f u n ­
t ó w  1 0 ,  a siarka lita  25 .  z  C e t n a r a .

S i a r k a  w  S w o s o w i c a c h  l e ż y  o b ł a z g i e m .  
Ł a w i c e  s ą  w a ł o w a t e .  K i e r u n e k  w a r s t w  o d  
w s c h o d u  n a  z a c h ó d .  P o c h y ł  p r a w i e  p o z i o ­
m y  ; m a ł o  c o  p r z e c i ę ż  s p a d a  n a  p o ł u d n i e .

( l i )  Cipst s tr ii,
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W  górnych warstwach nad siarką, w ła­
wicach stwardłego iłu , znayauią się piątna 
różnych ziół nieznajomych. Widziałem pią­
tna liftków i gałązek rodzaiu paproci : patrż 
Tab: I. f .  y. którey gatunek wcale nie ma 
podobieństwa w paprociach teraźnieyszych , 
w naszym kraiu rosnących. Zdaie się on 
mień naywięcey podobieństwa do gatunku 
paprociów w Kanadzie rosnących: Polijpo- 
dium Noveboraceme Linn: sp plant: p. 1552.

Opoki gipsów łączą się , owszem prze- 
ciągaią się nawet iescze nad kopalń soli 
w Wieliczce.

Kopalnia ta iest naybogatszą w Euro­
pie. W niey na tey ziemi prawie naygłę- 
biey zakopał się człowiek. Już blisko ty ­
siąca stóp w głębiach ziemi litą sól rąbie. 

Skład wewnętrzny gór Wieliczki : 
Naypierwey na dwa sążnie płonka i 

piasek z rozmaitym rumem kamieni, krze­
mieni , margielów , stwardłego i ł̂u. — Da­
ley do 3. sążni wapienio-margiel z różnemi 
skamiałościami kości i małżów. — Głębiey i- 
dzie żółtawy ił. W nim bułami gips , 5 
*na sążni. — Jescze głębiey leży 8 sążni 
ów u górników tu tey szy ch , iuż niezawo- 
dney nadziei Sijs czyli piasek, c iężki, zle- 
pły w ile , który woda łatwo rozmaka i roz- 
czynia. —-  Pod tym 5. sążni niebieskawy 
tłusty  iło-margiel. W nim różne ostatki 
zwierząt ziemskich , i różne skorupy mał­
żów morskich. W nim także gęfto leży ku-

E 2
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lami gips kam ienny , i gipj rąbkowato cze- 
pczon. W  nim iescze mięyscami sączy sig 
skał-oley. - -  Dopiero następnie ?ło margiel 
czysty  , k tóry  powszechnie robi w tu tey- 
szych kopalniach strop , c z y l i ,  iak tu na- 
zywaią hałda• Oń przeszło i o. sążni mie­
wa. On w sobie^ pierwszy raz ukazuie roz­
rzuconą bułami sol. Jescze to Błotnik, Siem- 
larha, Makówka i Spiza. Pierwszy z tych 
więcey ma z iem i, niż soli , druga ieft grub- 
kow ata; trzecia podobna ale tw ardsza; ą 
czwąrta  barzo twarda. Wszyftkie iescze 
pomieszane z ziemią.

Pod takim iło-margielem (39) leży na 
20. sążni w głąb ławicami sól zielona. Tak 
zw an a , żeieft nieczysta, brudną, mieszana 
% marglem i z piaskiem.

Po 20 sążniach takiey soli zieloney, prze- 
sciela się na sążeń lub na dwa różna ziemia 
rum na z  solą.Pod tą znowu przeszło 50 sążni 
naftępuią iedne po drugich ławice iescze soli 
zieloney , ale iuż czystszey ; w potłucze­
n iu ,  i  w roztarciu białey.

Na końcu pod tą idą nieprzebite w nay- 
większe głębie, ławice po ławicach soli szy­
bików t y , iuż czyftey , zupełnie białey. Nie 
m a w niey żadnych ostatków , naymniey- 
szego śladu ani z  iefteftw roślinnych , ani 
Z źywotnich.

W oftatniey zaś ,  do iakiey się dotąd 
dokopano głębi, leży sól oczkowała, sól kry-! 
ftalizowana . nayczyftsza.

\ 1 9 )  M arga  argtlacea V a llr ,
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T ę  mieyscami p rzebi to ,  i t rafiono na  
J ł ł ophń .  Ale  t t n  po ki lku sążn iach  z no ­
w u  odkrywa głębiey iescze sól oc zko-  
watą.

Ten ‘ł - łop irń  k tó rego  w w y ż s z y c h  t u  
wars twach  nie było ,  a k tó ry  w nay  większych  
g ło d ac h  dopiero z a czyna  się p o k a z y w a ć ,  
Wart uwagi  J1 łup ien ie ,  obaczemy to w  
w; zszy h górach ,  należą wszys tk ie  do gó r  
ościennych.

Więc kop'alnie tu te ysz e  maią  sól l eżą ­
cą ławicami.

Kierunek  tych ławic od wschodu na za ­
chód. Po> hy ł  ogólnie  poziomy.  Czasem 
się t rochę z południa  na północ ugina.

Ławice  Wszystkie leżą w a ł o w a t o ,  i  
p r ze to  ka rn  n i e r ó w n a :  w mieyscach  złubo~ 
ivatych barzo g r u b a ; a w mieyscach obłoczych 
czasem  bard i o miałka.

Sol im głębiey tern c z y s t s z a  , i k r y ­
s ta l izow ana ,  Z  w ie rzchu  różne  ziemie  ru -  
.m ne:  g l iny ,  m a-g ie le ,  g ip s y ,  na s to  sążni  
p r z y k r y w a ią  sól czystą .  W tych  p ierwszych 
ty lko  są ostatki  rośl in i zw ie rzą t  z iemskich 
i morskich.  W ław ic a1 h  soli c z ys te y  n i e ­
m a  na ym nieyszego  z nich ś lsdu.

Różnice  w solach : r za sem  znachodzi  
s*? gn iazdem sól orłowci', k sz ta ł t  iey kubi-  
czny  zmieszana  z sodo-siarczanem.

Czasem spo tyka  się sól lod w a ta , p r ze ­
z roczys ta ,  w kształcie  dok ładnym ,  p ierwo-
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tn y m , solanom rody (40) czyli sodomuriatom 
właściwym do 5 i 6. calów maiącym. Cza­
sem bywa sól włóknista-, mieszana z  Magne- 
zio-siarjczonem. Tę górnicy zowią Szpakiem.

Powszechnie warstw soli stropem, iło- 
margiel; spągiem, iuż są iakieś ślady, że go 
podobno robi ił łopień.

Z  małą różnicą niektórych zmian, mieysc 
położenia trzym ających s ię ,  taki sam skład 
ziem  i warstw iest w Bochni,

Ta zaś massa soli tak  w ielka, tak nie­
zm ierna , leży nieprzerwanie w głębi tego 
całego przewodowego pasrna,* leży ciągle 
podgórzem Karpatow ; ciągle przy kończe­
n iu  się porządnego łańcucha gór ościeniów.

Odłańcucha w Slązku  poczynaiąsię z a ­
raz  solne kopa/nie , daley następuią solne 
banie. Te ciągną, n ieustaiąc . Pokuciem, 
p rzez  całe Samborskie, przez całą ziemię 
Balicką, przez Bukowinę, przez Multany.

Na tem że paśmie i ciągle po tym sa­
m ym  kraycu , gdzie te sole leżą: w okoli­
cach IVieliczki, Bochni, Dobromila, Łącka, 
Samborza, Drohobycza, Starosoli, Kolomei, 
Uteropu, Pestynu, Kosowa; p rzy  mieście 
K uty, przy mieście i rzece Szutszawa; po- 
hrzeżem  rzeki Pruta, i pobrzeżem rzeki 
Nizun, zgoła przez całą Multan ziem ię; aż 
W okolice Solnego okna; wszędzie leżą wapna

f 4°) Jędrzej/ Śniadecki.
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s ia rczona ;  J ł y  s ia rczone ,  A ł u n o - ł o p i e n i e ,  
Wapna  zwągiona ,  c u c h n ą c e ,  węg le ,  s i a rk i ;  
wszędzie dobywaią się s ia rczys te  ź r z ó d ł a , 
albo sąozą skal o le ie ,  mieyscami leżą m a ­
ki*' ( 4 0  czy kawałki  niby b u r sz ty n ó w  . a 
k tó re  przecię  są ty lko  s tw a rd ły m  skałole-  
iem.  Wszędzie  na  t e m  ca łem paśmie w ź r z ó -  
dłach s i a r c z y s t y c h ,  główną  częścią  ies t Wo- 
d o ró d -s i a rk o w a n y , hydrogene sulfure i s iarka.  
Inne  zaś  części są wapień s i a r c z a n y ; so­
da s a r c z a n a  ; wąglono-wapit  ń i solan sody.

Również w okol icach Przem yśla, Lw o­
w a . Z borow a , li/Iaryanpola , Stanisławowa  , 
N iźn io w a . H alicza; nad znaczną  częścią  po- 
brzeża  D n i e s t r u ;  w bliskości Obertyna, T łu ­
macza Bahorodu, Ptcznic , Jab łonow a;  pr zez  
całe M n l tany  aż po D ołgopole. wszędzie  
po t e m  ca łem przedw odowem paśmie ,  wy- 
ż e y ,  i gór  ościennyc h bl iżey,  wznoszą  się 
opok i :  zwęglono-w apień  i wapienio-tnargiel 
p ie rwo tno  morski . N iżey  zaś  ku s t ronom  
m o r z a ,  leży wapno-zwęglone, i wapienio-mar- 
g ie l , późnieysze  morskie.

Wszędzie  w wapieniu pierwotno  - m o r ­
sk im m niey  więcey m ałżów rodza iu g a t u n ­
k u ,  k tó re  iuż  nie i s tną ;  albo ty lko  w mo­
rzach  s t r e f  południowych żyią.

W wapien iu i w m arg ie lu  d rug im  m o r ­
skim są małże  , i inne  wodne p łazy  , k tó -

(4 1 ) Les maclts. Rome de Lille.
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rych  rodzaie i ga tunki:  iedne,  podobne do 
tych ,  co dotąd w morzach północnych,  dru­
gie do owych,  co tylko mnożą się w m o ­
rzach południowych.

Nadto w tychże wszystkich opokach 
wapiennych,  wszędzie znayduie się mnó­
stwo krzemieni .

Nakoniec po całem tern paśmie,  w gó­
rach opławych,  w ziemiach rumnych ,  w o- 
pokach marg ie lowych; wszędzie zuayduią 
się liczno kości zwierzów takich gatunków, 
k tó rym podobne iuż te raz  nigdzie na zie­
mi nie is tną :  I gatunków takich;  k tórym 
podobne tylko w krainach naygorętszych 
żyią i mnożyć się mogą.

W Przemyslskiem nad Sanem często 
w brzegach odkrywaią wody kości Słoniów, 
Nosorożców. W samym Przemyślu kopiąc 
posadę na kościół wydobyto łeb Nosorożca,  
któren dotąd znayduie się w kościele ta me­
cznym.

W okolicach Lwowa wykopano pisczele 
nieznajomych zwierząt.  Znaydowaly się 
dawniey w Kościele Sgo Krzyża.

Nad brzegami Dniestru często wydoby- 
waią s ę z oberwanych brzegów, ogromne 
łby iakiegoś nadzwyczayney wielkości , ga­
tunku  turówT. Są uczeni ,  k tó rzy  sądzą , że 
te łby należą do naszych żubrów , tu  w tych 
stronach od niespamiętałych czasów nie bę­
dących;  a które dotąd w Zieloney pusczy
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iuź też ostatkiem swóy ród doganiaią (41). 
Lecz porównywaiąc łby kopalne , z łbami 
żywych, okazuie się znaczna różnica na­
wet co do samey wielkości; Łeb żubrów 
żyiących na długość ma około stopy iedney 
i sześciu calów, na szerokość czoła między 
rogami ma około siedm calów. Łby zaś 
kopalne maią stopę i 10 calów w długość , 
a wr szerokość od 9 do 10, calów. Łby po- 
dobney wielkości nad Dniestrem wydobyte 
widziałem w zbiorze naturalnym Generała 
W itta  ( 4 2 ) .

Nad tymże Dniestrem znayduiąsię tak­
że kości słoniów. Uczony Kolega nasz H o- 
rodijiki sam dobył, i posiada ząb trzonowy

( ą i )  Mimo usilnych starań Królów Polskich dla Zacho­
wania tego u nas gatunku  : Żubry bowiem przed kil­
kuset la t chowały się i  mnożyły wszędzie po równi­
nach Polski i  L itw y. Przeszło la t dwieście, tak 
przywileie naszych Królów, nadaiąc dobra ziem skie . 
kładti to za pierwszy warunek . iż  właściciele tych  
dóbr będę obowiązani przykładać wszystkich starań  
dla zachowania i  rozmazania żubrów — Nadto po- 
wszechnem prawem polowanie na żubry zakazywane 
było pod ka r i surowi}.

( 42 )  IM tych samych m ieyscacb, gdzie  nierzadko wyko- 
puią się te łby iakiegoś gatunku turów , znayduią  
się w ziemiach rumnych wielkie , a zawsze w iednem  
mieyscu leżące zwaliska kilkadziesiąt sz tuk  razem  
łbów i  rogów gatunku Jelenia  : tych mnóstwo , a
zawsze w iednem mieyscu skupione widziałem w zg ó r-  
kach opławych nad rzeką Stryiem niedaleko Podho-  
rzec. Podobneż• mnóstwa w iedno micysce zwalonych 
rogów znaydui i  się nad rzeką Ta rnawa ,  co do Dni a-  
s t ra  uchodzi w okolicach D un s i o w có w .
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w ielko-s łon ia , z opoki margielowey w oko­
licach miasta Kałusz. Ja  posiadam podobne 
trzonowie słooiów zęby wykopane w okoli­
cach Dunaiowców.

W bliskości Dełatyna. w łopieniu iło­
wym znayduią się p .ątna wielorakich roślin 
nieznajomych

W M ultanarh  p rzy  wsi Piotrowahora 
Wykopuią mamuta pisczele golenne i udow e; 
zęby wielkosłonia, łby ogrom ne, i sczoł- 
by Nosorożców. Widziałem te ,  znalezio­
ne tu  kości , w zbiorze natura lnym  Sowie- 
tn ika  Fichtel w Wiedniu.

O óż wszędzie dowodna; wszędzie zmia­
na w działania, h  n a tu ry  na tern tu  przed- 
wodowem paśmie wielka, iednostała , od 
w szystkich poprzednich, i następnych ró ­
żna i oddzielna.

Na tym to  kraycu i dopiero poiego się 
z sad ze n iu , za nim znayduie się ta Oyczy- 
z n a ,  ten ziemi w ierzch , te g ó ry ,  te opo­
ki , gdzie niegdyś krzew iły  się , i gdzie ż y ­
ły  owe rośliny i zw ie rz ę ta ,  których g a tu n ­
k i ,  rodzaie naw et,  iuż zaginęły wszędzie. 
Gdzie m nożyły  się na północy takie rośle 
i zw ierze ,  iakie teraz iedynie na południir 
k rzew ią  się. i mnożą.

Lecz co zadziw ia: kości człowieka nie 
ma tu  iescze n ig d z ie ! . . .  Nie ma także a- 
n i żadnego ś lad u , ani żadnych iescze osta­
tków tych roślin i zw ierzą t,  które na te- 
raźnieyszym  wierzchu z iem i,  współczesne
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w iednychże krainach z Człowiekiem m no­
żą  się i rosną. — Człowiek tu  iescze nie 
iy ł .  — On nie należy do owego św ia ta ,  
gdzie ży ły  Paleotery, Megatery, Widkosło- 
nie, Tury , Mamuty, długosczolbe-Nosorożce....

On stworzon dopiero, gdy morza o- 
pad ły ; gdy odkryły swoie góry ; gdy uka­
zały  się te  doczesne rzeki, co sypią dla 
niego z ziem rum nych te raźnieyszy wierzch 
ostatni.

Lecz cóż zburzy ło , i co zn isczy ło , te  
pierwsze roślin i zw ierząt p lem iona?. .  -

Jakże znowu późniey wsczęły się no- 
y;e roślinień i nowe życia J e s to ty ? . . .

Wszystkie tłumaczenia przyczyn  tych  
skutków , tych powszechnych tego całego 
świata z m ia n , są iescze nadwczesne. T rz e ­
ba nam iescze więcey uw ag , więcey dzia­
łań n a tu ry  z b io ru , i poznania.

To pewna, że morza dawniey wznosi­
ły  się w y ź e y ’, że opadały w pewnych cza­
sach ; że wody m órz niebyły tern w począ­
tkach , czem są te ra z ;  że pierwotny p ły n ,  
w którym  się ten świat udz ia ła ł ,  był odw ód 
te raz  nam znanych zupełnie in n y ;  że ten  
p ły n ,  po zsadzeniu się i ukszta łtow aniu  
pewnych g ó r ,  zmieniał się , opadał; a z  nim 
zmieniał się ziemi wierzch ; zm ienia ły  się 
na ziemi rośliny i zw ierzę ta ; zm ieniał się 
zapewne i w okrom Zywioło krug! . . .

Czyli £ ta  zmiana dzieie się iescze da- 
ley? . . . Czyli iescze się zmienia i ten
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wie rzrh  te r a ź n ie y s z y  ? . . . C z y l i  i e s c z e  
daley zrnieniaią się m o r z a ,  zmieniają  w o ­
dy .  zmieniają się ro ś l in y ,  zmieniają  z w i e ­
r z ę t a ?  . . . C z y l i  zm ie n ia  się i p lemie  
ludzk ie?  . . . .

Od trzech t y s i ę c y  lat  pozosta łe  , w gru ­
zach T e b ó w ,  o w y ch  z w i e r z ą t ,  które  bó- 
s t w i o n o ,  zlic im j i n jc ia , są zu peł n ie  podo­
bne z w ie r z ę t o m  t e r a ź n i e y s z y m . , . .

Od dwóch ty s ięc y  lat JVIomie ludzkie  
w  Egi pc ie  nie  ukazuią  różnicy  (4 3 ) .  A l e  i 
to  nie  ro z w ię zu ie  p y t a ń ;  kiedy zw ró c iem y  
u w a g ę ,  że  ten  c z 3 s , k tó ry  i u ż  dla C z ł o r  
wieka  n i e z m i e r n y m ,  to ie scze  dla n a tu ry  
i e s t  n ic z em  ( 4 3 ) .

G d y b y ś m y  miel i  od p ie rw szych  przod­
ków naszych rzete ln ie  opisane w i er zch y  
z i e m i ,  i ey  skład w e w n ę t r z n y ;  gatunki  ro-

( 41)  Cztery są na Kwiecie różnego scżepu rody , czyli 
rożne gutunki plemienia ludzkiego , a k tó r e  wielkie- 
m i i barzo rożnem i  rysami postaci rozgatunkawała 
sama natura. Red Kaukaski Rod M ogilski Rod 
Negrów i Rod wy cif ty Amerykanów. W idziałem  
Nlomic iedne osób rodu Kaukaskiego drugse osób 

■ Negrów. Przeszło dwa tysiące la t  m a ią : Zmiany 
w porównaniu tamtych ludzi do dzisieyszycb  , tego 
samego klonu , nie ma żadney,

( 4 4 )  Zdaee me się na północy . u nas w Polsce, spo­
strzegać w zwierzętach zbliżaiącą się pewną zmianę. 
Pewne z  nich ga tunki zaczynaią znacznie umnieyszać 
się , ginąć , niknąć: i  podobno nasze następne poko­
lenia iuż widzieć będą, iak zupełnie zaginą Rysie,

, J'lenie Żubry ; a z  gadów pewny gatunek 
wielkich wężów, p o to z , zwany.
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ślin i z w i e r z ą t ;  wysokość g ó r ;  wysokość 
m o r z a ; głębokość iego ;  zboczenia  i ui h y -  
Jenia igły m agnesu ;  średnie  s topnie  c iepła  
i z imna  każdey s t r e f y ;  średnie  s topnie  c i e ­
pła i z im na  w głębiach m orz  wśród z im y  
i wśród l a t a ,  s ta łą  miarę  części  składają ­
cych Zywio ło-K rug  każdey k r a i n y ;  N a  ten- 
czas moglibyśmy dziś pewnieysze  powziąć 
wyobrażen ia  dalszych postępów n a t u r y ,  d a l r  
szych  zmian z i e m i , wszystk ich stąd s k u t ­
ków , i iuż  były<h,  i iescze być m ogących ;  
lo su ,  k tó ry  może n a s ,  albo pokolenia  n a ­
sze czeka.

S łu szn ie  więc wszys tk ich uczonych  h f t  
ż y c z e n i e m ,  aby odtąd p rzynaym niey , podo­
bne wiadomości ,  z każdego k r a i u ,  zb ierane 
były.  A b y  z naywiększą  pi lnością  by ły  u-  
w a ż a n e ; z naywiększą  dokładnością  by ły  o- 
znaczone  te wielkie finomena n a t u r y ,  o k t ó ­
ry ch  n ies ta ło śc i ,  z m ie n ia n iu  s ię ,  p o r o z u ­
mienia  s łuszne.

Młodzieży!  ty  każdego narodu  droga* 
na rodu  naszego  jedyna n a d z i e i o ! oto pra­
ce do k tó rych  cię wzyw aią ;  oto wiadomości , 
k tó ry c h  od c ie b ie , o twoiey z i e m i ,  w yg lą ­
dają obce narody.

By ł  może  ten czas ,  gdzie  życzyć  n a ­
leżało,  aby z iemia  nasza  z naną  nie była.  
Lecz dzis iay  i.est c z as ,  a byśm y  wszyscy  
nad tern p racow al i ,  wszyscy  się s t a r a l i ,  iak-
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by ią wystawić we wszystkich iey stosun- 
kach z niemi.

Jest ona dziedzictwem waszych Oyców. 
Jest więc iedną z tych charakteryzujących 
waszych cech. Jakie cechy święcie zarho- 
Wać iest w waszey powinności; i iest w wa- 
szey mocy.

Jeżeli wam iuź niewolno z innemi lu­
dy chodzić w zawód o narodową sławę bo­
haterstwa ; to wolno wam, owszem wyzy- 
waią was Europeyskie Narody, w zawód o 
sławę wszystkich innych rodzaiów — 
Idźcież w te ślachetne zabiegi, i z Cudzo­
ziem cami, i z współ - zoby watelonemi lu­
dy ; a nieustępuiąc, na waszey ziemi niko­
mu pierwszeństwa, w cnotach, w pracach, 
w naukach : połóżcie na tem wszystkiem , 
cokolwiek ziemia waszych oyców, w nay- 
wyższych górach, w naygłębszych wewnę- 
trza  zakopach, i w morzach , i w powie­
trzu  , ciekawego, użytecznego zaw iera: po­
łóżcie mówię, na tem wszystkiem pracy, 
dowcipu, wynalazku, umieiętności, pier­
wsze Imie Polaka.

Również wy wielcy, teyże ziemi wła­
ściciele! zamiast rozpraszań się po obcych 
stolicach, gromadźcie się w narodowe mia­
sta. Tam działaycie tę naytęższą spręży­
nę władz ludów : umysł narodowy. Tam 
domy wasze niechay staną się świątynią
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narodowych obyczaiów. N iechay w n ic h ,  
ta  M ło d z ie ż ,  pod waszem okiem, pod wa­
szym sądem, wyknie szanować pracę, nau­
ki i cnotę. A  wy waszemi dochody, u- 
świetniaycie przodków pamięć i dzieła; po- 
mnażaycie w waszey krainie s z tu k i , umie- 
iętność , rękodzie ła , rz e m io s ła ,  handel , 
rolnictwo. Tak z zamiarami przychylnych 
wam, mądrych rządów , będąc zgodnem i, 
zostaniecie oraz i waszemu Narodowi wierni.

Paść może i Naród w ie lk i ; znisczeć 
nie może , ty lko nikczemny l . . .

/



8P

      -

Słowomieństwo wtey Rozprawie 
używane.

Aluno-łopień

Błyszcze  
Błysczo topień 
Buły  -
Brzemio-Spath  
Czerwony xelezi ram
Głaz -
G łazo  topień  
Gniazdo rudy 
Gips w łókn is ty  - 
Gips kam ienny  -

Gips rąjokowato czep 
czona 

Glina - 
I ł
I ł  topień  - , 
I ło -M a rg ie t  
l ł  s iarezony , lub Ho 

siarczan  -  -
j a s n y  - - -
Kamienio-lepien  - 
Krzemienio- skał  -

Krzemienica , K rz t  
mionka -

Alaun-schiefer.  Ettier- 
ling.

Mico.
G limmer schiefer. Ver. 
Klumpen
Barite Schięerspath-Ver. 
Rothereisen rham  V ern. 
Gres siliceuoc. Brochant. 
Kieselschiefer. Vern. 
Ń ester .
Gypse strie.
Chaux suljatee A m or-  

phe. Hauy.

Gypse Mamelonee. 
L eim .  Vern 
Thonerde.  Vern. 
Thonschiefer.  Vern. 
T h o n  -  margiel:

A lum ine  sulfatee.  Hauy. 
Translucide.
Pouding.
H o m s te in , Petrosilex. 

Hauy.

Sillec.
Ka-



Kamień piaskow y  
L i p i e ń  - 
Łopienio I ł
Lazara  czyli miedź n ie­

biesko wąglona

Lubryka  - 
Łazura promieniomien-  

na -

M urzynka  . . .  
M u r w kopalniach 
M ag nesia Siarczona  - 
Niedokwas M anganezu  

lub M anganez o x y  
dzony czarny-pia/ko- 
wego kruchu, -

Miedź zwąglona -  •

M iedziano-p iry ty  
M alakita  . . .

Margiel - 
Margiel topień skał-o- 

leiem nasokły

Okro-ruda żelaza

Obłazgiem - 
Ołow siarkowany lub 

galena -

Ołow siarkowany sre- 
bro-dawa

Ołow zwąglony  - 
Płonka 4

T om  v i .

Gemeiner Sandstein.
Schiste.
S chief er thon. Vern.

Cuivre carbonatee bleu. 
Hauy.

Crayon rouge. Brochant.

Stralige Kupferlazur.
V  ern.

M o ra s t-e rz■ Vern.
L e  mar.
B it ter  Sa ltz .  Emerl.

M anganese  oxideenoirc 
pulverulente. Hauy. 

Cuivre carbonatee. 
Hauy.

Cuivre piriteux.  Hauy. 
Cuivre carbonatee Verd.

Hauy.
L a  marne.

Bituminoser m erg ie l« 
s chiefer. Vern. 

Feroxide rouge grosier.
Hauy.

F ló tz .

Bleijglane , Plombsul- 
jure.  Hauy.

Plomb sulfure a rgen ti- 
j e r .  Hauy.

Plomb carbonate. Hauy. 
'Terre vegetale .
I F



P rz e z r o c z y s ty  
Ruda m iedzi a t ła so w o  

m ieniąca

Ruda m iedzi  z ie lo n a  -
R uda  g lonna
Ruda że la za  czarna -

Ruda że laza  czerw ona  
Ruda że la za  w iśn io w a  
Ruda w  bulice s ło is te

R uda  m iedziana  s za ra  
R uda  o ło w iu  biała

Ruda o ło w iu  cza rn a  - 
Ruda  m iedz i  w  p ió r o ­

p u s z e  -

Sodo s iarczon  -  *
S z a r o g ła z  - 
S za ro g łu zo  łopień

S tro p  w  kopalniach rud  
S p ą g  w  kopalniach rud  
S tr o n c y a n  s ia rczony  -

S tu k o w a ty  marmur" - 
S tw a r d ły  i ł  
So la n  Sody  albo Soda  

m uryacona , czy l i  S o ­
do M u r ia t  , czy l i  So l  

Sol w łó k n i s ta  - 
S ia r c z y s ty  - 
S ia rc za s ty  - 
S iarczon
S ia r c z a n  •

T r a n s p a r e n t .

CuiVre carbonatee v e t - 
de S a t in e  Hauy. 

K u p fe rg ru n  Vern.
L a  m ine  lim oneuse .  
S c h w a rz  ■ e isenste in .  

Vern
Roiheiseti s te in  Vern. 
B rauneisens te in  Vern. 
F e r  oxide geodique.

Hauy.
F a h le rz  Vern.
Plomb carbonate blatt- 

ch a tre■ Hauy 
S c h w a rz  bleyerz.  Ver .

M in e  de cuibre p a n a ­
che- Hauy ■

B u n t  K upfererz  Vern. 
L a  soude su lfa tee  Hauy. 
Grauvacke.  Vein. 
Grawuack  - S ch ie fe t .

V'jrn.
L e  to it .
S a l  bandę- 
S tro n c ia n  su lfa tee .

Hauy.
M a rb re  breche. 
V e rh d r te te r  thon> Vef.

Soude m u r ia tee .  Hauy. 
Sel strie .
Su lfurique .
S u l fu re u x .
S u l fa te .
S u l f i t e .



Siarkowany  
S pa th  ielezi  
s ‘kał oley - 
T r a w  o gryz  
T u f  wapienny  - 
W a p i e ń  - -
W a t o w a t o  - 
W a p n o  zwąglone  , c z y ­

li wąglono wapień - 
W a p ie n io  M arg ie l  
W a p n o  siarcsane  
W a p ie ń  łusko-krucha, -

W i t r i o l e y  - 
W a p i e ń  z b i t y  czy l i  z b i ­

tego krucha 
W a p i e ń  miałkiego kru­

cha - 
W e g i e l  z ie m ny  - 
W ą g l
W a p n o  siarczone czy l i  

s iarczono-wapień  
W a p n o  siarczone śni e­

żne  czyl i  wapienio  
siarczon śnieżny

W o d o  rod s iarkowany  
W a p n o  zwąglone  cu­

chnące -

Niedokwas  ż e la z a  lub 
że lazo oxydzone  

Żeleźniak -

Niedokwus że laza lub 
że lazo  oxydzone he- 
m a t y t a  - 

Żelazo samorodne lite

Sulfure
Sp at h  c isenstein.  
Bitume  Hauy. 
Pachiderme  
T u f  calcaire.
Piere calcaire.  
W a ll en jó rm ig .

Chaux carbonatee  Hauy. 
Kalk M arg ie l  
Su lf i te  de chaux 
Bl dt t r ig  kornigcrkalk  « 

stein.  Esmark. 
Nat iir licher Vi t r iol .

Dichter  kalkstein  V>r.

Korniger  kalkstein.Vei .  
L,a houle. Hauy. 
Carbone.

Chaux sulfat ie .  Hauy.

Chaux sulfatće nivi -  
f o r m e  Hauy. 

Hydrogene sulfure.

Chaux carbonaeće , f e - 
tide.  Hiuy.

F e r  oxide.  Hauv.
Gres ferrugineux.  Bro- 

chand.

Rother  glaskopf.  Ver. 
F e r n a t i f  Hauy.

F a



“Z w ie r z ę  żu w a c z
Z y n k  .
N ie d c k w a s  Z y n k u  lub 

Z y n k  o xyd zo n y  c zy ­
li g a lm a n

Z y n k  s iarkow any  czy li  
blenda  -  -

Z s a d z a n ie  się

G óry  p ierworodne , k tó r y c h  skał  b r y ja  nie leży 
w ar s t w am i , a przyn i y m n  e y  nie ukazuie  Ja­
wie w  o g r o m n y c h  massach i ś c ianach o d ­
k r y t y c h  na 3 tys i ą ce  s tóp .

G óry ościenne czy li  p ie rw o tn e  w a r s tw ę  , k t ó r y c h  
skały są u łożo ne  ł awi ca mi ,  bez śladu w nich 
rośl inien i życ ia .

P a sm o  p r z e d w o d o w e , k tó r e  ś redn iczy między  
górami o śc ien n em i  i gó rami  morskiemi  , i 
iuź c z ęs to  gór  morsk ich b y w a  podsadą.

G óry morskie p ie r w s z e ,  udziałane w n o rzach  „ 
w  k tó r y c h  m n o ż y ły  się gatunki  M ał żów  i 
dz ia r s tw m  iuź z a g i n i on e , i w k tó rych  ,  mno­
ży ł y  się gatunk i  Małżów i dz ia r s twin  t e r a -  
ż n i e y s z y m  podobne.

G óry osepowe  udzia łane nay po źn ie y  w od am i  i 
r zekami  z s a m y ch  zamieci  p ia sku ,  g l i n ,  i 
ru mo w isk  ró żn e g o  kamienia.

K am ień  p ia s k o w y ,  pierre de g r ą s S a n d s t e i n . 
JNazwiska dotąd  używa ne  nadto są ogólne ,  
j zab ie ra ią  pod sobą kamienie , k tó re  r o ź n . ą  
się nieskończenie, ! swoim rodzaiem, i wt»

A n im a l  ru m in a n t .  
Z in c .

Z in c  oxide.  Hauy .

Z i n c  sulfure.  Hauy .  
Pseudogalena.  Vale r .  
P rec ip i ta t io n .
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w n ę t r z n y m  sk ła d em , i swego  udz ia łan ia  cz a ­
sem J<* o z n a c z a m  słowem gła% t e  kam ie ­
nie k w a r c o w e ,  i e d n o s t a ł e , t w a r d e ,  u b i t e ,  
k t ó r e  ajbo w g ó r a c h  p i e r w o r o d n y c h  robią 
sk . i ły ,  a lbo w g ó r a c h  ośc iennych  p ie rwo tno -  
w a r s t w y c h , składaią opoki .  I ^a zw is ko  zaś  
K am ień ,  p ia s k o w y  z o s ta w ia m  s a m y m  kam ie ­
n iom  gór  pomorskich i zsepowy* h  , składa­
j ą cyc h  się z p ia sk u ,  to  iest z kwarcowego 
skalisk u t r o k u ,  skle ionego iakiem lub wa- 
p ien nem  lub g l i n i a s t e m  zlepisczem.

Uwaga powszechna względem Słowomień- 
stw a w  umiejętnościach.

Trzy Narody czyli trzech różnych ię- 
gyków ludy, posiadaitj Europę; Słowianie. 
Teutony i Gautolatyny. Oby te trzy  Narody, 
dla s w e g o  sczęścia, dla postępu w nich świa­
tła i umieiętności, iak nayprędzey przyięły  
ieden tylko Alfabet; a każdy ięzyk z tych  
trzech iedno tylko w umieiętnościach Słowo- 
mieństwo ( La terminologie des sciences



2 .
PA M IĘ Ć  M ICHAŁA POTULICKIEGO.

R zecz  miana p r ze z  Felixa Potockiego na
publicznem Posiedzeniu Towarzystwa  
P rzyiació l N a u k , dnia 17 Mai a iftoó. 
Roku.

o zgonie każdego z Członków Tow a­
rzystw a podaó rys życia iego Publiczności, 
iest ieden z obowiązków pomiędzy celami 
z tow srzyszenia  się naszego umiesczonych. 
Gło szenie pochwał zmarłego nie iest iedy- 
nym i rzeczyw istym  postanowienia tego ce­
lem. Zdaiąn Tow arzystw o sprawę przed 
t i k  świa<łą Publicznością o zasłudze, u s i­
łowaniach , dokonanych lub przedsięwziętych 
przez  zm arłego pracach , daie miarę wla- 
sney użyteczności i gorliwości, usprawie­
dliwia swóy wybór w wezwaniu do wła- 
snego grona , oraz przysposabia m ateryały  
k tó ie  zbogacać maią Biografią Narodową 
dla potomnych,

Michał Potulicki o k tó rym  rzpcz tu  
mieć przedsiębiorę, u rodził się w W arsza­
wie dnia 16 Lipca 1756. Roku z A lexandra
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Hilarego Potul ickiego S t a ro s ty  Borz e cho -  
wskiego i E leonory  z Potockich S ta rośc ian-  
ki Trembowelskiey.  Odumarła  go m a tk a  
pięć lat  wieku ledwo m aiącego ,  i w t e n c z a s  
przeszedł  z a ra z  pod opiekę s ios try  iey ro-  
dzoney Urszul i  W i e l o p o l s c y  Sta rośc in y  Kra-  
k o w s k ie y , p rzy  k tó rey  we cz te rdz ieśc i  l a t  
po tem z a w a r ł  powieki ,  c iągle za ię ty  s t a r a ­
n iem odpłacenia  d ługu  wdzięczności  za  pod" 
iete około wychowania  iego s ta ran ie .

Oddany był  naprzód  w Reku  1762. do 
Konwik tu  X ieży  T e a ty n ó w  pod sprawą  X i ę -  
dza ŁukaszaM iko ła iow icza  Professora  w t y m ­
że Konwikc ie ,  i t am  p ie rwias tkowe odebrał  
w y c h o w a n i e ,  a m im o słabosć k o n s ty t u c y i  
w dziec innym w ie ku  u c z y n i ł  dosyć z n a cz n e  
postępki  w początkowych N a u k a c h ,  m iano ­
wicie w znaiomości  i ęzyków N iem ieck iego ,  
F ra ncuz k iego  i Włoskiego.  T a k  p r z y g o t o ­
w a n y  , w Roku 1772- w ypraw iony  zos ta ł  
w tow a rz y s tw ie  dwóch wspołuczn iow A l e ­
x and ra  Potockiego i K az imierza  U s t r z y c -  
k iego ,  do W ło c h ,  gdzie s t r a w iw s z y  n iespeł­
na  dwa la ta  w A kadem ii  T u r y ń s k i e y , p rzez  
Genue  i F lo re nc yą  uda ł  się do R z y m u :  t am  
równie  iak w Neapolu za ię ty  zwiedzan iem 
s ław nych  pomników s t a r o ż y t n o ś c i ,  i og lą ­
daniem zadziwia iących  i zdumiewaiących  
oko przychodnia  dziwów k u n s z t u ,  nie  z a ­
n iedbywał  p rze to  ćwiczen ia  się dalszego 
w N a uka c h  , k tó re  g run tow nośc ią  swoią 
pierwsze z a m i ło w a n ie  iego sobie z iednały-
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Pamięć Brudzewskiego.  Kopernika,  Sarbie- 
wskiego,  Zamoyskiego,  towarzyszy ła  mu 
w Rzymie,  Bononii ,  Padwie,  krzepiła  ocho­
tę do nauk , w których się tamże dawniey 
Mężowie ci z chwałą doskonali li , a niektó­
r z y  Włochow samych, Naród czasów ow7ych 
nayoświeceńszy,  nauczali.  Pamięć tak ch lu­
bna i ze czcią w mieyscach tych zachowa­
na Rodaków i e g o , s trzegła młody umysł  
od pogardy i lekce ważenia rzeczy oyczy-  
sty: h ,  wady w ostatnich czasach nadto Ro­
dakom naszym pospolitey.

Na powrót  zwiedziwszy Wenecyą i 
Wiedeń przybył  doOyczyzny,  którą równie 
iak własny maiątek w opłakanym zastał  
s tanie.  Wkrótce śmierć oyca,  przynagli ła  
go opuścić Warszawę stolicę iescze k ra iu ,  
i  udać się do dóbr własnych iuż pod 'obce 
panowanie przypadłych ,  w Pruęiech Zachó- 
dnich leiącyi  h. Tatn długo pasować się 
musia ł  z przec iwnościami, nim przyszedł 
za  pomocą nieodstępnego przyjaciela a da­
wnego Nauczyciela swoiego Xiędza Miko- 
łaiowicza,  do wydobycia ich z rąk chciwych,  
podźwignienia z upadku ,  i przyprowadzenia 
do należytego stanu.  Ten był pierwszy o- 
woc k tó ry  o t rzymał z przyzwyczaienia do 
pracy , rozwagi , i gruntownego rzeczy  
zgłębienia.

Przekonany Potulicki ze Nauki ściśle 
dokładne i doświadczalne są te właściwie,  
które naylepiey wdrażaią umysł ludzki wio-
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dąc go torem niezawodnym, z stopnia na 
stopień do wywodzenia z początków dowie­
d z i o n y c h  i ustalonych, pasma prawd bli­
ski związek pomiędzy sobą maiących, i że 
tak powiem piętnuią go cechą prostego, 
ciągłego , i gruntownego rozumowania , 
wszystkie odtąd wolnieysze od domowych 
zatrudnień chwile poświęcał tymże N au­
kom ; a ihko dobry obywatel maiący na pie­
czy aby staó się Kraiowi swoiemu pożyte­
cznym, wziął za celnieyszy przedmiot prac 
swoirh dokładne kraiowych płodów pozna­
nie , i stosowanie doświadczeń fizycznych 
do ekonomiki kraiowey.

W roku 1782. wszedł wśluby małżeń­
skie z Elżbietą z Wodzickich Starościanką 
Krakowską, z którey miał dwie córki i 
trzech synów. Tu nowe otworzyło się dla 
Potulickiego pole pełnienia cnót obywatel­
skich , ściśle dopełniając obowiązku rodzi­
cielskiego; sam był zwierzchnikiem, dzieci 
swych dozorcą, sam nauczycielem, prosto­
wał i kształcił te młode latorośr.i, przy­
szłych nadziei cele ; używał w rzeczy sa. 
mey zastępstwa i pomocy światłych przy- 
iaciół Mikołaiowicza i Okraszewskiego, a- 
le nie zwalał na nich całkowicie c iężaru , 
chlubny z włożonego na się od samego przy­
rodzenia obowiązku , sposobienia użytecz­
nych dla społeczności iudzkiey członków, 
a pamiętny słów szanownego Kolegi Nasze­
go do matek sczególniey w tym tu miey-



9° P a m i r i

scu wyrzeczonych.  „ Jakim naprzód do 
nich ięzykiem przemówicie ,  iakim ie c z u ­
ciem natchniecie,  iaką im granicę chwały 
określicie,  tacy z nich będą obywatele ,, 

Obraz ostatnich lat dwunastu Ośmna- 
stego W ieku,  zbyt  świeży ,  wiecznie tkwić 
będzie w pamięci każdego ziemi tey miesz­
kańca. Z  naywyższego sczy tu  nadziei i 
chw ały ,  zepchnięci w bezdenną przepaść ,  
by t  nasz poli tyczny utraci liśmy. Z  razu 
iedynym uczuciem pozostałego na tey zie­
mi Kraiowca,  była ponura i bezczynna roz­
pacz. Gdy ukoiona nieco pierwsza boleść, 
dozwoliła Polakowi zwrócić uwagę na sie­
bie s a m e g o , poczuł że iescze zostawał mu 
skarb ieden w świętą s traż p rzekazany ,  a 
to sława byłey Oyczyzny.  Poznał  razem 
obowiązek i potrzebę bronienia go od poci­
sków , zgonem nierozbroionego nienawist­
nych  urągania.  Na to hasło zawiązało się 
Towarzys tw o Przyiacioł  N a u k ,  za pierwszy 
cel maiące zachowanie czystości Języka N a­
rodowego, i bronienie sławy Przodków N a ­
szych.  Szacunek powszechny Członków 
Towarzys tw o to pofzątkowie składaiących, 
wezwał Potulickiego do tegoż Grona.  Od 
dnia czwartego Listopada 1802. r o k u ,  li- 
czyło go Towarzys two Nasze pomiędzy 
naygorliwszemi i nayczynnieyszemi praco­
wnikami swoiemi.

Los zawis tny przecinaiąc nagle pasmo 
dni ieg o , nie dozwolił mu prac przedsię-
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w z ię ty c h , a sczegó ln iey  na długośći do­
świadczeń g ru n tu ją cy c h  s i ę , dokończyć. T a -  
kiem i były  — Z ałożone  sobie od niego do­
cieczenie ta jem nicy  p rz y ro d z e n ia ,  w nada­
n iu  żyw icy  p łynney  tw ardości b u r s z ty n u ;  * 
o czym  uw iadom ił Publiczność  w R o zp ra ­
wie obszerney  ■ czy ta n e y  na pub licznem  Po­
siedzeniu  T o w a rz y s tw a  N aszego  pod dniem  
1 0  Maja 1 8 0 4 . R o k u :  nie p rze s taw a ł  c z y n ić  
codziennych  praw ie doświadczeń, k tó re  p rze ­
konać m ia ły  o n iezaw odności m n iem an ia  
iego.

T u d z ie ż  dzie ło  Historyi Naturalney ze-  
b ran e y  e lem en ta rn ie  dla wygody uczącey  
się m łodz ieży  K r a io w e y , nad k tó ry m  nay -  
ch ę tn iey  p racow ał,  i k to reg o  p ierw szy  T o m  
praw ie z upe łn ie  dok o ń czo n y ,  w p ism ach  
zm arłego  zn a lez io n y  został.

Z o s taw ił  podobnież w ręk op ism ie ,  z u ­
pełne opisanie w ięzyku n a szy m , budowy  
różnego narzędzia Meteorologicznego, z przy* 
danemi kształtu ich Rysunkami.

W inn iśm y  także  gorliwości iego do- 
k ładn ieysze  opisanie w ty m ż e  ięzyku  , M a­
ch iny  Mongolfiera Taranem H,idraulicznym 
zw aney , k tó rą  p ie rw szy  w okolicy  t u te y -  
szey  w m aiętności Oborach o sa d z i ł , i u r z ą ­
d z i ł ,  dla pokazania  oczyw istszego  k s z ta ł tu ,  
sk ładu  i dzielności poży teczney  w w ie lu  
po trzebach  ekonom icznych  , pom ienioney  
Machiny.
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Poświęcaiący się Naukom utracili w nim 
naysczerszego przyjaciela i poradnika. Żo­
na , dzieci, i krewni, czułego małżonka, 
pieczołowitego i starannego oyca, wylane­
go przyjaciela, i zwątlonych sił podporę. 
Włościanie ludzkiego i czułego pana, pod 
którego starannym rządem wyszli z nędzy, 
a wskazuiąc dzieciom z zroszonym licem 
dostatki którym sami się dziw uią , naucza­
ją ich z wdzięcznością wymawiać Itnie u- 
traconego dobroczyńcy. Do tych łez wła­
sne nad stratą przyjaciela przymieszawszy » 
z  chlubą pamięć Jego zachowaymy.
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3.
D R U G  A R O Z P R A W A

O GÓ RA CH B IESK ID A C H  i o K R Y W A ­
N I E  w T A T R A C H .

Czytana na publicznym posiedzeniu Z gro­
madzenia Przijiaciót Nauk, dnia iy .  
Maja roku igoó. p r z e z  Stanisława 
Staszica, Cłzonka tegoż Tow arzystw a.

P  orfi ry i po rf i ro- łopienie , co się w ydo­
bywają  z  pod m arm u ró w  ,( i z pod wapie-  
niow (a)  p ie rwo tnowars tw ych  i pomorskich 
p rzy  nowey  g ó r z e ; T r a p y  basal ty  k t ó r e ,  
wś ód węgli kopa lnych ,  i wśród opok m a r -  
gielowych , wznoszą  się pod Tyczynem', P r z y  
mogile  opoki m a rg i e lu ,  głębiey opoki gipsu 
podsuwaiące się pod górę gl in Proszowskich ; 
P r z y  Brzesku i Hebdowie, w głębi Wisły ko­
r y t a ,  g ł a z y ;  i t e ,  w W ieliczki kop a ln i a ch ,

f , )  W'apienie przedwodowc nazywam te ,  które sę tw ar­
de , dubrze zbite , a w których ietcze nie ma konch. 
S ę  one gatunku takie W «rner nazywa B bergangs 
łU lk iu in -
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po tysiącu stóp przebitey so l i ,  przeg lądar­
ce i ł - ło p ie n ie , są przestrogą: źe one t u ,  
pod tein przedwodowem pasmem , robią po­
sadę z skały wcale inm go rodzaiu innego  
nawet czasu, ŁJwaźaymy w następnych w yż­
szych  górach, z któremi z nich swóy bliż­
s z y  stosunek ukażą.

Odtąd nast^puiące góry wznoszą się 
niby stopniartii coraz w yżey . Pierwsze paś- 
smo gór Lanckorony, zaniern następuie d »leko 
w y ż sz e  pasmo , Lubni i Bab górij, a zatem  ie-  
scze  w yższe  sczy ty  iuż gór pierworodnych  
Tatrów .

Na tym  tu przechodzić z  ostatn i-go  
przedwodowego pasma , do gór następnych  
ościennych wszędzie leżą kamienio l e p y : 
T e  składaią się z kwarcu, z  iło - łopieniow  
czarnych. Lepisczem iest margiel z ze le -  
zią  rdzewiną. Kwarc iest gładki, ta r ty ,  
run iony; od ziarnax soczew icy do laskowego  
orzecha wielkości. Te kamienió-lepy nie  
leżą  w głębiach. Składaią wierzchne gór  
ławice.

Między temi znayduią się m iey sca m i, 
na tym że skraiu gór ościennych , migdali- 
n y  ; ( Mandelstein) sczególm ey w górach ,  
którędy S:ryi wyrzyna swoie łoże.

P ierw szy  następujący łaócuch gór Lanc­
korony, iest cały  wierzchem okryty ziemią  
pulchną; margielem i gliną. A le  iuż nie 
pszen icę , rodzi ie s c z e , i  to z  trudnością ,
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żyto. Dęby i sosny na tych  górach zna-
c h o d z i ó  rzadko. (

Naywyższemi górami w tym łancuchusą ; 
Lanckorona, Kotuń, Strewel, Klimentów. 0 - 
knło trzech tysięcy stop wysokości maiq. 
W szystkie iescze całkiem obrosłe d rz e w y : 
iodłą, b rzozą , iałowcem, bukam i, skrze- 
czyną.

G óra Mogielan ma z w ierzchu 10. są­
żni ił b ia ły ,  głębiey około *£. sążni ił-ło- 
pień czerw ony, pod którym  głazołopieniow

W szystkie Lanckorony pasma g ó ry ,  i 
Jia wschód i na zachód ciągnące , składaią 
się powszechnie z margiel łop ien iów , z tro- 
chą k w a rc u ; z głazów kruchu zb i teg o ; z gła­
zów ziarnkowatych krąglokw arców , k tó rych  
tłem  i ł ,  albo m argiel; z szarog łazów , z sza^ 
togłazo-łopieniow , z komblendo-łopieniów , 
i  z ił- łopieniów . T ych  ostatnich ław ice , 
prześciela często błyscze. Kierunek ławic 
tego całego łańcucha od wschodu na zachód ; 
pochył pospolicie od południa na połnoc , 
pod różnym stopniem.

Mieszaią się w tym że pobrze inym  ła ń ­
cuchu , czyli pierw szem , że tak rzekę, gór 
ościennych Podgórzu, w całym Karpatów 
ciągu krzemienioskały. Często pasami prze- 
ciągaią iaspize; ale to iedynie tylko na tern 
gór ościennych pobrzeżu , co p rzy tyka  do 
tych  opok morskich wapiennych, w k tórych 
Widzieliśmy niżey takie mnóstwo krzemieni.
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Leżą  tu  także  ciągle rudy że laza  glon-  
ne. Te  są n a y z n a c z n i e y s z e , w c i ą g u  ca­
łego ościennego Podgó rz a ,  w Pokuciu.  Z a ­
łożono kuźnice  nad rzekami  N izun  , S t r y i ,  
Opier.  Ruda leży w ławicach. Kie runek  
od wschodu na zachód. Pochył  ro z m a i t y  : 
i e s t  od południa  na połnoc,  i od północy na 
po łudn ie ,  od 20 do 60  stopni . S t ropem  po­
spolicie m arg ie lo - łop ień .  albo łopień ( 2 )  
g l iuny .  Spąg iem ogólnie  i ł  - łopień albo 
głaz.

Powszechn ie  w tychże  w szys tk ich  gó­
rach zw ie rzchn ie  skały są w ro zc /y n ie .  
S c z e g ó ln i e y , i naywięcey  rozczyn ia  się le­
dwo nie wszędzie głazo-łopień.

Sam ty lko hornblend > łopień n ie tyka l ­
n y m  widz iałem wszędzie . W nim n e y m n ie y -  
szego n ie s p o s t rz c g ić  rozczynu .

W  okol icach M yś len icy ,  we w szys tk ich  
gó rach w głębszych wars tw ach ,  leżą JtA o- 
pień, błysczołopień , k t ó r y  w tu te y s z y c h  gó­
rach bywa  czasem wielk iey twardoś i ,  gfa- 
z y  k r u c h u  z b i t e g o ,  kwarcowego p r z e łu p u ,  
są  t am że  sza ro g łaz y  i szarog łazo-łop ienie .

Są częs to  ska ły  m ięszane ,  w k tó ry c h  
i ł- łopień przemienia  się z szarogłazo- łopie-  
niem. W  g ó r n ie y s z y rh  wars tw ach  wielu t u ­
t ey s z y c h  g ó r , ł am ią  kamienie  m ły ń sk ie .

Te

( * )  Scbicfer-th»n.
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T e  w swym g a tu n k u  są bardzo  dobre; i t u  
okol icznie u ż y w a n e :  J e s t to  g łaz  z z i a r n -  
kowatym kw a rc em ,  w t le  i ło - m a r g ie lo w e m , 
czasem rdzawiną  żelezią  przeięty.

Taki  ies t  powszechnie  sktad wszys tk ich  
gór  n a dca łą  rzeką  Raba. Kierunek w ars tw  
zawsze ieden,  od wschodu na zachód. P o ­
chy ł  iest  r o z m a i ty :  poziomy,  albo od połu­
dnia  na północ spadaiący ,  p o d r ó ż n y m  s to ­
pniem , aź do 5 0  i 6 0 .

Od góry  S m a g o w a ,  z dol iny , k tó rą  so­
bie Raba w y d r o ż y ł a , wyszedłem na w yso­
kość L u b n i ,  dla zwiedzenia  iey  łańcucha.  
1 ten  ca ły w e w n ą t r z , składa się z tych  sa­
mych ga tu nków ka m ie n ia ,  co łańcuch L a n c ­
korony.  Pospolicie naygłębi ey  i ł  topienie 
Z żytam i spatów w ap iennych ;  na  nich sza- 
r  o g ła z y , szarogtazo - topienie , a w g ó rnych  
cyplach karaieniolepy.  #

A le  uderza  t u  w tych  gó rach różnica  
zupełn ie  t a m ty m  górom przec iwna  w ukła­
dzie ich wars tw .  T ych  k ie runek  i tu i 
tam ieden od wschodu na zachód. Lecz ich 
pochył  ies t tu  całkiem p r ze c iw n y ,  bo od 
północy spada na południe.  Węgieł  tego 
ich pochyłu iest  r o z m a i t y ,  pr zychodzi  aż  
do 90 stopni.

Przy  skałach Habakowka, Skomielna i 
Skrzeczow  widać ławice prostopadłe.  Skała  
mieszan iec:  Ił-łopień■ btysczo-łopień i szaro- 
g łazo-iopień  przem ien ia ią  się wars twami.

T om  n .  G
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Głaz  drobnego k ru c h u ,  i ma w sobie dro­
binami ametyrtij ( quarc ametiste Hauy.)

T a  prostopadłość ławic zastanowiła 
naypierwszych Ziermorudu pisarznw. Dla 
wystawienia sobie ley p rzy cz y n ,  domyśla­
ją się oni wielkich zburzeń powierzchni 
ziemi,  iuż po iey ukształ towaniu.  J dni 
s ąd zą , iż warstwy były poziome, lecz po­
łamały się ,  i zapadły,  przez zapadnie ńe się 
podziemnych przepaści.  Drudzy mniema­
ją ,  źe podziemnych otchłań s i ł ą ,  też po­
ziome ławice zostały wyniesione w gorę. 
W obudwóch razach prostopadłość w y t łu ­
maczoną.  Lecz z przypusczeniem tych 
p r z y c z y n ,  żadną miarą, nie mogłaby się u- 
t r zym ać  w swoiey stałości,  ta równoległość 
k ie runku tychże wars tw , stosownie do kie­
runku pierworoduey góry , a która przęcięż 
wszędzie tu iest s tałą,  nigdzie nie iest z b u ­
rzoną,  ani naruszoną.

Żdaie mi się , ż e , bez szukania domyśl­
nych przyczyn , iak kierunek gór ościen­
nych i ich ławic,  stósuie się zawsze do 
kierunku  pierworoduey gory ;  tak również 
wieloraki pochył warstw w tychże górach,  
t r zym a  się naygłębszey podstawy swey 
pierworoduey go ry ,  na którey  się ławice 
gór ościennych z,sadzały. Pilnieysze uwa­
gi tey pierworoduey podstawy, t łumaczą 
nawet  i warstw prostopadłość.

W tym łańcuchu naywyższemi z gór,  
są Lubnta, Piłat, Poręba, Pizan, Limanowa,
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i Rabun, skąd Raba swóy początek bierze. 
Za wszystkich zaś nay wyższą iest Babia gó- 
ra. Z  nią tamtych łańcuch był przy kształ­
towaniu się ziemi, ciągły, nieprzerwany. 
Ten późniey przekowała sobie Raba. 1 do­
tąd iescze góry Lubni, nieprzerwane połą­
czenie, sięga przez góry , Gorzei, Grapy, 
Mazurka, Kalena , Z  ale na i Rabun aż do Ba­
bi-góry.

Dl ł zwiedzenia tey ostatniey, wiedząc 
iu i  z doświadczenia, gdym obieżdzał góry 
Lanckorony i Żywca, że iest trudną, nie­
dostępną, zbyt przepaścisto - opadłą od pół- 
nocney strony ; przeto przedsięwziąłem 
wniść na nią od południa, z którey strony 
iest bardzo rozłożystą i pochodną.

Spuściłem się więc znowu w dolinę 
rzeki Raby, przez Jordanów , Spitkowice. do 
wsi Podwilka. Skąd dnia 24. Lipca 1804. 
roku, przedsięwziąłem wy iść na wierzch 
Babi*góry. Konno wygodny na nią wyiazd 
do dwóch trzech części iey wysokości; to 
iest dopókąd lasy zachodzą. Resztę drogi 
przebyć pieszo wypada. Nie tak dla przy­
krości spadku iey skał , iako bardziey dla 
krępych przeplatanin kozodrzew, (3) k tó ­
re niepodobno przebyć koniem.

Jey  wierzch iest na ćwierć mili rozło­
żysty . Po nim iakoby w ałam i, ułożone go-

( l )  Pinus Silvestris Alugo. M athiol: p 101.
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łe skały. Widać że te wały robiły w po*. ; 
cząstkach iednę epokę c iąg łą , k tóra późniey 
iakiinsiś gwałtownym pędem porozrywana 
została.  Wysokość tych przerwisk 'opoki , 
coraz bardziey się zmuieysza na południe, 
i wreście ginie z upłazem g ó r y ; Przeci­
wnie coraz wyżey wznosi się na północ,  i 
kończy w sterczące oberwane cypliska.

Na naywyższym z tych Barometr  spadł 
na cali 23. i dwie limę. Termomet r  zna­
czył 12. Stosunkowy barometr  384- stop 
wyższy  od morza Bałtyckiego okazywał 27 
ca l i ,  8 i iniy.  a t e rm om et r  15. Więc w y­
sokość Babi-góry zabiera 5000’ stop P ary ­
skich nad poziom Bałtyckiego morza.

Suchomierz Saussura stał cały dzień na ' 
62. w nocy posunął  się na 85-

W Rżadkomierzu,  którego opisanie po­
dałem Zgromadzeniu w roku teraźnieyszym,  
a który iest podobny do rurekśklanych przez 
Senebier,  pierwszy raz powziętych,  na sto 
części równie podzielonych; zniesione z gó­
ry  i sczelnie zamknięte powietrze ścieśni­
ło się za otworzeniem rurk i  w wodzie tak ,  
że woda podniosła się na 14. liniy. Więc 
siódmą częścią powietrze iest  na górze rzad­
sze i sprzężystsze.

Igły Imagriesowey uchylenie inclinaison 
było 65. Jey uboczeńia zaś dla braku linii 
południowey,  nie mogąc uw ażać ,  wziąłem 
węgieł między Igły uboczeniem czyli po­
łudnikiem magnesowym, i Alidadem wy-



9 górach Biesiadach i t .  d. 101

m ie rzonym  na wieżę zamku Krakowskiego ; 
k t ó r y  węgieł  uw a ż a ny  na z w r o t  z w ieży  
z a m k u ,  z cyplem Bab i -gó ry ,  zna laz łem  z u ­
pełnie zgodny.  Więc Deklinacya Igły ta sa­
ma na Babi g ó r z e ,  laka iest w Krakowie.

W y m i e rz y ł e m  potem alidat  na  środek 
s rzo łu  K r y w a n a ,  z zap isaniem k ą ta  między 
Igłą  , a wym iarem  aiidatu. Ohaczemy z K ry ­
wani! czyl i  ten  sam znaydu ie  się węgieł.

Żądne się Jezioro na w ie rz c h u  góry.  
o k t ó r y m  pisze Rzączijński nie naydu ie .  U- 
w a ż a m ,  że śniegami o k ry tą  bywa p rzez  ca­
łe l a to ,  co ki lka dni prawie; ,  ale te z n o w u  
prędko giną. S ta łyc h  śn iegów nie zna la ­
zł* m n igdz ie ;  tylko  w n i ek tó rych  głębokich 
złobiskach od północy , ale to bardzo mało.

Od południa  za ś  cała  gó ra  ies t  poch -  
b n a ,  op ław a ,  t r a w ą  i kw ia ty  od dołu do 
gó ry  odziana.  Ze  w s z ys tk ic h  K arpac1* >h 
gó r ,  ta  nayw ygodn ieysza  doz ie ln ien .  L ecz  
ponieważ  wszędzie  od południa  ła two  p r z y ­
s tę pna ,  p r ze to  wcześn ie  z wnosną nk nią  
wychodzą  z t rzodam i  p as te rze ;  więc z kw ia ­
t u  mało rozw inąć  i u t r z y m a ć  się może.  
Z n aszed łem  p r z e c ię i  nas tępne  zioła wcho­
dząc i schodząc z g ó r y : Poa celisticha, R a ­
nunculus, ńconitifolus, Auricom us , Andrasace 
villosa , Vironie a belliclioides, Soldanella alp - 
na. Campanula lilifolia, Atragne alpena, Gen- 
tiana tenella, punctata ; Cacalia tom entosa , A -  
nemone alba, A lpina  , Linum hirsutum, £flkce- 
brum, Epilobium alpinum, Achillea clavene, The-
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riiim Alpinum , Saxifragra A izoon, Cotyledon, 
Betonica Alupecuros, Mcehringea Museum, Se- 
necio tenuifolius, Mxosutis Scurpiuides, Cacalia 
A lbifrons, Tussilago alpina, Chrysanthemum al­
pinum, Alchemilla, Rodiola rósacea, k tó rey  ko« 
r ż e ń  m a  przy iem ny  zapach róży .

Lecz  naywiększego  zastanowien ia  na 
t e y  gó rze  w a r t o , że cała  z wie rzchu  ok ry ­
t a  ies t kamienio lepem CpodingvesJ .  Na  w y ­
sokości  pięciu ty s ięcy  s tóp  g ł a z o w i s c z a , 
t a r t e  i r u n i o n e ! . . .

Kam ien io łop ień , t en  składa się z r u n i o -  
nych  kwarców, feldspatuw. Chloritów ( 3 ) ,  Ne­
fry tó w , ił-łopieniów błysczo-łopieniów, g ła ­
z ó w , 1 szarog łazo łop ien ów . ,

J .  iit n  i es t  drobnego zw ie ru  iak piasek,  
n a y w i fk s z e  w nim kamyki  z ia rkom szoco-  
wicy  równaiące .  I ten ga tu nek  składa t u  
Wszystkie  zw ie rzchn ie  skały.  On robi i te 
ryp l i ska  , na  k tó rych  wysokość B a b i - g ó r y  
by ła  braną.

Drugi  kamieniolepień ies t  z w ie ru  g r u ­
bego ;  w nim kamyki  do sześc iu  i ośmiu li- 
n iy  maią  średnicy.  T e n  leży w głębszych 
w a r s t w a c h , częs to przekłada na  p rzem ian  
Z p ierwszym  swe ławice.

Kamieniolepień g rubego z w ie ru  krzesze  
i sk ry  i b u r z y  się w kwasach.  Pie rwszy  zaś 
drobnego z w ie ru  również  i sk rzy  się » ale 
k w a s y  w n im  żadnego zbu rz e n ia  nie robią.

( j j  jfaJc nefbretique. tUuy.
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Co iescze godne uwagi  w tych  kamie-  
h io leoach ,  że  w szys tk ie  ich częśc i ,  w s z y ­
stkie  ich k a m yk i ,  k tó re  są z n a tu r y  na y -  
twardsze  iak k w a r c e ,  u e f r i t y ,  te  są zawsze  
gładkie ,  t a r t e ,  wyraźn ie  runione.  P r z e c i ­
wnie  wszys tk ie  s z t u k i , co z  swey i s to ty  są 
m i a ł s i e , k r u c h e ,  m ię k k ie ,  iak c h l o r y t y ,  
i ł - łop ień ,  b łysczo-łopień,  te  są n i e t k n i ę t e ,  
t e  maią  swose sk raw y  o s t r e ,  niczern nie 
u r o m o n e ,  n i e u t a r t e  i są różnogranne .

Cały zaś  głębszy t rzon  B a b i - g ó r y ,  na  
k t ó r y m  te kamieniolepienie  z l e g ł y , składa 
się z g ł a z u ,  i z ił ł o p i e n i ó w , k tó rych  kie­
runek  od wschodu na zachód ,  pochył  od pół­
nocy na południe.

W ca łych  Karpatach ośc iennych  Babia- 
góra ie-'t n a yw yż sz ą .  S p o y r z a w s z y  z n iey  
na pó łnoc,  przenosi  wszys tk ie  dotąd p rze ­
by te  g ó r y ,  i widok w tę s t r o n ę ,  m3 n ie ­
skończenie  o tw a r ty .  Widz ieć Kraków, w i ­
dz ieć  w szys tk ie  mia s ta  i w s i ,  aż  po S a n ­
domierz.

S p o y rz aw s zy  na  południe  , widok z n iey  
ba rdzo mały .  Jescze wyższe  powsta ią  ska­
ły .  I okazu ie  się w y r a ź n ie ,  źe Babia-gora, 
idąc od m o r z a ,  stoi w o s ta tn ie m  , a w dz ia ­
łan iach  n a t u r y  w p i e r w s z e m , gó r  ośc ien­
n y c h  paśmie ,  z k tó re go  i u ź ,p r o s t o  Wstęp 
na  gó ry  p ierworodno l ite.  2ie g rzebień  t en  
gór  ośc iennych  t u  i e s t  n ayw yższy .  Z e  to  
os ta tn ie  gor  p ie rw o tnych  w a r s tw y ch  pasm o  
ies t  n a y p o rz ą d n ie y s z e , c iągle  n i e p r z e r w a -
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n e ,  począw szy  między Bielskiem i C i e s z y ­
n e m ,  to ies t od ram ien ia  gó r  Sielańskich , 
c iągnie  iednostale g ó r a m i , w okol icach Ż y w ­
ca, pr zez  Lubnię-, i górami między  D ukla , 
IVirawcf,, aż  do Multan.

. Ze  wszys tk ich gor  ościennych  w całych 
Karpa tach , to pasmo iest  n a y w y ż s z e m  ; 
wszędz ie  w ie dny rn  k i e runku  z gó rą  p ie rwo­
rodną ;  wszę izie do niey równo leg łe ;  w w ie ­
lu mieyscach  od g ó ry  pierworodney  w y ż ­
sze • ale zawsze  iey o ś c i e n n i c ą , i do niey  
nayb l i żey  przy pieraiącą.

Ch ociaż w tern os ta tn iem  paśmie w s z y ­
stkie gory są z wie rzchu  ok ry te  gl iną t ł u ­
s t ą :  przecież iuż tu  ledwo rodzą  się owsy.  
W y ż s z y c h  wierzchowiska są zupe łn ie  odar­
t e ;  pleżą się ty lko wkoło nich kozodrzewi-  
n y , a niżey obras taią  l a sy ,  z b u k ó w ,  io- 
deł , i świerków. Dębu i sosen iuż  t u  
nie  ma żadnych.

W szys tk ie  góry w t e m  paśmie ,  a t a  u-  
wag3 ściąg3 się w powszechności  do wsze l ­
kich Karpackich ośc ieniów,  w szys tk ie  m ó-  
wię góry maią  swoie w ie rzchy  okrąg ławe , 
op łaże ,  roz łożys te  ; t choć gołe skały ; p r z e ­
cież nigdy n i e s t r z e l a i ą  o s t r z e m  w g ó r ę , 
cyplami ty lko s te rczą .

T e  zaś ogólnie z s t rony  pó łnocney są 
o b e rw a n e ,  z s t rony  południa  położyste.

We w n ą t r z ,  całe  to wielkie pasmo,  na  
s to  mil przeszło w długość m a ią ce ,  składa 
się w głębszych warstwąch z Jł-łopieniów »
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z błysczo-łopieniów, z trapów , z głazów, 
z glazo-łopiemów, z szarogłazów, zszaro-  
głazo-łopieniów. Te skały we wszystkich 
ościennych górach Karpackich w wierzch­
nich warstwach, są mniey więcey w ros- 
czynie.

Ten gatunek skał iuż nam teraz oka- 
zuie, do iakiego gatunku opok, do iakiego 
czasu,  i do iakiego rodzaiu gór należy ta 
powierzchnia,  na którey się niźey zsadza- 
ły góry przedwodowe, góry pomorskie , ró­
wniny, i wzgórki opławe; a z pod których 
uważaliśmy tam, przebiiaiące się gdzienie­
gdzie podobne do tuteyszych skały.

We wszystkich górach ościennych, ani 
w głębszych ani w zwierzchnich skał ławi­
cach , n iema naymnieyszego śladu, ni ro- 
ślinień , ni życia: ni z iestestw ziemskich, 
ni z iestestw morskich.

We wszystkich tychże górach, ani we­
wnątrz ,  ani zewnątrz,  nie znayduie się ża­
dnych podobnych granitów runionych , ia- 
kiemi tak zapchane widzieliśmy polskie ró ­
wniny.

Przecież ławice grube, warstwienia się 
drobne , cały skład wewnętrzny tych gór 
ościennych dowodem, iż zsadzały, i kształ­
towały się w płynie; iż ten płyn zalewał 
ie^całkiem; iż wynosił się wyżey  przeszło 
pięć tysięcy stóp od mórz teraźnieyszych.

To świadczą oczywisto te niezmierne 
kamieniolepy, któremi,  iak Babia góra, tak
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cały  ten tu  nayw yższy łańcuch iest wszę­
dzie okryty. Od Starego je ży n a ,  w Mora­
w a c h , aż po wielki R ozrog , czyli Pietras na 
granicach M ultan i W ołoch; wszędzie zna­
lazłem w tern paśmie wierzchowiska gór 
obłożone kamieniolepem.

Więc ten  płyn , w którym  się góry  o- 
ścienne działały , miał iuż swoie b iegi; swo- 
ie pędy, miał moc porywania z  gór iuż u- 
kcńczonych kawały granitów. Te t a r t e ,  
ru n ą ł ,  przenosił aż w m ieysca ,  gdzie się 
iescze w kształtow aniu  gór ościennych re ­
sz ta  m atery i zsadzała. I przeto w tych  
kam ieniolepach, to co było z granitowych 
gór ,  iuż ukończonych, porwanego, to iest 
ug ładzone , t a r t e ,  ru n io n e ; a t o ,  co się 
przy końcu gór ościennych w mieyscu zsa- 
dziło , to iest ostroskrawe, kończasto-granne.

Nakoniec niżey dawnieysze nasze spo­
strzeżenia kam ieniolepieniów , p rzy  każdym 
przechodzie z ieduego do drugich gór ro- 
dza iu , zbliżone z uwagą tu teyszych  pudyn- 
g ó w , leżących na ostatn im  nay wyższym, 
źe tak pow iem , gór ościennych sczeblu, 
z  którego iuż prosty wstęp na góry pier­
worodne, os trzega ją ,  że powszechny p łyn , 
w którym  się ta ziemia kszta łtow ała ; z ka­
żdą epoką, gdy się zm ienia ł,  to razem i 
opadał. Ze to opadanie nie robiło się gwał­
townie,” działo się z w o ln a ;  trw ało  pewne 
czasy*



o górach Bitskidach i t .d .  107

Lecz gdy taki p łyn ,  co był mocen r u ­
nąć kamienie , podnosił się pięć tysięcy stóp 
przeszło wyzey od teraznieyszego moi za. 
Gdy takie wody , w których iuż m nożyły 
się m a łż e ,  i krzew iły roś liny , podnosiły 
się w tu teyszych krainach przeszło trzy  t y ­
siące stóp w y ż e y , nad terazniey^zy poziom 
m orza , iak tego dowody widziel śmy m żey  
W góra h pomorskich# Więc na tenczas 
wierzchoły naszych gor ościennych , i wierz* 
choły gór pierworodnych były tylko gdzie­
niegdzie wyspami. Więc na tenczas na nich 
skutki dzielności promieni słońca musiały 
bydź nierównie w iększe; a stąd i m iara
ciepła znacznieyszą. W>ęc i rośle i zwie­
rzę ta  mogły na nich ż y ć ,  mogły się mno­
ż y ć ,  iakie dzis iuż tam , ani się mnożą ,
ani żyią. Których o s ta tk i , o k ru c h y , po- 
żniey zniesione zdumiewają po rów ninach, 
po osepowych górach; a ich rodzaiu i ga­
tunku  nie widząc w tych  kolicach , szuka 
medrzec w innych świata częściach.

Niżeli przystąpię do dalszych uwag nad 
te rn , co się iescze w przechodzie z gór pier- 
wotnowTars tw ych , do gor pierworodno litych 
z n ay d u ie , przy toczę tu  dwa skutki Meteo­
rologiczne . które na tey  górze widzieć mi
się przytrafiło. *

Dnia 2 5 . Lipca 1805. roku , uważałem 
z  tey  tu  góry wschód słońca. Pow ietrze 
było pełne mglistey pary. Słonce wscho­
dząc p rzez  kilka m i n u t , ukazało  m i s i$
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w i ę c e y  s ió d m ą  cz ęśc ią  s w eg o  d i a m e t r u  sp ła -  
s cz o n e .  M g la  t a  s za r o b la d a  w z n o s z ą c  s ię 
do po łowy  Babi  g ó r y ,  u k a z a ł a  s c z e g ó ln y  n a  
o ko ło  w i d o k :  w s z y s t k o  z d a w a ł o  się bydź za ­
t o p i o n e ,  iak wo dami z a l a n e ,  z k t ó r y c h  g d z i e ­
n i e g d z i e  g d y b y  w y s p a m i  w y d o b y w a ł y  się 
n i e k t ó r y c h  g ó r  w i e r z c h o w is k a .  T e  u w a ż a ­
n e  w s z y s t k i e ,  u k a z a ł y  się k i l k u  s t o p n i a m i  
w y ż e y ,  an i że l i  b y ł y  i s t o tn i e  u w a ż a n e  w d n iu  
p o p r z e d n i m  , c z y s t y m ,  oko ło  po łu d n ia .  W i e ­
ż a  Ś w i ę t e g o  K r z y ż a  w y n o s i ł a  się t a k ż e  bez  
p o r ó w n a n i a  w y ż e y .  B y ł y  t o  w s z y s t k i e  j e ­
d y n e  s k u t k i  poch o d z ąc e  z  refrakcji  p r o m i e ­
ni  s ł  ńca .

D n ia  i .  S i e r p n i a ,  r o k u  1S 05 . d zi eń  b y ł  
b a r d z o  g u rą cy .  Th< r m o m e t r  R e a u m u r a  z n a ­
c z y ł  24.  N ieb o  w s zę d z ie  c z y s t e ,  m a ł y  w i a t r  
od za ch o d u .  A le  u w a ż a ł e m  od p o ł u d n ia  po 
n a y w y ż s z y c h  c y p la c h  T a t r o  w , k t ó r e  t u  
z t ą d  oko w c a ł y m  ich  c i ą g u  o b e y m u i e ,  że  
c z ę s t a  n ad  n i e m i  ś c i ą g a ł y ,  k u p i ł y  sie , i n i ­
k ł y  m a ł e  c h m u r k i .  O go dz in ie  s z ó s t e y  po- 
w r a c a i ą c  z Babi g ó r y  s t a n ą ł e m  we  wrsi Spyt­
k o w ic a c h .  B a r o m e t r  s t a ł  na  26. t e r m o m e t r  
n a  19. w i l g o c i o m ie r z  43.  z n a c z y ł ,

W k r ó t c e  z a c z ę ł a  się u k a z y w a ć  c h m u r a  
od z a c h o d u ,  c i e m n a ,  c z a r n a ,  w y d o b y w a ł a  
s ię  c o r a z  w i ę c e y ,  a c i ąg n ą c  n a  w s c h ó d ,  r o z ­
p o ś c i e r a ł a  się c o r a z  b a r d z i e y  nad g ó r a m i  , 
w  k t ó r y c h  r a m i e  g ó r  S ie lań sk ich  s ch o d z ą c  
s ię z  B i e s k i d a m i , rob i  w okol icach  Ż y w c a  
jakoby górę wielką narożną. Wiatr był od
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zachodu,  c h m u r a  t a  żadnych  nie uka z yw a ła  
błyskawic ,  ani s łych ć było g rzm otów .  E-  
l e k t r o m e t r  nie  uka z y w a ł  t akżę  żadnego sku* 
tku .  Lecz  b a rom e t r  spadł nagie  na 24 ca ­
le i ośm iinsy. O ósmey  od wschodu na 
górach Poręba , Lubnia ,  wznios ła  się c h m u ­
ra  szarobiaława.  W ne t  ze rw ał  się w ia t r  
gw a ł tow ny  od wschodu,  i zdawał  się pędzić 
owe c h m u rę  szarobiałą  naprzec iw c z a r n e y  
c h m u r z e  od gór  Żywieckich.  W  c h m u r z e  
t « y  bladey rów n ież  niewidać było b łyska­
w i c ,  ni s łychać grzmotów' .  A l e  im bi iżey  
nadchodzi ła ,  tern gw a ł tow n ie ysz y  z ry w a ł  
sie w icher :  ł a m a ł ,  w yw raca ł  d r z e w a ; ob­
dzie rał  i znosi ł  dachy. '  W  samey zaś chmu­
r z e  widać było s t r a s z n e  prze 'walauie  s i ę , 
t o  c i e m n y c h , to  iasnych  ba łhanów ,  a s z u m  
i h u k  s łychać z n iey było n iezm ie rny .  E -  
l e k t r o m e t r  zaczą ł  z n aczne  okazywać  sku tk i  
e lek tryczności  sk leaney .  C h m u r y  te  dwie, 
widać było oczyw is to ,  iak z wielka szybko­
śc ią ,  zaczę ły  z dwóch przec iw nych  s t ro n  
ciągnąć ku  sobie. W kró tce  zbi ły  s ię,  i n a ­
głe zn iż y ły  ku z i e m i ,  w  tey dol inie ,  gdzie  
się wsczyna R a ba ,  a k tó ry  wor idoł , na ki l­
ka mil ro z l e g ły ,  robi t u  nieiako kot l isko 
między  górami Lubnia, Poręba, R a b u n , i 
Babia góra. Prz y  zbi i an iu się tych  dwóch 
c h m u r ,  w iche r ,  s z u m ,  i h u k ,  t ak  był  s t r a ­
s z n y ,  iż  zdawało się , że  z bu rz e n ie  w s z y ­
stkich wsi i miast  w tey  całey dol inie na ­
stąpi . W  bydle i w z w ie rz ę ta c h  wie lka nie»;
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spokoyność.  Po ze tknięc iu  się tych  dwóch 
c h in u r ,  wsczęły  się nagle i iuż  n ieus tanne  
b ły sk a n ia ,  g r zm o ty  i pi runów bicia. W pią* 
ciu wsiach n a o k o ło  piorun zapal ił  w jednych  
g u m n a ,  w drug ich c h a łu p y ,  a w tym sa­
m y m  momencie  zaczął  lecieć gr  d po­
w szechn ie  na wielkość ku r  i go i a i i ,  lecz 
między  n i m ,  spadały różnego k s z ta ł tu  wiei-  
kiemi sz tu kam i  lody. T e  pad .ły naygę-  
ściey między wsią  Spitkowice i Roki in. P r z y  
Spi tkowicach  spadła z powie tr za  sz tuka  lo­
d u ,  k tó ra  pół to ry  s topy w długość ,  a s topę 
i t r z y  cale w szerokość , i tyk  z na grubość 
m ia ła .  Ja  w c z te ry  godziny po iey spadnie-  
n i u  widziałem ią .  to iescze 5s fon ty  u ^ ż y ­
ła.  Była  barzo gładka i iasna (tram lucidej.

G ra d  po t e y  całey okol icy na pół to ry  
mil i  wszerz  wszys tk ie  zboża wybił.

Po p i lnym p rzez  dni następne badaniu 
się i dochodzeniu skut ków' w tym  kra iu  z t e y  
b u r z y ,  okazało  się;  że c h m u ra  c z a r n a ,  od 
gór  Żywieckich c iągnąca ,  desczową ty lko  
b y ł a ,  i n i g d z i e ,  którędy  przechodzi ła  grad  
z  niey nie spad ł ,  ty lko  descz i to  średni .  
Nigdz ie  ani błyskawic , ani g rzm otów  nie 
było.  C h m u r a  zaś  sz a rob ia ła w a , co p r z e z  
L ubn ię  i Poręby p r z y s z ł a , nigdzie  t akże  
Żadney szkody nie porobiła. A n i  g rad ,  ani 
descz z niey  nie padał. W icher  ty lko  wszę­
dzie  z nią s t r a s zn y  c i ą g n ą ł , s z u m  i  huk 
także wszędzie w niey sły ssano.
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Lecz gdy się te dwie chm ury  z sobą 
zb i ły ,  dopiero wsczęte w nich błyskawice, 
grzmoty i pioruny , iuż nieodstępnie na 
wschód z niemi ciągnęły,  gdyż z owych 
dwóch przeciwnych wia t rów,  .powstał wiatr  
iediiostały wielki od zachodu , i też połą­
czone chmury  z rozwalaniem dom ów , z ła­
maniem lasów, niósł na wschód przez no­
wy Targ, Bialkę, ‘Jaworzynę, ku Tatrom, 
A le  nie mogąc tych g<>r wyniosłego s trychu  
przenieść,  z s traszną n a w a łą , koło trzech  
wierzchów, cała ta buiza  otarła s ię,  i nie- 
iako przewaliła przez Magorę, i Koperszady 
Bielskie na wieś Słowiańską, na lVielką Budę, 
Kiesmark i t .d .  I tu  wszędzie którędy s z i s ,  
towarzyszy ły  iey takie same nieustanne 
błyskawice i g rz m o ty :  wicher zawsze gwał­
tow ny ,  zrywający dachy,  łamiący drzewa.  
Również wszędzie padał grad , i nisczył  
W polach zboża. Ale był to grad pospolity; 
iuż tu nigdzie nie spadały takie sztuki lodu, 
iakie spadły przy  pierwszem zetknięciu się 
tych chmur  w okolicach Spitkowic.

Dwie iescze osobliwsze znayduią  się 
w tu teyszych  górach ościennych własności ,  
a które ciągną wiele uwag za sobą. Wła­
sności te znayduią się nayznaczn iey , w t e m  
tu  ostatniem paśmie,  sczególniey na tey ,  
nay wyższych gór ościennych;  co iest nay- 
bltższą przechodu z gór p ie rw o tn o -v/ar* 
s tw ych ,  do gór pierworodnoli tych.  Pierw­
sza osobliwość iest następuiąca.
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W  całego tego pasma g ó r a r h ,  czyl i  to 
•w istocie  ich g ł a z o w is c z a , czyli  też  w skła­
dzie t u t e y s z y c h  wód, czyl i  w g a tu n k u  pe­
wnych  gazów  , z tego rodza iu gór  w ycho ­
d z ą cy c h ,  znayduie  się coś szkodl iwego,  ie- 
d y n i e organizaciji c iał  ludzkich. Je s t  \v skła­
dzie gór  ośc iennych iakaś rzecz , k tó ra  nie 
tykaiąc  żadnego ga tunku  innych  z w i e r z ą t ,  
ltazi iedynie  i p r z e n a t u r z a ,  że tak  powiem, 
nayb ło horodn ieysze  ze wszys tk ich  rodzaiów,  
cz łowieka plemie. Robi z ludzi  s tw orzen ia ,  
k tó re  pi e rwszy  raz s p o tk a w sz y ,  przy pier- 
w s z e m  na nich s p o y r z e m u , ludzkość n a ­
przód iakieś  bolesne przechodzą wst rę tn ie -
n i a ,  a po tem cierpiąca l i to ść   Z d a i e s i ę ,
i ż - n a g l e , w tych  m ieyscach ,  t raci  n a tu r a  
m ia rę  w s to sunku  cz łonków ciał  ludzkich. 
Jedne zby t  d łu g ie ,  d rug ie  nadto k r ó tk i e j  
w szys tk ie  iakoby bezwładne.  Pnczwarność 
rzuc ona  w ludzką  postawę;  a naywiększa  
k a ź ń ,  w n a yp ię kn ie yszą  człowieka  własność ,  
\v r o z u m u  władzę.

T u  widać mnóstwo tyoh  u łom nych  za-  
d u r z a ł y c h , w m ó w i e n iu  maiącyrh t rudność  
i n i e z r o z u m i a ł o ś ć : w każdem z e w n ę t r z n e m  
ru s z e n i u  sarnę n i e z m ie r n o ść , i iakoby k o ­
ści rozcz łonien ie .  We wszys tk ich ich z e ­
w n ę t r z n y c h  z m y s ła c h ,  i w w e w nę t r znyc h  
ich um y s łu  dz ia łan ia c h ,  iakąś c iężkość i 
zgłupiałość .  G łowy w ie lk ie ,  ale ty lk o  o- 
b rz tn ia łe ;  gardła  ogromne  na pierś im spa- 
daią. Napęcznia łe  w a r g i ;  z aw sze  rozdz ie-

wio-
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wioną g ę b a : brew g ruba ,  s t r zęp  obwisła.
Opadłe s o z o k i , a c za rno  żó ł t awa  skóra.  T a ­
kich nędznych  ludzi ga r luchow w t u t e y -  
szem p i s rm e  znayduie  się nayJ icznieysze  
mnóstwo.

Tych  niesczęś l iw yrh ród nie m noży  się 
nigdzie w żadnych  inny* h górach poca łey Pol­
sce. Widziałem ich ki lku na p a ś m i e  Ł y s o ­
g ó r ,  ale to tylko  w tych  wsiach,  któr<- le­
żą między górami g ł a z ó w ,  głazo-łopieniów,  
s z a r o - g ł a z ó w , które  ska ły na leżą d ó r o i z a -  
iu  gór  t u teyszych .

Nigdzie  zaś nie znaydu ie  się tych prze-  
n a tu r z o n y c h  ludzi , w żadnych górach po­
morskich ni p ie rwszych  ni d ru g ic h ,  nigdzie  
na paśmie p izedw odowem. Traf ia ią  się , ale 
iescze rzadko w początkowych ościeniów 
ł a ń c u c h a c h ,  bl iższych s t rony  gór  pomor­
skich i przedwodowych.  L <scz  wielkie ich 
mnóstwo i'uż zapycha  całe s io ła ,  osadzone 
n a t y m t u  gór  ośc iennych ł ańcuchu  os ta tn im ,  
i obocznym przechodowi z  n ich do gór  p ie r ­
worodnych.

Widzieć ich wszędzie  pełno w górach 
Ż yw ieck ich ,  w okol icach góry Babiey, w ca ­
łym ciągu k r a i u ,  gdzie  leżą Konin, Sczaw a, 
Z arzec, O hydza, Łazy ', w okol icach starego 
Sącza Uchryna , S ta w isza , Konieczny itd.

A  p rzek roczyw szy  ty lko z tych  tu gór  
ośc iennych ,  na góry. pierworodne l i t e ,  iuż  
nigdzie tych  poczwar  niepos trzec .  Owszem

T om v i .  H



114 Rozprawa 11.
/

Choi w górach nierównie wyższych , wszę­
dzie lud piękny , rosły , w umysłowych ^ ła- 
dzarh usposobion naylepiey.  Jak to wkrót­
ce obaczymy niźey.

Rzecz dz iwna,  że w tych górach ta 
szkodliwość ludziom, bynaymniey nie kazi 
innych gatunków zwierząt  We wszystkich 
tychże  mieyscach bydło zdrowe; owce,  ko­
n ie ,  w o ły ,  rosłe i silne. Nay maieyszego 
w ich organizaciji uszkodzenia,  Cała więc 
szkodliwość w tych górach ten swóy iad 
wywiera  tylko na ,organizucyą ludzką , i to 
srzególiiiey na części tey organizaciji nayde- 
l ikataieysze : na głowę ; na zewnętrzne z m y ­
sły ; i na wewnętrzne rozumu władze. — 
Czyl iż więc do organiZacyi człowieka oso­
bliwie umys łowey , wchodzi iescze iaka 
sczegolna materya , którey n i e m a  w podo^ 
bney organizary i  innych zw ie rz ą t?  .. —• 
I czyl iż  przeto one tu  są wyię te ,  są nie­
przystępne udziałaniom na nich podobnych 
u szkodzeń? . . .

Drugą osobliwszą własnością w te m  pa­
śmie stykaiącem się z liniią przechodu z gór 
ościennych do gór pierworodnych t są cią­
gle t r zyscz ące , l i czne ,  źródła wód kwa­
śnych ,  wód gazowanych.  Główną częścią 
tych wszystkich wód, iest gaz czyli kwas 
węglisty Cgaz carbonique)  on więcey iak 
czwar tą  ich część zabiera. Inne zaś czę­
ści są wapień węglony,  magnes ia ,  soda i 
żelazo.
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Zbl iżmy te uwagi  , k tó re  w p ie rwszey  
rozprawie c z yn i ł em  nad wodami s ia rczys te-  
mi czyli  wodorodo-siarkowaneni i  fhydroge-  
no-sulfurm sej do u w a g ,  które  się nasuwają  
p rzy  tu t e y s a y c h  wodach gazowanych. Zbl i ­
żenie  tych myśl i  poda nam wiele nowych  
zastanowień.

Idąc od morza  w g ó r y ,  spo tka l iśmy na  
pasie p rz e d w o d o w y m , t o i e s t ,  na  s a m y m  
przestępie  z gór  przedwodowych , do gór  o-  
śc iennych ,  spotka l iśmy m ó w i ę ,  w c a ły m  
wielk im ciągu Karpatów źród ła  s iarczyste .  W k tó rych  składzie  główną  częścią  ies t wszę­
dzie wodorod s ia rkowany  (hydrogene sulfur i )  
i s iarka. Inne części są wrapień s ia rczony ,  
soda s ia rczona ,  wąglono-wapień , na t ron  m u-  
ryacony  ( natron muriateej. Z rode ł  takich 
nie rna w żadnym  innym  rodza iu  gór Kar ­
packich.

Lecz od kresy tych  źróde ł  s ia rczys tych ,  
następu ią  z a ra z  góry ościenne. T e  p rze ­
szed łszy wzdługość na s to mil , i w sze ro ­
kość,  k tó ra  ma  do 15 i 20 mil f r a n c u z k ic h ,  
nigdzie  w ich środku n i e u k a z u i e  się jaka­
kolwiek zm iana  w wodach. Dopiero p rzy  
kończeniu się tych  g ó r ,  dopiero przy ich 
t y m  pobrzeżnym  s k ra i u ,  z kto rego  nas tę ­
puią  gó ry  Wapienne pierwotno  w a r s tw ę ,  i 
inne przes tęp do gór  pi erworodool i tycn  , 
t am  dopiero spotykać powtórn ie  zmianę  
W wodach.

H a
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Tam trzysczą  źródła wód kwaśnych , 
w których iuź nie siarka , ale różne gazy 
są częścią główną. Osobliwie gaz węgli- 
s ty.  Znayduią się wody kwaśne w okolicach 
Kraśnicy, Tylka , Biela , wsi Sławiańskiey. L u­
bią , Druzboków, Piwniczny, Roztoka, Kry­
nicy, Konieczny, Bardyowa itd.

W temże  przechodowem do gór g łó ­
wnych paśmie, sczególn iey , gdzie rzeki  
Opeer, S tryi. Or go w a , J l n i k , H nilą , biorą 
początek,  między Węgierskiemi powiaty Un- 
gwar ,  i Marmorosz : a polskiem Pokuciem;  
znayduie się wielkie mnós tw o,  od pospól­
s tw a  mniemanych pół-dyameutÓw, które 
Krakomitami w Polsce, a Dragomitem Stawia­
nie w Węgrzech mianuią.

Są to kryształy  czystego kwarcu (5) 
sześć granne,  które kszta ł tuią się w tufey-  
szych górach,  w rysach Ił-łopienia z błys- 
c z e m ,  i kwarcem. Wody rozrywaiąc ska­
łę , znoszą ie w doliny , gdzie w piasku szu­
kane bywaią.

Wielkość ich bywa pospolicie na dwie 
linie wzdłuż , a na liniią w szerz.  Nay-  
większe w długość 4. w grubość 5. liniie ma- 
ią. Czystość i żywość na tura lna  ich świa­
t ł a ,  tak bywa czasem wielką,  iż t rudno 
na  oko, czem są byłoby rozpoznać. Do­
piero pilnik odkrywa prawdę. Trafia się ,

Ci) SHiare hyalin priime bisalternt. Hsny.
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że często w tey samey  r y s i e ,  gdz ie  tak i  
Dragornit ssę uks z ta ł c i ł ,  siedzi obok mego  
k r y s z t a ł  wapienie spatu*

Nadto iescze t r z e c i a ,  p r z y  t e m  kończe­
niu się gór  śc iennych  zachodzi  c iekawa t u  
zmiana.  To  iest  nagłe z now u  nas tępowa­
nie ciągle gór  w a p iennych ,  które  t u  p ra ­
wie leżą w sam ym  p rz e k ro c z e n iu  z  gór  o- 
śc iennych do gór  pierworodnych .

Widz iel iśmy w p ie rwszey  r o z p r a w i e ,  
źe na  przechodzie  z gór  pom orsk ich ,  z pasa 
przedwodowego do gór  o ś c i e n n y c h , leżą  
ciąg le ,  w catey długości  K a r p a t ó w , opoki  
m arg ie low e ,  wapna  s ia rczone ,  wapna  wą-  
glone.  W  tych  pełno różnych  g a tunków  
konch , różnych  kości z w i e r z ą t ; i pełno r ó ­
żnego  k s z t a ł t u  k rzemieni .

Lecz z  tak ich  opok p rzes tąp iw szy  na  
gó ry  o ś c i e n n e , na ty c h m ia s t  te  w s z ys tk ie  
wapienie  u s t a i ą ,  a całe  pasma gó r  ośc ien­
nych  w ca łym  swoim c i ą g u ,  i w ca łey  swo- 
iey szerokości  w  K a rpa ta c h ,  nie maią  i n - 
nych  g a tunków  s k a ł ,  ty lko  ^Jł-topienie, błys- 
czołopienie, g ła z y , głazo-topienie  , szarog ła zy , 
szarogłazołopienie, hornblendo-łopienie , basal- 
t y , tra p y , i pasami  iasp ize, krzemienioskały, 
osobliwie w swoich późn ieyszych  , i ku  
przedwodowemu kraycow i  b l iż szych  ł a ń ­
cuchach.

Nigdzie  więc w c a ł y m  c iągu ©ścieniów, 
nie ma w ś rodku  ż adnych  opok wap iennych .
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Dopiero przy  ich się kończeniu , przy  
samym z nich na góry pierworodne przestę­
pie,  znowu wznoszą się góry i opoki wa- 
pieniów.

Ale te iuż są zupełnie innego rodza- 
i u , ' i ń n e y  epoki. N ie m a  w nich ani konch, 
ani kośc i , nie ma naymnieyszego śladu ni 
roś l i ,  ni życia,  ni z iestestw ziemskich , ni 
z iestestw morskich.

Są to wapienie zupełnie innego od 
Wszystkich poprzednich wewnętrznego skła­
du , lcruchu , ziarna.  Jak to obaczerny za­
raz  w następuiących tu ztąd wapiennych 
górach.

Z wondołu rzeki Raby idąc ku połu­
dniowi,  razem ukazitie się widok rzadki ,  
zadurmewaiący O ) .  Po tylu górach,  nagle 
rozlega się wielka rów nina ,  zapadła do 
trzech tysięcy stóp głębiey, od wysokości 
gór  dotąd opisanych. Ta  rozciąga się na 
mil kilkanaście. Po niey widać w iedney 
stronie porozrzucane różnego ksz ta ł tu  ia- 
kieś ruiny .  W drugiey śzerokiem pasmem 
k u rzy  się,  pali się (£) ziemia, a wśród zgo­
rze l iska ,  v. śród dymów, stoią zielone ga- 
ie ,  nietknięte sioła.

Cała zaś ta płaska i głęboka kraina , 
dobrze uprawna,  zbożem o k ry ta ,  osiadła i

t a )  Patrz Rys tego widoku Tatrów.
(b) t i  roku igo i .  zastałem w tey dolinie w kilku micy- 

scacit palgcę się ziemię.
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ludna. Za  nia w z n o szą  się g ó r y  od w s z y -  
s t * rh dotąd przebytych n ieporównanie  o -  
grom nieysze  ; cale b iałe ,  całe  lodem i anio­
nami za w sz e  okryte ,  D w adzieśc ia  mil f.  *u-  
C U , kich p r z e s z ł o  ich łańcucha dłu go ść  za -  
biera W s zy s tk ich  w i e r z c h y ,  gdyby z prze­
pychu pną się w ob łok i ,  niedaiąc n a w et  po­
znać ł a t w o ,  który  z nich w y z > zy  ustępi ie  
drug emu, W s z y s t k ie  zu ch w a ło  , bo pro-  
s tv m  strzałem biią sw o ie  o s tr ze  w niebo.  
Od między  południc - zachodu , ku m ięd zy  
p ó ł n o c n o  wschodu mierzą  s w ey  rozci ąg ło ­
ści  kierunek. Z obudwóch zas  kcncow w i ­
dać zn a c z n y  wysokości  ich rypow spadek.  
Ma w schodow ym  rogu ie s t  zb ieg  n a y w y ż ­
szy ch  sczotow.

T ak i  widok ca łych  T a tr ó w  z g ó r ,  g o ­

r z e ć ,  i grapy.
Z s z e d ł s z y  w te  r ó w n i n y ,  W koli  each

Nowego targu  ( 4 )  P° n 'z in ie  ’ n ie
żad nego  znaku podobnych iak w górz e  
r n i e n n o l e p i s k .  A l e  natomiast  cała dolina  
zaw alo na  runionemi gran ity ,  róznemi w s w o ­
im składzie od t y c h ,  któremi zawalone,  Pol­
ski  n a d m o r s k i e  rów niny .  T u t e y s z e  gram  
t y  w y n o s i  z T a tro w  i coraz w iec ey  tę oo 
l inę  niemi  zawala ( 5 ) ,  B ia ły  ( o )  i cz arny

(■4) Widok Tatrów 39.
(<;) Widok Tatrow 37.
(<5)  Widok Tatrow  38-
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Dunaiec, Biała (7)  i ta niebezpieczna Biał­
ku (8 ) ,  co pospolicie drobnym strumykiem 
sączy,  ale często w godzinę czasu straszna,  
niewypowiedzianie gwałtowną wzdyma się 
rzeką ,  i wszystko co napotka rwie wywra­
ca ,  topi i unosi.

Mnie samego kilkukrotnie przy iey 
przeprawach,  nagłe i niebezpieczne osko- 
czy ły  wody.

Na mieyscu owych z góry widzianych 
iakichsiś rozwalisk, są to rożnego kształ tu  
po polach rozstawione wielkie,  na kilkaset 
s tóp mniey więcey maiące,  wapienne ska ­
ły. h -due stoią iak śc iana,  drugie iak stol- 
py. lub wieże, inne iak dwie skały na pół 
przeprute.  Wszystkie chociaż się z sobą 
nie s tyk ł i ą ,  wszystkie przt-cięż od gór Kor­
dur i Zuberskigruh (10)  aż za Czerwony Kla­
sztor ( 1  i ) ,  w c i ą g b  kilkudziesiąt mil , wszy­
stkie stoią w iednym rzędzie,  w iednym kie- 
run '  u , iaki ma łańcuch Tatrów.

Po pilnym ich rozważeniu przekonałem 
się : źe iest to brak ipdney całey wielkińy 
góry między ościennym łańcuchem Lubni, i 
pierworodnemi Tatrij. Jest  tu przez iakiś 
gwał towny pęd wody zburzen ie ,  i w yn ie ­
sienie ogromney góry wapienney, iednosta-

( ?  ) W i d  k T a trew  3  6 .
(  8 )  W id o k  Ta trow  4 3 .
( 1 0 )  W id o k  Tatrow  3 ? ,  3 J ,
( 1 1 )  W idok Tatrow  j.
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łey 20 mil f rancuzk ich  c i ą g ł e y , a k t ó ra  
wysokością  Maron Oj) i H awrań, do 4 t y ­
sięcy s tóp wynios łe ,  równała .

Kordus, cał y Zuberski gruń a ź po Oso- 
bilę (h ) są wszys tk ie  tegoż  samego rodza iu  
wapienia ,  i są pozos ta łem  z tey  gó ry  roz-  
wali>kiem. Skaliska p rzy  Sza f l a rach ,  da-  
ley takiegoż wapienia  u r w i s c z a ,  oblazgo- 
wa (q) Kramnitd, Cisawa, Ż a r , Czerwona 
skała z w i n ę ,  są t e y i e  rozbi tey  góry o s t a t ­
kami. I te tu rn ie  tak popru te  tak porozwa- 
lane p rzy  C ze rw onym  ( d )  K la s z to r z e ,  świad­
czą o c z y w i s t o , że  i one z nią  robi ły  n ie-  
gdyś iednę skałę ,  iak dotąd maią  ieden ród 
wapien ia ;  że one z n iey iescze dotąd n a y -  
znaczn ieysze  dochowuią cypl iska.

Z b u rz e n ie  to  zdz ia łane  zos ta ło  p r z e z  
i alt i ś gw a ł tow ny  pęd czyli  spadek wielkich 
wód. Miarkuiąe  z różnych  położeń m iey -  
sca i po rozwali skach  ska ł ,  i po  ks z ta łc ie  
pozosta łych  ułornczysk , pęd t e n ,  gw a ł to ­
wny był  od poiudnio-zachodu  , na  północno-  
w schód.

Po w ie rz c hu  ty c h  u ło rnczysk ,  z n a y d u -  
ią się czasem średniey  wielkości  g r a n i t y  
r u n io n e ,  takie  s a m e -  z  iakich składaią się 
Ta t ry .

( y j  W idok Tatrow  J ,  6 , 4 .
( n j  p a tr z  widok Tatry  3 3 .  3 * .  ) f  
( q )  W idok Tatry. 4 3 .  4 6 .  4 4 .  JO .  
( d )  W idok Tatry. 1.
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P o dobny  b ra k  i z b u r z e n i e  g ó r  w ości e­
n i a c h  p r z y p i e r a i ą c y r h  n a y b l i ż e y  do g ó r y  
p i e r w o r o d n e y  u w a ż a ł e m  w k i lku m i e y s c a c h  
w gó ra ch  Karpack ic h.  N a y z n a c z n i e y s z y m  
i e s t  t u t e y s z y .  O b a c z e m y  podo bn y z s t r o n y  
p o ł u d n i o w e y  T a t r ó w ,  g d z ie  c i ąg  g ó r  w a ­
p i e n n y c h  i g ł a z ó w  p i e r w o tn o  w a r s t w y r h  , 
z o s t a ł  r ó w n i e ż  z b u r z o n y  i w y n i e s i o n y  Bru k 
o ś c i e n i ó w ,  m o ż e  r ó w n i e ż  z b u r z o n y c h ,  zd a -  
i e  się bydź i w o k o l i cach  W i e d n i a ,  m i e d z y  
g r a n i t o w y m  p i e r w o r o d n e y  g ó r y  g r z b i e t e m ,  
p r z y  Presburgu  i p r z y  W olfsth a l; m i e d z y  
S ckotvim ne , g ó r ą  Calmberg i t y m  L eopolbng, 
n a  k t ó r y m  w i d z i a ł e m  ie s c z e  P o la k ó w  s z a ń ­
c e  pod c h r o b r y m  S o b ie sk im  n a  ob ronę  W i e ­
d n i a  sypane .

W e  w s z y s t k i c h  t y c h  z z b u r z o n e y  g ó r y  
p o z o s t a ł y c h  o s t a t k a c h  i e s t  w ap ie ń  p i e r w o ­
r o d n y  CUrkalkstein l^ ern ji i e dno l i ty .  N i e w i -  
dać  w n im  w a r s t w  ż a d n y c h ,  w śc ianach  n a  
k i lk a s e t  s tó p  o d k r y t y c h ,  R y s y  t y l k o  p r o ­
s to p ad łe .  T e  p r z e c i n a i ą  się r ó ż n ie  podobnie  
i a k  to  o b a c z e m y  w g ra n i t a ch .  W a p ie ń  po­
w s z e c h n i e  w g ó r z e  Osobil  («r) , w c a ł y m  Z u ­
b e r s k i m  g r u n i u , i a k o t e ź  w u r w i s k a c h  C isa - 
uja , Czerwona skała, Z a r ,  i w  Czerwonego 
K lasztoru  opokac h  , w s z ę d z ie  wap ie ń  g r u p i a -  
s t e g o  k s z t a ł t o w e g o  z i a r n a ;  a lbo ł u s k o w a t o  
c z y  ł u b k o w a t o  g r u b e g o  k r u c h u ,  c z e r w o n a -

( m )  li'idok T atry  3 1.
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wy m arm ur, (b la tr ig  kortiiger kalstein uernj 
albo wapień żó łtaw y lub blado czerw ony ,  
łubkowato bardzo drobnego kruchu z ży ła ­
m i,  lub z sztukami białego spatu. Albo  
też  spato - wapień łubkowato grupiastego  
kruchu. W każdym z tych czterech gatun­
ków pierworodnego wapienia, miesza się  
drobinami felspat i kwarc. I przeto burzą 
się w kwasach i iskrzą się pod stalą. Palo­
ne na wapno zostawiaią w piecach pewne  
kłęby skleniste, Nigdzie zaś w nich nay-  
m nieyszego śladu, ni z roślin , ni zw ierząt  
morskich ni ziemskich.

Te dymy (A O , które po tey dolinie N o ­
wego targu wydobywają się po wielu m iey-  
scach z ziemi , są to palące się torfy. O-' 
gnie ich z  długiemi d escza m i, z zim ą usta-  
ią ,  ale zkażdem  suchem  latem znowu się  
gęsto zaym uią , i szeroko po tey  ziem i  
dymią.

Runione granity w tych mieyscach  
gdzie się torfy palą, bywaią częściami prze- 
ięte ogniem. W tych uważałem kwarc nie­
tk n ięty ,  feldspath na pół zm ieniony , a b ły-  
scze srebrno lśn ą ce , często z łoto łysk  prze-  
ieło.

Po wielu mieyscach na pobrzeżaćh czar­
nego Dunayca , w pewnych zapadłych scze-  
l inach, leży  okroruda murzynka (" Mor aster Z

(R) Patrz widok Tatrow.



1 2 4 Rozprawa II .j

vern)  i często dosyć obfity (bertiner blau) 
Prusian żelaza (6).

Po wszystkich zaś tey Nowego* ta rgu  
głębokiey równiny bagniskach , znayduią 
się drzewa kopalne,  iuź zwęglone ( Xilan- 
trax  1/a k n j) .

Przeszedłszy ku  Tat rom w poprzek tę 
głęboką dolinę, która  te raz  leży namieyscu  
zburzoney  tu  wielkiey wapienney góry ,  
na końcu wschodowym od czerwonego Kla­
sztoru w < kolicach Niedźwiedzia, Lapszow a, 
R/lacieszowic , są góry znacznieysze : Popia 
góra. Dosłotwinia, Hagi. W nich pospoli­
t o  skał* mieszaniec,  z  g łazów , z  szaro-gła- 
Zołopieniów, w przemian z warstwami Jfło- 
iopienóW: zw ie lą  blyscza,  i żyłami białego 
wapiennego spatu.  Są także ławice wa- 
piemo-łopicniów czarnych, z kwarcem. Kie­
runek  ws ysckich ławic od wschodu na za ­
chód Pochył nayczęściey od północy na 
południe. Ten w wielu mieyscach zbliża 
się prawie do prostopadłego spadku.

Z temi górami s tyka  się (gr) Magora. 
W  niey również skała mieszaniec. Wierzch 
składa się z ławic głazu , srarogłazu, z mnó­
stwem błyscza. W środku góry są irapy. 
T e  często maią graniaste boki , iak w ba- 
saltach.  Dół Magory składa £fł- topień z b ły -

( 6 )  Śn iadecki w C b im ii, 
W id o k  T a tro w  2 ,
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icztm  , m ieyscam i  wapienio - topień czarny 
z kwarcem.

M agora  na  południe  p r z y p ie ra  częścią  
do g r a n i t ó w ,  częścią do wapieniów p ie rwo­
rodnych w  Koperszadach ( z )  Bielskich. Od 
zachodu zaś  z tyka  się z gó rami Czarna (o) 
i Biała. W pbudwóch skała  mieszan iec  
z  trapów  , z  ił-łopieniów , i z  wapienio-łopie- 
niów czarnych z  kwarcem i z t rochą bły.s- 
cza. W a rs tw y  trapów  w ścianach bywa ą 
schodami u k ł a d a n e ; albo czasem u k a z u ią  
podobieństwo do owych s ta rych  m u r ó w ,  

w k tó rych  co kilka łokci równego  m o r u  , 
przechodzi  r ząd  cegły  os tro  iednym rogiem 
wysadzaney.

Daley  następnie  c iągnąca się ca łym  
prawie podgórzem T a t r ó w ,  osobl iwie obok 
Wołoszyni  ( r )  i Miętusów , góra  Bukow i­
na {h) .  W n iey  zawsze  skała  mieszaniec  
z  g ła zó w , z  głazołopieniów , i z  wapienio ło- 
pieniów czarnych z miką  i kwarcem. G łazo-  
topienie w Bukow in ie ,  w p rze t rącen iu  d o n a y -  
m nieyszych  k a w a łk ó w ,  nigdy nie biorą  i n ­
nego k s z t a ł t u ,  ty lko zawsze  czworoboczno-  
t r a p e z o id a ln y , k tó rego  boki są zawsze  p r o ­
s te  , ale k ą ty  nje są zawsze  iednakie.

( * )  Patrx, widok T atrow  5 .
( o )  W id o k  Tatrow  4 8 .  4 7 .
( r )  P a tr z  widok Tatrow  1 3.  2 4 .
( b )  W id o k  Tatrow  1 5 .
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Kierunek  ławic zawsze  ieden , od wscho- 
du na zachód. Z a w sz e  s to sow ny ,  r ó w n o ­
leg ły  do ogólnego k ie runku  p ie rworodnych  
gór  łańcucha  T a t ro  w. Ale pochył  ies t ró­
ż n y ,  mieyscam i  od północy na południe ; 
rriieyscami od południa  na p ó ł n o c ’;' często po­
ziomy.  Wszys tk ie  góry,  C zarna, Biała , Bu­
kowina od połudn ia  p r z y p i e r a j  do g ran i tów  

.albo do pierworodnych wapien iów,  a od pół­
nocy  s ty ka ły  się z ową zburzoną  górą.  0 -  
ne także wiele ucierpiały.  Są znaczn ie  po­
ró w n y w a n e  , są z n iż o n e ,  i run io nem i  g r a ­
n i ty  z T a t r ó w  okry te .

Lud  wszędzie w ca łym t y m  podgórzu  
T a t r ó w  , i wszędzie w całych n a y w y i SZy Ch 
T a t r a c h  iest r o s ł y ,  ż y w y ,  wesoły.  Jak 
cia ło  c z e r s tw e ,  t ak  również  we wszystk ich  
■władze um ysłowe  dobrze udolne.  Ani  t u  
gas luchow , ani tu  kar łów.  Po pi lnem wy- 
b a d y w a n i u ,  nigdzie  w górach pierworodnych 
Karpackich , nie wydarzają  się ka r ły .  Pre-  
dzey  wyradzała  się o lbrzymiey  pos tawy chło­
p y ,  do pół ostney s topy miary.  Z a s ta n o ­
wi ła  mię n ie r az  ta u w a g a ;  czemu w r ó w n i ­
nach naszych  wydaie  n a tu r a  czasem i kar- 
fy  , ,i o lb rzymy.  W  górach zaś p ie rworo­
dnych  , kar łów nigdy nie płodzi.

W osadach tu teyszy r  h ,  osobliwie w o- 
kolicach M agory od Nowrgo Targu O )  do

( x )  W idok Tatrów  39.
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czerwonego  Klaszto ru  w z n a c z n e y  części  
S ta ro s tw a  Spiskiego:  za s ta łem  ięzyk  Pol­
ski nierównie c z y s t s z y ,  niżeli  we w s z y s t ­
ko h innych góralach  od Krakowa,  aż  du tey  
kulicy.

Pola t u te y s z y c h  osad po górach z t r u ­
dnością rodzą  Owsy.  W dol inach są z a s y ­
pane wysoko samych  g łazów i g ran i tó w
rumowi,ki ts i i .

Po tych  chodząc i p r zy p a t ru i ą c  się p r a ­
c y  tu te y s z rg o  r o ln ika ,  za s tanaw ia ła  mię 
częs to  uwaga  wielkości s k u tku  w ludach 
mocy f izyczney , i mocy mora lney .  W ł o ­
ścianie tu teys i  o dwa 1 o t r z y  łokcie na 
swych  polach zbieraią  g ran i ty  i g łazy .  Z tych  
wiekami p o p ro sz o n y c h ,  o trząsa ią  p ro ch y ,  
aby z n i c h ,  na głębszych zwaliskach takich-  
że g łazów i grani tów , Usłali sobie kawałek  
z ie m i ,  gdzieby posieli o w ie s ,  albo za tka l i  
z i e m n i a k i , a k tó rych  im zbierać często le­
dwo dozwalaią  zby t  tu wczesne ś n i e g i .  U- 
prawa p racow i ta ,  pory c z a s ó w ,  i sama z ie ­
mia niewdzięczne ! Co im długość i p r z y ­
krość z im y  nie w y d r z e ,  to im krótkość la­
t a ,  dokończyć nie pozwala.  Przecież oni  
t u  s iedzą ;  oni tę z iemię lub ią ;  oni na tych  
go łych skałach ,  g ryząc  s u c h a r  o w s ia ny ,  
równie iak kamień t w a r d y ,  zna yduią  wię- 
cey powabów, niżel i  n a k a żd e y  inney  nay-  
obfitszey ziemi.
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Jest to ria nich skutek mocy moralnev. 
Czyn;  to własność,  a to iescze podobno ty l­
ko m n ie m a n a ! . . ,

Głód po kilkakroć ich do roku z tych 
gór  na równiny wypędza. Natura przyn u- 
szaiąc ich szukać chleba za górami , zdaie 
się nieustannie do nich mówić : „ DJste-
„ g o  te skały rozwa-arn,  te góry zniżam; 

.„d la tego  odpycham m orze ,  a na l e g o  miey- 
„  scu ście.lę urodzayną ziem ę ;  bo tam za. 
„ m ie r z y ł a m  moie w praca rh  człowieka ce- 
„  Je. „ — Oni po kilka razy do roku,  ty ­
siącami zieżdzaią,  pieszo schodzą w równi­
n y  po zboże ; lecz nie pozywaią go ni dy 
na dole. Ale iedni ,  których stać,  na ko­
m a c h ;  dródzy ubożsi ,  wór z ż y t e r n ,  na 
własnych plecach, powrozem przykrępo- 
w aw śzy ,  15 mil niosą go w góry ,  aby tak 
ciężki ,  tak drogi chleb, pożyć ,  na tyrn nie­
u ż y ty m ,  na tym twardym i zimnym głazo-
Wisczów rumie   Lecz 011 im staie się
tu  i przyiemnieyszym i słodszym nieró­
wnie : bo go tu pożywaią na swych oyców 
siedzibie! . . . .

Ta nieurodzayność tutoyszych k r a in ,  
ta  długość z im, krótkość la ta ;  ta zbytnie 
wielka zwyczaynych pór czasu zmienność,  
nie iest tu  skutkiem klimatu. Bo tuteysze 
położenie od całey Polski iest naydąley po­
sunięte na południe; od Krakowa prawie ca­
łym stopniem iest  bliżey rowienmka.

Ani
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A ni też nie iest skutkiem wysokości 
mieysca. Bo całe te  niskie rów niny w o- 
kolicach Nowegotargu są tylko sto dzie­
więćdziesiąt sążni w y ższe ,  od gór w Pol­
sce nayrodzayniey szych w  pszenicę, od gór 
Sandomierza, od gór Proszowic, i tych Ra- 
s ł a w ic ( 7 j ,  pamiętnych zwycięstwem ro z ­
paczy męstwa nad przemocą.

Jedyną przyczyną tu teyszych  skutków 
nieurodzaiu, nagłych zm ian p ó r ,  krótko­
ści la ta ,  a długości z im y ,  iest wielki cień, 
który  na kilka mil po tey  krainie rozruca- 
ią wyniosłe T a try .

One zastąpiw szy tę ziemię słońcu od 
południa, działaią na pólnocney stronie , że  
w ich cieniu ledwo doyrzewaią owsy i k a r ­
tofle, gdy się po drugiey ich stronie rodzą 
wina i karczochy. I kiedy ich cień tu  iuż  
śuiegiem i lodem ziemię oskorup i, to o kil­
ka mil z s trony południa, dopiero winobrań 
czasy.

Tak wielkie skutki iedynie z krótkiego 
dochodzenia na tę ziemię słonecznych pro­
m ie n i ! . . .  Lecz te dochodzą w ierzchu zie­
mi naydłużey na wyniosłych sczytach tu ż  
obok K njw am , Kolibaha i Krapaku (o). A

T o m  v i . |

( 7)  tł* roku 1 7 0 4. odniesione tu nad Rossyzr.ami zuiy* 
cięztwo -pod Naczelnikiem Kościuszko.

( o )  IVidok Tatrów 10, 8 , Jj .
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przeciąż obaczemy , ze tam iescze większe 
zmiany p ó r, iescze strasznieysze zimna 
skutki—

Kiczorski gruń , k tóry  od północno-za­
chodu łączy się z łańcuchem Babi-góry, a 
od południa styka się z  Zuberskim graniem (b), 
chociaż znacznie poprzeryw any, i zniżony, 
przecięż dotąd ukazuie iescze w tym  miey- 
scu ciągłe łączenie się gór ościennych z gó­
rami pierworodnemi.

W szystkie góry w Zuberskim gruncu, 
składaią się z wapienia pierworodnego, po­
dobnego iaki był w zburzoney górze.

Odtąd po całey północney stronie Ta- 
trów  idąc na wschód nieprzerwanie przez 
id j] o ś m ,  aż po Miętuskie hory ( r )  ciągną się 
same skały wapienne. Te niżey są pierwo­
tno warstwę, nayczęściey wapienia - topienie 
czarne. Wyżey są sam© wapienie pierwo­
rodne , w których nie ma naymnieyszego 
śladu ni iestestw żywotnich, ni roślinnych. 
W których niewidaó warstw  żadnych. Ma­
ją tylko prostopadłe rysy. Z go ła , które 
wszystkie ostatecznie składaią się na pier­
w o r o d n y c h  jednolitych granitach. A te ro­
bią nieprzerwany i naywyższy grzbiet Ta- 
trów.

Z pod tych wapiennych pierworodnych 
gór , wydobywaią się tu  nayznacznieysze

(b) Widok Tatrów  32.
(c) Widok Tatrów *4.
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granitów tu rn ie ,  Bobrowiec (a) t ja w o ro w a  
(b), Ostrza Sczyt ( r f ) , i Pyszna (e~).

Powszechnie w całym ty m  ciągu gór 
wapiennych pierw orodnych, iest wapień wą- 
glony. Znayduie się przecięż w nim czasem 
kłębami wapień sfosforzony ( cham fosfa teej 
ten iedyny g ru n t  całey s ta łey  budowy na­
szych ciał, czyii skcletu wszystkich zwierząt.

Naypowszechniey wapień pierworodny 
iest szary  lub czerwonawy , grupiastego 
kształtowego kruchu (kdrniger Kalkstem) al­
bo łuskowato drobnego ziarna (bliitrig kdr­
niger KalksteinJ. Albo też  składający się z ka­
wałów' wapienia czerwonawego , i z, kawa­
łów wapiennego białego spa tu ; w szystkie  
te sz tuki maią pewny k s z t a ł t , w szystkie 
są o s tro sk raw e ; nazyw am  go stukow aty  
marino r.

Wszędzie zaś w tym  wapieniu pierwo­
rodnym, miesza się drobinami feldspath cza­
sem mika , a zawsze kwarc, Ten ostatn i 
zsadza się często w nim całemi sztuczkam i, 
i bywa różney farby.

W całym tym  ciągu pierworodnych wa- 
p ien iów , znayduią się kopalnie rud żela­
znych. Sam tylko gatunek żelezich spa- 
tó w . ....

( a )  Widoh Tatrow  3 0 .

( b )  IVidok Tatrów  i j j .

( c i )  IVidak Tatrów  2 7 .

{e) l i  'idok Tatrów  2
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Dla wyrabiania założone tu  są liczne
piece i kuźnice.

Znayduią się także rudy m iedzi, ale 
rzadzey. Pospolicie miedziane rudy zielone 
z  żelazem ( Eisenschussiges Kupfererz. l/ern ) .  
Rudy białe srebrodawe ( SpiesglanzKupfererz). 
W szystkie  rudy tak  ż e la z n e , iajt miedzia­
ne , idą tu  ty lko ży łam i,  k tóre różny ma-
ią  kierunek.

Nad czarnym  (L )  Dunaycem wszedłem 
w Jaworową kolicę, gdzie leży czarne J e ­
zioro ; zkąd Dunaiec czarny  bierze począ­
tek. Kol i cs ta  leży wśród gór p ierw oro­
dnych. Tę otaczaią na koło wznoszące się
granitów  sczy ty .

Wchód do gór p ie rw orodnych , ma cóś 
uderzaiącego. Po przebyciu trzydz ies tu  
mil różnych dolin, i różnych gór opławych, 
pomorskich, przedwodowych, i ościennych. 
T u  nagle uderza wielka różnica. Sam 
wstęp zdaie się p rzes trzegać , że tu  iest k re ­
sa nowych i wielkich zmian w działaniach 
na tu ry . Same nawet Ja ry  tu  są insze. 
W  tam tych górach w każdym wondole obo­
czne debry z początku są zawsze n isk ie , 
dopiero w zapusczaniu się w ich głąb, coraz 
w yżey się wznoszą. T u  na samym wcho­
dzie w kolice ,  zaraz po iedney i po drugiey 
stronie , iak całe góry  stoią wysokie ścia-

( L )  JVidok latrine 3 3 ,
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ny. Nie ma w nich żadney obopolności ni 
zakoleń ni wydrożeń.

Góry ościenne w swey zew nętrzney  
postawie, ukazuią  się powszechnie rozło­
żyste upłazowe. Góry pierworodne w szy ­
stkie w znoszą się rypem , i kończą się o- 
s-trzem*

W górach ościennych doliny rozciąga- 
ią  się naywiecey równoległe z k ierunkiem  
główney góry. W górach pierworodnych 
nayczęściey kolice leżą prostopadłe, do gło*
wnego grzbietu.

W górach ościennych wszystkie skały 
w arstw ią s ię ,  leżą zawsze ławicami różney 
miąszości. *W górach pierworodnych nie wi­
dać żadnych ławic w ścianach , na kilka ty ­
sięcy stóp prostopadłych i gołych.

W górach ościennych w ew nętrzny skład 
skalisk, choć ma w sobie wiele tey  samey 
m a te r y i , z k tó rey  się składaią góry pier­
w orodne, a l e  w szystkie w ew nętrzney  ich 
skały części, są bez ładu ,  hkz s tosunku, 
pomieszane , n iezmiernie drobne ; ledwo 
śkłem są do rozpoznan ia , niemaią żadnego 
kszta łtu .

Przeciwnie w górach pierworodnych 
w w ew nętrznym  skały składzie ; dźbłowa- 
tość zawsze znaczna , wszystkie części są 
urządzone w pewnym stosunku; są grupia- 
s t e , wielkiego z ia rna ; wszystkie mniey 
więcey maią swoie pewne kszta łty .
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Nakoniec skały ościeniów zlegaią na 
pierworodnych granitach , i wapieniach ; 
nigdzie zaś te ostatnie niepokrywaią skał 
pierwotnowarstwych.

Tyle razem różnic między temi dwo­
ma rodzaiami g ó r ,  dowodem: iż między 
zsadzaniem się gór pierworodnych i gór o- 
ściennych zaszły wielkie zm iany; iż te dwa 
rodzaie gór udziałane są wcale w innych  
Epokach, i w różnych płynach.

Uważaiąc na ogół ogromności ścian do 
kilku tysięcy stóp odkrytych pierworodne­
go g ran itu , i nawet pierworodnego wapie­
n ia ; widać, że to ięst iakaś iednostała od 
góry w naywiększą głębię krystalizowana 
bryła ( j ) .

Bryła maiąca w swoich sczegółowych 
dzbfach pewną formę, ukazująca również 
w całym ogóle swey massy , iescze iakowyś 
pewny zawsze ieden ry s ,  zawsze w całey 
ścianie iednostayny kształt.

Granit w tuteyszych skałach powsze­
chnie składa się z trzech części, wszystkich 
dźblowatość wielka: zkw arcu , zfeldspatu , 
i z błyscza. Zachodzi mieyscami zmiana, 
nie w wielkości składaiących części, ale 
w stosunku ich ilości: są w i ę k s z e  grupy 
fddspatu, a mniey kwarcu i błyscza. Albo

( ? )  M ysi sczęs/twa , p ierw sza , porządnie wyfożcna o 
K rysta llizacyi g i r  n a ltży  się uczonemu do la  M e .  
th e r ie .
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te ż  gdzie więcey skupiło  się b łyscza  i k w a r­
c u ,  a feldspath  zm nieyszony . C zasem  są  
ż y ły  sam ego fe ld s p a tu , k tó re  bardzo k rę to ,  
pasem i x y gzak iem  p rzechodzą  p rze z  w ielką 
b ry łę  g ra n i tu .

Idąc wondalinam i w T a t r y ,  gdzie się 
b ia ły  D unaiec  w sc z y n a ,  pow yżey  O lczy , az  
w Les'kowieckie ( O  R ypy  > spo tykać  sam e 
w apienne g ó r y : częścią w apienie  p ie rw o­
tn o  w a r s tw ę ; i to  są t u  wapiemołopieme sza ­
re i czarne. C zęśc ią ,  osobliwie w w y ż sz y c h  
górach  , wapienie pierworodne l e d n o s ta łe , 
k tó re  tu  praw ie ca łą  s tronę  północną a a -  
t ró w  s k ła d a ią , a dopiero sam ym  n a y w y ż ­
szym  s t r y c h e m ,  z  pod nich  s te rc z ą  g ran i ty .  
Z  ty ch  n a y z n ac z n ie y sz e  ry p y  wynosi bczyt 
I Pyszna.

G ra n i t  dźbła w ie lk ieg o ,  składa się z  
kw arcu  b ia łeg o ,  z  fe ld spa tu  b iałego albo 
cze rw o n aw eg o ,  z b łyscza  białego  u zie o- 
nego. F e ldspa th  częs to  większość m assy  
składa. C zasem  hornblenda i teatyty z a s tę -  
pu ią  m ieysce miki. N ie rzadko  feldspat i  
kw arc  byw a p rześc ie łany  Amiantem czy li  po 
polsku miętusią. T a  o s ta tn ia  n ie raz  rozcze-  
p ionym  w łóknem  kw arc  p rzeszyw a .

W iele  także  w tu te y s z y m  gran ic ie  w i­
dz ia łem  S e rp en ty n y .

( 0  Widek Tatrow 5 7 . 3 <5.
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Czasem spostrzegłem w ścianach gra­
nitowych gniazda lub ży ły  granitellu; to iest, 
z  drobnieyszych dźbłów zsadzony kwarc, 
fddspath  b iały , hornblendd czarna.

 ̂ W rysach granitów znaydowałem całe 
ściany oblewane zielonawym pokostem. Zda- 
le s ię  on bydź podobnym do Chlorytów. Lecz 
|a  sądzę go bydź materyą steatytową. Po­
kost ten czasem bywa lśnący s ię , iak gdy­
by był ślifiony, w dotknięciu iest pogła- 
skłym iak talk.  ̂ Tarty cokolwiek cuchnie.

Tu w podgórzach (o) Pyszny  znayduią 
nayhcznieysze kopalnie żelaza, miedzi i 
srebra. Spotykać założone dosyć gęsto i 
dawne i nowe wyroby.

Widzieliśmy n iżey , iż wszystkie rudy 
zelazne w Losce, w górach innego od tu- 
teyszych rodzaiu, Jeżą ławicami. Tu zaś 
w górach pierworodnych wszystkie gatunki 
rud wszelkiego krusczu leżą tylko żyłami.

Wiazieliśmy n iżey , iż  wszystkie rudy 
zelazne w innych poprzednich górach są 
tylko rodzaiu rud glonnych. Tu zaś w gó­
rach pierworodnych wszystkie rudy żela­
zne są pospolicie spatowe. Miesza s ię  tak­
że  między niemi wqglono-wapień zelazo da~ 
wa. (~ Chaim carbonates f err i fere Hauy).

Lamią także w tych tu górach rudy 
miedzi z żelazem , i rudę białą srebrodawę.

( o )  fp'idok Tatrew  j y .



ó górach Bieskidach i t  d. 137

R udy  że lazne  c iągną  ż y ła m i i w w a ­
pieniach i w g ran i tach .  R udy  m iedziane  
z  srebrem  w idz ia łem  ty lko  w g ran i tach .  Ł 
te  za  z łoże  ( g a n g )  m aią  tu  kwarc.

Piec i kuźn ice  n a y z n ac z n ie y sz e  w te y  
kolicy za łożone w Z akopańcach  (i). Są  ta k ­
że w K ościeliskach piece do p rze to p u  ru d  

'  m iedzianych.
N adto  w  wapieniach  p ierw orodnych  tu -  

tey sz y c h  gór zn ay d u ie  się k łębam i s ia rk a  
zupe łn ie  k ry s ta lizo w an a .

W w ie lu  także  rysach  skał w ap ien ­
nych  , w idz ia łem  Śmietankę góralsko/, tak  z w a­
ny  tu  pospolicie wąglono wapień gębczasty. 
(Bergmilch Em erling) ,  ( Chaun carbonatee spon- 
gieuse H a u y ) .

W  ca łych  T a t r a c h , to  m ie y s c e , k tó re  
zab ie ra ią  M ię tusk ie  ( Z )  hory*  ie s t  n a y n iż -  
sze. T u  w szys tk ie  skały  , w ca łą  poprzecz , 
na  k ilka mil są  bardzo z n iż o n e , p o ro z ry ­
w a n e ,  poburzone. Osobliwie n ie z m ie rn e  
widać rozw aliska  gó r  w a p ie n n y c h , co sk ła -  
daią s tro n ę  północną. W sz y s tk ie  leżą  o- 
s ta te cz n ie  na g ran i tac h  i w y n o sz ą  się aż po 
sam n a y w y ż s z y  s t ry c h  T a t ró w .  N a w e t  
m iędzy  n iem i pięć ty sięcy  dwieście s tóp  
wysokości m aiący R atusz t ca ły  z p ie rw oro ­
dnych  w a p ie n ió w , zdaie  się t u  p rzenosić

( i )  Widok Tatrow 3 5 . 
( z )  Widok 1attrow  2 4 .
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strych  granitów osobliwie ten iego nayzna- 
cznieyszy ryp  ostry  ku północy bodzący. 
Lecz wyszedłszy na wierzch wnet spostrze­
gać iak z pod niego wydobywa się, i nieró­
wnie przesadza go cały z granitu czerwo­
ny  wirch (x). A zatym  iescze daleko wy- 
ie y ,  zdaie się nad wszystkie okolne tu  góry 
panow ać, ogromny krywan ( / ) .

On ze wszystkich dotąd przebytych 
T atrów  iest nay wyższy. Od północy z tru ­
dnością przystępny, ma skały przepaściste. 
Od połuduia ukazuie wchód bardzo łatwy.

Przeto dla iego zwiedzenia w tym tu  
mieyscu ze strony północney Tatrów prze­
szedłem na południową. Od Kościelisk w Pol­
sce , idzie nawret drożyna konna, aż do 
Przybilin w Węgrzech.

Tą drogą przechodziłem naprzód nie­
zm ierne rozwaliska gór wapiennych. Te 
są tak w ielkie, iż w niektórych mieyscsch 
z samych dawnych gór zaburzeń i rum ów , 
nowe zw aliły się góry. Takiem rozwali- 
sczem wychodzi się przez pół dnia na nay- 
w yższy grzebieniec. A  ten iest cały z g ra­
n itu  litego. Lecz i w nim widać wiele ro- 
zerw isk , i wszędzie równie wielkie rozwa- 
liscza; a które zdziałane są iakąś gw ałto­
wną m ocą, od południa na północ niegdyś 
tu  działaiącą.

( x )  Widok Tatr era 2 4 ,  

i f ;  Tatrów 1 0 .
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W tern mieyscu z naywyższego Tatrów 
grzbietu , iuż schodzi się znowu na dół na 
stronę południa ku Węgrom. Z»chód ten 
iest mniey p rzykry , iak od północy. I ła ­
sy z tey tu  strony podnoszą się wyżey, n i­
żeli zachodziły z strony Polski.

Dnia 12 Sierpnia 1805* z IVazca idąc 
przez liczne góralskie polany (9 )  z począ­
tku nieznacznie, daley iuź przykrzey w gó­
r ę ,  lecz ciągle prawie borową dosyć wy­
godną drożyną. W pięć godzin na wysoko­
śc i ,  gdzie iuż lasy ustaią, a tylko się ie- 
scze po skalisczu kozodrzew płasczy, w y­
chodzi się nanaypierwszą Krywanu upłazę , 
znacznie na południe wysuniętą. Jestto ia- 
ma czyli iamiec Kryw anu, od góralów zwa­
ny. Cztery tysiące kilkaset stóp wysoki. 
Od wschodu leży Barta Sczerbska, pod którą 
rozlega się szeroko wielka zielona Plera, 
czyli iezioro na Sczerbskim gradku. Za ba­
sta wysuwa się góra Złomisko, a za tern ie- 
scze się wyżey wznosi stary Hendel.

Od zachodu zaś i północy dwie iescze 
potężne góry, iednę nad drugą do przeyścia 
wystawia Krywań. Te obadwa wierzchoły

( 9)  S& to do peuinycb w si należące po górach pasowiska, 
i  sianożęcia. K a żd y  włościanin ma swą polanę o- 
grodzoną , lub kam ien iam i obłożoną. N a  niey ko ta r  
c zy li ko libę , g d z i e ,  w yszedłszy na g o ry  z  b y d łe m ,  
sypia ,  lu b  podczas sianokożby,  2 całą fa m i l ię  
Irawt.
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musiały się dawniey z sobą równać. Roz­
walił się prawie do połowy pierwszy, iak t<? 
widać z niezmiernych iego rumowisk; ale 
drugi za nim zdaie się tu  ztąd iescze stać 
w całości.

Idąc daley w g ó rę , na wysokości 960. 
sążn i, spotykać z wielką pracą kowane w 
granitach różne lochy, czyli stole. Są to 
dawne górnicze wyroby na zło to , które tu 
znayduie się samorode, w listkach lub w krze- 
wiu. Kwarc robi tegokrusczu złoże; (gang) 
i  ciągnie w głąb skały żyłam i, przez gra­
nity . Kierunku żył dostrzedz nie mogłem. 
Bo stole wszystkie częścią zapadły się, czę­
ścią śniegiem i lodami są zawalone.

Zakład tuteyszey kopalni robiony był 
Z niezmiernym kosztem. Od dołu Krywa- 
n u ,  to iest od wspomnionych polan, droga 
ciągle kuta w granicie , aż do tuteyszych 
r o b o t ; a to dla przenoszenia na koniach 
wszystkiego drzewa do stołów, wszelkich 
narzędzi górniczych; zgoła wszystkiey ży­
wności , i potrzeb dla pracuiącyth ludzi. 
Ci tu  naywięcey trzy  miesiące tylko do ro­
ku w górze pracować mogli, .

Tyle trudności i przeszkód w robotach, 
tyle kosztu na prowadzenie do takiey wy­
sokości drzewa na s tępie; i żywności dla 
górników, zaczęły przenosić nad zysk wy­
datki, i przymusiły opuścić kopalnię- Kil­
ka razy wyroby te przez D w ór, i przez ró- 
ane Towarzystwa były odnawiane; lecz za-
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wsze kończyły  się na niewyrownywaiacyn*
wydatkowi pożytku.

O d 'tych  kopalń z ło ta ,  iescze czw arta  
część góry do ostatniego wierzchołu. Idąc 
prosto , możnaby wyyśdź w godzinę czasu , 
ale trochę przykro. Lecz idąc grzbietami 
które od rozwalonego wierzchowiska ciągną 
się z s tro n y  wschodu, aż do głównego w ierz ­
c h u ;  we dwie godzin czasu z wygodą sta­
nąłem na nayw yższym  Krywana cyplu.

Trudne do poięcia, trudnieysze iescze 
do opisu t* pierwsze w rażen ia , k tóre na u- 
myśle z wysokich gór sprawia razem  zoczo- 
na rozstrzeni n iezm ierność , i ty lu  przed­
miotów o g r o m n y c h  nieprzeyrzałość . J e s t -  
to  nagłe iakieś dziwne zachwycenie : w zrok  
olśnion, w ew nętrzny  zm ysł rozum u prawie 
osłupion; Pełno poruszeń , pełno w ew nątrz  
c z u c ia , ale p rzy tem  żadnych wyobrażeń. 
Zdaie się i tu  ostrzegać n a t u r a , iż  ograni­
czone człowieka zm ysły . Chcąc razem  po- 
iąć cały , s taie się niepoiętym dla niego o- 
gół każdy. N ic niewidzi oko, kiedy razem  
widzi Wszystko. Tylko rozważanie c zę śc i ; 
ty lko rozbior na sczegóły , iest iedyną dra-, 
gą do ogułów obięcia , poznania i  wyo-.

W krótce dzieląc mą uw agę , spostrze­
głem z tern większem podziw ieniem , że te  
wszystkie dotąd z taką trudnością p rzebyte  
g ó r y , prawie znikły zwodniczem zachw y­
ceniem; zdaie s ię ,  gdy się pierwszy raz  spa-

‘ V  ’  - ' ' '
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strzegą pod nogami te wszystkie przez ty ­
le mii przebyte góry; gdy bez zn czenia 
leżą poziomo te ogromne wierzchy na Wtó­
re z taką trudnością wychodziłem: Ten Lm- 
bun, ta Babia góra , na którą pół dnia drap- ć 
się trzeba było, teraz ukazuią s ę tylko 
trochę więcey znaczneini kopcam i w t y m  
wtelkim poziomie, który odTatrów schodzi 
pcchobem, aż do morza.

Pr«ypatruiąc się uważniey, pos trzegać  
i początek i koniec tey wyrwaney i wynieś,o- 
ney gory, na ktorey mieyscu leży Nowego tar­
gu dolina, Spoyrzawszy na południe, wi­
dać podobnież szeroki brak w ościeniach po­
łudniowych między Tatrami i Kreleskiemi 
g ó ry ,  w których wszystkie naybogatsze ko­
palnie Węgierskie. Tu spostrzegać podobnież 
iak od północy zburzoną i wyniesioną wiel- 
ką górę na którey mieyscu rozlegaią się te­
raz równiny Powiatu Liptoskiego, i ciągną 
aż po Lewoczyn Spiża stolicę,

Przebiegaiąc okiem Tatry  ku wschodo­
w i ,  widać Wołoszyui ( i )  sczoty; Pięciu (ó) 
stawów turn ie; oka ( r )  morskiego rypy. 
Zwracaiąc wzrok i uwagę ku zachodowi i 
południu, wnet dostrzegać którędy tu ztąd 
wychodzi, i ciągnie ramie gór na Szląsk 
w Saxonią.

f d j  W id o k  Tatrcui  2 J .  2 2 .
( b )  W id o k  T o trrw  2 f ,

( c j  W id o k  Tatro w 1 7 .
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I razem w yraźnie rozpoznaw ać, iak 
Z ogólnego kierunku głównego s trychu Kar- 
patów od wschodu na zachód, tu  ztąd nie­
daleko skręca się nagle główny łańcuch gór 
pierworodnych od połnocy na południe, i  
ciągnie między Morawą i Węgrami w oko­
licach Presburga ku Tyrolskim górom.

N a tu ra  w dolinach i w równinach iest 
skrytą. Aby ią rozpoznawać kopać ią tam  
trzeba. W górach iest otwartą. T u  sama 
zdaie się odkrywać, sama w ynosić , aby się 
ukazała całą. W rów ninach , w przedwodo- 
w ych i w pomorskich górach n a tu ra  iest 
niezmiernie czy n n a ,  w swym dz ia łan iu , co­
raz niepoiętszą, nieskończenie rozm aitą  w 
wodach, p o w ie trz u , w ew nątrz  i po w ie rz ­
chu z iem i, wszędzie n ieustannie św iat u -  
zdabia, up iękrza ,  nieustannie inne zm ie­
n ia , inne tw orzy  k w ia ty ;  d rzew a, zw ierzę­
ta. Jakaż tu  z tam tem  porównaniem w o- 
krom zmiana. T u  n a tu ra  m artw ą , sm u­
t n ą ! . . .  stracone razem  te  wszystkie iey  
cudne dzieła. N i tu  znaku przem ysłu ; n i 
śladu rozum u, N iczem  człowiek n ie s t ro -  
p ion, wszędzie gdzie spoyrzy , spotyka ty l­
ko ieden i zawsze ogół ieden.

Jes tto  świat s ta ry ,  p o n u ry ,  n ieuży ty , 
chropawy; N a tu ra  czyli n ieśm ie, czyli nie 
m oże, ani go tu  n ie u zd o b ia ,  ani rozmaia. 
Wśród łysych skalisk, i n a tu ra  sam a ły sa ,  
zimna. T u  zdaie się spotykać pierwsze, 
krańce ostateczności, ów koniec, gdzie wszyr>
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stko martwieie , gdzie same żywioły zrzę- 
dzaią. Powietrze jakieś g łuche, ntezdatne 
do dźwięków odgłosu; światło iskieś spokoy- 
ne, nie tak iak na dole żyw e, połyskte, 
świetne. Jaśnieie, ale nie ogi'zewa.

Przecież od sczegółu do sczegółu po- 
stępuiąc z uwagą, widać niezadługo; że i 
tu  natura iest niezmiernie czynną; że i tu 
nieskończenie wszystko przerabia i prze­
mienić; a nawet bez tuteyszych przysposo­
bień. Podobno nie potrafiłaby po dolinach 
działać tyle cudów.

Ogromne rozwaliska wszystkich gór 
pierworodnych, sczególniey Krywanu, do­
wodzą, że świat ten s ta ry ,  nie był takim , 
iak dzisiay, kiedy został udziałany. Góry 
pierworodne przynaymniey raz iescze od 
teraźnieyszych były wyższe.

I żywioły tu  są gwałtowne; są  dziel- 
nieysze na górach, niżeli w dolinach- One 
tam granitów runionych nie mogą naruszyć; 
i nietykalnemi zostawuią ie od wieków. Tu 
przeciwnie też granity kruszą, pruią, roz- 
walaią. Dowodem granit Krywanu.

On iawnie w pierworodnych granitach, 
iest ieden z naystarszych; co okazuie wiel­
kość dźbłowatości w kształcie iego. We­
w nątrz ma skład duży kwarcu, feldspatu, 
miki. Ma wielkość i ilość części w równym 
prawie stosunku. Lecz i w nim iuż feld- 
spath znacznie rozczyniony.

Sam
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Sam  g rzb ie t  K ry w a n u  ies t  mało  wię-  
cey nad dwa sążnie szeroki . Od południa  
spadek ma na dwadzieścia  ki lka g radusów 
p o ł o ż y s t y ; ca ły  rozwalinami skał  aż  do do­
łu ok ry ty .  Od pó łnocy ,  ściany ma z a r a z  
z  góry  p rzepaczys te .  Na środkowym iego 
g rzb ie tu  n a y w y ż s z y m  wygobie ,  B a rom e t r  
spadł na 21. 9 ' l iniy 4 / 1 0 ; T e r m o m e t r  10. 
B a ro m e t r  s tosunkow y był  na 27. T e r m o ­
m e t r  15. Wysokość więc K ryw a nu  iest  
1248- sążni .

E u d y o m e t r  o kazyw a ł  ten  sam z upe ł ­
nie  s to s u n e k ,  części  składających n a  tey  
wysokości  povrietrze , iaki  ies t  na d o l e , na  
s to ,  zńayduie  się 21. z i e w io ło p łu n u , czyl i  
Oxigenu.

S uc hom ie rz  skazyw a ł  72. w Rzadko-  
m ie r z u ,  w k t ó ry m  powie tr ze  zniesione by­
ło,  na dole do 23. l iniy podniosła się woda. 
I g ły  m agnesowey  uchy lenie  było 65. ką t  
zaś  między iey uboczeniern,  a w ym iarem  
al idatu na oznaczony  p u nk t  na Bab i -górze ,  
schybiał  t u  cokolwiek ;  dwiema l ini iami by ł  
większy  od węgła  wzię tego  na Babi-górze.  
Ja sądzę,  że to n iezgadsan ie  się,  n i e z m i e n ­
ne m u  zboczeniu i g ł y ,  ale przypisać nale­
ży uchyb ien iu  p u n k t u ,  k t ó r y  w k i e r u n k u  
al idatu z  Babi gó ry  był  widz iany.  I pr ze ­
to  s ądzę ;  że  uboczenie  igły  na K ryw an ie ,  
iest  to  s a m o ,  co n3 górze  Babiey.

Krywań  od północy i wschodu ma w sc- 
bie tak i  g r a n i t , iaki  niedawno opisałem. 

T om  v i . £
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A l e  ca ła  ipgo s t r o n a  od po łudn ia  i z a c h o ­
du , sk łada  się z g r a n i t u  ł o p n i a s t e g o , k t ó r y  
pospol ic ie  z o w ią  gntis. W e w n ę t r z n e  częśc i  
t e g o  w pok ładki  łu p ince  s i ę ,  m a i ą  n a y w ię -  
c e y  k w a r c u ,  z t r ó c h ą  m ik i .  i z t r o r h ą  r n z -  
c z y n ia i ąc .  go się f . l d s p a t u ,  p r z e i ę t e g o  c z ę ­
s t o  że łr  z im  r d z e w ie m .  R ó w n ie  iafe w o b e r -  
w i s r y c h ,  n^ k i lka  se t  sążn i  o d k r y t y c h  , b r z e -  
o-ach g r a n i t u , ,  tak  i w ś c i an a ch  t u t e y s z e g o  
g n e i s u  tne  widać ławic .  S ą  t y l k o  r ó ż n e  
r y s y .

S ą  więc  p e w n e  g n e i s y ,  k t ó r e  ia ko  t u -  
t e y s z y , nie m o g ą  na l eż e ć  do g ó r  p i e r w o t n o  
w a r s t w y c h ;  a le  k t ó r e  są  p r a w i e  w s p ó ł c z e ­
sne  g r a n i t o m ,  i n a l e ż ą  do g ó r  p i e r w o r o ­
d n y c h .  .

P r z e n o c o w a w s z y  p r z y  k o p a i n i a r h ,  d r u ­
g iego  d n ia  z s z e d ł e m  z K r y w a n u ,  Z w i e d z i ­
ł e m  n a  w schód  ś r o d k ie m  ca łą  d o l i n ę ,  k t ó r ą  
z a y m u i e  P o w ia t  L ip to w sk i .  W s z ę d z i e  l eżą  
d o w o d y  , że  T a t r y  d a w n i e y  s t y k a ł y  się n i e ­
p r z e r w a n a  z g ó ra m i  K ra l c s k i em i  ; że pó- 
ź n i e y  iak  ś g w a ł t o w n ą  m o c ą  i t u  z b u r z o n a  
i  w y n ie s io n a  w ie lk a  p o ś r e d n ic z ą  g ó r a ,  z  k tó -  
r e y  ie scz e  ś ro d k iem  s to ią  o s t a t n i e  u ł o m y  i 
jkupczyska Z  t y c h  z n a c z n i e y s z e  Sczerbica, 
S im a w a ,  K o łm b ia ło ,  Koci war-. W s z y s t k i e
pospo l i c ie  sk ład  ną  s ię z g ł s ż o - ł o p i e n i ó w ,

C z a s e m  ska ła  m i e s z a n ie c  i s z a r o g ł a z  
p r z e ś c i e l a  s ię z  w ap ie n io - ło p ie n ie m .

J u ż  t u  z a s t a ł e m  w polach d o y rz e w a i ą -  
ce wino, w okolicach Lewocina, Rosnawy,
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Koszyc ,  i Pe res ławia ;  mia s ta  dawne Sła-  
wiańskie , a dziś t ak  ba rbarzynno  t u  ponie-  
m r z o n e , Leutschau, R orńau , K a d m u , E -  
pernau.

Podca łem i  T a t r a m i  zp o łu d n io w e y  s t ro ­
n y ,  c iągną się same s iedziby S ławiańskich 
Narodów. W ty h  osobliwie w Spiskim zn a ­
lazłem mowę polską bardzo czys tą .

Również ten  łańcuch  Karpacki ,  k tó ry  
ciągnie ku Tyro low i  , a k tó rego  opis oba- 
czem y w nas tępnych  r o z p r a w a c h ,  także ca­
ły  , aź  prawie pod Presburg, po obudwóch 
s t ronach , obsiadaią  same ludy Sławi m. 
Z  s t rony  zachodu  Hanekowie, c z y  Hencko-  
wie, M araw icy; z s t rony  zaś wschodu S ło ­
wacy. Lud  weso ły ,  p i ę k n y ,  p r z e m y ś ln y ,  
p r acow i ty ;  nad wszys tk o  lubiący rolnictwo.  
G o ś c i n n y , J u d z k i ; pozdrawian ie  u  niego 
zawiera  powsz hnie  tę  p r zy i e a in ą  m y ś l ;  
D ozywayte scztsliwi.

K z
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4.

r o z p r a w a

O  początkach Narodu
skiego, p r ze z  X awiera  Bohusza Im- 
peryalnego W ileńskiego Uniwersyte­
t u , Członka Honorowego, Tow arzy­
stw a Królewskiego W arszaw skiego  
P rzyiac io ł Nauk Członka czynnego , 
Prałata Katedry JTAleńskiey, Or de. 
ru  Sgo Stanisława Kawalera napisa­
n a , a na publicznym posiedzeniu te' 
g o z  To >■ arzystw a  IVarszawskiego  
Koku 1806. d. 12 Grudnia czytana.

Przebiegaiąc myślą początek
r o d ó w ,  które nie gdyś  na tey  kuli  z i em skiey  
i s t n ę ł y ,  naypręd zey u w agę  sw oię  zw ró c ić  
c z y te ln ik  musi  na ro zmai tość  ich prze zn a­
cz en ia .  Kiedy ieduS p o c z y n a i ą s i ę  narody,  
rosną,  i n ik n ą ,  bytności  s w o i e y ,  iako cień  
i a k i ,  n a y m n ie y s z e g o  nie  zos taw uiąc  śladu;
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d r u g i e  ł u p i e z t w a ,  d z i k o ś c i ,  a lbo p o l o r u ,  
w espó ł  i z s w o i m  n a z w i s k i e m  n i e z a t a r t ą  
zos t awiaj ą  p am ią tk ę .  Tak i .  mi  b y k  s t a r z y  
S k i t o w i e ,  E g i p c y a n i e ,  C e l t o w i e ,  K i m b r o -  
w i e ;  i ę z y k  ich  w espó ł  i z t e m i ,  co n i m  
m ó w i l i ,  w i e c z n a  p o ch ło n ę ła  o t c h ł  ń.  I n n e  
z g a s ł y  w p r a w d z i e , lecz  p o t o m n y m  w i e k o m  
n i e t y i k o  pam ięć  n a z w i s k a  s w e g o ,  ale i ię ­
zy k  s w ó y  z o s t a w i ł y .  N i e m a  ani  d a w n ie y -  
s z y c h  G r e k ó w ,  ani  d a w n i e y s z y r h  Ł a c i n n i -  
k ó w , i ęzy k  ich i ednak  do dz i śd o ia  k w i t n i e ,  
i póki  n a u k i  s z a c u n k u  s w e g o  ni e  s t r a c ą  , 
będz ie  on z a w s z e  n a u k ą  i r o s k o s z ą  u c z o ­
n y c h  lu dz i .  J ę z y k o w i  s a m e m u  p r z y p i s a ć  
t r z e b a ,  ż e  H i s t o r y ą  t y c h  dw óch n a r o d ó w  
lepiey z n a m y ,  i ' k  n a s z ę  k r a j o w ą ,  ich  c z y ­
n y ,  ich  s ł a w n i e y s i  m e ż o w i e ,  z d a ią  się ie- 
dnę z k r a j o w c a m i  n a s z e m i  sk ładać  fami l i ą .

N a r ó d  L i t e w s k i  tyl< k r o t n i e  t r a c ą c ,  i 
o d z y s k u i a c  s a m o w ł a d u o ś ć  sw oię  , n i e  s t r a c i ł  
w p r a w d z i e  i m i e n i a  s w e g o ,  a le  i ę z y k ,  k t ó ­
r y m  m ó w i ł  O d o a k r  , K i e y s t u t ,  M e n d o k , 
W i t o l d ,  W ł a d y s ł a w ,  i ca ła  s ło d k ie y  p a m i ę ­
ci f i m i l i a  J a g i e l l o n ó w ,  co d z ic ń  d r o b n i e i e ,  
i g a śn ie .  L u d  p o s p o l i t y  p r z y m u s z o n y  i e s t  
Uczyć się po P o l s k u ,  aby go z r o z u m i a ł  P a n  
ie g o ,  k t ó r y  i u ż  po L i t e w s k u  ni e  u m i e .  I  
t a k ,  g d y  m i ę d z y  sobą w wiosce  r o z m a w i a -  
ią po L i t e w s k u ,  z  p a n e m  lub  > k r n o m e m  ie ­
go p r z y m u s z e n i  w e  d w o r z e  m ó w i ć  po P o l ­
s k u ,  z  t y c h  dwóch  j ę z y k ó w  sk ł a d a i ą  t r z e ­
c i ,  k t ó r y  i e s t  an i  P o l s k i ,  a n i  L i t e w s k i ,
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Nie iest  moim zam iarem  zachęcać L i ­
t w i n ó w ,  aby się dziś po L i tew sku  uczyli .  
Jakżebym bowiem dokazał  t ego ,  w i e d z ą c ,  | 
że  ći n a w e t ,  k tó rz y  po Li tewsku  u rn ie ią ,  
w s ty d z ą  się publ icznie  mówić ty m  ięzykiem. 
A n i  śmiem podawać za  w zór  do naśladowa­
nia  T o w a r z y s tw o  W arszawsk ie  Przy iac iół  
N a u k .  Ma bow’iem Polak n iezm ie rne  skar­
by l i t e r a tu r y  w i ęzyku  s w o i m ,  na  k tó ry c h  
niesczęściem Li tw inowi  dlatego z b y w a ,  że 
ich uczeni  nie L i tew sk im  , ale Ł a c iń s k im ,  
a lbo Polskim pisali ięzyk iem. A l e ,  śmiem 
p rzeds taw ić  Im p e ry a ln e m u  U n iwersy te towi  
W i ieńskiemu , k tó rego  bydź honorowym  
Cz łonk iem  poczy tu ię  sobie za  sczęśc ie ,  a- 
żeby  co Akademia  C e l ty cka  we Francy i  
Względem zgasłego  ięzyka  Ce l tyck iego  c z y ­
n i ,  to U n iw e r sy te t  dla honoru  Narodu  swe­
go względem Li tewsk iego ięzyka  iescze nie 
zag in ionego  u c z y n i ł ,  za n a y w y ż s z y m , i 
n a y ła s k a w s z y m  zezwoleniem  Nayiaśn :  A le ­
xa n d ra  Impera to ra  , nauk  osobl iwszego P ro ­
t e k t o r a ,  us tanawia iąc  T o w a r z y s tw o  z osób 
p rzy w ią z a n ie m  d o k r a i u  swego zna iom ych ,  
i  cokolwiek po L i tew sku  um ie jących ,  któ- 
r eby  się t rudn i ło  zbie ran iem słów , p rzy -  
s ło w ió w ,  p o d a ń ,  pamią tek s t a r o ż y tn y  o h , 
k t ó re b y  na w z ó r  T o w a r z y s tw a  w Królewcu 
roku  1545. p rzez  A lbe r t a  I. Xiążęc ia  Pru-  
skipgo u s ta now ione go ,  z a t ru d n ia ło  się w y ­
dawaniem  książek dla pospó ls twa ,  i dis Ple­
banów dotąd iescze po Litewsku w bardzo
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w i e l u  m i e y s c a c h  w ia r ę  C h r z e s r i i a n s k ą  w y -  
t l a d a i ą c v r h ;  i te  mi  sposobami  i ę z y k  L i t e -  
wsk i  o J  b l i sk iey  z a g ł a d y  u r a t o w a ł o .

W t y m  ce lu  n a p i s a ł e m  R o z p r a w ę  o N a ­
r o d z ę  i i ę z y k u  L i t e w s k i m .  Nie  ta .ę  t r u  
du ś r i ,  i n k ą  m i a ł e m  , w s z ' e r a n i u  p o c z ą ­
tk ów n a r o d u ;  k t ó r y  p r ó c z  l ę z y k a  , zna ie  
s e ż a d n y c h  s t a r o ż y t n y c h  m e  mieć  p a m i ą ­
tek .  J e ż e l i ,  p i e r w s z y  , że t ak  p o w i e m ,  lod 
p r z e ł a m a ł - m  ; if że l i  dl a d ru g ich  p ó ź n i e y  po 
m n i e  p i s z ą c y c h  u t o r o w a ł e m  d r o g ę ,  ta  d la  
m m e  zo s t a n i e  k o r z y ś ć ,  ż e m  d o p i h n ł  woli  
P r z e z a c n e g o  T o w a r z y s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  
o b o w i ę z u  ą ego m n i e  p i sać  w t e y  m a t e r y i ;  
c i ek a w o ś ć  c z y t e l n i k a  w r z e c z y  n o w e y  , i 
i e s cz e  n i e  t k ó i ę t e y ,  n i e i a k o  z a s p o k o i ł ,  i  

p r z e z a c n e m u  N a r o d o w i  L i t e w s k i e m u ,  m e ­
go u s z a n o w a n i a ,  iak o w t y m  k r a i u  z r o d z o ­
n y  i w y c h o w a n y ,  (  >le p r z e r n o z u o ść  mo-  
ia  z n i e ś ć  m o g ł a )  z o s t a w i ł  p o m n ik .
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C Z Ę Ś Ć  I.
Czy na tey ziem i, gdzie dziś L itw a , in­

ny iaki Naród pierwey mieszkał, niz 
Litew ski; czy ta ziemia od nay da. 
'wnieyszey starożytności p rzez L itw i­
nów zamieszkała była ? i z  iakich si§ 
Litw a składała Narodów.

s z y s c y  s tarożytni  Dzieiopisowie o  p o ­

czątkach pisząc N arodów , w niedostatku 
świadectw , spółczesnyeh onemu wieko­
wi p i s a r z y , historyą swoię na samym 
opierali podaniu. T o ,  ieśli się zostanie 
W pamięcs nieoświeconpgo i zabobonnego 
pospólstwa,  przechodząc z ust do u s t ,  z po­
kolenia do pokolenia,  a zawsze z nowemi 
dodatkami , staie się w końcu źrzódłem nie­
zl iczonych marzeń i baśni. T e n ,  co pier­
w s z y ,  dzieie narodu swego przedsięv ziąt 
porządnie ułożyć dla wiadomości potomnych,  
gdy ani z baśniami temi do końca t ra f ić , 
ani niezliczonych trudności rozwikłać nie 
mógł ,  pierwszy Kronikarz kra iowy,  nowe  
podobnieyszy z sobą związek maiące bay- 
ki wymyślił .  Obcy pisarz pokaleczywszy
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nazwiska , i coś iescze ze swoiey przyda­
wszy g łowy,  powtórzył  też same b a y k i , 
które z czasem, u  późu ieyszych,  w szano­
wne Historyi przys tro i ły się imie.

Kto za tym chce co pewnego o począ­
tkach narodu iakiego wiedzieć,  powinien 
baieczne porzucić r z a s y , a szukać wiado­
mości wczasach prawdziwie historyczny) h , 
to iest  w czasie takim , w którym spółcze- 
sny kraiow’y , czy obcy au tor  pisze o tym , 
co widział ,  albo przynaymniey  słyszał  od 
tych którzy  widzieli.

Lecz i w his torycznych czasach,  do u- 
stalenia wiadomości pewney o początku na­
rodu iakiego,  nie mnieysze do uprzą tn ien is  
zachodzą trudności,

Kommunikacye między narodami nie 
były wtenczas  tak ła twe,  iak dsisiay.  U- 
stawne narodów między sobą w a lk i , u s ta ­
wiczne ludów z iednego mieysca na drugie 
przenosiny,  niś pozwalały pisarzom, co pe­
wnego o nich napisać. Jeżel i  pisal i,  było 
to ty lko,  czego się dowiedzieć mogli z po­
wieści ieńców , lub zbiegów. Ktoż nie wi­
dzi , iak takowe powieści były n i e p e w n e ,  
i między sobą sprzeczne?  Tak Pomponi-  
usz Mela wks:  u .  Rozd: I. gdy pisze ,  że 
przez Don do bagn Meotydy spusczaiąc się ,  
widać kray  nay bogatszy,  ale nie zamiesz­
kały , gdzie G ry fy ,  zwierz drapieżny,  i 
og rom ny , złoto z ziemi wychodzące dzi­
wnie lubią ̂  i  ludziom przystępu do niego
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b r nn ią :  że  niedaleko z tam tąd  mieszka ią  A -  
r im as ;ae ,  k tó rz y  się rodzą z i ednym o k ie m ;  
źf N eurowie  maią pewne czasy, w k tó ryc h ,  
kiedy  chcą w wilków s ę  p rzemien iaia  , i 
i  znow u  po tym do ludzkiey powracaią  po­
staci  ; t ik A m m ia n u s  M a rc e l l in u s , osadzi­
w s z y  p rzy  bagnach M eotydy z Gt łonami A* 
g a ty r s ó w  , gdy opisuie  , że  t am  w n i k a  cb-  
fi ość wykopuie się d y a m e n t ó w ;  zapewne  
ci oba Pi sarze  napisal i t o ,  co s łyszeli  z p o ­
wieści  w ęd row n ików ,  k t ó r z y  na  tych  miey-  
scach m e  b y l i ,  i powtórzy l i  tylko  ba>kl ,  
k t ó r y m  dziś  m k t  w ia ry  nie da. A  ieśli t y ­
le  mepewi.oś  i b y ło ,  gdy pisał  A u t o r  o 
t y m  , co się za  iego czasów u pos tronnych  
narodów dz iało,  iak nierównie  więcey m ie ­
sza ło  ię bań k , gdy r i ż  zb h  gowie , lub ii ń-  
cy  o początkach narodu  s w ego ,  o w o i e n n y c h  
wyprawai  h przodków sw o ich ,  o r y c e r z a c h  
i wodzach swoich sami ty lko  z podania 
yviedząc, o nich z zapałem rodakowi v ła-  
śc iw ym rozprawia l i .  A  przecięż to by ły  
iedyne  ź r z ó d ł a ,  z k tó ryc h  H is to rycy  pier* I 
w s z ą  o t y c h  na rodach c ze rpa l i ,  i na m  po­
dali wiadomość.

Nie  rnałą też  zadaie  t rudność  A u t o r o ­
wi z w y c z a y  p rzez  Greków w prow a dz ony ,  
i przez  inne  po tym  narody n a ś la d o w a n y ,  
p r ze k rę ca n ia ,  albo t łum aczen ia  swoim ię- 
zyk iem  nazwisk  właściwych narodu,  T a k  
Grecy  tw s z y s tk im  b a r b a r z y ń s k i m , to ies t  
nie Greckim imionom nadawali ukończenia
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helleniclcie , aby w ich uszach słodko brzmia­
ły. Oruaksz pr2ez ruch nazwany Arbaces , 
Koresz, Cyrus, Tirhaza, Tar kos, i t. d. A l­
bo też ,  iakem wspomniał, swoie do upo­
dobania nadawali nazwiska. Tak UdenedoWf 
ie  używali wołów do zaprzęgu wozów swo­
ich , nazwali B iid in iS a rm a tó w ,  czerwonemi 
M e  darni; Sauro Madai Widzieli lud nawo­
zach ży iący , i nazwali ich Hamaxobiis wi­
dzieli drugo h mlekiem żyiących, i prze­
zwali ich Galactophagi, i t .d .

Ni erncy poźaiey w tenże sposób Pol­
skie miasta nasze na Niemieckie nazwiska 
przerobili. Kto pozna Gorzelec,  Królewiec,  
Tczew , K w idzin , Bydgoscz , przestmione 
w Brandeburg Kónigsberg,  Dirschau , Marieti- 
werder , Bromberg, it .d .

Piszącemu w tysiąc po nas lat Autoro­
w i , ieżeli albo ięzyków um ieć, albo Geo­
grafii wieku naszpgo znać nie będzie, bę­
dzie się zdawało, że Helvetus, Suijse, S zw ay - 
car, są to oddzielne, i różne od siebie na­
rody ; zacznie tedy dzisieyszym Autorom  
zadawać kłamstwa, sprzeczności, i nowe 
w wyobraźni swoiey tworzyć pokolenia, u- 
kładać n a s t ę p s t w a ,  a marzenia swoie za no­
we udawać odkrycia , prawdziwego rodu 
Helwetów.

Przydać do tych trudności i tę trzeba, 
źe niektóre nazwiska nie były narodowi ie- 
dnemu w łaściw e, ale używały go narody 
do wzaiemnego siebie połaiania. Tak,
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Imie  G uttonów , przpz  pamięć da wnych  o- 
k r u c i e ń s tw ,  które  Guttowie pope łnial i ,  by ­
ło  nazwisk iem ob Igi. /  rusacy nawrócen i  
nazyw a l i  Nadrawców  i Szalaw onów , Gud- 
dam i, cho riaż te na rody  wespół  z Prusami 
ieden Litewski składały naród. Polacy , L i ­
t w i n ó w ,  i J a cw in g ó u  Gitam i przezywali .  
Kadłubek ( i )  obóz P rus  >kow rozróżn ia  od 
Get ó w , to  ies t  L i tw in ó w ;  Bogufał  Pisarz  
i e i r t r  spółczesny na wielu mieyscach  G ot- 
tóiv  z a m ias t  P ru saków  k ładz ie ,  i Polesza- 
n ó w , to  iest  ^Jacwingów , Guttami zowie.  
S t a r y  a u to r  Kroniki t am że  c y to w a n y  ( 2 )  
p i sz e ,  źe  Bolesław I. pob ł G ottów , to  i es t  
L  tw inów. N  emcy w tenże  błąd wpadli.  
Scholiastes /idam i Bremensis (3) p o w ia d a , że 
Gottówie i Sembuwie m h k ie r n  kobyl im up i -  
ia ią  się. Co gdy z łączysz  z t y m  co sam 
Ad  am Bremens is  ( 4 )  mów i ,  p rzekonasz  s i ę , 
że  nie o G ottarh , ale o s t a r y r h  P rusaka c h  
iest  mowa. Tak  do dziś dnia L i tw in  nie i- 
n aczey  n a z y w a  R u s i n a ,  ty lko Gudas. Z t ą d  
t a  piosneczka s t a r a  L i te w ska  przek l ina iąca  
R u s i n ó w :

Perkunas Dieu ditis
Ne muszk Zemidytis ,
Bet musz Gudu  ,
Keip szuniu rudu.

( 1 ) Na harcie 1 4  Edyty i  Gdańshiey.
( a )  Tom  I. k a r t :  1 .
(3) Sckl'. 87i kart', 60. edit', Fabr. r
<4 J Rozdz; 227,
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to i e s t :
Boże P i o ru n i e ,  nie biy w Z m u d z i n a ,

lecz biy w Rus ina ,  iak w psa rudego.

A  małoż iescze w s t a r o ż y tn e y  łu s to ry i  
zam ieszan ia  pomnaża  ten og rom ny  z A z y i  
do E u ro p y  nap ły w rozm aitych  na rodów ,  to 
iedne d r u g c h  przed sobą p rzepędzan ie ,  te 
n i ep rz es t a n n e  t^alki,  k tó re  się kończy ły  al­
bo na z u p e łn y m  słabszego ludu  w y t ę p ie n i u ,  
albo na  w ieczney  zawoiowanego  niewoli  , 
albo na pomięszaniu  się zwycięzkipgo z z w y ­
c iężonym  n a r o d e m ,  a w tych  ty s iącznych  
p rzem ianach  nigdy długo na iednem  miey-  
scu  posiedzieć spokoyuie  nie mogąc , n ie-  
p r ze s tann ie  zmienial i  sami nazwiska  swo- 
i e ,  co raz  i n a c z e y ,  p rzez  kraiowców k t ó rę ­
dy przechodzi l i  w ym a w ia n e ,  aibo nadawa­
ne im nowe iakie w miarę  ludności  , s i ły  
w o ie nne y ,  zw yc ięs tw  i położenia  mieysc  , 
n a  k tó rych  osiadali.  J  k to w s z y s tk o ,  co 
m o m e n t  p rze ry w a  A u to row i  do s zperan ia  
n ić ,  k t ó r e y  się był  u c h w y c i ł ?  K to  G e r ­
m anów  z a w iś la ny rh  między Wisłą a N i e ­
m nem  posadził  w If. w i r k u ,  i u ź  ich nie z n a ­
laz ł  w IV. Arnm ia nus  Marce l l inus  tam Fen-  
nów  k ładz ie ,  gdzie P t o lo m e u s z ,  z k tó rego  
on  wedle swego z w yoza iu  w y p i s u ie ,  W en-  
dów nad Wisłą mieści.

P r z y  tak zawiłyrn s t a r o ż y tn e y  h i s to -  
ry i  pop lą tan iu ,  o początku na rodu  iakiego 
W tysiąc l a t  p o ty m  piszący  A u t o r ,  choćby
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wszystkich  od deski do deski przeczytał  Hi­
s to ryków,  iakim sposobem ich błędy odkry- 
ie ,  sprzeczności pogodzi? K o n u po­
da pochodnię,  za krorey światła pomocą,  
doprawdy zbliżyć Się moce?

Czy .słowwied Etymologia? Ta  inne 
dowody wspierać może , sama nad'o sł .ba, 
aby za dowód służyła.  Kto z nazw iska Sa- 
moiedów twierdzić zechce,  że c ni sami sie­
bie zjadają , chyba t e n ,  k tó ry  z De Nałęc­
kim w Abrahamie obranego,  w 'A b lu  ub.  te­
go , w Abialonie obszc.] nego , w Scytach 
s zczy tów upatrować będzie; a v. Hf bray- 
sk im ,  Greckim i Łacińskim ię zyW ch ,  nie 
widzieć tylko rozmaitością dy.dektów ze- 
psowaną S'owir ńsczyznę.

Czy podobi ńs two do siebie imion ? Tak 
Ptolorrst-u i za Bulani n d Wisłą t łumaczy U- 
pfangen Pohni. M iltbrun- Sarmatów, robi 
Sam atów , albo Zmmjdz nów ; Eridan niektó­
r zy  t łumaczą G emską Radunę Bydź to 
wszystko może. J  d n ak że , gdybym Galii- 
ciją A ust ryacką  złączywszy z Galliciją Hi­
szpańską mieszkańcom tak od siebie rożnym 
iedenże ród p rzyznaw ał ,  dla podobieństwa 
im io n ;  podobńństwo byłoby nsydoskonal-  
s ze ,  a iednak błąd byłby niedarowany.

Czy podobieństwo obyczaiów? Ale na­
przód między dzikiemi narodami obyczaie 
są prawie jednakie. Powtóre,  w iednymże 
na rodz ie , ale nie w iednym czasie zmienia­
ją się obyczaie. Scytowie lubili woynę. Po-
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źnieysi  Scy towie  . za  świadectwem Uerodotct 
byli P^s terze  i e d n i , d rudzy  Rolnicy.

Rozpaczać jednakże m e  na leży .  Są ie- 
scze znaki pierwotne  , po k tó ry  h na rody  
poznać możem y ; są n iez a ta r te  zupe łn ie  ś l a ­
dy , k tó ry c h  się t r z y m a j ą c ,  nie boiemy się 
zabłądzenia.

Tak im  znak iem  są m orza, rzeki, g ó ry , 
k tó rych  położenie  , i k o r y to  zawsze  jedna­
kie. J  śli n a d z w y c z a y n y m  przypadkiem  
rze ka  zm ien i  k o r y to ,  lub i m i e ,  nigdy t a ­
ki wypadek przez  H is to ryków z a m i lc z s u y  
nie będzie. Które Herodot  posadził  na rody  
około Kaukazu , nad m orz e m  Kaspijskim  lub 
E uxm skim , waA W o łg a ,  albo Donem , n o - b ę ­
dz iem y  zapew ne  rodzinnego ich mievsca 
szukać p rzy  Alpaćh, nad m orzem  Bałtyckim , 
w Skandynawii, alb i nad b rzegami Tybni , 
lub Tagu. W iemy,  że Boristhenes ies t  Dnie­
prem , Tyras Dniestrem. I n iona ich sie zmie ­
ni ły , ale mieyseowość i*h taż  sama.  Kie­
dy A m m is n u s  M arce lh nus  opisuie miej’-  
sca, i na rody  gdzie nie by ł ,  ku-dy ż^zódło 
Donu p rzv  górze  kładzie  Kaukazu, k iedy 
W .słę  i Niemen za Don przenosi  . > te r z e ­
ki nasze  z gór  wyprowadza  Ryfnjskich, wi­
dzę oczyw iśc ie ,  że nie zna rr*ń ysc po łoże­
n ia ,  i żadney  mu w ia ry  nie da :e.

Drugim znak iem  są Bogactwa ziem i, 
wydające płód iaki  wyłączn ie  inny< h  k ra ­
jów. O pa t rzność  niezl iczone dla po t rzeb  
człowieka po całey ziemi rozrzucając pło-
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d y , n iek tó re  do pewnych rnieysc p r z y w ią ­
z a ł a ,  skąpiąc drugim.  Wyspom Indyjskim 
■wschodnim dała muszkatowe drzew o, cyna­
m on , p iep rz , g o źd z ik i, i inne drogie ko rze ­
n i e ;  C h m o m  iedwabniczki, A rab i i  kawę. E-  
giptowi papierowe Liście, Brezy l i i  dr zewa  fAr- 
bierskie  Machoganu i Ącajou, w osadach A- 
m e r y k i  H isz pańsk ie y , Campeche, drzewa ró­
w n ie  f a rb ie r sk ie ,  Angl i i  cynę, nadbrzeżom 
Bał tyck iego  m o rz a  bursztyn. A chociaż nie ­
k t ó re  z k rzew ionych  płodów do innych  p r z e ­
nies ione  kraiów znaczn ie  się r o z m n o ż y ł y ,  
i ak  iedwabne robaczki we W łoszech ,  i we 
F r a n c y i ,  drzewa korzenne na wyspach F r a n -  
c u z k ic h  Reunion i Isle de France, wiemy je ­
dnak  z  pewnością  o ich początkowym  ro­
d z in n y m  m ieyscu ,  i wiśnię z dr zewa  z ry -  
w a iąc ,  nie zaporr .n iem y, że to ies t  p r z y ­
chodzień  z Pontu, że Lukullus p ie rwszy  kw i ­
tnące  wiśniowe drzewo do E u r o p y ,  i w t r y ­
umfie do Rzym u  p rzyprowadz i ł .  Kiedy za- 
t y m  H i s to ry c y  pisząc o posadzie na rodu ia- 
k iego ,  wspomina ją  o mieyscach ,  gdzie  się 
t akow e  płody z n a y d ó ią ,  z pewnością  o owo- 
cz esne y  ich posiadłości twierdz ić  m o g ę ,  i 
n i e  będę mieszkańców Brezylii na  brzegi Bał­
tyckie , albo E stów  do Ceylanu przenosił .

T rzec i  z n a k ,  i es t  iednostayność ięzyka. 
N a r ó d ,  k t ó r y  iednego uż yw a  i ęzyka ,  mo­
ż e  bydź na różne  podzielony r z ą d y ,  rozm ai ­
t e  p rzybrać  n a z w i s k a , ale nie p rzes ta ie  dla­
tego by d i  t y m ż e  sam ym  narodem.  Polak,
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gdy to piszę* ma dziś w A u stry i imie Gal* 
licyanina, w Rossyi Rossyanina, w P ru sa c h  
pozostały. Wschodniego, lub Południowego 
Prusaka. Niech tylko Polskim przemówi 
językiem, każdy go zaraz pozna, że P o - 
lak. Kiedy w Ameryce lub na wyspie ia« 
k ie y , znalazłbym lud iaki mówiący po Pol­
sku , niewątpliwym znakiem będzie , że  
z Polski w yszedł, i z narodu Polskiego. Ję­
zyk Rossyiski na wyspach Onalaszka, i iry  
pobliższych naszego wieku odkrytych, na 
oko pokazuie, że mieszkańcy ich, nie od 
N iem ców , albo Hiszpanów, ale od Rossya- 
nów  ród początkowy maią. Jednostayność 
ięzyka iest oczyw istym , i niezbitym dowo­
dem iednostayności narodu, a iak sprawie­
dliwie P. Maltbrun Pisarz Francuzki uważa, 
»» gdy S!? wszystko W historyi ćmić poczy- 
„ n a , sam ięzyk pozostaie. Ten narodów 
„ pomnik, zastępuie milczenie, albo niewia- 
„ domość Historyków. "

Te to trzy światła s ą , te pochodnie, 
z  któremi w ręku poydę śmiało bez boiaźni 
zabłądzenia szperać , iakie od niepamiętne­
go czasu narody mieszkały na tey z ie m i , 
gdzie dziś Litwa.

Wiadomo iest każdemu , że po nadbrze­
żach południowych morza Bałtyckiego, po­
cząwszy od Kaszub aż do uyścia D zw iny ,  
znaydował się bursztyn, t3 to zagadkowa i- 
s to ta , którey początku dotąd iescze z pe-

T ou  r s .  L
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wnością nie znaią pisarze o Ziemiorodztwie 
piszący.  Wprawdzie znaydowano i znay- 
duią go i po innych mieyscach, Wykopy­
wano go dawniey za świadectwem History­
ków na brzegach Marchii A nkońskiey , żnay-  
dowano go czasem przy brzegach G e n u i , 
nawet nad brzegami N u m id y i , i w Indyach 
Wschodnich. A  chociaż uczony wieku te- 
raznieyszego wędrownik Bridone w podróży 
swoiey do Sycyli i ,  świadczy,  że się i t e ­
raz znayduie ; tyzy uyściu rzeki  G ia re t ta ,  
wpadaiącey do morza niedaldko Katany,  i 
że widz ia ł ,  iak z niego robią w Katanie 
k rz y ż y k i ,  paciorki ,  i inne drobne ozdobki, 
iednakże zbiia to zdanie JW. Biskup Alber- 
trandy , ozdoba naszey l i t e r a t u r y ,  i Prezes 
Tow arzys tw a  Przyiaciół nauk , k tóry  się na 
mieyscu przeświadczył ,  że bursz tyn  Sycy- 
liyski pod Kataną innego iest  gatunku od 
Bałtyckiego,  ze iest  biały i bardzo mało 
p rzeź ro czys ty ,  że ozdobki pod imieniem 
bursz tynu  wyrab iane ,  są z massy czarney,  
cale n ie przeź roczys tey , która zdaniem te ­
goż Prezesa , nic innego nie iest , tylko 
glinka cza rna ,  którą Francuzi  zowią ;  le 
£fais, Lapis Tracius, Succinum nigrum.

Te osobne gdziekolwiek znaydowane 
s z tuk i ,  handlowego nie rob ły p rzedmio tu ,  
a nigdzie go w takiey nie zbierano i lośc i , 
iak przy brzegath Bałtyckich. Były to z ra­
zu-wielkie kopalnie, które się z czasem wy­
brały , dość go iednak i dzisiay wyrzuca
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m o r z e ,  aby niepoślednim był  przychodów 
M onarchy  P rusk iego  a r tyku łem .

T e n  b u r s z t y n  iuż  za  czasów T ha lesa  
filozofa dobrze w Grecy i  z n a n o ,  i ważono 
go iak złoto.  Je s t  podobieństwo,  że  dale­
ko wprzód  przed G r e k a m i ,  na ród  obcy to 
ies t  Fen icyau ie  p rzy p ły n ą w s z y  p rzypadkiem 
nad brzeg i  m orza  B a ł ty c k i e g o , z ta m tą d  b u r ­
s z t y n  b ral i ,  i po ca łym  świecie  roznieśl i .  
N ie k tó rz y  nawet  domyś la ią  s ię ,  źe  b u r sz ­
ty n  iuż  znano  za czasów M oyż esz a ,  i że  
p r z e z  ten  t ak  drogi k l eyno t  Sar.al ( iak iest 
w Rozdz:  50. wier:  34. Exod :)  b u r s z t y n  ro ­
zum ieć  t rzeba.

F e n i c y a n i e ,  a późniey  po nich G r e c y ,  
s ta rann ie  przed  innem i  narodami u k r y w a l i  
m ie ysca ,  zkąd takie  zbieral i  bogactwa.  Z tą d  
to  tak  rozm a i te  są s t a ro ż y tn y c h  P isarzów 
domniemania  opart e  na doniesieniach f a ł s z y ­
w ych  , c h y t r y c h  żeg la rzy .

Herodot  n a y s t a r o ź y t n i e y s z y  Dzieio-  i  
Z i e m i o -p i s a r z , źy iący  przed  E rą  Chrześc i-  
iańską 450 l a t ,  k t ó r y  niedaleko był  mieysc  
zkąd b u r s z t y n  p rzy c h o d z i ł ,  p rzebywszy  I- 
s te r  (5)  zwiedzi ł  naprzód kraie  na  zachód 
m iędzy  rzekam i  T y r a s  ( 6 )  i Hippanis  (7)  
aż  za  sine w ody ,  c z y l i  S i e n i u c h ę , przeie-

f  5J> I t t e r .  D u n a y .
( f i )  Ty  ra t,  D n iestr.
( j )  Hięęanit. Boh.

La



io4 Rozprawa o Narodzie,

chał  około Exampea (S).  Płynąc Bnryste-  
nesem ( 9 )  obiechał i inne rzeki weń wpa­
dające,  iako to :  Penticapes (10 )  Hippaca- 
r i s ( i i )  a osobliwie G e r r u s ( i i i )  wpadaiąrą 
w Mułoszne wody, od krórychto niedaleko 
źrżódet  po obu stronach , ogladał obszerny 
okrąg mogiłami Skityckierm o k ry ty ,  a mię­
dzy niemi wydatnieysze Skityiskich królów 
grobowce (13)  ; przebiegł kray cały  aż do 
rzeki  Tanais  (14 ) ,  Hirgis ( 1 5 ) ,  skąd na po- 
wrot  pod Duieperskie dostał się porohy. A  
tam obaczywszy ska ły ,  z których  tak o- 
gromna  rzeka z takim łoskotem spadała,  i 
od Naddnieprzanów oszukany,  że Dniepr da- 
ley nie był żeglowny ( i ó j ,  że na póinoc 
za posadami Skitów rolników, nieprzebyte 
są lasy i bagna,  i puste kraie (17)  gdzie

( S j  Exampea , u Arriana  Zrzódfo śfone.
Kon procul ab ostio ejus Hippanis,

( 9 )  Boristbems. Dniepr.
( 10)  Penticapes. Końskie wody.
(1 1 )  Hippacaris. KalanCznk.
f l  O  G  errus. i ’skm ak.
( 1 i j  J an H rabia Potocki Ui R . 1798. te ż  same Z Hero- 

dotem w ręku obieidzaięc m ieysca, oglądał okołi 
Mofosr.nych w ó t  , niezliczone SkityiskU  m og iły , 
tak tam zowię Kurhany , między ktortm i na tym  
niezmiernym cmentarzu pokazywano mu ceglane g ro ­
bowce potomkow Gengisksna.

( 1 4 )  Tanais. Don.
( l 1) J  H irgis. Doniec.
( l  <bj H 'yzey poro how D niepr ma iesczt żeg lug i dn i 49 , 

■ale tego H addnuprzam e Herodotowi nie powiedzieli.
( i j )  Błota M o zyn k ie  i  E m sk ie , drogi niew iadom em u  

nieprzebyte.
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nieus tann ie  śnieg na k s z t ą ł t  puchu t ak  gę­
sto p a d a ,  że nic widzieć n i e m o ż n a ,  dal- 
szey  podróży swoiey zaprzes tać  musiał .  
T e n  uc zony  , i c iekawy G r ę c z y n  wspomina  
o bursztynie.; p i sze ,  że z północy p r z y c h o ­
d z i ,  aJe się p r z y z n a i e ,  że  nie v?ie z iakie- 
go m ie ysca ,  choć się o tym  z pi lnością  wy­
py tyw a ł .

Ci Naddnieprzanie  (  Boristheni tae ) c a ­
ł y  na tenczas  bursztynowy  handel posiadaiąc 
p r z e z  bardzo  ł a t w ą , z na rodami L i tewskie -  
mi  kom m un ikac yą ,  gdy n iezm ie rne  ztąd z y ­
ski  dla siebie samych ty lk o  u t r z y m a ć  chcie­
l i ,  Herodota  tak p rzen ik łego  m ęża  oszukać  
potra f i l i ,  i c iekawie badaiącemu się n iety l-  
ko sek re tu  s tanu  nie wyda l i ,  ale go iescze 
od dalszey podróży zinyś jonemi  baykąmi  
padającego puchu  odstraszyl i .  Oni to roz­
n ieś l i ,  co p o t y m .o s z u k a n i  przez  nich Pisa­
rze  napisal i ,  że b u r sz ty n  znaydu ie  się p r z y  
zdroiach  rzeki Aidescus , o czym  t eż  Dyoni -  
z y u s z  ( i 8 )  i P rL c ia n u s  ( 1 9 )  t am że  t w i e r ­
dzą. Z tą d  Bisermpnis  w księdze swey  o 
W a re g a e h ,  wody Aldescus p rzem ien ia  w ie- 
z io ro  Ladoga. P r z y  tym  iez io rze  t u ż  kła ­
dzie  Ripheyskie góry , k tó re  snać dla swoiey 
w y g o d y ,  z tak  daleka po pow ie t rzu  p r z e ­
niósł.  W prowadza  do Ladogi  i m o rz a  L a -

( l i j  Periecr wiersz 3 1 4 — I g ,  
) (1 9 )  Wiersz  2 8 5 —g j .
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dow atego  iakieś  sobie t y lko  wiadome r z e ­
ki , p rzy  k tó ry c h  uyśc iu  zbie ra  b u r s z t y n , 
k tó re g o  n ik t  n igdy  prócz  iego iednego nie 
zbierał .

T a  przez  Bor i s t en i t ów  o bursztynie znay-  
du iącym się p rzy  m orz u  lodowatem r ozn ie ­
s iona pog łoska ,  bardzo im była  na  r ę k ę ,  
odeymuiąc  Grekom  chę ć ,  jeżeliby się w k tó ­
r y m  zna laz ła  zwiedzan ia  mieysc  tak  ok ro ­
p n y c h ,  śm ie ls zych  z a ś ,  i na  zysk chc i ­
w y c h ,  z p r a w d z i w e y  drogi  sprowadzaiąc.

Py theas  z Marsyl i i  A s t ro n o m  i wędro­
w n i k ,  ży iący  około 324.  l a t  przed  Na:  Ch: 
wspomina  o wysp ie  B altia , leżącey na m o­
r z u  Cronium, zkąd p rzyw ożono  b u r sz tyn .

J u ż  tedy za iego czasów powoli z a c z y ­
na ła  przedz ierać  się wiadomość o nazwisku  
m ie y s ra  zkąd p rzychodz i ł  b u r s z ty n  , ale 
po łożen ia  rnieysca nie  wiedziano.  Dopiero 
za  wieku N e ro n a  o rodz innym  iego mieyscu  
dowiedziano się. Z a  iego panowan ia ,  gdy 
n a y w y ż s z e m u  publ icznych zabaw dozorcy 
do myśli  p r zy s z ło  b u r sz ty n e m  przyozdobić  
t e a t r a ,  wys ła ł  Kawalera  Rzym skiego  ( E -  
qu i tem  R o m a n u m )  na  brzegi  Bał tyckiego 
m o r z a ,  zkąd on n iez m ie rną  p rzyw ióz ł  do 
R z y m u  i lo ść ,  i w c a łym  ty m  zbiorze  ie- 
dnę  sz tukę  b u r s z t y n u ,  ważącą t rzynaście  
fun tów.

Wiedziano  t edy  iuż  gdzie  się b u r sz ty n  
z b i e r a ,  iak się to  mieysce n a z y w a ,  ale aż
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do Tacyta , żaden z Historyków nei wspo­
mnia ł ,  iak się nazywaią tnieysc tych mie­
szkań y.

Pt* rwszy T a c y t ,  k tóry  w Germanii  był 
Prokurator* u , nazwisko ich położył. Oto 
są słowa iegc : „ Po prawey stronie morza 
„  Swewskiego, leżą Estowie , bawiący się 
„ rolnictwem z większą cierpliwością , niż 
M znosi zwyczayna gnuśność Germanów. Ło- 
„ wią oni bursztyn w rr.orzn , i on się tyI- 
„ ko w ich kraiu znaydiue.  Nazywaią go 
„ Gles. ”

Jornandes też S3mę Estom naznacza 
posadę,  co Tary t .  „ N a  brzegu Oceanu,  
„ pisze on , do którego Wtsła t rzema u y -  
„ ściarr.i wpada ,  mieszkaia rozmaici Wido- 
„ wie z różnych narodów zebrani  , przy  
„ nich po nad brzegami Oceanu mieszkaią 
„ Estowie. ”

Kassyodor zostawił nam w Ks: V. Va­
r io rum ,  wypis z listu W, Teodoryka króla 
Ostrogottów do E s tó w , dziekuiącego im za 
przysłane w piodarunku bursztyny^ A  ten 
i e s t : —

„ Od przybyłych do nas Posłów wa* 
„ s z y c h  dowiedzieliśmy się , i e  na brzegach 
„ Oceanu położeni ,  pragniecie połączyć się 
„ z n a m i  myślą i przyiaźnią.  Bardzo nam 
„ przyiemne i słodkie takowe żądanie ,  gdy 
„ s ł a w a  imienia naszego do tych  dosz ła ,  
„ k tórym żadnych nie mogliśmy dawać roz-  
„ kazów. Kochaycież te raz  poznanego , k tó -
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h regoacie szukali przyi3Źni nieznaiomego.  
Dlatego iak nayuprzeymiey  was pozdra­
wiając,  donosiemy, żeśmy z wdzięczno­
ścią przyięli bursztyny, które wasi posłań- 
cy nam oddali , powiadają0 , że tę tak lek­
ką istotę (hanc leuissimam m attriam j wody 
Oceanu z przypływem do was przynoszą.  
Ale co to iest ten bursz tyn  ? zkąd pocho­
dzi? czemu nikomu więcey tylko wasze­
mu kraiowi dostał się w podziale? Po­
słańcy wasi przyznali s ię ,  że z tego wszy.  
stkiego nic nie wiedzą. Czytamy w nie- 
iakim Korneliuszu,  że na wyspach Ocea­
nu z drzewa sok p łynie ,  dlaczego i zo­
wie się Suceinum. Ten  sok powoli przez 
ciepło słoneczne gęstwieie. Z  tego robi 
się kruszec p rzeźroczys ty ,  raz czerwony 
iak szaf ran ,  drugi raz płomienistego ko­
lo ru ,  a gdy w bliskości morza upadnie,  
przez p rzy le w ,  i odlew wody morskiey 
przeczysczony,  na waszych brzegach po­
kaźnie się. Dlatego zaś to p iszem y,  aby­
ście nie rozumieli , że i m y  nie znamy 
tego,  czego wy dotąd nie znacie. P rze to  
uda waycie się do nas częściey d rogą , którą- 
ście sobie otworzyli .  Zawsze się.bowiem 
przyda bogatych królów,przyiaźń,  którzy  
gdy mały przyimuią podarunek,  większym 
daleko oddarowaó się zwykli .”  ( 1 0 )

(tO,) KassyoJor , który ten list imieniem Teodoryka pi- 
fo/, rozumiał tedy, ze naturę bursztynu dosktna-
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Wulstan wędrownik, którego iedni za  

Anglika, drudzy za Skandynawa maią, A l-  
fr dowi W. królowi Anglo Saskiemu, ofia-

l t  w ytłum aczył E s to m  , mówiąc , i e  te soi drze­
wny . że a succo nazwanv SucCinum. Bursztyn i i -  
dnait u naszych naturalistów ie tt zagadką i  ta ie -  
mmcą Rozum ieli niektórzy , że J bursztyn i  es to t ł u .  
ttoić z iem n a , bi tumen iak pospolity skałoley, na- 
ph ta  , m a lth a , a sp h a lt , górnicza sm o ła , w ęgiel 
z iem n y , ie  z  ziem i wylazłszy z  czasem na słońcu ,  
i  powietrzu twardnieie. A lt  wszystkie tłustoścs zie­
mne są kruszcowe■ Rozhior za ś chemiczny wyciąga- 
iąc z  bursztynu s i l  kwaśną właściwey samemu tylko 
bursztynowi natury , i  tłustoić trzewiową , potażu-  
ee oczywiście ,  ie  peczątek bursztynu nie iest krusz­
cowy.

D rudzy się domyślaią, ie  to iest albo gum m a  
3S, iakiegoś d ziś  nam nieznaiomego drzewa , albo ż y ­
wica sosnowa, czy iodłowa, która pędem rzeki do 
morza zaniesiona , przez rozmaite solowe ,  i  gazo­
we przeszedłszy przekształcenia , obraca się nakonitc 
w tb . co my zowiemy hum tyne ro .  Lecz iakieżto  
drzewo , które dać może razem i  w iedney bryle tr z y ­
naście funtów  żywicy ? iak był wzwyż wspomniany 
do R zym u przywieziony bursztyn  ?

/  c i którzy bursztyn za tłusto ić z iem n ą , i  ci i tó -  
rzy  go za żyw icę, czy gum m ę maią , wytłumaczyć 
nie potrafią , iakim  sposobem wewnątrz bursztynu  
Znayduią się p sc zo łk i, m uchy, mrówki , i  inne ro­
zm aite małe owady , które nie siadaią tylko sta rze­
czach słodkich. N ie  iest podobnym do w iary , aby 
te  drobniuchne owady, siadaiące na rzeczach za po­
karm im służyć mogących , m iały się lepić i  lgnąć 
do tłu stośc i, ktoraby ich  koniecznie mocnym zapa­
chem swoim musiała odegnać. Równie iako nie test 
podobnym do prawdy , aby m rówka, lub mucha mo­
g ła  się wcisnąć w wewnątrz żywicy , lub gum m y  y  
k tó ra ,  iak wiadome,  bardzo pewoti p rzez  pory
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r o w a ł  o p i s  p o d r ó ż y  s w o i e y  d o  k r a i ó w  p ó ł ­
n o c n o  w s c h o d n i c h -  Ż y ł  o n  8 9 0 .  r o k u .

W u l f s t a n  d o  u y ś e i a  W i s ł y  p r z y b y w s z y  
t a k  ią, ( i a k  w  t e n c z a s  b y ł a  o p i s u i e .  „  W i-  
„  s ł a  i e s t t o  w i e l k a  r z e k a , p ł y n i e  o n a  p r z e z  
„ W i t l a n d y ą  ( 2 1 ) ,  a t a  W i t l a n d y a  n a l e ż y  
„  do  Eitum. T a  r z e k a  w p a d a  do  m o r z a  f i ­
ts f ty y ik ieg o  ( 2 2 ) .  O d  w s c h o d u  p r z y c h o d z i

drzew a p rzes ie k a , p rzecedza  ,  i  z a r a z  pow ierzch n ia  
iey tw ardnieie.

P atrin  C złonek In s ty tu tu  F ra n eu zk ieg o , i  A ka-  
d em ii nauk P e terzb u rg sk iey , domyśla s i ę ,  i c  bur­
sz ty n  nic innego nie i e s t , tylko  m iód z  drzewem 9 
w którym  ssę zn a yd o w a ł, do m orza pędem rz e k i p rze ­
niesiony , i  kw asam i krurzcow em i w przec iągu  d łu­

g ieg o  czasu przerobiony w m orzu , na tłu s to ić  podo­
bną ziem ney, D o strzeżen ia  , które ten uczony A ka­
dem ik c z y n i,  i  tłum aczenie  które d a ie , robią ten  
d om ysł iego bardzo do praw dy podobny —  Takowe 
przyouscza iąc  tłum aczen ie  łatwo znayduie się p rzy ­
czyna  ta k  w ieikicy p rz y  brzegach B a łtyck ich  Pości 
b u rs z ty n u , w niezliczonym  mnóstw ie ułów psczolnych  
po całey tey kra in ie . Z n a n y  iu ż  b y ł  ten  miodopłyn- 
ny kray za  czasów Pytheasa ; o tym  te kra in  na pół­
nocy w miody , i  zboże obfitym , mówi S trabo  w księ­
dze I b ,  Z a  czasów I f  u lfs tana  m iód sycony - ta k  b y ł  

pospolity w E s t o m  , że  g o  tylko s łu d z y ,  i  ubodzy 
p tia lt .  S ław ne do d z is in ia  w L itw ie  są miody , a 
mianowicie Lipce Kowieńskie.

( 1 1) rd  itla n d ia  tes t k ra in a  , w którey Jornandes sadzi 
W i d ó w  , a za r a z  za  nieme r  s f o < . Oba Autorowie 
zg a d za ią  się  na posadę geograficzną E s t ó w .  f V , t -  
landya od W i d ó w  , a IV ,s ła  od IV itla n d y i nazw a­
n a  V is tu la .  1

f i t )  M ylą  się t którzy E st-m er tłumaczą  tu orze wscho­
dnie.
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„ r z e k a  Jlfing (2 3 ) ,  na brzegach iey iest  
„ miasto Truso (24 ) .  Obie te  rzeki  idą ra- 
„ zem do morza.  Jlfing przychodzi od 
„wschodu doEs t landy i ,  a Wisła płynie od 
„po łudnia  przez  Witlandyą.  W m i e y s c u ,  
„gdz ie  się te rzeki schodzą,  Wisła odbiera 
„Jif ingowi imie iego. T a  Est laudya iest  
„ bardzo rozległa , i t. d. „

Zapewne musiała bydź bardzo rozle­
g ła ,  kiedy zacząwszy od Wisły wyżey  E l ­
bląga , zaymuiąc całe Podlasie na wschód 
południowy aż do zdroiów Niemna,  a na 
wschód północy wszystkie nadbrzeża z a y ­
muiąc Bał tyckie , aż za Dźwiuę się do Dnie­
pru rozciągała. Nie byłto iednego nazwiska 
na ród Estów , składał się on wprawdzie z wie­
lu rozmaitego zwania ludów, ale te wszy­
stkie ludy o których zaraz  mówić będę ,  
ieden potężny czyniły naród.

Ta okoliczność zapewne skłoniła Gdań­
skiego Pat rycyusza  Jana Upfagen do rozu ­
mienia , że Estowie iest to zbiorowe imie 
znaczące Wschodnich, iak Turków ,  Greków,  
Ormianów; Genueńczycy ogólnym przezy­
wali imieniem Levuntini. W księdze on swo- 
ipy Parerga, zadaie fałsz Tacytowi opisują­
cemu Estów  iako udzielny naród. A  to 
czemu?  bo p raw i ,  Tacy t  nie był  na tych

( i \ )  Jtfintr E lb inga .
(2 4 )  Truso D rusa , sól znaczy po Litewsku dla sfottey 

na tenczas w ieżiorzt wody.
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n j i e y s c a c h ; pisze  o  t y m , co  z  rozmaitych  
m ia ł  don ies ień ,  ż  których iedne t e n ,  dru- i  
pie  ow naród s k a z o w a ł y , i ż e  przy tey 
R z y m i a n  niewiadomości  o rzeczach półno­
c n y c h ,  nie m ó g ł  zgadnąć T a c y t ,  c z y  pod 
ro zm ai te m i  nazw iskam i  ieden trzeba ro zu­
mieć naród ,  c z y  rozmaite  narody pod ledno 
podciągnąć z w a n i e ?

W in ienem  pracow itemu zbiorowi  Pana 
Upfagen bardzo wiel e  u w a g  i cy t a cy i  au­
t o r ó w ,  o których n ie w ied z ia łby m  , w łasn ey  : 
nie  maiąc. biblioteki j oddaię sprawiedl iwość  
g łęb ok iey  wiadomości  i e g o ,  ale dowody ie- 
g o  tak mało mnie  p r z e k o n y w a i ą , że  dla u-  
Sprawiedliwienia  T a c y t a ,  k tóry  będąc w Ger- 
m anii  Prokuratorem i m ę ż e m  p r z t n i k ł y m ,  
d os ta te czn ie  mógł  w ied z ieć  o t y m ,  o c z v m  
z  tak bliska p is a ł ,  d o ś ć ,  abym przypomniał  
P.  Upfagen,  ź e  za cz a s ó w  T a c y t a ,  R z y ­
m ian ie  nie  n a zy w a l i  wschodu E s t , ale y,lu­
strum . Ztąd w y s p ę ,  gdzie  się zbierał  bur­
s z t y n ,  d la t e g o ,  ż e  była  na wschod zie  za  
c z a s u  P l in iu s z a ,  nie  zw ano  E s tia , ale Au- 
stravia . C z y t a ł  pew nie  Upfagen n ie  raz 
W u lf s t a n a ,  b o g o c y t u i e .  T en  wędrownik,  
choć  daie morzu  B a ł ty ck iem u  imie’ Esł-m er, 
n ie  trzeba to  z  P. U p fa g e n ,  i innemi t łu ­
m a c z y ć ,  m orze  wschodnie ,  ale m orze  E- 
s ty itk ie , ware Estiurn, iak s ię z w a ło  ware 
Suevicum. Opisuie  on E s t ó w  iako osobny  
naród i  s to l icę  ich n a z y w a  E stu m , którą
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nikt zappwne t łumaczyć nie będzie p rzez  
wschód słońca ( 25 ) .

Za Kopsulstu Jul iusza C eza ra ,  i A n ­
ton iusza,  z rozkazu Senatu Rzym skiego,  
rozpoczęty został wymiar  całey ziemi przez  
trzech o aybiegleyszych w ówczas matema­
tyków: Xeuodoxa,  Teodo ta , i Poliklita. 
Skończony ten wymiar został za konsulatu 
Saturnina i Cinny,  T rw a ł  przez lat 32.
miesiąc 1. i dni 10. Oddany został  do ar- 
chivum Senatu.  Ztamtąd to w krótkości  
wypisał w kosmografii swoiey Ethicus, T a m ,  
Wszystkie narody na cz te ry  dzieląc oceany, 
nie wiem dlaczego północne morze ,  zacho­
dnim nazywa oceanem, pr2y którym mię­
dzy innemi narodami,  G o t t a m i , T u rynga -  
m i , A lanam i ,  Bas te rnami , wyraźnie bezy  
Sarmatów , Herulów, Hettios, czyli E tto s , 
albo Lettos.

To iedno tak au tentyczne  świadectwo 
zbiia z g run tu  dowcipny domysł P. Upfa- 
g e n , że Estuwie n ie by l i  żadnym oddziel­
nym narodem. Równie wywraca rozumo­
wanie P M altbrun ,  że Słowianie dawno 
iuż przed Sarmatami na tey mieszkali zie­
mi, gdzie dziś Polska; ponieważ wylicza-  
iąc po imieniu 125. narodów, naymnieyszey 
o Słowianach nie ma wzmianki.

( l óy  Stówa te. Ho'Unde/skie N o r d ,  E s t , W e s t ,  S a d ,  
Rzym ian m znane nie b y ty , a lt Septm ntrio,  A u -  
Itruni, O rient, O cudens.
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Mamy tedy wiadome i u i  imie E stów , 
mamy opisaną dostatecznie posadę ich.1 Zo- 
staie te raz  w iedzieć, iakiego rodu byli oni 
początkowego? Jedni bowiem Autorowie 
czynili ich G o t ta m i , drudzy W inidami, 
W endam i, nawet S łow ianam i, inni Fenna- 
mi wedle tego, iak się komu podobnieysze 
do wiary zdało rozumienie.

Ja E itów  znayduię bydź gałęzią ob­
szerną narodu Litewskiego, i starowieczne- 
mi przodkami dzisieyszey L itw y. Ertowie 
zapewne sami między sobą nazyw ali się tak 
iak ich bracia na wschodzie Letuwis, Letu- 
w a , do dziśdnia się zowią. Ł ać inn icy , któ­
r z y  na wzór Greków przyw ykli byli prze­
kręcać obce nazw iska, a dawać łacińskie u- 
kończenia , przerobili imie Letuwis, na E -  
stur, E stius, Hestus, Aistus ( s 6 )  Etta ( 27). 
Ptolomeusz wspomina o narodzie IVelta. 
Zda się , że z rodzinnego słowa Letw a, prze­
rzuciw szy l i te ry ,  zrobił anagramma R/elta.

Nie iestto iaki z słowwiedu dowcipny 
koncept źadney podstawy nie maiąoy, iest­
to  h is toryczna prawda , którey dowiodę , 
pokazuiąc że chociaż Estowie dla naybliższe- 
go z Germanami sąsiedztwa im , i Rzym ia­
nom znaiomi tylko byli, niezliczone iednak 
w iększe , i mnieysze narody pod rozmaite-

( i ś )  I ł ''ż y c iu  Karola IF". Rozda;  1 * .  
( * 7 )  / ornattdes kar;  i j j .
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mi nazwiskami wespół z Estami, posiadały 
tę ziem ie , gdzie dziś L i tw a ,  iednego z  E -  
stami były rodu , poniew aż, iak n izey  za­
raz pokażę , to  iest Litewskim mówiły ie- 
zykiem.

Letuw is , nazwani przez  Łacinników 
Lettce, około 2500. lat przed Narodzeniem 
Chrystusa  Pana, Hillewionów, to ie s t  Liw o-  
nów na północ przepędzać zac zę l i ; ztąd E -  
stonią do dzisdnia nazywaią Łotysze £fgam  
Sema, W ygnanych ziemia (28).

A rnd t w kronice Inflantskiey po Nie­
miecku n3pisaney w Rozd: I. na kar: 34. do 
46. cytuie  A u to ra  Henryka Letticus, k tó ry  
Liwonów  d Lettów  dokładnie rozróżnia iąc , 
samych Estów  gałęź Fińskiego narodu do 
dzisdnia w Estonii osiad łych , nie tych co 
nad Wisłą mieszkali, w świadectwo przy­
wodzi, że między Fmnami a Lelląmi n ie m a  
żadnego spokrewnienia.

Tu  należą Scirri, o których wspomina 
Pliniusz (29 ) .  Ci Scirri za świadectwem 
SJótzera w przydatkach o Rusi ( 5 0 )  miesz- 
kaią do dzisdnia w bardzo iuż małey liczbie 
niedaleko miasteczka JBowska w Sem igaiiii,  
» na brzegach Kolkeńskich.

(18) Dowody tego U ffagen zbiera w księdze swouy P a- 
rerga.

( t ę )  Księga IV . Rozdz: l J.

! Część 1, od kar-. 347 — 380.
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Naród Chórów mieszkał na Żmudzi. 
W  Sagach Islandskićh, co i w ż y c iu  Sgo 
A nscharyusza pisanym przez Remberta p rzy ­
jaciela iego, znayduie s ię ,  ze ten naród 
m iał pięć obronnych miasteczek, że Danom 
m ężny  zawsze dał odpór, ale że go zawo­
jowali Szw edzi, sz tu rm em  dobywszy Apu* 
lią. Henschenius próżno nad iey pocił się 
znalezieniem. JUpulia, gdzie się znacznie 
zbierało  bu rsz ty n u ,  musi to bydź dzisiey- 
sza  nad m orzem  Potonga.

Do innych narodów przydać potrzeba 
Jacw ingów , k tórych A utorow ie dla podo­
bieństw a im ienia często mięszaią z Jazy- 
gami.

Ja z z i ,  Jazyges ,  Jazyki za świadectwem 
Pto lom eusza Naród Słowiański , mieszkał 
około Pontu Euxyńskiego. Podbity i zni- 
sezony został przez Olega Xcia Ruskiego, 
około roku 965. iako świadczy Nestor.

Jatw agi za ś ,  czyli Jacwingi był to ró­
ż n y  od pierwszego Naród Litwie Pobraty- 
n ie c ,  k tóry  w roku 983. przez Włodzimie­
r z a  W. podbity, wkrótce wybił się 2 pod pa­
nowania Ruskiego, a powinowactwem z Li­
tw inam i po tężny ,  n ieprzestannie krwawe 
z  Polakami prowadził woyny ; aż nakouiec 
p rzez  Bolesława wstydliwego R. 1264. do 
ęczętu był zniesiony. Mieszkali oni n»

Po-
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Podlasiu,  i na  Po lesiu ,  a s tol ica  ich była  
Drohiczyn ( g  Q.

A gathyrsi, A g a zz ir i byli  narodem Li te ­
wskim. G e o g r a f  Raweński  w IX.  w ieku  
ż y ią ry  pisze, że p rzez  kray  A gazzirów  p ły ­
ną rzeki  Lela (Jpe i A nger-Upe. (Jpe iest
imie L i tew sk ie ,  i zn a cz y  rzekę.  Lela z n a ­
czyć zapewne  będzie Memela, dzisiey->zy 
N i e m e n ,  a Anger r zekę  N eris , k tó rą  po P o l ­
sku zowiemy , Wilią.  Z t ą d gó ry  niedaleko 
W ilna  nad Wilią c iągnące s i ę ,  maią  imie 
Ponarij, od Li tewsk iego  Paneris Z i d y d i n ę  
wprawdz ie  niedaleko W indaw y  rzeczkę  A n­
ger, i d rugą  bl isko n iey W eta. Jeż. li o 
ty  h rzeczkach rozum ia ł  A u t o r  A gazzir i na ­
tenczas  by liby bardzo iuż d robnym  sczą tk iem 
przodków' swoich ,  a le  posada ich zawsze  
ies t  wśród Narodów Litewskich.

Między w szys tk iemi  w z w y ż  wspomnio-  
nemi N a ro d a m i ,  nayce ln ieysze  w h is fo ry i  
zaym uią  mieysce H ir r i , albo Heruli. Nie 
był to  iaki  osobny n a r ó d ,  ani gałęz ią  L i ­
tewskiego n a r o d u ,  iak Estow ie, ale s a m ym  
pn iem ,  to ies t  byli  oni właściwie  Letuwis. 
Ale że w głębokich pusczach obral i sobie 
m ie szkan ia ,  i tam łowami dzikiego z w i e ­
rza  bawiąc s ię ,  życie  swe u t r z y m y w a l i ,  
p rzezwani  zos tal i  od braci  swoich L e t tó w  ,

( 3 1 )  Długosz hist'. Pel: lib: 7 .  fa g :  7 7 0 .  et stq.

T o m  r i .  M
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G irai, Giruin od słowa Litewskiego Girią 
l a s ,  Girulir l e śny ,  pusczowy. Ci są,  k tó ­
rych Łacinnicy nazwali  H irrus, Herulut.

Herulowie małym z początku bawiąc 
się łupiestwern sąsiadów swoich, gdy w li­
czne rozmnożyli się pokolenia,  pożywienia 
czy sławy szukaiąc roku 259. po Narodze­
niu Chrys tusa Fana za Waleryana Cesarza,  
gdy on woyną z Persami był zatrudniony,  
w padli do Państwa Wschodnio Rzymsk * go, 
Galien porazi ł ich wprawdzie,  ale tyle i 
po porażce iescze Cesarzowi strasznemi by­
l i ,  i e  dla uięcia ich sobie,  naczelnika ich 
Malabatas Konsulem mianowrał; ludowi zaś 
pod iego sprawą będącemu, spokoynie oko­
ło Meotydy osieść pozwolił.

N ied ługo  tam iednak Herulowie w spo- 
koynnści się zachowali.  Chęcią łupiestwa 
podżegnieni,  sczęścia,  którego nie mieli na 
ladzie,  szukali na morzu.  Chcąc Konstan­
tynopol zrabować t rzys ta  uzbroili  żaglów. 
Ale się im wyprawa ta  nie udała (52).

Z a  Walentyniana Cesarza złączywszy 
się z Alanami napadli na P ństwo Zarho- 
dnio-Rzymskie,  ale roku 366. nad Renem 
tak mocno byli pobici,  że im chętka napa­
dów na sąsiedzkie kraie na  długi czas od­
padła.

Syncellus in corp! Bizant. Tctn V . fa g :  3 0 4 . 
S tr itte r  na kar: 4 Q .
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Roku 430. miedzy zastępami A t ty l i  k ró­
la [duńskiego niepoślednie Iderulowie t r z y ­
mali mieysce. Roku 470. Odoakras wódz 
waleczny zebrawszy w iedno wszystkich 
Herulów, L e t tó w ,  Sc ir rów,  Turci l ingów f 
nie iuż dla tymczasowego złupienia , ale dla 
całkowitego opanowania Państwa Rzymskie­
go, przechodzi Pannonią ,  i prowincye Rzym ­
skie naieżdza. Nic się mu oprzeć nie mo­
że. Zdobywa sz tu rm em Pawią,  tam Ore- 
stesa w niewolą bierze , a z zwycięstwa 
W zwycięstwo postępuiąc , A ugustu la  z t ro ­
nu s trąca ,  i rzadkim u  barbarzyńców zwy- 
czaiem, nietylko go przy  życiu zos tawu-  
ie ,  ale litością zdięty nad losem urodzi ­
wego i niesczęśliwego młodzieńca,  znacz­
ne mu dobra w Kampanii nadaie. Odoaceę 
zgasiwszy dostoyność i imie Cesarzów za ­
chodnich , pie rwszy  cudzoziemiec panuie 
przez lat 14 w R zym ie ,  ani p u rp u ry ,  ani 
ty tu łu  cesarskiego nieuzywaiąc.  Teodoryk 
W., zdziwiony męstwerń Odoakra,  za syna  
go swego rycerskiego przysposabia,  i ryce­
rzowi nowemu wedle owoczesnego zwycza- 
iu,  zbroię i oręż posyła z listem bardzo u-  
p rzeymym, wyiaśniaiąrym . iakie na siebie 
przez to przysposobienie przyimuie wzglę­
dem przysposabiającego obowiązki . List 
ten w zbiorze Listów Kassyodora znayduie 
się.

Co wzaiemny szacunek i przyiaźń by­
ły  złączyły , to ambicya, i interes w krót-

M s
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k im czasie  ze rw a ły .  Z eno  Cesa rz  wscho­
d n i ,  nie mogąc  podołać O d o a k r o w i , n a m a ­
wia  T e o d o r y k a ,  aby woynę wypowiedz iał  
Herulowi, obiecuiąc mu p rzyznać  wszys tko  
t o ,  co na Odoakrze zawoiu ie .  Znęcony  tak 
pochlebnemi obietn icami  T e odo ryk ,  wToynę 
wypow iada  R z y m u  zdobywcy.  Po rozm ai ­
ty c h  losu woiennego p rze m ia n a c h ,  za  przy i-  
ściem posiłków z na cz nyc h  od W issygo tów 
p rze z  T e odoryka  p r z y  wołanych , pobi ty  na- 
koniec nad Addą  O lo a o e r ,  zamknąć  się m u ­
siał  w Raw enn ie ,  i tam mimo s t r a tę  iedne- 
go h e t m a n a  swego L e w ita t, k tó ry  mężnie  
na  placu poległ ,  mimo zdradę drug iego  he­
t m a n a  T u fa , k tó ry  z częścią  woyska hanie­
bnie d o T e o d o r y k a  p r z e s z e d ł ,  mężnie  p rzez  
t r z y  la ta  broiuł  się. Teodoryk  nie mogąc 
go mocą  dos ta ć ,  zdradą podszedł.  Zaw ar ł  
z, n im  p rz y m ie r z e  , syna  Odoakrowego Te- 
lane wz ią ł  w zak ład ,  i tak ubezpieczonego 
na biesiadzie w ia ro łom ca  z a m ordow ać  , na 
woysko  iego tegoż  dnia  niespodzianie  na­
paść i w y rż n ą ć  ro zk a z a ł ,  i t ym  sposobem 
w Roku 4.90. ca łych Włoch  zos ta ł  iedyno- 
wjadzcą  (53 ) .

C l i )  Wyciec Odoakra zw ad  się E d i k a s .  W ż y c iu  Spo 
Sew eryna m nicha cytowanym p r z e z  bezimiennego Pi­
sarza  spółczesnego Teudorykow i, zn a yd u it się , ż t 
g d y  Odoakr z  woyskiem swoim p rzech o d ził p rze t  
P a n n o n ią , dowiedziawszy się o świątobliwości męża 
te g o , o d w iedził go ' p r ie ż  ciekawość ^ r y c e r s tw e m  swo­
im . Chcąc za ś  doświadczyć t  czy  praw dziw ie  powia-
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K t ó r z y  s ię od t e y  z d r a d z i e c k i e y  r z e z i  
och ro ni l i  , r o z m a i c i e  sie r b z p i e r z c h n ę l i .  
C ześ ć  o:h p r z e s z ł a  ńa  żołd  C e s a r z ó w  w s c h o ­
d n i c h ;  d o zn a ł  ich s i l u e y  pomocy  B e l i z a r y -  
u s z ;  N a r s e s  n i e n a w iś c i  ich ku  G o t t o m  sczę -  
ś liwie u ż y ł  do wy pęd zen ia  ich ze  W ło ch .  Po 
śm ie rc i  J u s t y n i a n a  JR. 5 5 3 .  Heruli w L i g u -  
ryi  po zos ta l i  pod s p r a w ą  Ahuta  i Ftltmun- 
da ( 3 4 )  p rz esz l i  do T rą cy !  , i t a m  n a  w z ó r  
p i e r w s z y c h  spółb rae i  s w o i c h ,  na  żo łd z i e  t a k ­
że  C e s a r s k im  z os ta l i .  C zęść  d r u g a  w r a z  
po r o z s y p c e ,  bo ro k u  493.  d o d a w r i e y  o y c z y -  
z n y  p o w r a c a j ą ,  a S ło w ia n i e  p r z e c h o d u  im  
p r z e z  sw o ie  zi- m i e  n ie  b ro n ią .  C zęść  z a ś  
ied na od s w o i c h  o d ł ą c z y w s z y  s ię b r a c i ,

dano o nim , Że zna przeszłe , teraźnieysze i  przy­
szłe rzeczy , ubrał się w kożuch prosty , i  tak z  ry­
cerstwem dla niepoznaki zmięszany , wszedł do celi 
męża. Bożego. Ze zaś wysokiego był wzrostu, w ni­
ski ey izdebce dobrze pochyloną głowę trzymać mu­
siał. Poznał go przebranego mąż Boży, i przepo­
wiedziawszy m u, Żc Królem będzie , następnemi po­
żegnał słowy : . ,, Id ź do W łoih p dłym dziś cdzia- 

t ,n y  kożuchem, wkrótce, drogie szaty i dary in- 
„nym  rozdawać będziesz.,, O do akr królem zosta­
wszy . przypomniał sobie proroctwo , i  wskazał do 
Świętego , że wszystko uczyni , o cokolwiek prosić go 
będzie. M ąż S ty  prosił o wolność dla iakiegoś u- 
więzionego Ambrożego , którego natychmiast Odoakr 
na wolność wypuścić kazał.

( 3 4 ) Jmiona zupełnie Litewskie , iak D o w m u n i N a -  
rymund , Eismont , Zywimond , Jawnut , Ktey- 
d a t , itd .
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w  tym że czasie do Rendgołii przywędrowali, i 
tam osiedli (3 5 ) .

Rendgot ia ,  Meklemburg dzisieyszy,  był 
to  nad morzem Bałtyckim kray  świetny 
p rzez  Got tów zam ieszka ły ,  o k tó rym pół­
nocne Sagas nieustannie prawie,  iako o ra­
in, ziemskim śpiewały. Potomkowie Heiu* 
lów w XVI. wieku od innych Xiestwa Me* 
g3politański<rgo, dziś Meklentburgskiego mie­
szkańców,  mogli bydź rozeznani.  Tam 
dawmiey od ich imienia słynęło starożytne 
miasto  W erulia, czyli Wer li a (36).

Henryk Lew Xżę S a x o n i i , synów Ni- 
kola ta do dawnieyszey swey łaski przy- 
w ra ra iąc ,  część, im oycowskiego ich dzie­
dzictwa oddał Wurle (57) i zamek nad rze­
ką  Warnou.

Wszystkie te narody pod imieniem E- 
istów, G d indów ,  Kuronów?, Chórów, Boru- 
sców, Sudinów, Szalawonów, j-icwingów, 
A lan ó w ,  Herulów, Agaty rsów,  ieden skła­
dały naród L etuw y, Letycki, Litewski. Ob- 
szernośó ich posiadiości nie była zawsze tai 
sama.  Niezgody sprowadzały do nich są­
siadów, k tó rzy  nie tylko ich granice często

(30  Procof: i t  belt: Gott: If'olfgangu: Lazius V is: 20 
Comment. Cluverius Geogr: fa g : 140.

( i d )  De tf'estph: Monam: inedit Rer. Germ: Tom l i t ,  
in Praf: gag: 25.

( J 7 )  W urle . ,  Ukończenia Litewskie ,  iak K urile ,  W r  
dukle , Szeszole.



i ifzt/ku Litewskim. 185

ścieśniali ♦ ale podhiiali ich* i pod swoie 
garnąc panowanie , swoie im nadawali Da 
czas nieiaki zwanie.

Tak Hermanaryk król Ost rogo ttów w 
R. 570. pobiwszy Herulów przy  Meotydzie 
nneszk'  iącycb, przeciwko Nadwiślanym We- 
nedom oręż podniósł,  ich , E s to w , Galindów, 
krórych Nestor  zowie Golin darni, Goleda- 
rn i , i inne Let tyckie narody zawoiował. 
T ak  Rusini w IX. wieku za świadectwem 
Nes tora  całą zawojowawszy L e t tu w ę ,  Ku- 
ronią i lacwingów na Podlasiu,  cały ten 
kray  nazw; li Roxolanit j t .  Ale te zwyczay- 
ne poli tyczne narodów p rzem ian y , te pod- 
b i i an ia , i wybiiania się zmieszały na czas 
im ie ,  obłąkały autora piszącego , ale nie 
zmieniły , ani zwyczaiów , ani ięzyka.  
Wszystkie te narody iednym Litewskim mó­
wiły językiem, a zatem ieden zawsze skła­
dały naród. Tak to iest prawda,  że chcąc 
naród znisczyó,  t rzeba mu ięzyk iego ode­
brać. Jako tego świeżo widzieliśmy prób­
kę w usiłowaniach daremnych rządu P ru ­
skiego wzgledem Polskiego ięzyka naszego,  
dziś nam w całey zupełności swoiey po- 
Wroconego.

Wszystkie w zwyż rzeczone narody ie­
den Litewski składaiące , Litewskim mówi­
ły ięzykiem. Że Let towie pod imieniem 
E stó w , po Litewsku m ów i l i ,  ciekawy tego 
i pewny ślad znayduiemy w przy toczonym 
w y ie y  wędrowniku, IX, Wieku Skandyna-



184 Rozprawa, o Narodzie

wie W ulf s tan ie .  Zw iedz i ł  on osobiście E-  
s tów część iakąś  k r a i u ,  i bawił p rzez  czas 
nieiak i  u n i rb .  Opisuje  to , na  co wła- 
snetni  p a t r z y ł  oczyma.  „ W i d z i e ć ,  pr aw i,  
„  w Estum  wiele miasteczek.  Każde ma swe- 
» go osobnego i udz ie lnego  Ktjnig. Bogat-  
„ si pi ią Kumało pen ir, ubożsi  i s łudzy IMe- 
„ dos. W  Estum  dosta tek iego s y c ą ,  ale nie 
„ piią Haloe. Kiedy z boga tszych  k tó ry  u-  
II m rz e ,  póki ciało zm ar łego  nie będzie spa- 
ii lone , pó ty  ciągle  wT t y m  domu t rw a  gie- 
„  rymie. „ Z  iakiegoż te imiona  są wzięte  
j ę z y k a ?  nie masz  L i tw in a  , coby ich do raz u  
nie z ro z u m ia ł .  Różnica albowuetn z p r z e ­
łożen ia  l i t e r  pochodzi oczywiście  z niewia-  
dorności pisowni  Li tewsk iey  w piszącym. 
S łow a  te  przed tysi ącem lat  p r z e z  Estów  
u ż y w a n e ,  doszły  wr całości  do n a s ,  i są z u ­
pełn ie  L i t e w s k i e ,  maiące dziś  toż  samo 
znaczen ie ,  któ re  na tenczas  miały.  K yn ig , 
z n a c z y  Pana (■$%') , Medos m i ó d ,  A łus  piw'o, 
Gerymie p i ia ty ka ,  Kumełopienos mleko koby­
le. Co W ulf s tan  swoim t łu m a c z y  ięzyk iem

( 3 8 )  Chociaż d ziś L itw in i nazywaię K u n i g a s  X ięd za , 
w dawney iednak l.itewsczyźnie K un i g s s  znaczy} Xię- 
cia , albo wielkiego Pana. Z ię d  podziśdzień pan- 
sczyzna zowie się Kuni gi s t e .  Pisarzom po L ite­
wsku nie umieiijfcym zdato s ię ,  że K u n i g  pochodzi 
Z Niemieckiego st„wa Koni g.  Z tę d  Dusburg , a za 
nim  ffs r tk n o ih  btędnie i  śmiesznie razem na ie- 
dnę woiennę radę przeciw Krzyżakom  , zwcfuię J O  
Królów , zam iast jo  Pasto w L itew skich,
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Myran Melcbe, a razem  w y r a ż a j ą c  co zna*  
c z y ,  oddaie mimo swą wiedzą,  świadec two 
językowi Li tewskiemu.

2  tego opisania  daie się w id z ie ć ,  że  
miód sycony u Estów  tak był  pospol i ty ,  że  
go ty lko s łudzy i ubodzy  piiali. T o ż  samo 
uw a ż a nym  było iescze za  czasów P y th e a -  
sa. Piwa robienie  z w y c z a y n e  Got tom , nie  
było snaó wprowadzone  iescze do E s tó w , 
ale bogatsi  sprowadzal i  go dla osobliwości  
z zagran icy  t a k ,  iak dziś sp rowadzamy A n ­
gielskie Ale, lub Porter. N a y p r z e d n ie y s z y  
zaś  wielkich Panów p rzy  uc z ta c h  był  n&- 
póy Kobyle mleko. Co t eż  i Dusbourg  w  
Cz: I lg iey  Rc zdz:  5. i Har tknoch  w n o ta c h  
tam że  na karc ie  82. potwierdzaią .  A d a m  
zaś Bremeński  w Rozd;  227. dodaie ,  że się 
upiial i  n ie ty lk o  mlekiem k o b y l im ,  ale i 
krwią końską.  Z tąd  w i d a ó , że  iuż  n a t e n ­
czas wiadomy im był  sposób k w a s z e n i a , 
k tó ry  u R a łm uków  u ż y w a n y  odkry ł  u c z o ­
ny  na tu r s l i s tą  Pal las.  Co i T a t a r o w i e  u -  
mieli  na końcu X V .  wieku.

Że Heru lowie  po L i te w sk u  mówi l i  , t o  
świadczy u c z o n y  Gdańsczan in  K lu w e r y u s z  
w Geografi i  s w o i e y ,  W olfgang L a z iu s z  , i  
Chamberlayn .  Zos tawil i  nam  za  dowód 
przepisaną  łokciowemi l i t e r a m i  modli tw ę  
Pańską ;  H a r tk n o rh  ią w dysser tacy i  swoiey  
o ięzyku  L i te w sk im  w yp isa ł ;  a  d r u k a r n i a  
Cesarsko  F r a n c u z k a  w P a r y ż u  w R. 1 8 0 5 ,  
w czasie  gdy ią odwiedzał  Oyciec S. Pius  VII .
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między sto pięćdziesiąt ięzykami pod imie­
niem ięzyka Wer ulicki ego wydrukowała.  
Znaydzie ią czytelnik wdrug iey  Części ni- 
nieyszey Rozprawy. Wszystkie tam sło­
wa są Litewskie.

7>e Borusc i , Borussi ,  s ta rzy  Prusacy,  
po L i tewsku  mówili,  to świadczą Dusburg,  
kon tynua tor  iego Har tknoch ,  książki Lite­
wskie w Królewcu drukowane,  i w znacz­
m y  iescze części Prus dzisieyszych uży ­
wany przez pospólstwo ięzyk Litewski.

Ze sami Lettowie po Litewsku mówi­
l i ,  i dziś mówią,  to ,  iako rzecz iasna przez 
s ię ,  żadnego dowodu n iepotrzebnie .

Nazywaią wprawdzie te raz  ięzyk Kur- 
landski , czyli Łotewski ,  Let tyck im,  dla roz­
różnienia go od Litewskiego,  k tóry  nazy­
waią Lingua Lituanica. Ale tę niesprawie­
dliwą różnicę zrobili autorowie obcy,, któ­
rzy  tych  dwóch ięzyków nie umiejąc,  upa- 
t rowali  iednak wielką słów iednegoż zna­
czenia  różnicę. Język Łotewski iest po- 
czątkowie ięzyk Li tewski ,  do którego się 
wmięszała wielka bardzo liczba s łów ,  D uń­
skich,  Fenickich , Szwedzkich , Niemieckich, 
i początkowy ięzyk przekształci ła .

Język Zmudzki zupełnie iest  tenże co 
Litewski.  Różni się czasem akcentem, ale 
ta  różnica mnieysza i e s t , niż między Wiel­
ko Polaninem a Mazurem.

Jeżeli mnieyszych drugich na ro d ó w , 
z których się składał Litewski n a ró d , ięzy-
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ka podobnych nie mamy ś lad ów » nie dlate­
go mniey pewną iest r z eczą » źe w pośród 
żyiąc narodów Litewskim mówiących ięzy -  
kiem , nie m ogły rozmawiać inaczey , iak 
po Litewsku.

T ego niepoślednie mamy siady w na­
zwiskach rzek , miast starodawnych, pro- 
w in r y y ,  wysp. W tym przypadku i e ty ­
mologiczne dowody bardzo służą.

Litwa poch od zi od słowa L itew sk iego ,  
Letnica, L etu w is , znaczy dżdżysty , niepo- 
g o d n y .  Letus znaczy descz. Bożek d esczu ,  
k tón  mu na ofiarę różnobarwe zabiiano ku­
r y ,  zwał się Lituanis.

Żmudź zowie się ziemaiten. N iem cy  
przerobili to imię na Schamaiten, Satnland , 
Łacinnicy na Sam ogiiia, a Polacy naZ m udz;  
zemia po Litewsku nie sarnę znaczy  z ie m ię ,  
ale też niskosć, pochyłość', źemiausis znaczy  
poziom y, niski-, źemiausis Kałnelis, niski pa- 
góreczek ; źemiausis Tarnaitis, un iżony s łu ­
ga. L itw ini zważaiąc spad w szystk ich rzek  
swoich do morza przez Żmudź p ły n ą cy ch , 
nazwali ten kray źiemciitis, ia k ,  z  teyze  sa- 
m ey przyczyn y  F rancuz i,  kray przez któ­
ry Ren do morza wpada, dawnieysze Łaciń­
skie Belgium nazwali Pat's bas, a N ie m c y ,  
Niderland.

Kurlandya po Łacinie Curonia, od sło­
wa Litewskiego Koryonis, co z n a c z y , C zło­
wiek wojenny, N azw ano ich dlatego podo-
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b n o ,  źe  się mężnie  z R u s i ą ,  i mieczowemu 
Kawalerami  potykal i .

Semiga l i i a  od dwóch s łów Litewskich  
z  sobą spoionych zem igałaf , co zna czy  Zie­
mi Koniec. Kray ten  nad m orzem  Jeżący, , 
sp rawied l iw ie L i tw in i  pirzezwaJi końcem zie­
m i ,  za  k tó rą  nic w i ę c e y , prócz  m o rz a  nie 
by ło  widać.

jśbalus, w y s p a ,  na  k t ó r e y  wedle Py-  
theasa  znaydow a ł  się b u r s z t y n , z n a c z y  po 
L i t e w s k u  iabłko, a to od wie lkiey  obfitości 
iabł k na tey  'w ysp ie  rosnących.

] i m t u s z  tę s ławną  b u r s z ty n o ro d n ą  wy-  
spę między Preg lem , Labiau , i dwiema od­
nogami C u r i s r h  Haf f ,  i F r i s c h  H a f f  n a z y ­
wa Balthja i Baltica. Qna dotychczas  przez  
t am ecznych  mieszkańców zowie  się Baltica, 
to ies t  wyspa b i a ł a ,  od s łowa  Li tewsk iego  
bałtas , biały.  I s landczycy to irnie n a s w ó y  
p r z e t łu m a c z y l i  i ęz yk  W itt-land , to  i e s t*  
k r a y  biały.

Z tą d  i m o rz e  Bałtyckie w i n n e  i es t  imie 
SWoie ięzykoW i Li tewsk iemu.

W ilno  r z e k a , dziś  Wtlenka od W ilm s  r 
z n a c z y  fa lę ,  bałwan na  wodzie.

Niewiaza od new ezis, z n a c z y  ani śladu. 
T a  rzeka  bło tami się c i ą g n ie ,  ś ladu iey 
ź rz ó d ła  nie ł a tw o  znaleźć.

Dubissa od Dubia, iama w wodzie. W  r z e ­
c z y  samey  do dziś dnia pe łno  ich w t ey  
rzece.
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Pregel od Prigałns, przy końcu. Ta  rze­
ka przy końcu prawie stałego lądu poczy­
na s i ę , i prędko w morze wpada.

Labiau oALLabas, dobry.
Draussen, dawnieysze Truro od D ruta, 

D ruska, sól. Miasto to stało nad ieziorem 
tegoż im ienia ,  w k tórym wody natenczas 
były słonawe.

Troki od Trakas, znaczy mieysce łączne 
drzewami zarosłe.

Lida  od Lidimas, znaczy świeża lam  
wytrzebiez.

Wiłkomierz od W iłka merga, znaczy Pa? 
nieńskie odzienie.

Eyragoła od G ira-gałas, znaczy lasu 
koniec.

Pogby  od Pa gire, znaczy Polesie.
Połonga od Pa łangey, znaczy po okna. 

Morze natenczas po okna mieszkańcom p rzy ­
bywało.

Kretynga od K ro tor, okręt. Z tamtąd  
snać,  pierwszy raz postrzeż no okręt.

Kłayjoeda przez Niemców przechrzczona 
na Memel od Klump pedey, chwarsczq, nogi. że 
się dawniey do t rgo  miasteczka piechotą 
doyść nie mogło,  aby nogi w łapciu nie 
chwarsczy ły ,  dla błota,  które otaczało to 
miasteczko.

Eylau od Eyla znaczy szyk woyskowy.
Pilau Piława od Ptlis wał sypany. Pila 

Kałnis, góra sypana,  Widać z t e g o ,  że odi
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niepamiętnych czasów ten cypel był  waro­
wny szańcami.

Te  wszystkie wymienione,  i nie wy.  
mienione mieysca,  zamieszkałe były przez 
L e t tó w ,  Es tów,  Herulów, Sudawców, Ga- 
lindów i innych.  Oni im te Litewskie na­
dali imiona,  otii z a t y m ,  nie innym sami 
mówili ięzykiem tylko Litewskim.

Jeżeli  tedy,  zdaie mi się,  aż do oczy­
wistości dowiodłem, że te wszystkie naro­
dy Litewskim mówiły ięzykiem, źe miey­
sca przez nich zamieszka łe , imiona od nich 
maią Litewskie;  ieśl i,  i to niezaprzeczona 
prawda,  że narody tymże mówiące ięzykiem, 
iednyrn są ,  i tymże  samym narodem, tedy 
z tąd  wniosek równie pewny i oczywis ty ,  
że  te wszystkie na rody , którem wyżey wy­
l i czy ł ,  osiadłe pod rozmaitemi nazwiskami 
na  tey  ziemi,  gdzie dziś Litw a, Rurlandya, 
P od łam , Prusy dawne Xiąźęce, od niepamię­
tnych  czasów składały iedeu potężny naród 
Litewski.
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C Z E Ś C  II.
Ct

£fgzijk Litewski czy iest pierwiastkowy, 
czy od igzyka drugiego pochodzi f

J^ lozmaite są o tym zdania naszych, i ob­
cych Pisarzów.

S ą ,  którzy ięzykowi temu równy daią 
początek iak Greckiemu, rozumieiąc, że o- 
ba pochodzą odięzyka dawnych owych Ski- 
tów , starożytnością swoią równających się 
Egipcyanom. Ale gdy tego domysłu ża­
dnym nie wspieraią dowodem, rzecz na sa­
mym kończy się domyśle.

Drudzy zr?3yduiąc w tym ięzyku sło­
wa iedne zupełnie Greckie, drugie zgre- 
czone; uważaiąc przytym wielką płynność 
i harmonią ięzyka, a osobliwie ukończenia 
słów Greckim podobne na at, i f ,  os, an, in, 
on, rozumieią, że z Greckiego pochodzi.

Ruhig Pastor Istemburski w Składni , 
i w Etymologii ięzyka Litewskiego, chciał 
koniecznie znaleźć nietylko podobieństwo, 
ale też samość z językiem Greckim. Tym  
końcem oba przebiegłszy Słowniki Grecki 
i Litewski, przytacza więcey niż 500 sto-
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w o ź r z ó d e ł , k tó re  nie za podobne ty lko  do 
s iebie ,  ale ma prawie za  też  same.  Ta­
k o w y  dowód byłby zapewne  przekonywa-  
i ą c y ,  gdyby z tych  500. s łow ,  niektóre 
Wzięte p rzezem n ie  nawiasem , nie pokazy­
wały  to  podobieństwo,  u ro ionym .  Niech 
sam sądzi czyte ln ik,  czy następuiące L i t e ­
wskie  s łowa nie bardz iey  pochodzić zdaią 
się z  Polskiego i ęz yka ,  iak z Greckiego?

Kapilos kup iec ,  Kupcz ius ;  Abios ubo­
g i ,  N a ba ga s ;  Bator beczka,  Boczka ;  Bre- 
ta i  o b r a z ,  A b r a z a s ;  Brodon  r ó ż a ,  R o z ę ;  
E rba  r o sa ,  R a s a ;  Gaja  z i e m i a , Zernia;  E- 
laia o l e y , A le iu s  ; Gimnof n a g i ,  N agas ;  
Tafi k o p a c z ,  K a p a s ; E kazos  k a ż d y ,  ko- 
ź n l  s , i t. d.

N as tępne  zaś  kto weźmie  za  pochodzą­
ce z G reck iego ,  za iakie ie R u h 'g  wypisał? 
'Arachnit pa iąk ,  W ura s ;  Dakno k ą s am ,  kan- 
d a ; Elos  b ło to ,  Brd i ; Kiion p ies,  s zun is :  
Theraupon s łu g a .  T a r n a s ;  IGphali g ło w a ,  
g a łw a ;  Philiu k o c h a m , m i l i u ;  Chroa f a r b a ,  
krosos , i t. d.

Jeden Niemiecki  A u t o r  nazwisk iem Wi- 
l i c h i u s z , u t r z y m u i e ,  że będąc w L i t w i e ,  
gdy  do Li twinów przemówił  po Grecku , był 
od nich do r a z u  z roz um ia ny .  N a  taki do­
wód nicby odpowiedzieć nie m o ż n a ,  gdy­
by  ty lk o  był  p raw dz iw ym.  Tak ie  bayki 
roznosić  można  po N iem czech ,  gdzie po Li­
t e w s k u  nie  u m ie i ą ,  ale L i tw in  mia łby  za 
yrarya ta  t e g o ,  k tó r y b y  m u  chc ia ł  wmówić ,

źe
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źe choć się po Grecku nie uczy ł ,  prawem 
urodzenia i e d n a k , te n  ięzyk może z r o ­
zumieć.

W yznać  atoli po trzeba ,  że ieśli kilka­
dziesiąt słów Greckich wmieszanych w ię- 
zyk  Litewski nie daią fundamentu  do tw ie r ­
dzenia,  że z  Greckiego pochodzi , składnia 
iednak cała ięzyk3 L i tew sk iego , zupełnie  
podobna doG reck iey ,  osobliwie w imionach 
i s łowach; ta liczba dwu-znacząca ( Nume- 
rus d u a l i s rys charsk te ryczny ięzyka Gre­
ckiego ( i )  nie iednego z Auto rów uwagę 
zastanowiły.  Ztąd dowcipne i wielorakie 
ich domysły.

Upfagen przypisuie to bursz tynowemu 
handlowi,  k tóry  Grecy z Let tami prowa­
dzil i,  i że dla łacn ieyszey sposobności han ­
dlu maleńkie swcie w tych mieysrarh mie­
li osady. Ztąd Rewel stolicę Estonii  p rzez 
Danów zbudowaną,  dotąd zowią Łotysze 
Danipels, iakoby Danipolis; iako o ty m  sze-  
rzey ma tenże Upfagen w księdze swoiey 
pod ty tu łem  Par erga, gdzie rozmaitych  cy- 
tuie A u to ró w ,  i wnioski swoie czyni .

Za  czasów Herodota było miasto G re ­
ckie Gelt n ,  różne posadą i  imieniem swo-

T om v i .  N

( l }  Starzy Polacy m itli takie  N u m e r u m  d u a l e m  , By -  
l i c h wa  , miel i-  h « . » , znaczyło Byl iśmy d w a ,  m i e ­
l iśmy d w a  i t  d Z  czasem ta dwuznacząca Uczta 
w nieużywanie poszła.
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im 1 cl miasta  Dioscorias nad Pontem Euxyń- 
sfeim; do k tó re g o  miasta  za, świadectwem 
S t rabona  ( 2 }  schodziło  się na targ i  goo  lu­
dów i każdy innego ięzyka.  Jeżel i  wygo­
da w skupowaniu tak drogiego n i t -  nczas 
b u r s z t y n u  na mieyscu  gdzie się kopa ł ,  nie 
dość date powodu do u fundowan ia  osady 
w tak d lek im u s t r o m u ,  gdyby tam iednak 
p rzypad  k iaki raz  ieden zan iós ł  Greków',  
dość b \ ł o  p r z y c z y n  do ich tam z a t r z y m a ­
n i a .  Zamieszka l i  t y m  sposobem G re c y ,  
ięzyk  swóy  z ba rba rzyń  kiemi s ło w y ,  a k ra -  
iowcy na w z a  em swóy ięzyk  z Greckim tak 
znaczn ie  potniesz ,ć mogli ,  ze po tym ni  do 
G r e k ó w ,  ni do L i tw inów  ni* był podobny. 
T a k  rozum ie ją  Bernhard v. Saden w  Przed­
mowie swey do nowego Testamentu Litewskie­
go  ( 3 )  i Bay er U ) .

Ty lek ro tn re  c y tow a ny  przezemnie  U- 
pfa'gen idzie d a l e y , i .obszernie dowodzić 
chce ,  że to s t a r o ż y tn e  mias to  Ge ton , w cza ­
sie w y p ra w y  D a ry u s za  na S c y t ó w , przez 
P e r s ó w  spa lone ,  i znowu  zbudowane ,  pó­
źni  ey znane  pod imien iem H ela, ie s t tó  mia­
s to  Polskie dziś  w Prus iech pozostałe  Chełm. 
Ż e  tam Grecka była  osada 640  laty przed 
Narodzen iem C h r y s tu s a  P a n a ;  że  Chełmianie

( z )  I V  księdze X I .  -J- 

f j )  Karta 22.

( 4 )  IV  Tomie I . kar: 4 9 ..
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byli to s tarożytni  Gelones, z  któremi Bor i- 
sthenitce bursztynowy prowadzili handel;  le 
po zburzeniu przez Gottów Olvii stoi icy Bo- 
ristenitów us ta ł  wprawdzie z niemi ten han­
del , ale nową sobie otworzył  drogę do A - 
dryi Wmeckiey, zBudinami czyli We. ne da mi 
chodzącemi corocznie odwiedzać spółbraci 
swoich, Gelonowie trzymaiąc towarzystwo,  
ztarntąd vv dalszą do Grecyi pusczali się po­
droż. Zrąd i to uŁac inników urosło mnie­
manie za czasów T a c y ta ,  że Elcctrum bur ­
sztyn rodzi się u Ligurów . że się miał znay-  
dować w rzekach Rodanie i Padzie 7,. G e ­
lonowie pół-Greki przez Gottów potym za- 
woiowani , od nich obyczaie przeięh , a h i ­
story a , która iuż odtąd milczy oGelonach, 
obliskich im Galindach tylko wspomina.

Trzeba  to czytać w samey księdze P a ­
na Upfagen,  i iakiemi dowody ten domysł 
wspiera. Mnje one naymniey  nie przeko­
nały ,  zdały mi się ciemne,  kręte ,  n a c a g a -  
ne,  domysłówe, zbyt  ogólne. Może 7. czy­
telników znaydąsię tacy ,  którym dla hono­
ru starożytności Polskiey i Chełmianów , Roz­
prawa Pana Upfigen zdawać się będzie de- 
monstracyą historyczną (5) .

($) /imm : M arce'linus w księdze X X  pod rokiem N .  
C. Jćt. kładzie nad brzegam i Meotydy iby r a ź n i e  
Gelonów. Jak to owoczesnego Pisarza świadectwo 
Zgodzić Z domysłem Pana Upfagen ? naydowcitniey- 
szy domysf ustępie m usi prostemu Autora świade­
ctwu , które w bistoryi służy za ważny douiod h i ­
storyczny.
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K tó r z y  ięzyk Li tewski  wyprowadzaią  
2 Ł a c iń s k i e g o , p r zy t a cz a i ą  nam  słowa Ła. 
c ińsk ie ,  i Li tewskie  toż  samo znaczące.

A r o  Arru  — Linu tn  Lindt — Senex 
Senit — C ilLs K ulas — Cannabi s  Kanapes — 
A xis  A z i s  —  Rota  Rata  —  Mensis Menusis
— Coi bis Korbns — J n g u m  ^ u n g a  — Y i r  
W ira s  — A n g u  s Angis — J i m  ^fau  —  Pri­
m u s  Pirmat — Ovis A w it  — As inus  Asitat
—  D ntes  Duntis — Ignis  Ugnis — Unda 
W anda  — T r a h o  Traukiu —- Sep tem  Septini

—  Quis  es Kas essi —  Oculus  A kts  — Na- 
sus  Nosis i t. d.

K o ia ło w ic z , idąc za  powagą S t ry jkow ­
skiego poprzednika s w e g o ,  P i sa rza  hi s to ry  i 
L i t e w s k i e y ,  a szukaiąc  p r z y c z y n y  tego  z 
Ł&csń kim ięzyk iem tak wielkiego podobień­
s t w a ,  znaydu ie  w s t a r o ż y tn y m  w L i tw ie  po- 
d a n iu ,  i akoby  Pa lem on wódz Pompeiusza 
po p r ze g ra n ey  z C ez a re m  b i tw ie ,  unikaiąc 
z e m s ty  z w y c i ę z c y ,  uda ł  się na szukanie 
sch ron ien ia  w od leg łym od I tal ii  mieyscu,  
w  500 to w a rz y s tw a  swoiego ,  a z po t rzeby ,  
czy p rzypadku  nawałnośc  ą  m o rz a  w uysicia 
N i e m n a  w pędzony ,  żeglu iąc  przeciw wo­
d z i e ,  wszedł do rzeki  N iewiaźy  , nad którey 
b rzeg iem  dla  pamią tki  R z y m u  dawney  oy- 
c z y z n y  swoiey zbudował  m i a s t o ,  i nadal 
m u  imie Kuma Nova (6). Towarzyszów

( 6 )  R om aj-m s dzimeysze dobra Szlacheckie.
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gwp>rh poosadzsł nar] rzeką Dubissą nie da­
leko ztamtąd doNiewisźy  wpadającą;  k ray  
cały przezwał U talia , z  którego imienia 
z czasi m zrobiła się Lituania; i z  tegoto 
źrzódła wyniknąć miała ta  wielka Litew* 
skxcb słów z Łacińskie mi mieszanina.

Zadziwia wprawdzie Koiałowiczs ta  
nieposęt 1 dziewięciu set lat p rze rw a ,  w k tó -  
rey od mniemanego przybycia Pa le m ona , 
ani o dzieiacb bwoczesnych, ani o imieniu 
Lital ii  w żadnym A uto rze  nic nie znaydu-  
ie ,  ale się tym nie zraża.  Raz przypuści­
wszy ten romans za  prawdziwą historyą , 
w niedostatku dowodów, z własnego domy­
s ł u ,  czarnąxięską , że tak powiem mocą,  
przenosi  Pompeiuszowego P ' l em o n a  w dzie­
wiąty wiek E r y  Chrześciianskiey , i kiedy 
owoczesne zamieszki  miedzy Ludwikiem a 
Berengaryuszem przymusi ły  Papieża do o- 
pusczenia R z y m u ,  i przeniesienia się do 
Rawenny,  Koiałowirz z tegoż R zym u ,  w 
tymże czasie,  i z tychże p rz y c z y n ,  Pale- 
mona iakieg ś przez siebie u tworzonego 
wyprowadza na wędrówkę,  i  na brzegi  Nie-  
Wiaźy i Dubissy przenosi.

Koiałowicz nie p rzy tacza  żadnego świa­
dectwa Historyków, równie iak Stryjko­
wski. Mówi ty lko,  że tę hi s to ryą wyiął 
z iednego rękopisma sobie udzielonego z a r ­
chiwum Xśąźąt  Ostrogskich Koiałowicz 
sam tego romansu nie wymyśli ł ,  bo go z hi-  
storyi Stryikowskiego wypisał ,  ale go dal-
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szemi swoiemi domysłami przyozdobił.  Dla

firzypochlebienia się znacznieyszym fami- 
iom Litewskim, przydał  Palemonowi wy­

myślonych przez siebie towarzyszów,  wo­
dzów naczelnych , od których rod pierwszych 
W Litwie domów wywodzi. A le ,  że fałsz 
z któreykolwiek s trony wyda się,  Koiało- 
wicz między towarzyszami Palemona liczy 
iednego Kawalera Dunprunga. To iedno 
nazwisko Niemieckie między Włoskiemi u- 
miesczone , cały wyświeca i wywraca Ro­
mans.

Nie dość do zbicia tego romansu powie­
dzieć,  że się na żadnym nie wspiera świa­
dectwie, ze o tak sławnym wypadku Wło­
scy , i innych narodów owocześni pisarze,  
głębokie zschowuią milczenie;  są iescze i 
inne uwagi pros te ,  które ten romans czy­
nią do wiary niepodobnym.

Kto u w ie rzy ,  aby Włosi do ludności 
miast  swoich , i do ciepłego przyzwyczaie- 
ni powietrza,  obrali raczey pomieszkanie 
dalekie,  odludne,  podostrym i zimnym kli­
m a tem ,  mogąc dla siebie znaleźć bliższe,  
łagodnieysże uo nadbrzeżach Ib e ry i , Akwi­
tania,  G a l l i i , Germanii .  Day my to ,  źe wy­
bór nie był w ich mocy,  że konieczna po­
trzeba  lub przypadek zapędziły ich w tę 
s tronę ,  n ie m o żn a  spodziewać się,  aby się 
osiedzieć mogli spokoynie z tak małą gar­
stką ludzi ,  wśród ludu krwi i łupiestwa 
chciwego i bitnego, H e ru low ie , którzy
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z  w y p ra w y  V łos luey dawno iuź byli  do do­
mów swoich powróc i l i ,  u w ażs iąo  ty ch  p r z y ­
chodniów za. naiezdników zi em i  s w o i e y  , 
cz yżby  ich do iednegó nie w y r ż n ę l i ?  J dc 
u w i e r z y ć ,  aby p rzy b y lce ,  języka  i z w y -  
czaiów n ie z n a j o m i ,  w tak krótk im cz as ie  
niedościgłym s p o o b e m  tak o s w o ić ,  i u ła ­
godzić potrafili k r a io w c ó w ,  że  n ie ty lko spo-  
koy uy  sobie zapewnil i  p o b y t ,  ale za i<hże  
z g o d ą ,  Panami ich u dz ie h iem i  zos tal i ,  a 
Pa lemon now ą panujących zaczą ł  D.ynastyą  
b e z  o p o ru ,  bez konkurentów ? J :k  w y t l u -

•  lm a c z y ć ,  ź e  ci nowi  L i tw y  panowie p r z y b y ­
li  z k r a i ó w ,  gdzi e  i u ż  Wiara Chrz eści i  li­
ska,  i nauki  k w i t n ę ł y ,  ani  w i a r y ,  ani na­
uk nie zaprowadzi l i  m ięd zy  nowe  poddane 
swoie?  że  do przyjacie lskich i handlowych  
z d a w n ą  o y c z y z n ą  swoią  z w i ą z k ó w ,  żadney  
nie o tw o r zy l i  drogi?  Jak u w i e r z y ć ,  kiedy  
Mendod król Litewski  we  5 0 0  lat po mnie­
m anym  prz ybyc iu  P a lem on a ,  p rzy im o ią c  
Chrzest  S.  i K oron ę,  od Innocen tego IV,  
przy tak u r o c z y s t e y  o k a z y i , m i l c z y  o da- 
w n ey  o y c z y z n i e  s w o i e y  ; ż e  In noc en ty  prze z  
swoich L eg a tó w  nie zam il cza łby  pewnie  tak 
waż ne y  o k o l i c z n o ś c i , dwa narody tak ś c i ­
śle z  sobą ł ą c z ą c e y ?

N a  co Koiałowicz  szuka ł  dowodu w po­
daniu,  to  z  pom iędzy  w ie lu  P i sarzów z a ­
granicznych , Jan Wigand chciał  zn a leźć  
w s łówwiedzie .  W  h is tory i  on  s w o iey  bar­
dzo nie dokładne y o b u r s z t y n i e ,  to  samo i-
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mie b u r s z ty n ,  kładzie za niezbity dowód. 
„ L i t w i n i ,  prawi,  zowią bu rsztyn  genitar, 
„ c h c ą c  przez to mówić , i e  bursz tyn  rodzi 
„ s i ę  z  z iem i, gentium terra. J ikoż,  prawi, 
„ w rzeczy samey ta ziemna tłustość w zie- 
„  mi rodzącą się,  tam się zsiada. Bitumin 
„  e terra natum et concretum. „

Wigand ty le popełnił błędów, ile tu 
słów położył. Bursz tyn  nie iest  tłustością 
ziemną Bitumen. Nie rodzi się z z i e m i , a- 
ni się tam zsiada. Zowie się po Litewsku 
Gintaras nie Genitar. Naciągać zaś Genitar 
do i łowa Gigno , iest to nadużywać w histo* 
ry i  dowodów etymologicznych.

Przytaczaiąc wzwyż wspomnianych Au« 
torów domysły,  t łumaczące iakim sposobem 
tyle Greckich i Łacińskich słów wmięszać 
się mogło w i ę z y k  Li tewski ,  ośmielam się 
moie położyć zdanie. Ja rozumiem , źe to 
są słowa przyniesione przez Herulów tak długo 
we W łoszech, i w Traciji bawiących się, i do 
oyczyzmj powrócónydi. „S ta rodaw ne  to ,  i 
„ pospolite złe iest fmówi Koiałowicz) za 
„ g r a n i c ą  nabydź coś cudzoz iemsczyzny, 
„pow róc ić  z nudą w sercu ,  i wzgardą rze* 
„ czy o yczys tych , i aby się pokazać wię- 
„  cey urnieiącemi nad lud pospoli ty,  zarzu» 
„ cić rodowite domow'e słowa,  na mieyscu 
„ i c h  używać słów Cudzoziemskich, albo ie 
„ z oyczystemi ustawuie mięszać. „

Pinkertonowi na kar: 26. Herulowie 
zdaią się by d i  gałęzią rodu Słowiańskiego.
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Ale Pinkerton sam siebie zb iia ,  gdy n iżey  
w yznaie , że ięzyk Herulski zupełnie od S ło ­
wiańskiego różny. Co iest is to tną  prawdą.

Pinkerton w drugim mieyscu znaydu- 
iąc iakieś między Herulami i S arm atam i 
podobieństwo, wnosi, źe Heruli mogą bydż 
tegoż samego rodu, co Sarmaci.

Poszedł za tym Pinkertona zdaniem P. 
M-ilrhrun wT księdze pod ty tu łe m :  Tableau
de la Potogne w Paryżu  w roku przesz łym  
JS07. w y d a n e y ,  oddzielne na to  o począ­
tku  ięzyka Litewskiego odkładaiąc dwa roz» 
d z ia ły ,  w których dowodzić usiłu ip ,  że ię- 
zyk  Litewski iest językiem Sarmaćkim, i że  
Litw ini są potomkami Sarmatów.

Winienem tem u Autorow i wdzięczność, 
iako Polak, że pierwszy on spotw arzonem u 
przez F rancuzkich  , rzeczy  nieznaiących P i-  
sarzów , naszem u narodowi, oddaie sprawie­
dliwość ; że się gorliwie o honor Polaków 
uiął. Jeśli w tym  obrazie swoim fałszyw e 
gdzieniegdzie podawał r y s y ,  ieśli p rzyw o­
dzi gorszące niektóre i szkaradne anekdo^ 
ty  o zasczwaniu człowieka , o rozerznięciu  
brzucha żyw em u człowiekowi na lekarstw o 
choremu p an u ,  trzeba m u oddać na wza- 
iem sprawiedliwość, że z niedowierzaniem 
takie przy tacza  okropności. Nie on w inien , 
ale przewodnik którego sobie przez niewia- 
domość wTy b ra ł ,  którego tak  często c y tu ie ,  
przewodnik przez kilkanaście la t na Polskim 
chiebie wy tu c z o n y ,  młodego Litewskiego
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Parra guw erner,  kłamca i potwarca Vautrtn, 
księdze niedawno wydaney p o d ty tu łem : 

/’ Observateur tn Pologne.
Rndbym z tym uczonym Ins ty tu tu  Fran- 

cuzltiego korrespondentem , icdnegoż o po­
czą tku  narodu Litewskiego bydź zdania. 
Miło m i byłoby przyznać tenże sam ród, 
dwom narodom , które się późniey Aktem 
Unii tak ściśle były z sobą p o łą czy ły , że 
ógrom ney do ich niesczęśliwego rozerwa­
nia  potrzeba było potęgi. A l e , amicus Pla• 
to , magis arnica veritas.

Chociaż w pierwszey części ninieyszey 
R ozpraw y dowiodłem iu ż ,  zkąd Litewski 
po< hodzi naród? nie trzeba iednakźe dowo­
dów przez P, Maltbrun przytoczonych, zosta­
wić bez odpowiedzi.

Rozumowanie tego A uto ra  dowodzi , że 
p r z y  nayprzenik lszym  dow cipie, bardzo 
ciężko i prawie niepodobna A utorowi o ie- 
sta^ści, albo różności dwóch ięzyków są­
dz ić ,  k tó ry  ni iednego, ni drogiego nie u- 
Hiie. Gdyby A u to r  za cały dowód wypisał 
nam  kilkanaście wierszy ięzykiem Sarma- 
rkirn , i te ż  same Litewskim ięzykiem , po­
kazując ieduość znaczenia i wyrazów , do- 
wód takowy na iednostayności ięzyka wspar­
t y ,  wszelką zniósłby wątpliwość; pierw­
s z y  byłbym do przys tan ia  na zdanie A u ­
tora.

Ale dowrody A u to ra  na fałszywych są 
suppozycyach , na niedokładnym Historyków
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przy toczen iu , na domysłach Etym ologi­
cznych.

Mówi M a ltb ru n : ze Sarmaci wedle He- 
rodota mieszkali na równinach D nnu, ntźizey 
Wołgi i pod Kaukazem. Więc , p raw i, 
wtenczas tuz zwali się SUmatami ( 7 ) ,  to iest 
mieszkańcami mieytc niższych, iak się i teraz 
nazywaiq. S a matami dla tego , ze p rzy  uyściu 
N iem na, i niedaleko morza mieszkają.

Gdyby ten dowód co s tanow ił,  nay- 
więcey możnaby pow iedzieć , że Zm udzi- 
nów tylko przodkami są S arm ac i,  nie zaó 
L itw inów , ponieważ wyżey od Zm udzinów 
mieszkaiąc L itw in i,  tym  samym nie mogą 
bydź Samatami.

Ale całe to rozumowanie A u to ra  po-> 
chodzi z uiewiadomości ięzyka Litewskiego. 
Widząc nam appie kray nazwany Samagitia, 
zdało mu się imię podobne do Sarmatia, na 
drugich kartach znalazł ten  kray p rzezw a­
ny Samaiten, Samland, Sarnia. Dość tego 
było, do nazwania mieszkańca Samata. To 
imie tak podobne do imienia Sarmata! Więc 
Samatce (n ie  wiem dlaczego pod to  imie P. 
M altb run . podciąga L i tw in ó w )  są toż sa­
mo , co Sarmatce.

Gdyby A u to r  przypomniał sobie, że a- 
ni H erodot, arii późnieysi po nim p isa rze , 
nigdzie Sarmatów  nie nazywaią Samatami;

( 7) Z  takiegoż Maltbrun wziąt ięzyka ,  że Samata zna­
czy , mieszkańca dolnego?
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. .  ..i e  wszyscy  h i s to r y c y  o Sar mary i n ie o Sa- j 

tnasyi p i szą ,  źe  R z y m ia n ie  nad D n i e s t r e m ,
i  nad D una iem  woiowali  2 Sarm atam i, ie  
Ż m u d ź  , Sam ogitia , ies t  ty lko  cząs tką  Li­
t w y  , k tó rey  swego n ieda ie  nazw iska ;  gdy. 
by  wiedz ia ł ,  że Z mud-zin p rze z w a n y  po li­
t e w s k u  Ziameitis n ie  Snm ata , zaniechałby 
Zapewne  tego  e tym olog icznego  d o w o d u , któ­
r y  n iczego  nie dowodzi .

Mówi daley r z e c z o n y  A u t o r ,  że przed  
narodzeniem  C h r y s tu s a  Pana o/mdzieriąt skdm  
la ły  Sa rmaci  za  namową M i t ryda ta  Don prze­
szedłszy wtargnęli do kraiów  Scy ty j sk ich  , i 
one opanowali-, Scy towie  schronili się na pół­
noc , gdzie d z iś  Fin landya .  Berebis te  Król : 
Gur tów wstrzymał, ich zapęd nad Bori'sthenem
i i  y/f, po N  C. Ten odpór przym usił S a r ­
nia row do zwrócenia się na wschód północny, 
i  rozszerzeń'a się ta m , gdzie d z iś  Li tw a , gdzie 
ła tw a  rozsypanych  S' i r rów  podbić m ogli, act 
schronili się między bagniska, od których na­
zw ano ich Fe mii , ponieważ fen w  dyalekcie 
Got to-Belg ick im znaczy bagno (S').

H is to ry a  iest  p r a w d z iw a ,  bo świade­
c tw e m  h i s to ryków  /wspart a .  A le  do niey 
p r z y d a ł  a u to r  swoie domysły .  Jeśl i  Sar­
maci na  bagniska p rzegna l i  Scirrów , za  cóź

( 8 )  Died. Sic: Uh-. 1 cap: 45. pag: 156. Bay er: Convi 
n r !  Scythl in Comment: Petrop: Tom V, J u z  fJJ 
M althrun zou/ia Sarmatem t  Sarm atam i hit S t - 
matami.
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odbagna po Gottsku przezwali  ich Fermami? 
nie mieliż oni swego właściwego s łowa? 
Bagno po Litewsku B ala , Bagnisty,  Bali- 
nh~ Nazwal.by ich pewnie Balinami nie  
Fermami.

Sarmaci na północ Litw y  nie przeszl i  
Niemna, bo im Litw a  do swoich siedlisk 
przystępu broniła. Dowod tego ,  że nazwi­
ska miast  za-Niemeńskich są R u s k ę . nie 
L i tewskie , iak Grodno• Nowogrod, Słonirn, 
M ir, Niejfwiez, Stuck Że te i tak obszerny 
t rak t  zawsze nazywał się Rusią, choć pęd 
panowaniem L itw ij; że do dnśdn ia  żaden 
z chłopów nie umie po Li tew sku ,  tylko z 
Ruska po Polsku; kiedy przeciwnie od W i­
lii zacząwszy ,  chłopi innego nie zaaią ię- 
zyka po w siach , i miasteczkach,  nad Li te­
wski , kiedy miasteczka Zawileyskie chociaż 
spolaczone t e r a z ,  cechę niezata rtą  noszą i-  
mion L>tewskich Trakas, IVerkas, Metjiza- 
gałas, G ur wiat ey , Łabmary  i t .  d.

Nie trzeba tu Autorowi dowodzić,  że 
Sarmaci w Litwie osiedli', i e i ę z y k  swóy z so­
bą przynieśli.  Ja przeciwko temu nic nie 
mam do z a rz u cen ia , póki A u to r  Sarmatów 
za W ilią  nie przeprowadzi . Ale trzeba po­
kazać , że i ę z y k ,  który z sobą Sarmatowie 
p rzy n ie ś l i , był to ięzyk dzisieyszy Litewski 
nie Słowteński. A  to właśnie iest ,  co A u ­
tor  opuścił ,  i czego nie dowodzi.

Twierdzi wprawdzie A u to r ,  ze S ło ­
wianie byłto naród zupełnie różny od Sarma*
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tów . Ze  Słowianie bijłto  dawny naród Eu­
ro p y  wichodniey, Sarmaci za ś  nowy naród, 
który A zy -i darowała Europie. Właśnie też 
to należało dowieść; ale rzecz niepodobna.

History r cała przeciwna iest temu twier­
dzeniu. Sarmacya od dawna znaną była od 
R zym ian , i od Germanów- O Słowianach 
w piątym dopiero wieku naypierwszy wspo­
m niał Prokop msz.

Sarmalowie za czasów iuż Herodota z lu- 
dnos'ci i waleczności swoiey sław ni, prze­
pędziw szy przed sobą S c y tó w , często na- 
w zaiem  pobic i, i ze swoich si< dłisk wypę­
d z e n i ,  znowu powracaiąc do n ich , i kratę 

. sąsiedzkie pustosząc , za czasów iuż Am- 
miana Marcellina potężny składali n a r ó d  od 
W isły  do Dunaiu , od W -I g i , aż do Karpa- 
tu. Bili się oni walecznie z Rzymianami. 
R a z ,  Konstancyusz zaskoczony od nich , o 
włos złapany nie by ł ,  rączemu koniowi swe­
mu winien był ocalenie sw o ie ,  i w uciecz­
ce s w o ie y ,  siodło Cesarskie z z łotą na nim 
poduszką stracił. Sarmatowie n ie ra z  przez 
R zym ian zw yc iężen i ,  nigdy przez nich pod- 
bitemi n ieb y li .  Gdy G erm anowie, to iest 
G ottowie rozciągaiący siedliska swoite od 
Odry aż do Dniepru przyciskani przez Sar­
matów  zaczęli przechodzić Odrę, i Państwo 
R zym skie  na ie idzać , Sarmaci stopniami po* 
suwaiąc się za n ie m i , opanowali cześć za­
chodnią P o lsk i ; a gdy w IV. i V. wieku , 
c iż  G ottowie cz y li  S cy tow ie ,  w bogatsze
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k ra iny  zachodnie  c<>ra* daiey aź pod R e n  
się p o m y ś l i , Sarmatowie opanowali  na pół- 
no< y Pomorze 1 Meklemburg na  południu  z 
Czechy T e  do d z s i n i a  zamieszka łe  są p rzez  
Sarmatów  z Germ anam i  p o łą r z o n y rh ;  lęzyk 
Z ' ś ,  kt  iry z sobą Sarmaci p rzyn ie ś l i ,  był  
Sarmacki A  iakiz  to byt ę z y k ?  Zapewne 
nie Litew ski, iak M-il tbrun twierdzi,, j ę z y k ,  
k tó ry m  mówią  dziś Czechy,  Se rbowie ,  Kro-  
a t y .  Da lmaty  , MorJachy,  J lh ry i f  z y c y , ię- 
z y k .  k tó ry m  mówi Polak i R u s in ,  zowie 
się i ęzyk  Słowiański.

Zgas ło  z czasem imie S rm a tó w  , na 
mieysce t<*. wznios ło się imie Lachów , Po­
laków. Inne Sarmackie  z i e m ie ,  k tó re  pod 
panowaniem n i e b y ł y  Po laków,  iak R u s k i e ,  
Czesk ie ,  D lm ack ie ,  imie  swe p ie rwsze  
Zamieniły na ogó lne ,  i tak im w szys tk im  
spólne,  aby ieden ród, i iednę,  że tak po­
w ie m .  fam iią oąnacżało-,  to  ies t na imie 
ziem i ięzyków Słowiańskich. Z d a i e s i ę .  że  
to unie Słowianów , o k ió rym  ( ia ke m  w z w y ż  
powiedział)  ledwie w Y  wieku nayp ie rwszą  
czyni wzmiankę  Prokopiusz Slavini. Pola­
cy sobie i pobratymcom swoim nadali  nie  
od Słowa  ( iak n iek tó rzy  chcą Autorowde )  
ale od Sław y, k tó rey  nadewszys tko w s w o ­
ich woienoych szukal i  wyprawach .  Z rą d  
Polskich Królów imiona:  Przemysław, Mie­
czysław. B J e s ła w , W ładysław  ; Rusk ich  , 
Ja ro sła w . Iza  ław , lt. s ła w , Czesk ich ,  W en- 
eesław> W ratisław; X ź ą t  Morawskich, Cze-
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sław  i t. d. I dlatego Polaków długo lesz­
cze potym  H istorycy raz  Słowianami, dru­
gi raz  Polakami nazyw aią ,  nie czyniąc mię- 
dzy  temi imionami różnicy. P iotr Damia- 
nus  w żywocie S. Romualda w Rozd: 26, 
a S , 29. Bolesława naszego I. Króla Pol­
sk iego . zowie Buicitlaur Rex Sclavonicur.

Historya tedy cała wbrew iest przeciw 
zdaniu  P. M altbrun. On tw ierdz ił,  ż t  Sło­
wianie był to dawny naród w Europie, a Sar­
maci, nowy, który d zy  a Europie darowała, 
Jam  z h i s to r y i , cale przeciwną rzecz do­
wiódł, że Sarmaci był to s ta roży tny  naród, 
O Słowianach zaś iako udzielnym narodzie 
przechodzącym z A zyi do E u ro p y , żaden 
n ie  pisze a u to r ;  imię iego tylko w piątym 
rodzi się w irku. Co pokazuie, że nie no­
w y  iaki naród do Europy przychodzi, ale 
ż e  s ta ry ,  to  iest Sarmacki, nowe przybiera 
imię.

A u to r  znayduiąc w Geografii Ptóloine- 
u sza  położonych w dzis ieyszey  Litw ie Bo- 
rusow , Galindów, Sudenów, znayduie tamże 
S law tanów , a w starych mappach Prus Xią- 
żęcych , te ż  same widząc dochowane imio­
n a ,  tłum aczy  Slavini przez Słowianie; wno­
si z tego (z a w sz e  w uprzedzeniu , żt Litwa 
ie s t  Sarmacyą'), że Słowianie od Sarmatów 
oddzielny t>yuź musiał naród, kiedy i posa­
dą i nazwiskiem się różnił.

Gdyby A uto r pó Litewsku u m ia ł ,  nie 
w ytłum aczy łby  JPtolomeusza Slavini prze*

Sto-
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Słowianów. W iedz ia łby ,  że  ci P ruscy  Sla- 
vini, zwa l i  się po L i tewsku Szalin i od s łowa 
Szalin is , to i es t  lud na stronie mieszhUrącij, i 
nie czy ta łby  na dawnieyszych mappach Scla* 
vunia ale Szaluwonia.

O nazwisku  Prusaków , rówrftie zdaie mi  
się błędne m a  A u t o r  zdanie  Powiada bo­
w ie m ,  że  od ram ien ia  jednego Niemna, k t ó ­
re  po dziś dzień zowią  R u s , przezwani  są 
Po-russami, to i e s t , po tey stronie N iem na, 
która się Rus zo w ie , mieszkaiącemi-

P r a w d a ,  że . to prawe ramie N i e m n a , 
k tó re  do m orza  w p a d a , i t en  m a ły  kl in z i e ­
mi dotąd zowie się Rosia , d la tego zapewne ,  
że Niemna źródło ies t  na Rusi. P rusacy , 
k iedy to imie nosić zaczęl i ,  t am nie nttesz- 
k a l i , a le  Zm udz in i .  Pierwsi  R rzyzacy  te  
mieysca Ż m udzi wydarl i .  Wielkie iest. po­
dobieńs two,  że Prusaków, to  ie>t Litw inów  
w gęstych mieszka iącyrh  bo rac h ,  pierwsi  
Polacy nazwali  Borowcam i, Borusam i, z tąd  
potyra łacińskie imie Borurcus iak L itw in i,  
po pusczach c za rnych  mieszkający  n a z y w a ­
li się G iri, G irulis , skąd Ę i t r i , Hertdi. T a k  
za zieloną pusczą mieszka jących n a z yw a l i  
Polacy Zapusczanam i, tych co pod wielkim 
lasem P odlasz.nam i, tych  co po zalesie tyrn 

i mieszkal i ,  nazwal i  Poleszanami, D rsw lana- 
m i, rn ieszka iącyrh nad Dnieprem, Dniestrem, 
Podnieprzam m i, P  o dnie. strZanami} p rzy  b rze ­
gach m orza  , P om orzanam i, pod gó ram i

To id VI. O
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PodgArzanam i, na  górach , G óralam i, zkąd 
łac ińsk ie ,  Subfihanus, Podlacińanus, Polexi- 
anus, Boństlunitce, Tyraiłce, Ponur ani, Mon- 
ta n i, Submontatd i t. d.

Kładzie  A u t o r  S t rabona  Zuom i, i tych 
t ł u m a c z y  Sam at, p rzy  nich wedle Ptolome- 
u sza  sadzi naród Ligii i t y c h  t ł i u ń a r z y  Po­
lacy; po t y m  Fenni ( k tó r y c h  wyżey  na ba­
gna  do Estonii zapędził  ^  Obok ich idą £fl- 
levion.es wedle A u t o r a ,  mieszkance nad rzeczka 
Liuem w  Podlasiu.' Tv« h  rozc iąga  aż do 
Sturnów , to  ies t wedle A u t o r a ,  mieszkańców 
riad.brzezów  Stijru. Saboci Ptolomeusza, maią 
t o  bydź mieszkający  za Bugiem, .Naharwa- 
l e , mie szka jący  nad Narwą.

Jeże l i  A u t o r  chc iał  p rzez  to  wielką 
pokazać  e rudyc yą  swoię ,  n ik t  m u  iey pe­
wnie  nie zaprzeczy .  A l e ,  to  w s z y s tk o ,  co 
mówi A u t o r ,  nie dowodzi  nayrnniey  , źe 
Litw ini pochodzą od Sarm atów , źe  Sarmaci 
różn i  są od Słomianów. A  przec ież , chcąc 
zbić  t y l u  wieków niezaprzeczone  świade­
c t w a ,  Sarmatów  i  Słowianów  z a ie d e n  liczą­
ce n a r ó d ,  t r zeba  iasnych ba rdzo ,  i grun­
tow nyc h  , nie e tym olog icznych  dowodów.

Sarmacki t edy  ięzyk  ies t  Słowieński. Ze ' 
i ęzyk  Litewski różny  od Słowieńskiego, a za* 
t y m  Sarmackiego, dowodzić  tak iasney  rze­
czy  , byłoby to s łońce w po łudniu  pochodnią( 
lub  świecą  oświecać.
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Jeśli tedy P. M altbrun nie dowiódł te ­
g o ,  co był sobie za ło ży ł ,  stało się to dla 
te g o , że dowieść nie mógł.

Jeżeli Maltbrun n3próżno róźn ią r  Sar­
matów od Słowian, Litewski ięzyk chciał wy­
prowadzić od Samatfiw, czyli Sarmatów, nie 
zbyło i na takich P isa rzach ,  k tó rzy  go ze 
Słowieńskiegó wyprowadzają. W dowodzie 
przytaczaią wiersz trzec i z  Psalmu 1 1 3  ,  i  

W nim tak wielkie znayduią podobieństwo 
Czeskiego, Polskiego, ^flliryiskiego , i Lite­
wskiego ięzyków, że u t r z y m u ją ,  iż kiedy 
Paweł S. ( iako  wiemy z lis tu  iego do R zy­
mian w Rozdziale 1 5 .  w ierszu 1 9 . )  przepo­
wiadał Ewangelią w ^llinjku, Litwini na 
tenczas z przypadku tam będący, te  słowa 
zrozumieć mogli bez cudu , i bez tłumacza. 
Nterhże te raz sam czyteln ik  sądzi o ich dó 
siebie podobieństwie;

Po Polsku.
Od wschodu s ło ń ca , aż do żachódti» 

niech będzie chwalebne Imie Pańskie;

Po Czesku.
Od wichadu sionce, acz na zapad, chwa* 

litebne ges t Gmeno Pane.

Po gjllirycku.
Odwostoka do zapada s lońza , chwaliło 

Ime Gospodno.
0 2
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Po L ite w i ku 
Nii S auł i s  uszęeke i jmas ik Nusi łeydi-  

m a s , gerbingas  Wardas  Wieszpat i es .
P ie rw sze  t r z y  ięzyk i  widocznie ;;ą z so­

bą spokrewnione. '  Ale  iakim sposobem do 
tego pokrewieńs twa  przypuśc ić  ięzyk Li te­
w s k i ,  w k t ó r y m  n a w e t  iednego r y s u  nie 
widać spólności  fami l i i?

Którzy  Li tewsk i  i ęzyk  zFolsk iego  wy- 
prowadzaią  , w dowodzie p rzyw odzą  słowa 
L i t e w sk ie  Polskim z upe łn ie  podobne.

Tichas C i c h y ,  IN  aha Wola ,  Duszia  Du­
sza  , Boba Baba, Kręnas K rzan , Hag ot as Bo­
g a t y ,  Czesas C z a s , Panas P a n ,  IV  ii kas SS ilk, | 
Beda  Biada,  i wiele i nnych  t y m  podobnych.

Sąsiedzkie z  sobą graniczące  narody 
z  p o t r z e b y , i z p rzypadku  wiele miedzy so­
bą s łów wza ienm ie  p ę z y c z a i ą , i przyswa- 
iaią.  Gdyby podobne s łów podobieństwa 
s tanow i ły  ięzyków p o b r a t y m s t w o , trzebaby 
w  t enczas  p rzypuśc ić  , że ięzyk PnLki  ma* 
i ący  w sobie s łowa Łacińskie, Niemieckie, Frani' 
cuzkie, pokrew ny  les t  t y m  ięzykom.

C h a r a k t e r ,  s e n s ,  m a t e r y a ,  okazya,  
m u z y k a ,  h a rm o n i a ,  t y t u ł ,  papie r ,  atra­
m e n t ,  s c e n a ,  t e a t r ,  g r a m m a t y k a ,  natura ,  
p ub l iczność ,  feralność . s t y l ,  r ó ż a ,  dom, nos 

pochodzą z Łaciński  ego, 
F u r a ,  f a r b a ,  f u n t ,  f a r a ,  dach ,  tama, 

f a r t u c h ,  k u c h n ia ,  i  prawie w szys tk ich  rę­
kodzieł  imiona

pochodzą z Niemieckiego;
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/  F r o n t ,  m a r s z ,  f ac ya ta ,  f o r t e c a ,  a t -  
t a k ,  f* b ry k a ,  f i lut,  i wielka l iczba w y r a ­
zów woyskowych

pochodzą z Francuzk iego .  
Ktoż iednak ztąd wnosić będz ie ,  że ję­

zyk  Polski po- hodzi z Łacińskiego, Niemiec­
kiego, lub Francuzkiego ięzyków?

Kiedy się ia zam yś lam  nad temi dowo­
dami z podobieństwa s łów w z ię te m i ,  p r z y ­
chodzi  m i  na myśl  ieden Niemiecki  A u t o r ,  
k t ó r y  na pokazanie  pokrewieńs twa  ięzyka  
Niemieckiego z Łacińskim, s łów podobieństwo 
s t a w ia  w nas tępu iącym p rzyk ładz ie :

„  In  medio Li tuanise  es t  fluvius c um  
„  In su la ,  quag habe t  cr is tul l inos rnuros , e t  
„ m armorea  pa lat ia  , qu o ru m  hor t i  r o s i s ,  
„ e t  agr i  l il iis t ect i  s u n t ; si v e ru m  e s t ,  
„ quod a junt .

„ In der  M it t e  L i t t a u e n s ,  ist  ein F lu s  
„ m i t  der  Inse l ,  die ha t  cr is ta l lenp M a u e r ,  
„  und m arm o rn e  Pa las te ,  de re r  G a r te n  m i t  
„ Rosen , und  A e c k e r  m i t  Li Hen bedeckt  
„ s in d , so es wahr. i s t , was man  sagt.  „ 

Kto nie w i d z i , że t u  s łowa w szys tk ie  
prawie z Łacińskiego  ięzyka  są w z ię te ,  a 
iednak k t ó ż  z tego iedynie  podobieństwa 
wniesie ,  że  Niemiecki  i ęzyk z Łac ińskiego 
pochodzi? że  Niemiec  nie ucząc się po Ł a ­
cinie ,  p r z e z  sam urodzenia  p r z y w i l e y , po 
Łacinie rozumieć  może ?

Takowe podobnych dt> siebie s łów s z u ­
kanie  w ięzykach  , k tó rych  A u t o r  nie u m ie ,
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robi czasem domysły A u to ra  bardzo ucie- 
szne. Tak ieden z tych to ciemno uczonych 
P isarzy  przeieżdzkiąc, czy przechodząc po 
L itw ie ,  posłyszał w karczmie śpiewaiącyrh 
chłopów pieśń s tarą  pijacką. Gieriau, Gieru, 
szalin Matko ley. Z tąd (ktoby się tak dow­
cipnego spodział o d k ry c ia )?  stąd wniósł, 
że Litu/ini pochodzą od Izraelitów , przez Sal- 
tnanazara rozproszonych. Śpiewaią oni, pra- 
w t ,  Gieru-Gieru..szaleni..matko: ley. Musi te­
dy to bydż naród z  tamtych mieysc w te oko- 
lice p rzyb y ły , ponieważ w żałosnych pieśniach 
swoich przypomina Jeruzalem , i Damaszek-. 
Co na tak  głębokie odpowiedzieć rozumo­
w an ie?  Chyba to;- Nim rozumować o iakim 
zechcesz języku. wprzód się go naucz. Gdyby 
te n  głupi A u to r  po Litewsku um iał,  zro­
zum iałby  piosneczkę, k tóra  się tak tłum a­
czy. Piłem i piję, precz mi Moskale na 
stronę.

Przełożyw szy tedy wszystkie Autorów 
zdan ia ,  rozebrawszy ie ,  i zbiwszy pokaza­
łe m , źe ięzyk L itew ski nie pochodzi od żą­
dnego z w yżey wspomnionych.

Mamy świadectwo , że Połowce także 
mówili po Litewsku. Miechowita w Kroni­
ce Polskiey w k s :  III. na karcie 120. edy- 
cyi Gdańskiey tw ierdzi,  że Połowce tymże 
mówili ięzykiem iakim w Chersonesie, i na 
wyspie Tauryckiey  mówili X iążęta de Man- 
k u p ,  przez  Bajazeta Su łtana Tureckiego 
roku 1486. wykorzenieni.
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Koiałowicz w historyi Litewskiey Czę­
ści I ks: i .  kar: 25. w yraźnie tw ie rdz i,  że  
gdy P j la ’yvcow Rzeczpospolita od Mcngułow 
naprzód w strzęśu iona , od Tatarów po nich 
następnych prawie w yw rócona, i stolica 
ich Behierka między K rym em , a Ukrainą 
przez Sultana Tatarskiego Mamai była zbu­
rzona, pozostali po żnjsczoney oyczyznie 
swoiey Potowce, mówiH po Litewsku. T o  
tym podobnieysze do p ra w d y , że L itew ski 
natenczas naród ,  rozciągał się aż do morza 
Czarnego, A  chociaż n iek tórzy  Pisarze 
Połowców Gottami nazy w a ią , nie ma się to 
rozumieó, aby im od Gottów ród naznacza­
li ,  ale że yytenczas Polacy i Rusini, ( i a -  
kem w pierwszey części tey  rozprawy po­
wiedział )  P rusaków , L i tw in o w , i innych 
Litewskim ięzykiem mówiących , p rzez  n ie­
nawiść k u n im ,  i dla obelgi Gottami n azy -  
wali.

Mamy iescze skądinąd św iadectwo, ze 
między Biełgorodzkietni Tataram i napusczy  
m ieszkaiącemi, słyszano ięzyk podobny do
Litewskiego (9).

Toć Litewski ięzyk  pochodzi od T a ­
tarskiego? bynaym m ey. Tatarow ie Biel- 
gorodzcy mogą bydz maleńką pozostałą c z ą ­
stką w A zyi narodu, k tó ry  ztam tąd od nie­
pamiętnych czasów na Połnocy Europy o-

(9 )  A. N. G- S. na kari 317.
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s iadł ,  i i ęzyk spoiny przy  nich został .  Let* 
t o w ie  mieć  z  n ie m i  mogą  te nże początek ,  
a ( iD.owa d z i s i ey szy ch  JBielgorodzkkh Tata ­
rów ty lko  skasowałaby  m i e y s c e , z  którego  
w y sz l i  Lettowie. .

Cóż tedy i e s t  ten i ę z y k ,  k tórym mó­
wil i  L e t t o w ie ,  h Ł r u l o w i e ,  E s t o n o W ie , Bu* 
ru s ś o w i e ,  Sc irr i ,  G.dindae, Sudawce,  Sza-  
ł i n i ,  A g a z z i r i ,  P i ło W ce?

Jeżyk  L i tew sk i  ie s t  p ie r w o t n y ,  iest  
m a t k a ,  ie s t  gałąź  z n a io m eg o  w h i s t o r y i  ię- 
z y k a  Ja phety ck ieg o  ta k ,  iak S c y t y i s k i ,  Cel­
t y c k i ,  G rec k i ,  Ł a c iń sk i ,  S ło w ie ń s k i ,  ale 
r a z e m  iest  p n i e m , z  którego  inne gałęzie  
j ę z y k ó w  w y r o s ł y , iak z  Łacińskiego F r a n ­
c u z k i ,  W ł o s k i ,  Hiszpańsk i ,  ze  S łow ieńsk ie-  
go  R u s k i ,  P o l sk i ,  C z e s k i ,  i inne.

Oui as ni ani to  przez  p rzy t o cze n ie  m o ­
d l i t w y  Pitńskiey język iem L i t e w s k i m ,  i in- 
ńetni z  n ie go  pochodzącemu

Naprzód położę  po W erulsku, c z y l i  He- 
rulsku tak ,  iak się znayduie  w W olfgangu  
ficizius i Kluw ery uszu, P o t y m ,  iak S ta rzy
modli li  się L itw in i ie scze  natenczas  zwani  
Lsttce. Z os taw i ł  nam iey w yp is  Chamberlain. 
P r z y  starey L i t e w s p z y z n i e  po łożę  teraźniey* 
s z ą ,  iak się L itw in  modli .  Nastąp i  zatym  
i e z y k  Staro  Pruski, iak zt iaydnię w Grono- 
wiuszu. A  gdy Prusacy  za cz a só w  A lberta  / .  
Xiecia Pruskiego mało  iuż  rozumiel i  swóy  
i ę z y k , z rozkazu iego R .  1 5 4 5  wyd iukow a-  
n y  zos ta ł  mi Królewcu  k a tech izm  dla pospól-
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s t w a , a dla D uchow ieństw a A genda  L itew -  
sczyzną  zn iem czona. Kładę ią  t u ,  iak nam  
zostaw ił  w ypisaną  Hartknoch. Po n iey  na­
stępuje  daw ny  Liw oński, iak ies t  w Sylloge 
Londyńskim. N akon iec  po Łotewsku czy li  po 
Kur lands ku , iak  się znaydu ie  w u c z o n y m  
P isarzu  B~andt. Po Z m u d z k u  nie k ła d ę , 
poniew aż Z m udzki język  ies t  tenże  co L i­
tewski. W sposobie ty lk o  w ym aw ian ia  s łów  
czasem  zachodzi ró żn ic a ,  ale ta  n ierów nie  
m n ie y s z a , n iż  ies t  m iędzy  m ów iącym  po 
Polsku W o ły n ia n in e m , a M azurem .

T rz e b a  wprzód jednak  dwie i s to tn ie  
potrzebne u c z y n ić  uw agi.

Pierwsza iest: C z y ta ią c  m odlitw ę P a ń ­
ską w Niem ieckich  a u to r a c h , n a  p ie rw szy  
r z u t  oka p o s trzeg a  się ró żn ica  z n a cz n a  w 
pisaniu , ale w w ym aw ian iu  icy  nie m asz . 
Niknie w u c h u  t o ,  co oko pos trzeg ło .  T a  
różnica z tąd  nayw ięcey  p o c h o d z i , że N ie m ­
cy nie m aią  znaków  na odm alowanie b rzm ie ­
nia syllab n iek tó rych  L itew sk ich . T ak  c. 
w y raża ją  N iem cy  p rzez  tz . Cecorus, C esa rz ,  
Niemiec pisze Tzetzorus. N iem cy  nie  m a­
jąc z . p iszą  s. zemia z iem ia  Sem ia; nie m a-  
iąc sz  p iszą  sh. Szoku  w o ła m , p iszą Sc ho - 
cku. N ie  m&iąc cz. p iszą  tch. Czetra  nam io t,  
Tchetra. Nie maiąc szcz. iu ż  tu  N iem iec  
p isze, iak może. K r ik sz c z io n iszk a s , Krich- 
schtzioniskkas. Kto to  p r z e c z y ta ?  Co za  
różnica do oka s łó w ,  w w y m a w ia n iu  ie-  
d n a k ic h !
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Druga: źe słowa niektóre W modlitwie 
Panskity  dlatego są różne bo co innego 
znaczą. Po Litewsku Karaliste, po Letty- 
cku Walstibe , po staro - Prus ku R ieki, są 
słowa różne , bo znaczenie ich różne. Li- 
t  ;in z Polakiem w pacierzu p ro s i ; Przyidź  
Królestwo twoie, Lotta s ta ry  prosił: Przyidź 
panowanie tw-de , Prusak s ta ry  modlił się : 
przy idź państwo twoie. Bo Rieki z  Niemiec- 
k«egp iuż w zię te ,  Reich znaczy Państw o, 
IVais'tibi panowanie , Karaliste Królestwo. 
Donos znaczy chleb, Maysid ży wnosć, D an - 
gos znaczy niebo, Debesis znaczy obłok. 
Kaltas_ znaczy winę, Parados przestępstwo, 
GrcM  grzech , i t. d.

Poprawiwszy tedy Pisownią Niemiec­
ką i myłki A u to rów , albo drukarzy , zbli­
żyłem ią do Pisowni Litewskiey , i dd obie­
canego wypisu przystępuię.

M O D L I T W A  P A Ń S K A

P o  H e r u l s k u , CZYLI PO W e KŁJLICKU

ex IVolfgango Lazio.

Tabes m us, kas tu  es ekszan Debbesis; 
Swetic tawus W ards, Enak tnus ta w as Wal­
s tibe ,  Tawus praż bus ekszan Debbes, ta- 
w urs an żemes. Musu denisze Mause dot 
m um s sżoden, pamate mums musu grakie 
k a  mes pam at m usu paraduken; ne ’wede
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mus launa padeklc, bet pasare mus no wus- 
se loune.

P o  L e t t y c k u , to  i e s t  S taro L it e w s k o

ex Chamberlain.
Tews mus kas ekas Debbesin; Sweti- 

slay taws Wardas, lay enak mums tawa 
W'llstibe, taws prats laynot ek Debbesin 
kne ku źeme ; Musa dieniszku mausu dod 
mums szoden, un pedod muns musu para- 
dus, ka mes pedodam musum paradukam ; 
un ne wed mus kierdi na szane , bet pe- 
stino ta launa.

Po L it e w s k u  i  Z m u d zk u

iah dzisiatf.

Tewie m usu , kuris esi Dangosie, Szv/e- 
skis wardas tawa; ateik karaliste taw a; 
buk walia tawa keip Daugoy , teip ir a n t  
ieme. Donu musu wisudienu dok mums 
szindeń; ir atlaysk mus musu kakies, keip 
ir mes atlaudziem sawiemis kałtiemis ; ię 
ne wesk mus in pagundima. bet iigiałbek 
mus no pikta.!

Po S t a r o - P r u s k i  

z  Gronowiusza.

Tewes nossen kur tu  es Debes; Szwie* 
gis tawes Wardeą; Penig tawe W alstibe;
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tawes pratres gier ad Debbtsim ta  de że* 
mes. Dodi motnus nose igdienas mag.se, 
u n  panas numas posse , noże gan, kad mes 
pamatam nossam partaynebam s, no wede 
tnumus panam padouam , be suabaldi nu- 
mes no warse layne.

Po P bosto- P rusku 

z  Hartknocha.

Taw e nussen kas tu  ess an Dengen , 
Szwiatic  woirse tw ais: pareisey nums ta- 
wa riek?; taws kwaits andasey en Dengas, 
nay  en źem ey; nussen deninan geitiey days 
num ans szindenan; be etwerpeis numans 
nusson an szan t im as , kei mes etwerpiman 
nussen anszan tin ikam s; be ni wedey mus 
en perbandasznam, slait rankneys mus es 
wargan.

P o  STARO-LlWOnSKU

ex Sylloge Londinensi.

Tabes mus bas tu  es ekszan D ebbes is ;  
Szw etic tows Wards : enak muns t o w n s
W alstibe; tows prats bus ekszan debbes , 
taw u rs  an semes ; muse denisze rnayse 
d u t  mums szoden ; pamate mums musu 
grabie ka mes pa n a t  musu parsduken ; ne 
wedemus layna badekle, bet passaka mus 
tio wusse loune.
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Po PoLSK U. Po H e r u l s k u . Po L e t t y c k u . Po L i t e w s k u .
Po S taro- 

P huskit-
Po PROSTO- 

P r u s k u .
Po STARÓ- 
L)Vońs«u,

Po Ł o t y s k u  
c z y l i  

K u r l a n d z k u .

A d n o t a c y e  z n a c z e n i a  slw  
NA FOZOK RÓŻNYCH-

Oycied Tabes Tews Tewas Tawes Tewas Tabes Tews Dangas Niebo
Nasz Mus Muso Musu Nusson Nossen Mus Mus Debbesis Obłok
Który Kas Kas Kuris

i Kas Kur Kas Kas Karaiiste Królestwo
Niebo Debbesis * Debbesis Dangas Dengos Debbes Debbesis DbbeS Walstibe! Władza
Ziemia żerna żerne żemia żema femes żamme .

żemeS Rieki Państwo
Królestwo Walstibe * Walstibiń Karaiiste * Rieki * Walstibe Walstibe W a l s t i b DonaS Chleb
Imie Ward's Wards Wardas Warts Wardes Waarcz Ward Maysid Żywność
Chleb Maise * Maise Donas * Gieitia * Magse Mayse Maysid Gieitie Pokarm
Dziś Szodert Szodert Szinden Szindeń3n Szindenan Szodert Sziodert Denisze Dzienny
Codzienny Denisze * DiertiszkaS Wisudienu * Deyniszart Dienisz Denisze Denisz Wisudienu Codzienny
Wina Grake * Paradus • Kałtas Anszantis Nozegan Grake Parradus Grake grzech
Odpuść Pamat * Pedod * Atłeisk Etwerpt * Patriet Pamat Pamat Paradus przestępstwo
Pokuszenie Padekle Diaszan Pagundimas Perbandas Padoma Badekle Padekle Pedod darowaó
Day Dot Dod Dok Dodi Days Duth Dotu Pamat przebaczyć
Złe Layna Launa Pikta Warga. Laine. Louna. Laune. Kałtas

Atłeisk
Etwprpt

wina
odpuść
Uwolnić-
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Po K u k l a n d z k u  c z y m  Ł o t e w s k o  

z  Brandt.

Tews mus , ku t tu  esz in Debbes; 
Szwentic tau Wards. Inneykas mnus tau -  
w łls t ih ; tau spraats nottek in Debbes, ka 
wers an źemes; mus szioderiis maysid dotu 
mums szoden, Pomettes musu parradus, 
ka rues pomettam sau Paradnekiam; ne wed 
mus ekszan kaedem, nau essi en laune.

Dla dokładnieyszego tych z sobą języ­
ków porównania; zbierzmy osobne słowa 
Modlitwy Pańskiey, więdnę Tablicę, a na­
tenczas na oko zobaczemy, iak te wszyst­
kie ięzyki są sobie podobne, i wszystkie 
z iednego pniaka pochodzą.
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C Z Ę Ś Ć  III.
ffęzyk  Litewski uważany w  sobie samym.

i k d z i e ć ,  ż e  ięzyk Litewski iest ieden 
z  ńaystarożytnieyszych, że z niego dru­
gie się rodzą, on zaś od innego nie pocho­
dzi ięzyka, iestto znać go iescze po wie­
rzchu. Kto go chce bliżey i dokładniey 
poznać, powinien szukać, czy ten ięzyk 
iest obfity albo ubogi, to iest ,  czy ma do 
wyrażenia rzeczy słowa sobie właściwe, 
czy często przenośne, wiele rozmaitych 
rzeczy iednyin wyrazem znaczące, albo od 
drugich ięzyków pożyczane? Czy brzmie­
nie tych wyrazów iest Uszom przyiernne , 
czy obrailiwe? Czy składnia iego iest fo­
rem na, czy samowolna? Czy Rymy Łacin* 
skie pierwszych Poetów, mogą bydź w tym 
ięzyku właściwie i dobitnie oddane?

Tak rozbierąiąc ięzyk , można o nim 
z pewnością sądzie. Dla ułatwienia zatym  
podobnego rozbioru, przydałem tę część 
trzecią , bez którey ninieysza moia Rozpra­
wa byłaby niedokończoną.

Powszechne w samey Litwie dziś iest 
rozumienie, że ięzyk Litewski iąst ubogi,;
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I nie dziw; słysząc po ambonach Kaznodzie- 
iów mówiących kazania Litewskie ni • po 
L itew sku , do kilku słów iescze Litewskich, 
mieszających kilkanaście makaronizmów 
Polskich z Litewskim tylko ukończen iem , 
Mijslas, Sumnienias. Wier a s , Natura:, Nała- 
gas, Walas , Razum as, i t. d. Słysząc tych, 
k tó rzy  uchodzą za doskonale umiejących po 
L-tew sku, iak oni zowią Stała:, Stołka:, 
D z b o n a vlknas. Abrusau Noźiczias, Zm y­
słu: , W styd as, Kapeluszu, Zydla:, Low a ,  i  
tysiąc tym podobnych Polskich stów z  n -  
kończeniem Litewsksrn , łacno się u przed Uć 
m ożna, i to ubóstwo przypisań niesprawie­
dliwie ięzykowi, które nieurrneiętności mó­
wiących przypisać trzeba. Ztąd dalsze u -  
rosło u p rzed zen ie , że L itw in i nie maią ani 
w yrazów  metafizycznych abstrakcyinych , 
ani przed Unią z Polakami, znali nauk w y­
zw olonych, s z tu k ,  rzem iosł, odzienia przy- 
stoynieyszego i w ygodnieyszego, sprzętów  
domowych; i że to wszystko wespół i z w y ­
razami od Polaków pobrali.

To prawda, że naypewnieysza skazów- 
ka , po którey  poznać możem y, że to ,  al­
bo to narzędzie, rzem iosło , nauka ,  sp rz ę t ,  
Wzięte są od tego, lub tego narodu, iest *« 
tnie rzeczy. Tym  sposobem w iem y, co Ł a -  
cinnicy wzięli od Greków, co Niemcy od  
Łaciiłliików, co Polacy odŁ ac inn ików , W ło­
chów , F rancuzów , Niemców. F a n ta zy a ,  
harmonia, m elodia, wsjsystkib nauk  klassyn
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cznych w yrazy , widocznie mamy od Ła« 
cinniKow; nauka budownicza, a z nią imio­
n a ,  front domu, facyuta, kolumnada, nam 
przyszły od Włochów , od Francuzów wzię- 
liśmy marsz, attak, Infanteryą, Kawaleryą, 
Dragonów, Kapratów, Szerzantów, Kapita­
nów, Generałów, a mianowicie forteczne, 
artylleiyczne , i Inźenierskie wyrazy. Niem­
cy z  rzemieślnikami i imiona ich przynie­
ś l i , Far bierz, Garbarz, Rym arz , Slosarz, 
Winda, hebel, fura , i t. d.

Tym  właśnie sposobem, dowiedzieó się 
możemy zkąd Litwini poznali, iedwab, per­
ł y ,  zwierciadła, ocet, małpy. Ruskie i- 
roiona s ą : szołk, zemcZuk, zerkało, uksus, 
obezyan. Litwini zowią. szołkas, zemczugas, 
zerkałaś, uksus, bezdeona• 2 tąd  sie tez po— 
kazuie, źe Litwini, którzy od niepamię­
tnych czasów znali pszenicę,, g roch , ży to , 
ięczmien, owies, soczewkę, proso, ta ta r­
kę , ponieważ do wyrażenia ich własne mie­
li imiona, hwtecztes, zirtias, rugie, mieziey , 
awizas, soras, łaysiey, gńeczay, prócz rybu­
li , którą zwali sucgunas, ani ogrodnin , ani 
niektórych drzew owocowych nie znali , ale 
ie wespół i z wyrazami od Polaków wzięli. 
Buraki burokas, marchew niorkwa. kapusta 
kapusta, rzepa riepa, pasternak pasternokas, 
pietruszka petruszkas, gorczyca gorczicias, 
len linas, konopie kanapes, śliwa sliwas, 
grusza gruszia, wisznia wisznias, ryż ryziey, 
morela abalis armeniot (Ormiańskie iabłko).

Ta*
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Takiem i  są iescze:  C yna  c inas ,  pap ier  po-  
pieru s , p ieprz  p ip ira s ,  ru szn ica  ruszn iczia ,  
m u ł  mułas  , mnich  m in ika s , m in carz  m in-  
corius, godzina a d in a ,  zegar  a d in ik a s , i t. d.

T e y  właśnie  t r z y m a ią c  się skazówki  , 
nie spusczaiąc się iuż  aa  tych L i t w i n ó w ,  
k tó rz y  nazywaią  s to la rza  s ta lo r a s , r y m a ­
r z a  r y m o r a s , p iekarza  p iek o ra s , i zwodzą  
ludzi  , uda ią c ,  że umieią  t o ,  czego  nie u -  
mieią  ; o b a c z m y , czy  ięzyk Li tewski  ma  
dosyć własnych w y ra z ó w  do malowania  r z e ­
czy , czy do wyrażen ia  w yż s z y c h  p rze d ­
m io tów iest zda tny  ? czy  składnia  iego ies t  
k s z t a ł t n a ,  f o r e m n a ?  Zb ió r  s łów takow ych  
pos łuży  za  maleńki  Słowniczek i rażeni  na 
oko pokaże,  że n a u k i ,  s z tuk i  w yz w o lone j  
r z e m i o s ł a ,  ryce rsk ie  s p r a w y ,  Li tw inowi  
nie by ły  o b c e ,  że  on nie  po t rzebował  p o "  
życzać  w yra z ów  od sąsiedzkich n a ro d ó w ,  
że L i tw in  z j ęz yk iem  swoim tyle  się po­
chlubić m o ż e , ile się dzis iay onego nie-> 
sprawiedl iwie w s tydz i  i w yp ie ra .

N arody  w  początkach  swoich zawsze  
woienne n a y p ie r w e y  szukaią  s łów do w y ­
rażenia  sp raw rycerskich.  Kiedy ich czę ­
sto iedne narody od drug ich  p o ż y c z a j ą ,  o- 
b a c z m y ż , czy  zbywa na nich wa lecznemu 
L i tw inow i  ?

W ici w o ien n e ,  Z ine W y ó n e s .
W ypraw a w oienna, Jsżredi mas. 
W targnienie, Jszw&rzimas.

T om t i ,  jp
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W o y fk o  lu s t ro w a ć , 
G b o z ,
O b o z u  rozbicie,  
Parkan  o b o z o w y ,  
Szyk  w o y sk a ,  
Szy k o w ać  w oysko ,  
S traż  w o yskow a ,  
G o n i t w a ,
U ta rc z k a , 
Harcowaaie ,
P  tyczka ,
P o r a ż k a , 
P obo iow isko ,  
Z w y c i ę z t w o ,
Znak  zw ycięzk i ,  
H e t m a n ,
B i t w a ,
Buława,
C h o rą g iew ,
N a m i o t ,
W oyna  ,
K o n c e r z ,
S a y d a k ,
T a r c z a .
Naiezdnik ,
Puklerz ,
Kita na  c z a p c e ,  
Łup,
W ięzy ,

Radikłes darit. 
Taw óray .
Taworu jipas ta t imas
Zatnatas.
Eyla.
Eylukariu.
Sargiba.
W a omasis zaysłas.  
Waykirriasis. 
P radz iu  koryónis. 
Sutikti.
Pamuszis.
Koriawićte.
P e r  gale. 
żenkłas.
Koriawedis.
Kawa.
Buozie.
Karuna.
Czetra .
Korione.
Badorna.
Inde tuwe kilpinis. 
Skida.
Uszpułtoias.
Ginneios.
Trusay .
Nupłesia ,
Saytay.
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Strzelba ,
Wziąć w niewolą,  
Niewolnik , 
N ie w o ln ic a ,
H o ł d ,
Twierdza  w a ro w n a  
Baszta m urow ana ,  
Osadz ić  z a r m k ,  
Przyyść na odsiecz,  
O b  edz twie rdzy,  
Okrążyć  tw ie rdzę ,  
Zburzyć  m ia s to , 
Lud p i e s z y , 
Konnica,
Podkop ,
Żołnierz
Z b ro y n y ,
Zapaśnik , 
Szermierz  ,
K iryśn ik ,
K op iyn ik ,
G ie rm e k ,
Ciura o b o z o w y ,  
Szpieg ,
Zakładnik ,
Leża żołnierska, 
H a s ło ,
Godło,
Kusza r ę c z n a ,

Szaudikłe.
Apkalti.
Kalinis.
Roba.
D “ kłe,
PiliS
Giiimwe. 
Apsodi.no pili. 
Arkisti duot. 
Abstarti.
A p g u l t i .
Suardit .
Pestinikay.
Raytinikay.
Pakasas.
Koriatoias.
Szarw uotas .
Kłinusis.
Swaytłtoias .
Giełażynikas.
Drauciuikas.
Skidamesis,
Tarni i ikas  koreyw
Prazwalpitoias.
Ażugtiltidinis.
Wasara  gulis.
Zinkłas koryone.
Nułaynoe.
K ilp in i s .

Pa
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IMiecz,
O szczep ,
Pistolet ,
P oc isk ,
G r o t ,
B ro ń ,
P o s t r z a ł ,
S p is a ,
S z ty c h ,
Pasow ać się, 
Trąba , 
O b o zo w ać ,

Ubiory do 
lV’uns z tu k , 
UzdzienicH,
W ędzid ło ,
O s tro g a ,
C zaprak ,
S io d ło ,
P o d k o w a , 
O u z d a n y ,
O ls tro ,
W ędzidło,o *

S trze m ię , 
Kabiodrki końskie. 
L e y c ,
C h o m ąt,
D yszel,

Kołowijas.
Ragótine.
Pullokas.
IV'Ctinas.
Jen's.
Ginkłas.
Szaudikłe izmekta, 
Jeris dide.
Dar is.
Jmstitti.
Tri mil ta.
Guldisti.

konia i wozu. 
Zustay.
Karo a nos.
Z asłas . Brizgilis.
Pimbime.
Dnngałas.
Bałnas.
Skaba
Izabotas.
Sunine
Aźuturekias.
Kiłpas.
Famo degiey. 
Wadełes. 
Pawełkay. 
GrugułoSi
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Koń stadnik, 
Dzw ono u koła,  
K o ł o ,

Rzemieślnicy 
Blacharz ,
B le ch a rz ,
Introligator,
Tkacz ,
Złotnik,
Cieśla ,
Konwisarz ,
Krawiec ,
S z e w c .
K o w a l ,
Kus m i e r z , 
Mosięźnik, 
M łynarz ,
Mularz t 
Piekarz ,
Piwowar;
N o żo w n ik ,
Płatnerz ,
Powroźnik , 
Płóciennik,
Szklarz ,
S iod la rz ,
R y m a r z ,
Rzeźnik ,

Erziłas.
Stnnkas.
Ratas.

i Rzemiosła. 
Plastatnikas. 
Drobiabałcis. 
Kniginikas. 
.Audeius. 
.Aukszalis. 
Daylide.
Łejeias  warpu.
Rubasiowis.
Ciebatoras.
Kalwis.
Kayładaris.
Skay^tuwadaris,
Melnikas.
Mulinikas.
Duoninikas.
Ałudaris.
Peylinikas.
Szarwadaris .
Wirwinikas.
Drobienikas.
Stiklinikas.
Balninikas.
Szikszinikas.
Mesimkas.
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Sto la rz , Skomidaylis.
T  r a c z , Trintoias.
S t r y c h a rz , Plitinikas.
Szm elcarz  , Indegimis.
T o k a rz  , Tekintoias.
T v n k a r z , Padingtoias.
G  rbarz  , Koźiiemiekas.
K o t la rz , Katillus.
R z e z a k  , Drozituwas.
D r a tw a  , Sieris.
S ie k ie ra , Kirwis.
Winda , Traukture .
Szp ica  u koła , Sripinas.
K o w a d ł o , Preykałas.
S tąp o r , Piestas.
R zem ień  s z e w s k i , Prótega.
R u r y  w odne , Ł a ta  kas.
T r a f t a r z , Sielinikas.
Z dun  , Podzius .
Ankra  do m u ru , Sukaba.
H e b e l , D rozuw as .
T o p ó r  , Sklutas.
Z a w ia sa , Aźukaba.
O s e ł k a , Gałustuwelis.
R a m y , Pelcius.
Skrobaez  bednarfki Grandykle .
F o rm ie rz  , Jszpaudóias.
K ru szc o w y  kopacz, Rudakapas.
S k o b e l , Praboius.
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T y g ie l ,
Zamek do drzwi, 
Waga do wozu, 
V, fgielniea 
Szmelcowanie , 
Huta śklanna, 

.Grabarz , 
Kołodziśy,

Inne
Ogrodnik, 
K o n o w a ł , 
L e śn ic z y , 
Myśliwiec, 
H a f t a rz , 
Kostera,  
Rachmistrz , 
S z a f a rz , 
W erbownik , 
Wieszczek , 
Kredencerz,  
K upiec , 
Balwierz, 
P r o c e n t , 
K u c h a rz , 
H a n d la r z , 
Nayinacz , 
Cuchtnistrz , 
W e x l a r z ,

Springituwe.
Spina.
Swarsrikłe.
l a y  sidle.
indegimas.
Stikfriczia.
Kasejas.
Reytadalis.

Professi/e.
Darźinikas.
Arklogidis.
Madźitoius.
Madztsdngas,
Riewetoias.
Kaulinikas.
Skaititoias-
Eikwotoias.
Pir z lis.
Bnrtynikas,
Prakoraunikas.
Prekias.
Kraułedis.
Pałukauos.
Wire ias.
Mayninikas.
Pasumditoias.
Baudeiaś.  j
Keytis,
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L i c h w i a r z , 
S z a r l a t a n ,
Żeglarz  ,
Lennik  , 
N a m ie s tn ik , 
Sukiennik ,
R y b a k ,
S ta n g re t ,  
Czochracz  w e ł n y , 
O d ź w ie rn y ,
K a t ,
P iw n ic z n y ,  
Poborca  , 
R o z n o s ic ie l , 
P rze w o d n ik ,  
P taszn ik ,

Sprzęty
S i t k o ,
M ozdz ie rz ,
Ta rka  ,
Tarlica  ,
Miednica,  
N a l e w k a ,
W i e k o ,
Filźanka , 
S z c z y p c e ,
N ó ż ,
Ł y ż k a , '

Nirnas.
Zaderois .
Irtoias.
Gieradestnikas.
Wietinikas.
Giełumbinikas.
Zuwinnikas.
Weźieias.
Karsźynikas.
Dutinskas .
Budeiis.
Pagnabinkas. ,
Mezlaumkas.
Neszeias .
Wadas.
Pauksztynikas,

Gospodarskie.
Kosztuwis .
Perstele.
T u  n tu we.
Min tu way, 
Ł a k o s k a , 
W a r u k a , 
Dunktis. 
Kaussas .  
Znypszkis .  
Peylis. 
Szauksz tas ,
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W idelce, 
B rzytw a, 
D rab ina . 
D z b a n ,  
D z w o n , 
P ię tro , 
Grzebień, 
F a s a ,
G rzechotka, 
H a k ,  
Kaganiec, 
G ó źd ź ,
Misa ,
M łot,
Z w ierc iad ło , 
K oźyczki, 
Ig ła , >
Dcho ig lane , 
K ob ierzec , 
Zasłona , 
Ł a w a ,
Z y d e l , 
K rzesło , 
Konewka, 
W arzęch a , 
W iadro, 
K osz,
Klucz,
G arnek,

Szakiełes.
Skutiklis.
Kaskłes.
Kodis.
W arpas.
Grunda.
Szukos.
S to  wi niezła. 1
Terszkiele.
Kwablis.
T a  ni pa.
Winis.
Bludas.
Kuis.
Zerkłas.
Zirkłes.
Adatu.
Asa.
Kauras.
Apgaba.
Suostas.
Suostay.
Krasę.
Stuopka.
Sumtis.
Kibbiris.
Pitnis, korbis.
Baktas.
Podas.

\
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Ścierka ,
Ku,bek, 
Szklanka,
B lacha ,
C e w k a ,
Kolebka, 
Kobiałka, 
Kołowrotek,  
2VIata , 
jMaznica,
Gąbka , 
d o t y k a ,
Nalewka do rąk,  
O brus ,
Stół,
Sierp.
Szczebel ,
Szala ,
Szczotka , 
Tłomok , 
Trzonek  ,
Wanna , 
W rzec iono , 
K rz e s iw o , 
K lam ka, 
W s c h o d y , 
N ie w ó d ,
R a d ł o ,
P r a s a ,

Słuostine.
Taureiis.
Stiklóras.
Płostakie.
Szeywa.
Łobszis .
Karbija.
W i t u w a y ,
Pine.
Sakinis.
P i on bis.
Kapóne.
A l w e n i k a s .

'Skótertis.
Skomia.
Piautuwas.
Spiris.
Swirtis.
Siepetis.
Krumkas.
Kraunia.
Praustuwe.
Warpóte.
Skiłtuwas.
Aźumeteklis..
Lipines.
Tinkłas.
Zuobris.
Spaustuwe.
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P rzę ś l ic a , 
K a ła m a rz ,
Ganek ,
G o n ta ,
Płótno domowe,  
Płótno kupne, 
Ł o k i e ć ,
Kołek drewniany,  
Sikawka ,
K u chn ia ,
Sadz na kury, 
Kurpie,
Biesagi ,
Bruk ,
C e p y ,
F u z ,
Koszałka , 
Koszyk,
Leiek,
Lichtarz ,
Łóżko ,
Pióro do pisania, 
Poduszka, 
Posz ew ka ,
Sanie , ,
Kręgle ,
W arca b y /  
Pochodnia, 
Czerpak ,

Warpstis.
Jodilmiciai
Wiszkos.
Skindelus.
Nametis,
Pametis.
Mestas.
Gerube.l
Triszkine.
Wirtuwó-
Wisztinicia,
Wiźos.
N aszu ley .
Pagrunde.
Kułtuwas.
Drumstas.
Rengiele.
ReteliSo
Warunka. '
Zibintuwis.
Patałas.
Płuksna.
Priegałwis.
Użwałkałas.
Ragutas,
Kuokay.
Skritulis.
Ziburis.
Piłtuwas.’

*35



«3Ó Rozprawa o Narodzie

O d z
K o żu ch ,
Rlauszka,
P ę t l ic e ,
P o d w iązk a ,

W ach la rz ,
Zaponka ,
Zasłona,)
Perfum y,
Z a u szn ica , 
Farb iezka , 
N a p a rs te k , 
G ro n o s ta y ,
Wyłogi u szaty , 
.Aksamit,
Fartuch ,
F u tro ,
Haftka,
S z a ta ,
B ielizna,
Kieszeń w  sukni, 
Rękaw ica,
W stęga ,
P ie rśc ień ,
Plecionka z włosów 
Binda do rękichorey 
C holew a,
P a s ,

i e n i e.
Kayliney.
Ausikaras.
Iźtugos.
Kieleraykszte Ri- 

sztuwas. 
Dum tuw es.
Seta.
Ażudingałas.
Kwepałay.
Auskara.
Abastirpos.
Pirsztukas.
Zabinksztis.
Atarayte.
Audakłas.
Priewostume.
Odos.
Aplika.
Drobe.
Rubas.
Delmonas.
Pirsztinas.
Szikszneie.
Ziedas.
Kassa.
Runwaykałaysztis.
Aułas.
Josta.
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Kapelusz, 
H alsztuk , 
Kieszeń, 
S podnie , 
Pończochy, 
Boty ,
B łon fu tra , 
Pas skórzany, 
Łata w  su k u i, 
F rę d z la , 
Kabat,

Brillus. ’ 
Kakłaryszis.
1 ardas.
Kielines.
Aukle.
Cziebatey.
Kirbas.
Diełźas.
Skwetas łopinis. 
Maknos.
Ser dok as.

F lis ,
Kotwica ,r
Lina do kotwicy.
O kręt,
Maszt,
Łódź duża, 
Czółno,
W iosło,
Odnoga morska. 
Rozbicie okrętu,

Ż e g l a r s k i e
Witinikas, Leydikkas. 

Ka t as.
Wairwirwe.
Krotos.
Stekas, Pretesas. 
Eldija.
Łayw as.
Irktas.
Iłunkas mariu, 
Swirim as Ełdios.

R osó ł, 
Paszte t,
( ia to, 
M usztarda,

D o  i e d  z  e n i a. 
Suribe.
W atułas. 
T a  szła. 
Padazas.
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C u k ie r ,
Jab łeczn ik ,
W e t y ,
P oziom ki,
P o rz e c z k i ,

G rzanka ,
Łakocie ,
Bankiet ,  
Farmuszka.,
Gala reda,
Obiad gościnny , 
K iełbasa,

K o  l
Błękitny,
Gniady ,
P łow y ,
S z p a k o w a ty ,
O czu  modrawych , 
O czu  czarnych , 
K ary ,
Farba ,

Kindriu medus. 
Knosinis. 
Smałstumay. 
Ziem« gies. 
Serbintos. 
Erszkienie. 
Dziowiene. 
Smaguriey. 
Puota giste. 
Śruba- j  z wora. 
Juka tirszta. 
Pakieło.
Deszra.

o r  y.
Melmas.
Beras.
Palszas.
Sirwa.
Meliuakis.
Piłkakis.
Jodas.
Krosiłas.

Do wyrażenia działań d u szy , cnót, 
w a d , namiętności, charakteru. 

j e s te s tw o , Budbe.
JNicestwo, Klek'ste.
W ieczn o ść , Amźis.
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Wiek /
O yczyzna  , 
Wolność , 
R ó w n o ś ć , 
R zeczpospol i ta , 
Namiętność  , 
Natchnienie, 
Nieezułośe,
Roskosz ,
Z m y s ł ,  czucie ,  
B ez b o ż n o ść , 
Wfpaniałomyślność 
Ambicya , 
Niecierpliwość ,
P- tw a r z  ,
Łaię komu,  
Próżność ,
Śmiałość ,
Troskliwość,
1 ' t rapienie,
Płochy,

| Głupi ,
Kłamca ,
Rospustny , 
Ł u p ież ca , 

i Ż y w n o ś ć , 
Niekarność, 
Ludzkość ,
P rzym io t ,

. Umżis.
Giintme.
Lay  swe.
Lig'u mas.
Bi n dpi s te.
Gieycłulis.
Jkwapas.
Nenratim as.
Mego mas.
Paiautas.
Bediewiste.’
Didźiuwimas.
Pasididziwimas.
Nępakeit imas.
Suguldirnas.
Kałoiu.
T  ustibe.
Dusibe.
Rupitnas.
Wargas .
Labszt is .
Dukas.
Mełu gis.
Pa laystowas.
Drażgiroius.
Gitiuba.
Nekunkinimaś.
Zmogiste.
Lokniste.
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Zw yczay , 
N a tu ra ,
N a łó g ,
Błąd ,
U g o d a ,
Zdrada , 
Mniemanie , 
Wsara ,
Naclzieia, 
Lubit-źuość, 
U p ó r ,  
Łagodność ,
Z  orszenie , 
P osłuszeńs tw o , 
Rzete lay , 
C hy try ,  
O błudny , 
S za lb ie rz , 
R z e śk i , 
S ta teczny , 
B ac z n y ,
S k ą p y , 
U cieszny , 
N agły  ,
M y ś l ,
N iedołgźność, 
Nieobiętość, . 
Ufność ,
W o la ,

Budas.
Prygintiś.
Papratas.
KlideijniaS.
D ora.
Wilius.
Dukszczia.
Tykiinas.
Wiltis.
Goszlrtmas.
Saw  ediste.
Linkswibe,
Papiktimas.
Pakłansumas.
.Aprayszkius.
Wiłtawilis.
W eydamanis.
Sukcius.
Stropus.
Didibas.
Memusis.
Sziksztas.
Mcytas.
U«nas.
Mustis.
Łusibe.
Nopgłebitnas.
Duksis.
W alie. Noris.

Tyrań-
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T y r a ń s tw o , Gieytuma.
Płeć , Litis.
D o sk o n a ło ś ć , Tobulibe.
R ozum  , Iźmintis.
S u m u ie n ie , Sużinis.
C n o t a , Gieribie.
B a c z n o ść , Protas.
W y c h o w a n ie , Uźugis.
Bezprawie  , Abida.
S i ł a , Drutibe.
Zem sta  , Kiersze imas.
W styd  , Kuweyroasis.
O h y d a , 
Bogomyślność  ,

D a rk u m a s .
Diewiemustibe.

C ie rp ien ie , Keyteimas .
Pycha  , Gudimas,
Smak , Gardibe-
Szczodrob l iw y , Dostus.
H ardy  , Stałgns.
O byczayny , Wieźliwas.
C h w aleb n y , Garbus.
P o g o d n y , Giedros.
B e z r o z u m n y , Paduris.
K rnąb rny , Paikus.
W s t r z e m ię ź l iw y , Mestus.

: 1 Bałam ut , Wipalis.
G n iew l iw y , Rust ingas .
Natchnienie , Ikwepis .
O b b i e g , Apteykeimas.

T om  v i . Q.

3 4 1
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Zinkłas.
Priepulte.
Padariste.

D rzew a, Ptaki, i inne
mieszanki .

C u d ,
P rz y m io t , 
U czynność ,

Zwierzęta ,
Wót",!
K o n ,
Baran ,
K o z ie ł , 
Kiernoz , 
W ieprz , 
K oza ik a ln a , 
L is z k a , 
je leń ,
Je ź >
K r e t , 
L am part,  
Ł o ś  ,
Małpa ,
Siedź , 
L a ta w iec , 
W ie lb łąd , 
B a w ó ł , 
Żółw ,
P u l s ,
M aska ,
D ą b ,
J a z ,

Jau czs .
A r k l i s .
Awinas.
Ozis.
Tekir. _
Meytelis.
Stirna.
Łape.
Eluis.
Eitis.
Kur mis. 
Łusis.?
Bredis.
Bezdeiona.
Silkie.
Aytwaras.
Kupranugans,
Stumbras.
Rupecis.
Gisłos.
Licina.
L zno łas.
Szapałas.
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Kalina, 
Ciituiel f 
Mak ,
Jałou i e c , 
Jarzębina, 
Jedlina , 
S o sn in a , 
Jawor ,
Jesion ,
Olsza , 
L e s z c z y n a , 
W ie rzb a ,
Buk ,
Brzoza ,
Dwupłeiowy, 
S ia rk a ,
Fuz
Szub ien ica , 
Sikora , 
W ró b e l, 
C zeczo tka , 
Przepiórka , 
Kania , 
Jemiołucha, 
Kawka, 
K o g u t ,
K u ra ,
Gęś j 
K aczka ,

Putinas.
Apwinis.
Agaonas.
Eglis.
Siermuksznis.
Egle.
Puszis.
Kluwas.
Wansis.
Alksnis.
Łazda.
Blinde.
Eskulos.
Berzas.
Misze nis.
Sera.
Drunstas.
Kartuwes.
Ziła.
Zwirblis.
Semeoałe.
Piepała.
Pestis.
Strazdas,
Kuosa.
Gaydis.
Wiszta,
Zusis.
Antis.
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Cyranka , 
S zarańcza , 
Kwiczoł ,
Słowik ,
Czapla ,
C z y ż ,
Dudek ,
K w o c z k a ,
G aw ron ,
Jastrząb ,
Gołąb •
G rz y w a c z , 
K u k aw k a ,
P uhacz  ,
J a sk u tk a ,
K ruk ,
P o k o s t ,
S t a l , '
Szpital chorych , 
W ęda  na ryby , 
D łc to ,
Żelazo ,
Mosiądz ,
S re b ro ,
Złoto ,

1 Haftowanie,
O łó w ,
K rzem ień ,

o Narodzie

Gulbis.'
Krukłe.
Skierey.
Snieganas.
Łaksztyngała.
Garnis.
Dagilis.
Kukutis.
Kwarkszłe.
Kowas.
Wanagas.
K ar we! is. 
Kierszulis. 
Gieguze. 
Apaokas.
K rek z de. 
W arnas. 
Sakayeglu. 
Plenas. 
Negalatuwe. 
]Vtieszkienia. 
Kałtas. 
Giełazis. 
Skcystuwarise 
Sidabras. 
Auksus. 
Riwieymas. 
Swinas. 
Titnagas.
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Do wyrażenia nauk, kunsztów, 
Mitologii.

Ż y w io ł , Pirmaprade.
Powietrze ,
Rautu ,
Nauki w yzw olone,
D y sp u ta ,
N apow ie trzne  rz e ­

czy ,
N auczycie l,
U czeń ,
A tra m e n t , 
M iernictw o,
Ziem iom ierftwo, 
Kopalnie ,
Śpiewak ,
Skrzypek ?
Arfa ,
C ym bał,
F le t ,
Obrada ,
P rzeitw or 
A ( tro n o m ,
C y rk ie l ,
O ku lary ,
M u zy k a , 
R y so w an ie ,
S a ty ra .
F u n d a to r ,

O ras,
zinoimas.
Maksłay lays we. 
Kieytimas.

Untorniey daykta.
Mokitois.
Mokitinis.
Juodiłas.
Daliwa.
źemiemefte.
Kantiney.
Daynoias.
Skamarakas.
Kankley.
Synkley.
Pipine.
Nantinga.
E rdw ibe .
Zwigżdinnikas.
Gieysztuwelis.
żurónas.
Giedoiwas.
Jszpaisimas.
Papeyka.
Aźugiltoias.
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M a l a r z ,
Obras ,
S n i c e r z ,
T a n e c z n i k , 
Fiiozofiia , 
F a n ta z y a  ,
K r  s o m ó f tw o ,  
Muzyki nauczyciel , 
Nuta  p ie śn i , 
P o e m a ,
Pi eśń wesoła , 
L e k a r z  ,
R y m o w n y ,
P le ia d y ,
G wiazda  ,
Kometa  ,
W ó z  niebie fk i , 
Cafsiopea ,
C a p e l l a ,
Koza  na niebie , 
M leczna droga f 
J o w i s z ,
W ulkan ,
M a r s ,
Apol lo ,
Satyr,
S y l f ,
Bożek g ó r ,
Bogini gniewu

Teplotaias.
żinkłas.
Droźeias.
Szokinetoias.
P ratomeyle .
W  aidadare.
Gausiekałbis-
Giesminikas.
Buday Giesmes.
Jżdumoymas.
Daina.
Waiftitoias.
Sugułdas.
Sietinas.
Zwigżdas.
Udegi ta .
Griżdoratas.
Juksz tandis ,
Tikutis.
Naszeiowalgis.
Pauksztukiejas.
Perkunas.
Jagaubis.
Zwerinne.
Jauczubobis.
Girriftis.
Kaukas.
KenkamS.
M agilla, i t. d.
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Zbiór tea  slow mógłbym dziesięćkro- 
tnie pomnożyć. lecz to do Słownika nale* 
ż y , n e  do Rozprawy, k tóra pewne r o z ­
ciągłości swoiey ma granice,  za które prze­
stąpić nie wolno. 1 en choć sczupły Sło­
wniczek,  dostateczny iest  do zawstydzenia  
tych ,  k tórzy ięzyk Litewski zowią ięzy- 
kiem chłopskim, ubogim, bez praw>dia, bez 
poloru. Odmienią pewnie tacy zdanie swo- 
i e , przeczytawszy choć ieduę G ram m aty -  
kę Litewską.  Pisali ią Klein,  Szulc ,  Hau- 
ke ,  Ruhig;  tego ostatniego Graminatyka 
wydrukowana R. 1747- w Królewcu , zdaie 
ini się naydokładmeysza.

Jeżeli ięzyk Litewski wyrazów ma do­
statek , składnia iego prawdziwie warta  
zastanowić uwagę uczonego.  Nie iest to 
zbiór niekszta ł tny  reguł  od samowolnosci 
mówiącego zawisłych,  gdzie tyle exrepeyi ,  
ile r eg u ł ,  ale iest to ięzyk doskonały,  ię­
zyk polerowny,  którego składnia całkiem 
taż sama,  iak w Greckim ięzyku ,  wzorze 
wszystkich innych ięzykóvr.

Tak naprzykład,  nie używa ięzyk Gre­
cki ar tykułów do Imion.  Nie używ a ich 
Litewski.

Nie ma Grecki ięzyk słów a u x y h a r -  
nych ,  czyli  posiłkowych; nie ma i L i te ­
wski.

Jednostki liczbowe całkiem tak się na- 
zywaią w L i tewskim,  iak w Greckim.
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G r e c y  d rugą  osobę l iczby m n o g i e y , 
czasu  t e r a źn ie ysze go ,  kończą  pospolicie na 
A te ,  Ete.

T o ż  samo cz y n ią  i L i tw in i  Dudate da* 
i e c i e , Kielete wstaiecie .

D im inu t iva  równie  w G r e c k i m » iak i 
W Li tew sk im ,  maią  po ki lkanaście ukończeń.  
T a k  np. B r a t ,  Brac iszek,  Bro l is ,  Bro le l is ,  
Brolut is  , Brolat is  , Brolńkas , Broluzzis  , 
B ró l i t i s ,  B ro lu te l i s ,  B ro lu t t a t i s ,  B ro luzze -  
l is .^Brol itel is  , i t. d.

W szys tk ie  nam zna iome Europeysk ie  
j ęzyk i  w imionach i s ło w a ch ,  maią  tylko 
dw;e l i czby ,  poiedynczą  i mnogą.  C z y ta m ,  
c z y t a m y ,  Pan ,  Panowie. Grecki  i L i t e ­
wski  ięzyk ma na d to ,  liczbę dwa znaczącą,  
dualny. Polak d z i s i e y sz y ,  gdy m ó w i ,  P a­
nowie. to znaczy  dw óch ,  i więcey P a n ó w ;  
Bogow ie, to z na cz y  dwóch ,  i więcey Bo­
gów. L i t w i n ,  gdy mówi Ponu znaczy,  dway 
ty lk o  Panowie ;  Diewu dway tylko Bogowie;  
Pónant dwu P a n o m ,  Diewam  dwu Bogom ;  
g d y  mówi zaś Panow ie ,  Bogowie,  więcey 
iak dwa w y r a ż a ,  Pondi, D ie w d i , P a n o m ,  
Bogom ;  Pónams, D iewam s, i t. d. W  sło­
wach zaś  np. s zukam  ^jeszkad , szukałem 
ofeszkoddwau  szukal i śm y oba , ^feszkodawó- 
w a , s zuka l i śm y  ^feszkodawóme. J e s tem  ko­
chany  Milimas ism i , i es teśm y oba k o c h a n i ,  
mylimu iswa  i e s te śm y  kochan i ,  mylimi esme. 
I dźm y  oba ,  E y k iw a , idźmy E y k im , idźcie 
oba E y k ita , idźcie Eykite.
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Pisownia Litewska iest bardzo t ru d n a ,  
i wLłkiey potrzebuie wprawności.  Nie masa  
i ę z j k a ,  któryby tyle potrzebował akcen­
tów. Samogłoska A. ma cz tery  akce n ta ,  
a, a ,  ą,  a ,  a; samogłoska E. ma ich pięć
e ,  e ,  ę, e ,  e ,  e. Akcenta te ,  nie są na 
próżno.  Służą one do pokazania,  iak się 
syll aba iaka ma w ymawiać ,  czy prędko,  
czy z przycisk iem, czy z dwoistym brzmie­
nia  przedłużeniem,  c z y ,  ( że tak powiem) 
półgębkiem, czy zmieniaiąc dźwięk iey,  i 
mięszaiąc go z brzmieniem następuiącey sa­
mogłoski. T a  w pisowni dokładność ty m  
iest nieodbitsza,  że też  same imiona,  t y l ­
ko inaczey akcentowane,  inną  rzecz zna­
czą. Wóras s t a r y ,  W oras paiąk; W agi: 
ćwiek d rew niany , W agu  z łodziey,  Siidyt są­
dzić,  Siidyt z a s zy w ać , IWirsu stanę się, W ir-  
SU  będę gotować. Zógis p aszkudz tw o , Zogis 
szarańcza,  Zogis p><a, Kaule Świnia, Kaule 
kośó,'M innu  rozprawiam, minu myś lę ,  szu, 
pies,  szi t o ,  zmoniu Judzi,  zm&nu k o b ie t ,  
Toreliu ta lerzów, Toreliu ta le rza ,  i t. d.

Akcenta t e ,  nakszta ł  nó t  muzycznych  
służą na wyrażenie t o n u ,  iakim n iek tó re  
słowa maią bydź wymawiane.  Pastor  Ru- 
hig z  zadumieniem pisze , że w młodości 
swoiey między Ragnetą ,  In s te rburg iem , i 
Wierzbołowem postrzegał t r z y  t o n y ,  iakie- 
mi się w komplemencie,  gdy się z sobą 
mieszkańcy schodzą, dzień dobry sobie da-
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ją. Dzień dobry , w tonie  z w y c z a y n y m  Ł a­
ba d im , w obo ię tnym Łaba dien, w uprzey -
m yni  Łobadień.

Obfitość lęzyka nie na tym  się zasadza,  
aby wiele mieć imion na wyrażen ie  iedney, 
i  t eyże  samey rzeczy .  Bo takowa m n ie ­
m ana  obfitość p raw dz iw ym  iest  ubóstwem. 
Świadczy  Pokock , że po Arabsku  to  imie 
L fw  , 500 razy  co raz  inaczey wyraz ić  mo­
żna.  J d lo d i n u s  l iczy  w tym ż e  i ęzyku  200 
imion  na W ęza , a Mieczowi daie tysiąc  na ­
zwisk.  Muhamed zaś K -musi całą  książkę,  
t y m  iednym im ien ie m ,  miód, u s taw nie  go 
ro z m a ic ą c ,  wypełn i ł .  Obfitość ta  u ro io na  
pokazuie  ow s z e m ,  że ięzyk właściwego so­
bie na wyrażen ie  t ey  r ze c z y  nie ma imie­
n i a .  że musi  go szukać  w przenośnych  w y­
r a z a c h ,  E p i t e t a c h ,  M eta fo rach ;  sprawuie  
z a t y m  odrazę i z am iesz a n ie ,  iasności  i po­
r zą d k u  nie wproivadza.  Bogatsza iest E u ­
ropa  £4ma g ło sk a m i ,  niż  C h iny  go  ty s ią ­
cami  swych  malowanych znaków.

Nie  o tak iey  ia obfitości mówię.  P ra w ­
dziwie obfity i ęzyk  ies t  ten  k tó ry  do w y ­
rażen ia  każdey  r z e c z y ,  każdego duszy  dzia­
ł a n i a ,  m a  sobie właściwy w y r a z ,  nie po­
ż yc za  go od d r u g ic h ,  nie u ż y w a  tegoż  sa- 

- mego w y r a z u  do dwóch r zeczy  sobie w praw ­
dzie  podobnych , a iednak różnych .

Tak im  ies t  ięzyk  Li tewski .  Kilka tu  
p rzyw iedz ionych  n iżey  p rz y k ła d ó w ,  pokarf
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ż ą ,  ie  ięxyk  L i t e w sk i ,  obfitszy ies t  od 
N iem ieck iego ,  i  czasem od Polskiego.

Niemiec  nie ma w y r a z u  ty lk o  G ra u , 
s z a r f ,  na wyrażen ie  człowieka s iwiejącego , 
sukni  b u r e y ,  konia  s iwego,  grochu s z a r e ,  
go :  Li tw in  n a z yw a  człowieka s iwego Zil~
las, konia siwego Szirm as, suknię  burą  p ił­
ka , groch szary  rainus G ube d r z e w o ,  
grube  >iano, grube p ł ó t n o ,  po Niemiecku 
z n a c z y  się iednym w yrazem  Grob. L i tw in  
s iano grube Stambus , drzewo grube S tor a s , 
p łó tno  grube Ktłtas , nazyw a .  Niemiec klacz  
ź r e b n ą ,  krowrę c i e l n ą . świnię  prośną iednym 
zowie  imieniem trdchtig; L i tw in  p ie rw szą  
n a z y w a  Kurne ling a , d rugą  IVerszxnga, a t r z e .  
c ią ,  Parszinga• Koń dz ie lny  po L :t e w s k u  
Z y r g is , koń wypracowany  Kuinas. N iem iec  
g i y  gdy sie p y t a ,  iak  wiele? w y ra ż a  s ło ­
w y  li/ie  vieft. L i tw in  w podobnym p y t a n i u  
roz różn ia  ży iących  od nieżywych .  Gdy  
się o ży iących  p y t a ,  wiele dzieci?  wiele 
koni?  m ó w i :  Kielets w aiku? Kielets arklu? 
Gdy o n i e ż y w e ,  K teli, albo Kiek, albo K tip- 
daug wiele zboża?  Kiek Rugieys?

Polak p r z y m u s z o n y  często z Niemiec­
kiego p o ż y c z a ć , a L i tw in  ma swoie w ła ­
sne. B u r s z ty n  z Niemieckiego Birnsztein  po 
L i tew sku  G intaras, Ceg ła  od Zieget, po L i t e ­
wsku P lita , Celnik od Z o lner, po L i tew sku  
M uytininks, Ga rba rz  od G arber, po L i tew sku  
Odzius, i bardzo wiele innych .
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Polak i Niemiec nie maią tylko to ie« 
dno słowo mylę, ich wasche, czy ręce ,  czy 
tw arz  czy bieliznę m y i ę ; L i tw in ,  gdy mó­
wi twarz myię ,  prausiu, gdy ręce mazgoiu, 
gdy bieliznę skalbiu, iednym słowem wyra­
ża. Kiedy Polacy palce u ręki iednym zo- 
wiemy imieniem Litwin nazywa palec wiel­
k i N iksz'is, palec drugi Smaguris . palec trze­
ci IVtdutinas, palec czw ar ty  ziedinis, palec 
mały Galinis.

Słowem , kto się wczytać zechce w sło­
wnik Li tewski ,  znaydzię w nim taką obfi­
tość słów, i imion tyle własnych iemu sa­
memu w y r a z ó w ; w Grammatyce  zaś tak 
p o rządną ,  tak foremną budowę, że choćby 
mu odebrać Polskie i Niemieckie słowa przy- 
swoione,  zawsze iescze będzie ięzyk Lite­
w sk i ,  obfitym językiem. Odbierz Francuz- 
kiemu ięzykowi Łaciński ,  Hollenderskiemu 
Niemiecki ,  Angielskiemu Saxonski,  Duń­
ski i F ran cu zk i ;  arii Angielski ,  ani F r a n ­
cuzk i ,  ani Hollenderski ięzyk nie ostoią się 
bez tych  podpór,  i upaść muszą.

Język tak obfity,  tak Greckiemu po­
dobny,  tak w yraz i s ty ,  tak g ię tk i ,  nie był 
zapewne ięzykiem Barbarzyńskim. Rzecz 
dziwna ! ięzyk L i t e w s k i , iuż był w swoim 
doskonałości s tanie ,  kiedy inne dziś pole- 
rowne i ę z y k i , iak Francuzk i ,  N iem ieck i ,  
iescze okrzesane n i e b y ł y ,  i opo lo rze ,  na­
wet  o potrzebie poloru ich nie pomyślono. 
Dlatego Li tw in  w tencjsas znieiakąś pogar-
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dą na N iem ca  poglądał, Pow szechne to  by­
ło p rzysłow ie  L i te w sk ie ,  SztaiJ!  ja u  W ó -  
kietir iszm anis, kai Lettuwnikas. P a t r z !  w szak  
N iem iec p o y m u ie ,  iak  L itw in .

Jaki by ł to k ,  i s ty l  p iszących  L i tw i ­
n ó w , ż a łu ię ,  źe  pod ręką  żadnego n ie  ma- 
iąc rękop ism a , m oiey  i c z y te ln ik a  c iekaw o­
ści zaspokoić nie mogę. M ały  k a w a łek ,  
k tó ry  tu  p rzy łączam  P ro zy  L i te w sk ie y  w y-  
ię ty  z nabożney  k s ią ż e cz k i ,  nie daie za w zó r  
w y m o w y ;  ale kładę g o ,  aby czy te ln ik  do ­
tąd  rozsypane  w c a łe y  tey  R ozpraw ie  i o- 
sobne czy ta iąc  s ło w a ,  ięzyk  L i te w sk i ,  w 
w ię k s z e y , że tak  powiem  m a s s ie , obaczył.

I.

W ena w a rg in g a ,  m o tiną  saw ą ,  k u r ie y  
Jedna uboga , matkg sw§ która 

naszłe  buwo łabbay p a w a r g u s i , daug  g ra-  
wdow| była bardzo zubożała, wiel§ pig_ 
źeis kałbesselis isz szw en ta  r a s z ta  palinks- 
knemi powieściami z Swigtego pisma cie- 
minno. „ M a n o  m iele  macnaite! „ s a k e  iiij 

szyła. „ Moia miła mamunio! rzekła iey 
wiena k a r t ? ”  ne w e r k ,  m elskim  ta n k e y  
iednego razu: nie płacz, módlmy sig czgsto
Diewą, i r  sukrey  d irb k im , m ielassis Diews 
;B°gu, i tggo pracuymy, naymilśzy Bóg 

mus n ’ap łe is ."  Kaip po to  szis  kud ikelis  
Ras nie opuści, Kiedy potym dziecko
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a p s i rg ó  , w is  ape ś m e r t i  ka łbe io .  B e t  jo  
zacho row ało ,wszystko o śmierci rozmawiało. Ale iey 
m o t in a  ja m  s a k e :  m ie ls  k u d i k e l ! ko  t u r -  
matka do niey rzecze: moie dziecko , co mieć 

r e s i u ,  kad t u  n u m ire s  b u s i?  tu  essi m an o
bgdg, kiedy ty umrzesz? ty iesteś moią

pal n k s rn in o im a s ;  t a y  adsake sz is  k u d ik is ;
pociechą; Tedy odpowiedziało to dziecko :

m ie l3  m a m a i te !  D iew s t u r  ta w o  p a l in k s -
miła mamuniu! Bóg tylko twoią pocie-

m in o im m ą  b ‘- i t i , t i k t  j u m i  u u s i t ik k e k  ; a r  
chą bgdzie, tylko iemu ufay; alboź 

n e  ż y n a y  kt ip m es  gf-d -ia m :  Ka'dang m an s  
nie wiesz iak my śpiewamy: Wszak móy
D ie w s ,  i r  T e w s  e s s i ,  saw o  w aika  r>’ap łey s i  

Bóg i Oyciec iesteś, swych dzieci nie porzucisz j 
i s z  te w is z k ó s  s z i rd ie s .  
dla oycowskiego serca.

II.

M aż a m ia m  w a y k ie lu  g a łw a  łab b ey  skau^ 
Małemu dziecigciu głowa bardzo bo- 

deio. Kad s k a u d e y m a s  ij u z p u ł e ,  t a y  n ieko  
lała. Kiedy boleść nań napadła, tedy nic 

n e  s a k e ,  b e t  g a łw o  a n t  s ta le  d e io ,  a rba  
nie mówił, ale głowg na stole położył, albo 
a n t  sz a l ie s  k u r  n u e i o , ik k i  s k a n d e i im u y  
na strong gdzie poszedł, póki boleści 

a t s to iu s .  Kaip io  rn o t in a  ij w ierią k a r t  
nie odstał. Kiedy iego matka,  iego »ig iednego razti
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kłausi  t a r r y d i m a :  mano miełs  s u n a u .  argi  
zapytała mówiąc: móy miły synu ! czemu
ne meldi D i t w o ,  ieib tawę n u  to sh >n- 
nie modlisz sig Bogu, ażeby cig od tey bole- 
deijmó a ta w a l n i t u ;  a tsake ijs : mana  m a ­

ści uwolnił: odpowiedział iey: moia tna-
m a i te ,  asz ż iu n a u  kad Dangiszkasis  T ew s  

mo, ia wiem, źe Niebieski Oyciec 
mań tokus  skandeimus  ne u z de tu  , i ey  
na mnie takiey boleści nie dopuściłby, gdyby 
mań and naudos ne bu tu .  Kod tolaus pa-  
mnie na korzyść nie była. Jeśli dłuźey wy- 
kęst i  ne gałesiu , tay p raszys iu  ij , kad 
trzymać nie potrafig , wtenczas prosić go bgdg, ażeby 
tus  mań pa lengui tu .  
w niey mnie ulekczył.

Gładkość,  t o k ,  i muzykalność  ięzyka  
każdego naylep iey  wydaie  się w wierszach. 
Kto czy tać  lub s łuchać Li tewskie  będzie ,  
nie odmówi tem u  ięzykowi na leży ty ch  z a ­
let. Między k tó rem i  i ta  n iepospol i t a ,  że  
maiąc wspólne południowym kraiom s łod ­
kie , łacne  i p rzy iem ne  b rzm ien ia ,  gdy 
t rzeba opisywać sp raw y  t rudne  , męzkie  , 
w o ie a n e , za  pomocą głosek nosowych i g a r ­
dłowych północnych fl , z , ł ,  d z , cz, s z , 
słabe ,  m i łosne ,  i że tak powiem,  zo ie -  
wieściałe b rzm ien ia ,  m ęzk ismi  w pot rzeb ie  
przeplatać i rozmaic ić  może.

Troiakim sposobem pisywali L itw ini  
wiersze. Raz w każdym wierszu  iednaką
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zachowuiąc liczbę syl lab,  na r y m ,  czyli 
kadencyą nie uważali.  Był  to wiersz , iak 
nazywam y biały.

Powtóre , wierszem syllabicznym , to 
iest :  do iednakowey liczby syl lab, kroiem 
Polskim, łącząc cezurę i kadencyą.

Oto są próbki pierw szego sposobu wier-  

szów .

A uksz t i  r i t o ,  r i tuz i  Sauluze  tekkieio,

O postikło languźac iu ,  moczut te sedeio,

Kłausiu taweDukruże ,  kur  tu wayksztineiey,  
O kur tawo waynikeli ,  mśgłuże użkr i t to?  
A uksz t i  r ito r i t u z i ,  wandenelio eiau 
O tay mano waynikieli ,  migluze uźkrięto. 
Ta i  nie tiesa D ukruże ,  tay ne werni zodusey, 
O tu  sawo bernużeli  łayku palideiey,

O tai tiesa moczu tte ,  o tay  werni zodusey, 
A s z  su sawa bernużeli ,  żodusi kałbeiau.

2.

A sz tureiau ż irg u z ili, nórint m azu, wie- 
nok grazft,

Jijs pakele mane iauną, o ir mano mundu- 
ra te ,



i i f  Zyku Litewskim. 257

P o t r z e c i e , wierszem m e t r y c z n y m  na  
wzór ł a n ó i k i c h  w ie r s z y ,  pisząc pentaine- 
t r e m , lub h 'x a m e t r e m .  Do rzepo  im s łu ­
żył ich i ęzyk ,  iako z długich i krótk ich 
syilab składaiący sie.

Toz po Polsku literalnie.

Bardzo  r ano ,  r an iuc hno ,  s łoneczko wscho-
d z i ł o ,

A  przy śk lannym o k ie n e c z k u , m a tu la  s ie­
dział?..

Py tam  ciebie córeczko ,  g d z ie ie ś to  chodzi ła  
I gdzieś twóy  wianeczek  na głowie z ro s i ła ?  
B rdzo r3no ,  r an iuęhno  chodzi łam po wodę 
I dlatego móy wianeczek z roszony  na głowie.  
To nieprawda  c ó r e c z k o , to f a ł szywe słowa, 
Tyś się w polu z chłopakiem swoim u m i-  

zgała.
Oto prawda m atu lo ,  to prawdziwe są s łowa ,  
Jam z moim chłopakiem ty lko rozm awiała ,

Toz po Polsku co do słowa.

Miałem konika choć m ałego ,  ale p iękne go ,

Nosi ł on mnie młodego i moie ruchomości .

T om v i . R
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p res z  ka łne l i  r iszcia  bego ,  pa ka łne ley  wis 
s tólele

P e r  uppeli  szók te  s tó k o ,  pe r  m are le s  plankte
p l a u k i e ,

A z - s u Ł i k k a u  m e r g u ż e l ę ,  da rbuże l iu  nie  mo-
k a n r z i ą ,

J i  ne móka  plónay w e r p t i , t a n k e y  aus t i .

As  z t u r e i a u  B a rbo te l i ,  p lonay r e s t ą , t a n ­
key  py tą

O ta say  iey iżrnokinno p łónay w e r p t i ,  t a n ­
ke y  aus t i .

Pożegnani e Matki od Córki.
A s z  ats isak iau  sawo m o c z u t t e y ,
O asz nu pusses j au  wasarel les .
J^szkok  inoczu t te  sau w erpe ia te  
Sau  w e rpe ia te ,  i r  audeiate  
Ja u  p r i s iw erp iau  bałtu  l iune l iu  
J a u  pr i s iaudz iau  pionu dróbel iu  
P r is i sza rawaw ba ł ta  s ta le lu  
J a u  pr is szla\siaw k tem o  weieles  
J a u  gana  kł sus iou suwa m o c z u t t e  
J au  r e y k ia  k iaus i t  i r  ann ike ley  
Jau  pr is ig reb iau  łanku  sziene l i  
P r is inesz tnau  nauju g reb re l iu  
O wayn k.eli  żalu Rute l iu  
N ’dgay  żałosi a u t  n ano  gałweles

Mano kasseles  ża lu  szi łkiel iu  
J a u  ne b h z g e s t e  sau ley  k a y t in a n t
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Pod górę t ru c h tem  biega ł ,  a z gó ry  galopem,

Przez  rowy skakał  r ze śko ,  p rzez  rzeki p r z e ­
p ł y w a ł .

Spotkałem raz  dz iewczynę  , robot  nieumie-  
iącą,

Nie  umiała  bowiem, ani p rząść  c ienko ,  a- 
ni tkać gęsto.

Miałem b izunek c ienko ,  a gęsto p l ec iony ,

T e n  ią na u c zy ł  p rząść  c ienko ,  tkać gęsto.

Toz po Polsku co do słowa.
Zapowiedzia łam moiey m a t u l i ,
A  to iuż  będzie od pół l a t a ,
Szukay  m a m u lu  dla siebie p r z ą d k i ,
Co prząść i tkać będzie umiała .
Jużem  p rzyp rząd ła  na białe płóc ienko,  
Jużem  na tk a ła  c ieukiey biel izny , 
Poszorowałam białe s toliki ,
W y m ie t ł a m  c z y s to  podwórko cha tne .
Dosyć iuż s łucha łam  swey matki ,
Trzeba  iuż s łuchać i swoiey T e ś c i ,
Już nagrab i łam dość z ł ąk  s i a n e c z k a , 
Przyniosłam sobie nowe grabelki ,
O wianku  z z ie loney  u w i t y  ru ty ,
Nie d ługo  zielenić  na moiey  będziesz głó- 

weczce,
Moia plecionko zielona jedwabna 
Już po łysk iwać  nie będziesz n a  upale  s ło n e ­

cznym.
R a
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M a n o  p ł a u k f l e y  o g i e ł t o n o ie y  
N e  s i s k i r t i s t e - w e j o  p u c iam i  
A s s  a t ł a n k i s i u  s a w a  i ń o czu t t e .  
N e  w a y n i k ó t t a ,  o nysnet i t a  
O n u m e te l i  m a n o  p i o n a s s i s .
W e jo  p u c i a m a s  d a r  p ad u i g i e s s i  
M a n o  R a s z t e i i ,  o wi .wingrei j  
S d u le y  k a y f in a n c  d a r  p ab l i zg es te  

'M a n s  k a s s i t e s  ź a ly  sz i łk ie lu  
Ś c e n o y  k a b b e s te  m ań s  w i r g d i s t e  
M ań s  z i e d e l e y ,  o a u k s in e l e y  
S k r i n o y  g u l l e s t e ,  i r  be r id i s t e .

Tłumaczenie wolne piosnek wspomniany cli 
p r z e z  Ludwika  Osińskiego.

Piosnka 1.1

B a rd z o  r an i uc l ino  wschodzi ło  s ł on eczko  
M ama przy ś k la n n e m  o k i e n k u  siedziała ; 
S k ą d ż e  t o ,  p y t a n i ,  pow ra c a sz  c ó r e c z k o ?  
G dz ie ś  tw ó y  wianeczek  na g łowie  zmacza ła  ?
—  K t o ,  t a k  r a n i u c h n o  musi  w o d ę  n o s i ć ,
N i e  dziw ż e  m o ż e  s w ó y  wianeczek  zrosić,  —
—  E y  zmyślasz dzie ię , ty ś z a p e w n e  w p o l e  
Z  tw oi m  c h ł o p a k i e m  w za lo ty  p o b ieg ł a .
—  P raw d a  m a t u n i u  , p r a w d ę  wyz nać  wo lę  
M o i e g o m  w p o l u  mł odz ia na  po s t rz eg ła  —  
Kilka chwil ty lk o  przeSzło na r o z m o w ie  ,
T y m  czasem w ianek  zrosi ł  sig n a  g łowie .
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Z ł o t a w e  moie  w i o s e c z k i ,
Szeleśc ić  nie będz iecie  w i a t r e m  podnies ione .  
Odwiedzić  przy idę rnoię m a t u l ę  
Bez  w ian k a ,  ale w cz epku .
O n a y c i e ń s z e  c h u s t e c z k i  m o ie ,
W i a t r e m  w z d ę te ,  i e s r z e  s ze le śc i ć  będz iec ie .  
Móy k o ł o w r o t e k ,  i mo ie  k r o s i e n k a ,
N a  s łońcu iescze  p o ły s k iw a ć  b ędz ie c ie ,  
Moia  p l ec ion ka  z i ed w ab iu  z i e l o n e g o ,
N a  śc i an ie  wi szą c  m n ie  się n ie  p rz y d asz .
A  moie  p i e r ś c io n k i ,  moie  z ł o t e  n o s z e n i a ,  
L e ż e ć  w s k r z y n i , i r d z a w ie c  będziecie.

I f .
Miałem k o n i k a ,  uk ładny choć mały ,
Nosił  mnie częs to ,  nosi ł  móy sprzęt  ca ły ;  
Z jednym był zawsze do biegu p o c h o p e m ,  
Pod górę  t ru ch t e m ,  z góry galopem, ,
Rześki w p o d r ó ż y ,  i równie  gotowy 
Rzeki przepływać i skakać  przez rowy.  —  

Spotkałem dziewczę,  nie znała iak żywo , 
' Co gęste tk an ie ,  co cienkie przędziwo: 

Lecz miałem biczyk przedziwney r o b o ty  
Gęste w nim były i cieniuchne s p l o t y . . .  
Teraz  j lzieweczce milsze są k ro s i en k a ,  
Zna gęs te tk an ie ,  zna co przędza cienka.

nr.
W k r ó tc e  pó ł  lata upłynie 
Jakem do matki  mówiła :
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Czas iuż  b ęd z ie  m a t k o  m i ła ,
0  in ne y  myś leć  d z ie w czyn ie ,
Co  ci t u  za mn ie  n a p rz ę d z i e
1 przy k r o s i e n k a c h  usiędzie.

J e s t  iuż  z m e y  p r a c y ,  k t ó ż  t ego  n ie  p r z y z n a ,  
I  biała przędza  i c ienka  bie l izna :
W s z y s tk o  c h ę d o g o  n a  o k o ł o  cha tk i  ,
I  co s ię  sp rzę tó w  w ca łym d o m u  m i e ś c i . —  

D o s y ć  iuż  s łucha łam m a t k i ,
Czas t e ż  p o s ł u c h a ć  i teści .  —

R u c i a n y  w i a n k u ,  i a k ż e  s ię  od m ie n i sz ?
J u ż  s ię  na g ło w ie  m ey  nie zazielenisz.

I ty  k o l o r e m  i b lask iem p o w a b n a  
Bł yszczeć  n i e  będz iesz  p le c i o n k o  ie d w a b n a  ; 
N i  wia t r  swyw olny  więcey  nie ro z tp c z y  

T y c h  m oich  z ło tych  w arkoczy .
On

Próbka w ie rszó w , g d zie  kadencija i cezura in l  
zachow ana ; w idać z  nieij , ze nie bardzo 
dawno zrobione, pon iew aż pełno w  nich 
makaronizmów polskich (*).

\ Wanda buwa,  g r a ż a M e r g a ,  Łanku Kara- 
layte .

N e  noreia nekad ana miłet  Jaunikayte.

( * )  Pisane iuż w czasie , w którym tutorow ie Niemiec­
cy prZymawiali Litw inem  , że ięzyk ich polaczeie: 
E r  L i tu a n i  jam  sc lsv o n isan t .
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D o  m o i e y  matk i  p r z y y d ę  w odw ie d z in y  
Bez w i e ń c a — czepek  o d t ą d  s t róy  i e d y n y ;  
CJiusteczki m b i e  z c ie nk ie j  przędzy  ł k a n e  
Co się t o  z niemi wie trzyk lubi) p i e ś c i ć ,  

L e k k i m  po wie wem  m i o t a n e ,
N ie  b ę d ą  więcey szeleścić.

T a k  wszystko  z n i k n i e ,  a lbo  się o d m i e n i . . .  
M ó y  k o ł o w r o t e k  i k ro s i e n k a  rnoie 
P r z e s t a n ą  iaśn ieć  od  s łońca  p r o m i e n i  ;
S t r a c ą  p o w a b y  u l u b i o n e  s t ro i e .  —

Ż ó ł t a  p r z e p a s k o ,  p r z e p a s k o  b l a w a t n a ,
W i ś  t a m  na ś c i a n i e ,  na  n ic  iuż  n i e z d a t n a :  
A wy p i e r ś c i o n k i ,  o z d o b y  z ło c o n e  
Rd zawie c  b ędz ie c ie  w skr zyni  z a rz u c o n e .

To z  po Polsku co do słowa.

‘ Wanda była piękna Panna, w szystkich łąk 
Królowa

Nigdy ona nie chciała kochać młodych 
chłopców
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O kaip didia czion ant  świę ta ,  giwent nie 
trópija,

Kamg: sawa jaunas dienąs , daremnay nu* 
trotja.

Walna ira kóżnay diisziay,  achatliway buty,

Kam k i e n t e t i , kam duksau t i , kani czie smu- 
tnay żuty.

Kad but Diewas, ae prydawis dieł Adoma
Jewas-

Adorns Diewuy but  addawis wisas Royaus 
piewas

Kas po links ma royaus darźey , giweni- 
mas smutnas 

Kad ne butusn Zruoguy draugies,  io sto-
nas okrutnas 

Darzas Royaus ira Swietas,  Mergaite Kwiet- 
kieles

Mieste,  ir ant  koznas wietas brangies li- 
1 eles

Giroy Zwer is ,  pauksztay Ora draugie tur
del sąwes

T u  ne tur i  wiena,  Kora ,  pasigayłek manes

Kokia beda sutwerimoy reg ie t ,  ne regauti

Kokia bieda pradiet westi , pradieins ne gauti 
Ateys  rudno łapay krista  , żofes wisas 

dziusta
Pareys tawe jaunas dienas,  ar wis busi 

rus ta
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0  r k  wielo o me z da rzy  się żyć na t y m
ś wiecie,

Pucoż nada remno  t racić  młode ani  swoie?

- Wszakże wolno każdem u iak chcąc zaba­
w i ć  sie

Ten c ie rp i ,  ów s zs le ie ,  a t en  w s m u tk u  
życie  przepędza.

Gdyby Bóg Adamowi nie p rzyda ł  był  E w y  ,

A dam  Bogu oddałby nazad Ray  cały.

Bo co za s m u tn e  byłoby życie  w weso łym 
( grodzie  Raiu,

Gdyby człowiek  nie dostał  sobie t o w a r z y ­
szki?

Ogród Rayski  ies t  ś w i a t ,  dz iew czyny  są 
to  kwia teczki ,

Drogie  wm ieśc ie  i na  każdym  m ieyscu  l i ­
ii eczk i ;

W l  esie z w i e r z ,  na  powie tr zu  ptak  ma so­
bie samicę ,

Ty  iedna nie masz  chęci ,  u l i tować  się na-
demna !

Co za bieda pa trzeć  na s tw orzen ie  , k tó re  
wzaiemnie  na mnie nie p a t r z y  !

Co za hańba zacząć  gon ić ,  a nie dogonić ! 
Dobrze. Nadeydzie  ies ień,  liście o p a d n ą ,  

t raw a  uschnie,
1 twoia młodość p rze ydz ie ,  alboż zawsze

masz  bydź świeżą?
V  ' Wie-
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Kiek asz kartu dawiay znoka, kad tawi asz
milu

T u  regiet ant man ne nori, ir asz ant to 
tilu. 

Kiek asz kartu darmay troksztu tau szirdi 
pagauti

O tu w isum et je sz k o y ,  keip mani apgauti 

A r supiksiu, ne tn iłesiu , paliksiu tan wiena 

P i t a m  giwent n u e y s iu ,  giroy kozna diena.

JVolne tłumaczenie wspomnianej/ piosnki 
p r z e z  Ludwika Osińskiego.

Prześliczna W a n d a ,  Królowa o s a d y ,
’Wszyscy się o nsę starali  młodzianie ,  
Pierwsza wśród panien , p ro rz  tey iedney wady, 
Z e  znać nie chciała co czułe kochanie.

Alboż się każdy długich lat  doczeka?
Dla czegóż t rac ić k ró tk ie  życia chwile? 
Wszakże zawisło od woli cz łowieka,  
Z a t r u ć  ie smutk iem,  lub przepędzać  mile.

G dyb y Bóg nie dał  Ewy Adamowi,
Adam wśród  ra iu  n ie  znałby sw ob od y;  
S amotny,  nie rad swoiemu snowi ,
Roskoszne Bogu oddałby ogrody.

I w raiu człowiek miałby pociech mało, 
Amby smutney myśli rozweselił,
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WieJem to  ra z y  p rzez  znaki p o k a zy w a ł c i ,  
iak cię kocham*

T y  na mnie spoyrzeć nie c h c e s z ,  a ia m il ­
czeć  m uszę.

W ieleż  to ia ra zy  nadaremnie u s i łu ię  u iąć  
tw e serce,

A  ty  zaw sze  szu k a sz ,  iak m nie om am ić?
C zy  w z łość  wpadnę?  nie będę k o ch a ł,  sa ­

me cię porzucę i e d n ę ,
A  p otym  w las udam się i tam p rzez  w s z y ­

stk ie  dni ż y ć  będę.

G dyby mu niebo wspólnicy  nie da ło ,
Z k tó rąb y  roskosz  i sczęśliwość dzielił

Świat ten  iest ra iem ,  kwiatami dziewczęta:  
Wszystko oddycha mi ło |o ią  w zaiem ną ,
Ptaszki w powiet rzu i w lesie zwierzęta ;  , 
Ty iedna nie masz litości nademną.

Ach co za b ieda!  pat rzeć  na s tw o rzen ie , 
K tó re  chce od nas ustawicznie s t ron ić  :
Co za wstyd wreszcie,  iakie  przeznaczenie 
Ścigać —  a przecię n igdy nie  dogonić .  —

Dob rze  o k ru tna !  przyydzie czas iesieni,  
P o żó łk n ę  t rawki ,  i liście o p ad n ę ;
Zniknie twa m ło d o ść ,  u ro da  się zmieni ,
Nie zawsze będziesz tak  świeżę tak  ł adną.  

Wielem to  razy przez znaki ta i em ne ,  
Dawał  ci po znać  moię  czułą duszę!
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T y  g r o m i ą c  m o i e  zapa ły  d a r e m n e ,  
R o z u m u  u c z y s z . . .  a i a mi lczeć muszę.

P r ó ż n e  s t a r a n i e ;  o d o lo  z by t  s m u tn a !
W a n d a  się z wszelkiey czu łośc i  wyzuła :  
łS;e z n a  k o c h a n ia  —  a pr zec ię  o k r u t n a ,
C h c e  wz bu dzać  m i ł o ś ć . . .  sa ma  t a k  nieczuła,  

Mię zważasz na  to  iak  się b i e d n y  s m uc ę:  
Lec? p o m n i y  s o b i e :  gdy  mię  z łość  un ies ie ,  
P r z e s t a n ę  k o c h a ć ,  n ie wd z ię czn ą  p o r z u c ę ,  
P ó y d ę  ż yć  nę dzny  w n i e d o s t ę p n y m  lesie.

'Trzeciego pisania sposobu leiierszów p rzy ­
kład.

—  V  V  —  V  V —  V V —  V V —  V

D.dele dargana b uw a,  kad Wanagas wisztu
V —  —

pagawa.
W ielka zawierucha była', kiedy j a s t r z ą b  kurę 

zła p a ł.
S łó w  Litewskich bardzo do siebie po­

dobnych , a iednak różne znacz en ie  maią-  
c y c h , daią Litwini  następuiący przykład,  
w ty m  wierszu .
—  v  V  —  V  V —  V  V —  V  v —

Gires Gierw ie  g iruri g ira giera giroy 

gieroie .
Chwaliły się zóraw ie k r zy c zą c , ze dobry kwas 

w  lesie p iły  •
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Gives pochodzi od Giriet chwal id, Giru- 
ri onomotopeia, iestto dźwięk naśladowczy  
głosu żorawiów, Gira  znaczy  kw as ,  Giera 
oA gier as znaczy dobro, Giróy od Gtria zna­
czy puscza,  gieraie od giert znaczy pić. Ros- 
syanie w ięzyku swoim maią coś podobne­
go w tym rodzaiu , np. za łow at,  zn czy po­
darować , źalet znaczy litować się , zełat zna­
czy żądać.

Zwięzłość tego ięzyka naylepicy daie 
się widzieć w t łumaczeniu wierszy Ł su­
skich. Czytelnik postrzeże z zadumięniem,  
tę wyłączną Litewskiego ięzyka w łasność , 
że s łowo,  w słowo można po Litewsku t ł u ­
maczyć H xameter przez hexameter.  Tak np.

Vte t ib i , vae nigras , dicebat cacabus 
oiire.

—  V V —  V V —  V V    —  V V

Beda tau,  beda tau jodu , kałbeja katilas 

z podu.

Czy trzeba pierwszych Poetów Łaciń­
skich w y t łu m a c z y ć , Litwin to,  z taż sarną 
uczyni  łatwością. Tak zE nę idy  księgi IV. 
wiersz 584-
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E t  jam prima novo spargebat lumine ter­

ras ,

Titani croceum linquens aurora cubile.

ofuź się ziasnego łoza Tytana ocuca, 
ęjfuz na ziemię ju trzen k a  pierw szy promień rzuca,

Z  Eneidy księgi VIII. wiersz 369.

N o x  e r a t , e t  terras animałia fessa per 0- 

mnes

A litu u m  pecudumque g e n u s , sopor altus 

habebat.

Noc by ła , gdy z  prac swoich każda rze tz  stwo­
rzona,

Z  ptastw a i z  bydła była snem uspokoiona.

Jeżeliby czyte ln ik  zamiast urywko­
wych , i dobierany- h iakby umyślnie wier­
s z y , chciał tłumaczenie Litewskie czytać  
W ciągłym  kawale, kładę tu początek dru- 
giey księgi Owidyusza Przeobrażeń, i dla 
lepszego wyiaśjuenia, w następującym po-
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Jau pirm a an t żiames , naujas barstieie
V  —  —

swiesibe
[ ----------------------   —  —  —  — ---------------------V  V  —  —

T itanas ,  raudona au sz tra ,  gulima pametis.

Jfuz pierwsza na ziemię , n we rzuciła światło, 
Tytana czerwone ju trzen ka  łoże rzuciwszy.

—  f  V  V -/—  v V —  — ----------------—  V

Naktis buwa, i r  wisa ziemia giwuleys pri-  

p iłta
—  V V  —  v V  —  V V  —  —  —

Sparnutoiu , kietwirkoiu gim inu miegas di-
V V —  —

dis prispaudi.

Noc była, i cała ziemię ży lace mi pełną

Skrzydłaste, czworonogie rodzaie, sen duży 
przyciskał.

rządku. Naprzód tex t Łaciński Owidyusza > 
obok tłum aczenie Litewskip. Pod Łacin- 
sk un tłumaczenie Otfinowskiego po Polsku, 
po ! Litewskim tłumaczenie moie Litewskie­
go, słowo w słowo.
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i .  Regia solis era t ,  sublimibus ałta co- 

mnis.
Pałac słońca wysoki b y ł, i ozdobnemi, 

i D o góry wywiedziony słupy wyniosłemu

s. Clara micante a u ro , flammasque imi-

tante  pyropo 
I ia sn y  śklniącym złotem, i iakby płomieniem, 
Karbunkułem ognistym świecił się kamieniem,

g. Cujus ebur nitiduin fastigia summa te- 

gebat.
M iasto dachówki wszystek z  wierzchu sło- 

ni/wem i v
Pozornie sta ł p rzykry ty  kościami białemi.

4. A rgenti bifores radiabant lumine val-

vse.
D r z w i . które się na dwoie środkiem otwierały, 
Od podwoiów srebrem się kosztownym błys- 

czały.

5. Materiam superabat opus, nam Mulci-

ber i !lic.
M ateryą robota iednnk przechodziła ,
B o tam Mulctberowa praca znaczn była,

t>. Ma-
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—  V v  —  V V —  —  —  — ___________

i .  Giwenimas saulis buwa, aukszteys pa-
—  V V — ---- ----

kieł ta stebeymis.
Pomieszkanie słońca było wysokiemi podnie­

sione słupami.

v V —  —  —  v\ v  —  V V

z. Swiesu żybunti auksu , grażey lipsnom
—  V V  --------

ligu pyrnpu 
Światłym śklncęce się złotem, pięknie iskrzą­

cemu się podobne pyropowi,
—  V V —  v  V  ---- ---- ----  ----

3‘ Kieno Elefanto  kaułeis , auksztus w ir-
—  V V  —  —

szunis dengieja 
Którego kość słoniowa wysoki wierzchołek 

przykrywała.

, —  V V  —   —  V  V  —  v V

4- Sidabraney dwejapi swiesi blizgoiosi 

duries
Srebrnym dwoiste światłem połyskały drzwi.

—  V V —  V V —  —  —  —  —  V V

s. Dabinimas preeja darbu , bet Mulciber 

tinay
Materycę przeszła robota, bo Mulciber tam. 

Ton r i .  S
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6 . jEquora cjelarat raedias cingentia ter­

ras ,
Który i morza na nich twoiemi rękami, 
Opani cj.ce ziemię przez sr .dek wodami.

7. Terrarum orbem, ccelumque quod im-

m in e t  orbi.
1 okrąg ziemi w yrył, w yrył rozszerzone

1 niebo , nad okręgiem tymże powieszone.

%. Coeruleos habet uudaDeos, Tritona ca- 

norum.
W yrył w wodzie błękitne bogi, i hucznego 

Trytona.

9. Proteaque ambiguum , baienafumque 

prementem. 

to. jEgeona suis immania terga lacertis-

. . . .  i Protea nieustawicznego,
I  Egeona, który nad wielorybami 
Leząc przyciska, skrutne ich grzbiety łok­

ciami.

II .  Doridaque et natas, quarum pars na- 

re videtur.
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6. Marios paslepe widutinos abjostitas

żeaiPs.
M orza w y r y ł , /rządkiem opasuiq.ce ziemie.

7- J r  żiemini sw ie tu ,  ir  Dangas kie ab-
—  V V ----------

deja pa sauli.
1 ziemski św ia t, i niebo, które okrywa to ,  

co nad słońcem.

 V V —  V  V  —  —  —  V V

Mylinosiios tu r i  D iew os, T ri tona  gier- 

mingus.
Modrych tamże B ogów , Trytona hucznego.

—  V V —  V V —  v  V  —  V V  ___

9. I r  Protea nieżinotos ne kadu , didi żLi­

wie spaudzie.

Egeona bausiausius driegu nugarus
V —

minoia.
I  Proteusza nieznanego n igdy , i teg o , co 

wielorybów ciśnie 
Egeona straszne ich g rzb ie ty , silnemi łok­

ciami,
—  V V —  — ' —  V V _ >

11. I r  Dorida, ir  M ergas, k u r iu  led ie -  

giamy snurgles,
S a



Rozpraw a o N arodzie ,

J  D orydę . i córki iey , których część bywa

WidanA w  w odzie, kiedy iako ryba pływa. 

i s .  Pars  in  mole s e d e n s , v irides  siccare 

capillos.
. I  część na wyspach siedząc z  g łow y rozpu­

ść zone
Przesuszaią na słońcu włosy swe zielone.

15. Pisce veh i  qusedam, facies non  omni* 

bus una.
A  niektóre się tez z  nich rybami w a ża ią , 
Lecz nie wszystkie oblicze iedno przecię maią.

14. N on  d iversa  t a m e n ,  qualem  decet es­

se so ro rum .
W szakże się w  tym  nie wiele różnicy zawadza. 
J a k  to u sióstr, co iedna drugiey się przy- 

radża.

15. T e r r a  v iro s  , u rbesque g e r i t , sylvas?

q u e , ferasque.
Ziem i ludzi, i lasy p rzyd a ł, i zw ierz srogi.

tó .  F iu m in a q u e ,  e t  N y m p h a s ,  e t  caete.ra

N um ina  ru r is .
1  rzek i, i boginie, także leśne bogi.
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1 Doridę, i córki, których część igra pły-
w mac.

—  V V — V V —  V V —  V

12. Dcłlis akmeno seduntis, żalus pinimus
V —  —

diowine.
Druga na kamieniu siedząc, zielone suszy w ar- 

kocze.

—  —  v  V —  V V —  V

15• Zuweys adina kitis , weydas ne wisie-
V — --- ----

mis wiena.
Na rybach ptywaią drugie, twarz nie wszy­

stkich iednaka.

14. Ne atstakus wienak, koks seseroms
  V V -----------

tuript priguli.
Nieodrodna iednak, iaką mieć siostrom należy.

— v v — — — — — v v
15. Ziemia wirus, miestus tu r i ,  i r  givu-

—  V V ---------

los giriosna.
Ziemia ludzi, miasta nosi, i Zwierzęta leśne*

_  —  —  _  —  v v  —  V V

16. Upes, wersznies, ir  kitas ziemie die-

wisties.
Rzeki. strumyki i N im fy , i innt ziemne hus­

ky scza.
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17. Haec super imposita est cceli fulgen*

tis imago.
Nad tym wszystkim, kształt nieba iasnego 

położył.

Signaque sex foribus dextris, totidem-

que sinistris.
I  sześć znaków na prawe drzw i, sześć na 

lewe włożył.

19. Quo simul acclivo Climenia limite

proles

20. V enit, e t  in travit dubitati tecta Pa­
rentis.

Gdzie skoro syn Klimeny torem górzystego 

Gościńca przeszedł, i do oysa wątpliwego

21. Protinus ad patrios sua fert vestigia

vultus.
W szedł iuz gmach zaraz ią ł spiesznie po­

stępować, ,1
1 ku oycowskiey tw arzy, kroki swe prostować.

*2. Consistitque procul (neque enim pro-

piorą ferebat
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*7. Tas ira  w irszny iszgu ld itas ,  Dangau
—  V v  —  —

żilmnti wt-ydas.
Ten 'ust w górę podniesiony nieba iskrzący 

się obraz-
—  —  —  V V —  V V —  V V

j 8> Zirk łay  sziesi duriemis pa tiesey , ki*
—  V V —  —

ta  tiek pakayrey.
Znaków sześć na drzwiach na praw ą, tyleż 

drugich na lewą.

sg . K urieys k a r tu  k rayw a , Klimenios
— v v — — 

m eisztu  Bernelis.

so. A te ia ,  i r  ieja słogus abjotini Tiewa.

Których krętym torem, Klimenii kochany sy- 
nnczek

Przyszedł, i poszedł śmiało do wątpliwego 
oyca.

,21. T u iau  in t tewiszka w eyda, swa pa*
V V  —  —

griźa  piedas.
Skoro ku oycowskiey tw arzy swe skierował 

kroki.

-------------------V V —  —  —  V v  —  v

aa. Apsistoia to l i ,  ney wel p r is ia r t in a
V —  —

tolausey.
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Lecz wnetze stanąć musiał, albowiem w bli­
skości ,

Nie mógł znieść żadną miarą tak wielkiey 1 
światłości.

25. L um ina) purpurea velatus veste se« 

debat
W  szarłatney szacie siedział sam Febus na 

tronie

84. In solio Phaebus, claris Iucente sma- 

ragdis
Sklniącemi smaragdami świetnym po wszey \ 

stronie.

j

*5. A  dextra Iasvaque dies, e t mensis et 

anuus.
Poprawey, i po lewey ręce dzień mu biały,
I  Xięzyc, i Rok, więc i długie wieki stały.

s6. Saeculaque, et positae spatiis aequali-

bus horas.
1 godziny na placach równo rpzłozonl.

47. Verque novum stabat, cinctum floren- 

te corona
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Stanął o podał, ani si§ przybliżył daley.

S’S. Regiet, raudonoiu abdingtas robe se- 

deja.
Patrzeć, w szarłatney odziany szacie sie­

dział.

24. A n t saw sosta, Febus, swieseys i i -
—  V  V —  —

bunti smaragdeys.
Na swym tronie Febus, światłemi błysczącym 

smaragdami.

25* P a tie say ,  p a k ey rey , diena, i r  mend, 

ir metus.
Po prawey, po lewey, dzień, i xięzyc, i Rok.

—  —  ----  V V —  V V —  V V

26. AmżinoiB, ir  adinu ligiey padetas to-

Jibes.
W ieki, i godziny w równey rozstawione od­

ległości.
—  V V —  V V —  —  —  V V —

27. Pawaseris nauja s ta ias , źidi abwinio-
V V ----------

tas waynika.
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Stała i nowa wiosna skronie przijstroione

Wiaiąc kwitnącym wieńcem. . . .

a8. S'abat nuda aestas, et spicea serta

gerebat,
,  . . .  tu z  i lato stało 
N agie, kłosiany wieniec na głowie swey miało.

t ę .  Stabat et autumnus, calcatis sordidus 

uvis
1  iesień iagodami brudna deptanemi.

go, Et glacialis h y em s , canis hirsuta ca- 

pi llis.

I  zmarzła zima włosmi porosła siwemu
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Wiosna nnwa stała, kwiecistym przybrana 
wieńcem.

s8- Stoias plins wasseras, Warpotas jaw us
 V ----------

tureia.
Stało i nagie lato, kłosisty snop trzymaiąc. 

*9. Stoias ir rudenis , patieptis smerdu?
 V   '

wogieis.
S ta ła  i jesień deptanemi śmierdząca iagodami.

go. Ir szałtenis zima sawa papuntie źy- 

libe.

1 lodowata zima swoią naiezona siwizną)

Język
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J ęzyk ,  k tó ry  tak wysokie poetyckie 
obrazy malować może,  k tó ry  l<rok w krok 
z  Łacińskim równo idąc, nie ustępuie mu 
ani w mierze,  ani wT zwięz łości , ani w w y­
raz istości ,  ani w m u zy k a ln o śc i , musiał  bydź 
koniecznie ludzi uczonych ięzykiem. W prze­
t łumaczonym uciuku Owidyusza ,  dostrzegł 
zapewne czy te ln ik ,  że na wytłumaczenie 
tr zydz ies tu  wierszy Łac ińskich,  tyleż dość 
było Litwinowi ,  kiedy Polski wierszopis 
Otfinowski 46 wierszy wypotrzebował.

Z ułomków tłumaczeń Wirgil iusza , i 
Owidyusza,  sczęściem dochowanych,  a prze- 
z u n n ie  tu wypisanych,  wielkie iest  podo­
bieństwo,  że ci oba poetowie,  i inni klas- 
syczni  au to row ie , musieli bydź dawno na 
ięzyk Litewski  przet łumaczeni .  Może,  i 
źrzódłowe iakie , to iest  oryginalne w ręko- 
pismach znaydowały się dzieła.

Teraz prócz kilku Słowników,kilku Gram* 
matyk,  i kilku Synonim, całą dzisieyszą Li te­
wską Bibliotekę składać się zdaią,  S tary  T e ­
s tament przez Chiliriskiego wytłumaczony,  
tylko do Psalmu 40go w Londynie wydrukowa­
ny; nowy Tes tament w Halli drukowany.czyli 
Postillas Szyrwida i Kazania Kosakowskiego.

Wielorakie tak niezwyczaynego zda­
rzenia znaleźć można przyczyny.

Nie była naówczas  wynaleziona iescze 
D r u k a r n i a , która iedna tylko z wiekami 
walczyć może,  a czas wszystko nisczący ,  
gdy na ówczas narody i ięzyki  ich ca łk ien
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pożerał ,  nie d z i w , ieżeli prace i dostrze­
żenia uczonego Li twina  w rękopismie iedy- 
nym zaw ar te ,  w wieczney niepamięci po- 
grzebł.

Czego mole i myszy  nie dogryz ły ,  to 
do reszty pożarły i zagubiły n ieus tanne ,  a 
wedle zwyczaiu  owych barbarzyńskich wie­
ków wszystko nisczące woyny ,  z Moskwą, 
Ta ta ram i .  Szwedami,  Duńczykami,  Krzy­
żakami Pruskiemi,  mieczowemi luflantskie- 
mi,  krucyatą z F rancuzów ,  Anglików i i n ­
nych narodów zebraną. Dokumenta,  nada­
n ia ,  działy bliżey każdego z obywateli in- 
te ressuiące,  niż uczone rękopisma, poszfy  
albo na uaboie do rusznic,  albo wespół z a r ­
chiwami , kance lla ryami, miasteczkami i do­
mami drewnianemi,  śladu po sobie nie zo- 
Stawuiąc,  spłonęły.

W innych przynaymniey  kraiach przed 
nieprzyjacielską pożogą,  między nudostę -  
pnemi g ó ram i , w podziemnych sztuką w y­
konanych ,  lub wodą wydrążonych piecza­
rach , nie ieden ukryć potrafiono rę-
kopism. Tak prawa pisane Jus tyn iana  zna­
leziono niedaleko Noli we Włoszech w sła -  
wney nadmorskiey grocie w Amaifi. Po­
piół nawet Wezuwiuszów przed wszystko 
nisczącą ręką człowieka zdziczałego,  za­
krył w Pompei niektóre uczone pisma.

Literat  Litwin żadnego swemu rękq- 
pismowi nie znaydował schronienia. Jeżel i 
rękopism schowany w domu wespół z mie*
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s/.kancem i mieszkaniem nie spłonął ogniem * 
Jeśli A u to r  tak był sczęśliwy,  źe go z go- 
reiącego wyratował domu, i lasu dopadł,  
ocali! wprawdzie rękopism swóy od ognia ,  
ale od zzguby nie ochronił ;  bo nie maiąc 
gdzie go pochować, włożył  pewnie w spró­
chniałe drzewo,  gdzie go razem ze drze­
wem albo robactwo stoczyło,  albo zgnil izna 
strawiła.

Domysłto ty lko ,  pomyśli pewnie nie 
ieden z czyteln ików, domysł ,  którego dziś 
udowodnić niepodobna. Tyleż byłoby po­
wiedzieć o ię zyku  Orenockim, albo Otahe- 
ickim. '

Jakto domysł? Co o uczonych przed 
panowaniem Mendoga Litwinach piszę, nie 
iest to domysł ,  ale wniosek konieczny z rze­
czy  wiadomey i p e w n e y , a za tym równie 
pewny.  Cóż ztąd,  że dziś nie umiem wy­
mienić ,  ani iednego pisarza Litewskiego,  
ani iednego ich pisma? Któż mi naprzy- 
kład powie , komu winniśmy wynalazek 
polskiego p ługa ,  i sochy htewskiey ;  kto 
do naszego kraiu pierwszy zaprowadził  
pszenicę,  ży to ,  ia rzyny  i rozmaite cgro- 
dowiny?  Kto z przekiszoney mąki pierw­
szy bochenek Chleba upiekł? Kto pierwszy 
do wozu oś i koła przyprawił?  Kto nam 
tak na północy potrzebne przemyśli ł do o- 
grzania piece? Zginęła wprawdzie pamięć 
tych dobroczyńców rodzaiu ludzkiego,  ale 
iako o ich niegdyś bytności powątpiewać
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nie m ożem y,  wynalazki  ich przed oczyma  
naszemi maiąc,  iako byłoby rzeczą nieroz­
sądną wniosek o ich istnieniu nazwać domy- 
stem; tak,  gdy znayduiemy w ię z y k u  iakun,  
wyrazów obfitość, muzykalność brzmienia,  
gładkość,  delikatność,  składnią foremną i 
do ęzyk* Greckiego,  wzoru wszystkich in­
nych ięzyków bardzo zbliżoną , rymy Ł a ­
cińskim w niczym nie ustępuiące,  nie dfc>- 
myślać s ię , ale z pewnością twierdzić może­
my , że tak ukształrony ięzyk , ludzi uczo­
nych był ięzykiem. Bo iedni i to hcznie  
uczeni Judzie tę robią s łów obfitość, bo ię-  
zykowi poloru,  zwięz łośc i ,  harmouii nikt  
nie nada , chyba uczeni  ludzie.

Źe Litwa od niepamiętnych czasów mu­
siała mieć dostatkiem uczonych ludzi,  nie  
kładę ia tu regestru przezemnie w ym y ś lo ­
nych pisarzy, ani przytaczam wyiątki / .mnie­
manych rękopism, których żaden nie c z y ­
t a ł , i czytać nie będzie, n iechcę  naślado­
wać cudzoziemskich pisarzy,  którzy źle  
zrozumianym p3tryotyzmem uniesieni ,  cał­
kiem przez siebie wym yś lo ne ,  albo do s ta ­
rodawnych w pamięci tylko pospólstwa do- 
trwałych niezgrabnych piosnek,  lubba iek ,  
w znaczney części ze swoiego dodawszy ,  
wypisuiąnam znaczne wyiątki pod imieniem  
Bardów Hersyiskiah , Celtyckich,  Sagów I-  
slandskich , i Skandynawskich.  Nie  potrze-  
buię podobnych wybiegów ; stawię albowiem 
za dowód, z  iakim się żaden inny naród po>i
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pisać nife m o ż e , t o i e s t ,  cały ięzyk Lite­
wski iuz pole równy natenczas, kiedy inne 
narody nie znały  potrzeby poloru.

W szystko to , com te raz  napisał, ma 
się rozumieć o czasach, k tóre poprzedziły 
wynalazek drukarni. W czasiech następ­
n y c h ,  ieśli ksiąg uczonych Litewskich nie 
znayduiemy , inne są p rzyczyny , k tóre  ję­
zyk  Litewski do tego nieznacżącego p rzy ­
wiodły stanu , w iakim go dziś widziemy.

Pierwszy Litewskiemu językowi śmier- 
ta lny cios zada ł ,  Niemiec M istrz K rzyża­
cki Sygfryd von Feu* htvagen , który roku 
1310. wydanym edyktem , mieszkańcom Prus 
Litewskich zakazał mówić po Litew sku, a 
nakazał uczyć się po Niemiecku. Na ten 
koniec przepisa ł, aby żadnemu nawet z po­
spólstwa póty nie dawano ś lu b u , póki się 
ty le  przynaymriiey nie nauczą po Niemiec­
k u ,  aby się zrozumieć mogli. Ogłosił za 
niezdatnych do każdego urzędu ty ch ,  któ­
rzy  po niemiecku nie m ó w il i ; Szkoły po­
zakładał N iem ieckie, i aby przycisnąć do 
rychleyszego uczenia się N iem czyzny, roz­
k aza ł ,  ażeby po wszelkich sądach, nie in­
nym  ięzykiem oddawana była sprawiedli­
wość, tylko Niemieckim.

Podobnemu ten  ięzyk podpadł losowi 
w samey Litwie. X ią ię ta  Litewscy zawo- 
iowawszy całą Ruś białą podobali sobie w ję­
zyku  R usk im ; wprowadzili go nietylko do 
dworu swoiego, ale i dosądowych urzędów.

Proc?
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Prócz korrespondencyi zagran iczney , któ­
ra się odbywała po łacinie,  wszystkie inne 
nadania,  listy, zapozwy, akta sądowe, de- 
k r e t a , między obywatelami działy ,  umo­
wy,  i wszystkie zapisy ,  pisane były po 
Rusku. Niezmierney dokładałem pracy ,  a- 
bym choć ieden gdziekolwiek znalazł do­
kument pisany po Litewsku,  ale usiłowa­
nia moie były daremne.

Łatwa tedy rzecz domyślić się, że w ta ­
kich okolicznościach, gdzie się wszyscy do 
Ruskiego wzięli ię zyka , k tón go w pr.źniey 
wydanym statucie liczne znayduiemy iesz-  
cze wyrazy,  ięzyk Litewski zaczął  drobnieć, 
i  nieznacznie iść w zapomnienie.

Wyniesienie Władysława Jagieł ły W. 
Xiążęcia Litewskiego n a t r o n  Polski,  dobi­
ło ten ięzyk w Litwie.  Władysław pier­
wszy Apostoł poddanych swoich ,  nauczaó 
ich musiał sam po Litewsku początków wia­
ry S. ponieważ Duchowni,  k tórych  z sobą 
do Litwy przyprowadził ,  ięzyka tego nie u- 
mieli. Duchowieństwo to ze wszelką w na­
wracaniu Pogaństwa gorliwością,  znaydu- 
iąc ięzyk Litewski do nauczenia się t rudny,  
a nie maiąc od Boga wlanego, iak Aposto­
łowie, daru mówienia ięzykami rozmai te-  
m i , znalazło wygodnieyszą rzeczą zachę­
cać nowych Chrześci ian,  aby się po Polsku 
uczyli,  niż sami uczyć się po Litewsku.

Tom r i ,  T
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Świeccy możnieysi Panowie Aktem 
Unii z Polską wezwani do spólnyr.h kraio- 
wynh obrad , musieli z potrzeby uczyć się ■ 
po Polsku. Wszyscy k tó rzy  łask u Dworu 
szu k a li ,  i sami uczyć się zaczęli i dzieci 
swoie dali uczyć dworskiego, modnego n a ­
tenczas Polskiego ięzyka. Zaniechano iuż 
po Litewsku mówić i pisać, i tym  sposo­
b e m  ięzyk Litewski począł coraz bardziey 
drobnieć , i z używ ania wychodzić.

Gdyby przynaym niey Pisarze Litewscy 
Księgi swe pisali po L itew sku, ochroniliby 
pewnie swą pracą i dowcipem znacznie 
pochylony ięzyk od upadku, lecz cni pisa­
li za modą. Aby nietylko od swoich, ale i 
obcych zrozumianemi by li ,  pisali po Łaci­
n ie ,  albo po Polsku.

Dość tey  iedney byłoby przyczyny  do 
zupełnego zatracenia ięzyka. Gottowie na* 
p rzyk ład ,  całey prawie E uropy  na wschód 
i zachód byli Panami. Język ich zatym  , 
powszechnie bydź m usiał używany.  ̂ Nie. 
zbywało im zapewne na uczonych i świa­
tłych  m ężach, ale że ci pisali po Łacinie 
nie po G ottsku , ięzyk ich tak długo był, 
zagadką L ite ra tów , póki przypadkiem nie 
znaleziono Biblii przez BisKupa Mezyi UUX 
fiłas t łum aczoney . o k tó rey  wiedziano, że 

' p o  Gottsku przekładana była.
Te krótko przytoczone u w agi, daią, 

zdaie mi s ię , dostateczną odpowiedź, cze­
mu uczonych Ksiąg Litewskich prawie ia*
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dnych nie m am y; oraz czemu i iakim spo­
sobem ięzyk ten tak piękny wyszedł z u- 
źywania i pam ięci, a w uściech tylko po­
spólstwa dziś pozostał,

Zostawuię późnieyszym po mnie p isa­
rzom sprawdzenie wniosków moich. Pod­
niosłem część zasłony , za którą  uk ryw ał 
się początek zacnego narodu Litewskiego. 
Jeżeli ta Rozprawa zaspokoi czytelnika mo- 
iego ciekawość ; ieśli od Litw inów  współ­
ziomków moich mile przyię tą  będzie, ieśli 
zachęci uczonych do wyszukiw ania dalszych 
zabytków starożytności L itew sk iey , naten­
czas nie darmo pracowałem.
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5.
r o z p r a w a

o Monecie Polskiej/, p  Ar-
nolda M. D. członka Towarzystwa  
W arszaw skiego , na public znem po­
siedzeniu czytam .

J t k w n 4  i e s t  r z e c z ą ,  ze  P o l s k a  t a k  w
Literaturze, iako t e ż  w s z tu c e  bicia monety, 
od  s w y c h  sąsiadów zachodnich S łow ia n  u- 
p r z e d ź o n ą  z o s t a ł a :  z tóm  W szys tk  em C z e ­
chy  naybliźsi  uc y w i l i z o w a n y c h  n ie rów n ie  
daw n iey  n a r o d ó w , zaledwie 5°- l a tami  co 
do p e w n o ś c i  s w y c h  m o n e t ,  Polaków mię­
dzy  O d r ą  i Bugiem os iad łych  p rze c hodz ą .

D łu g o  b a rd z o  s ta ło  to  p a ń s t w o ,  a i 
Jednym n a w e t  n a r o d o w y m  p i s a r z e m  po- 
s c zy c i ć  się nie  mog ło .  W  w o ie nnyc h  wie- 
k ch P i a s t ó w  w y p a d a ł o  ba rdz iey  z p o t r z e ­
by  działać s z a b l ą , niż p ió re m  : m ęs tw o  
p r z y d  t n i e y s z e  było niż  n a u k a ,  a p rzypo ­
minan ie  w a l e c z n y c h  c z y n ó w ,  więcey  zay- 
m o w a ł o  u w a g ę ,  niżel i  iakie  ekonomiczne
urządzenia.

j a k  d a w no  w  Po lsce  bic monetę zaczęto,
nie wiadomo.  P r z y c h y l n i  w p r a w d z i e  naro*
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dowi temu sąsiedzi .  usiłnią z u łom ków  da­
wnych pisarzy dowodzić ,  iż Polska wcze-t 
śnie sw ą  o tw orzy ła  mennicę, żaden z nich 
iednak ani iedoey sz tuki  okazać nie m o ż e ,  
kto raby  w yżey  nad wiek X I1. sięgała.

Hrabia Czacki ukaza ł  nam w tych cza­
sach ieden daw m eyszy  Bolesława denar (WJ. 
Znaleziono go  w  pośród fundamentów Be­
nedyktyńskiego  klasztoru , k tó ry  Bole­
sław Chrobry na Łysey  g ó rz e ,  gdzie nie­
gdyś  pogańska stała batwochwalnia , w y ­
budował;  ksz tał tem i s tępieni podobny łest  
do Czeskich:  napis ta kże  na u rn równie  iak 
na tamtych  Łaciński Dopiero pod panowa­
niem Stanisława Augusta  zaczęto pieniądze 
Polskićra pismem cechować.  T ak  to d łu ­
go t rzym ano  się s ta rego  zw y cza iu ,  k tó r y  

'Wraz z p rzy ię tą  Religi ą Chrześciiańską do 
Polskich Słowian przeszed ł .

Małowaźnośc  monet Polskich,  ta  iedy- 
na cecha,  po k tó rey  w  w ątp l iw ych  p r z y ­
padkach rozróżn ić  ie można od pieniędzy 
bitych p rzez  innych Słowiańskich tegoż 
nazwiska rządców ,  pochodzi  z lekiey w a ­
gi tey  g rzyw ny  , k tó rey  Polacy w  s w y c h

(*) Tab. I. 4. Polskie denary późnieysze Bolesfawow od­
ry sowane są :
Bolesława Krzywoustego z koroną F.rldut. Preuss. l .  
Theil- S .  79. Bez korony Dcverdck, Tab. V ■ 29. 
Joachim  Grosch: Cab: VI I I .  Tub. I  5. — Bole­
sława kędzierzawego, Joach: Tab. I. 7. gdzie litery  
SS , znaczą  Sancius Stanislaus , który pod iego pa­
nowaniem b y t kanonizowany.
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monetaeh używali. Grzywna ta menniczna\e- 
scze przed panowaniem Wacława dzieliła 
się na 24. części równych,  z których każda 
nazywała s tęskoycem,  i 18 nummow zamy­
kała. Ze zaś każdy nummus 9 Assów ważył, 
a grzywna 432 mmmów zawierała,  pr>eto 
dawna grzywna menn czna pod Piastami, 
tylko 3B88 ass6w ważyła.

Gdy Wacław grosze wprowadził ,  dzie­
lili Polacy grzywnę mennii zną na 48 czę­
ści róWny h,  i każdą z nich groszem na- 
zvwali; podobnie iak Czesi ,  dla których 
ten  król równie mało ważną grzywnę men- 
riiczną pod nazwiskiem grzywny górniczty 
przepisał ,  zwyczayną swą grzywnę na óo 
groszy dzielili. Jako pamiątka Czeskiego 
podziału pozostała się w kopach , na któ­
re Polacy, a dłużey iescze Litwini liczyli; 
tak  też i Polski podział w  grzywnach li- 
czalnych utrzymywał  się, z których każdą 
zawsze  po 48 groszy rachowano.

Podczas zaciętey w o y n y , k tó rą  Ka­
zimierz ąty  w Prusiech z Krzyżakami pro­
wadził,  bito podleyszą i mniev ważną mo­
netę ,  a po zawartym pokoiu , albo raczey 
iescze wśród woyny. grzywna menniezna 
Pias tów do 3720 assów zmnieyszoną zo­
stała. Grzywna tey wagi iescze znalezio­
ną była na początku ostatniego panowa­
nia w mennicy Krakowskiey.  Podług niey 
zaledwie połową tak ważne bito Półki, iak 
za dwóch poprzedzających Kazimierza kró-
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l&W. K aźd ey  z nich nadał on 9 denarów, i 
aż do upadku R zeczypospol i t ey . we w szy­
s tk ich  s k a rb  *wyoh rachunkach po 18 dena­
rów  na g rosz  l i c z o n o , chociaż te  z-< p a ­
nowania Zygm un ta  III. ustały.  Równie  
od tego czasu 2aczęto  g r z y w n ę  w a ż o n ą ,  
od g rzyw ny  ł i rzalney roz różn iać ,  gdy  o- 
bie dotąd za iednę były brane.

T c y  Kazimierzowskiej grzyivmj u żyw ano  
w  mennic ij aż do »528 r o k u ,  w  k tó rym  Zy- 
gm um t  K  akowską od 4138 assów w p ro w a­
dził. N a z y w a  się ona starą Olkuska, albo 
raczey  starą menniczną g rz y w n ą ,  dla r ó ż n i ­
cy od t e y , k tó rą  iego p raw nuk  Jan  K a z i ­
mierz w  roku 1050 ustanowił -  G r z y w n a  
ta  pod imieniem nowej Krakowskiej , iako o- 
s tatniey narodowey P o l s k e y  g r z y w n y  zna- 
ioma iest. W żyła 4200 assów, i w roku  1766 
p r z e ż  g rzyw nę  Kolońską zas tąp ię ri ą  została.

Handel  Polski z Niemcami p r z y m u ­
szał ią do tego podwyższan ia  stopniami 
g rzywien  menniczmjch. W  ty m  kraiu około  
X VI.  wieku okazał  się g a tu n ek  g rubszey  
s rebney  monety ,  i^kiey iescze nie widziano,  
co w  Polskiey mennicy większą  sprawiło od­
mianę,  niż grosze  W ac ław a .  J u ż  Z y g m u n t  
A ugus t  dla uła twienia handlu z Niemcami,  
umówił  się ze swoim teściem F e r d y n a n ­
dem,  aby na p o te m  w  Polskich i A u s t r y -  
ackich kraiach iedna waga i jednakowy ga­
tunek  był  monet. Z  tein wszystk ićm um o­
wa ta nie przyszła do s k u t k u , chociaż ią
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w n u k  lego z d w o m a  cesarzami Rudolfem 
i Vlacieiem, a Z y g m u n ta  III. s ta r szy  syn 
z Ferdynandem II. ponowil i  Układ ten 
był  na piśmie zrobiony , i w praw a  nawet  
Polsk ie  w ło ż o n o : Tąhm s sit ad legam Im­
perii : iednakźe Polski Talar był  lekszym 
i podl yszym od Niemieckiego.  Jan  III. 
odnowił  raz lescze t ę  ugodę z Leopoldem, 
lecz na próżno.

Stanis ł  w A u g u s t  p rzy  o tw arc iu  zam- 
kn ię tey  od so lat mennic ij, przywiódł  na- 
ko ec do s k u tk u  ten od dwóch wieków 
bezsku teczn ie  w noszony  p rzez  poprzedni­
k ó w  iego p ro iek t ,  i b i ł  t a k  w A ust ry i  i o  
ta la rów  czyli  Ho z łotych  z g r z y w n y  Ko- 
lońsk iey czys tego  srebra.  P rzez  20 lat 
u t r z y m y w a ł  się on przy  tćm lubo ze zna­
c z n ą  stratą.  Ale gdy zaczęto lekce ważyć 
u s t ; wy m enn i-zne ,  i każdy bez względu 
na  w ew nętrzną  wartość s rebney  m one ty ,  
t r zy m a ł  sw e  duka ty  nay w y źey ,  p r z y m u ­
szony? był k ray  bić z g rzyw ny  Kollońskiey 
8 3 ]  a nakoniec 84 a. zł. Tym  sposobem 
wrócono się znowu do t e g o , co w  roku 
1766 odrzuconym było.

W ładzę bicia monety z p raw em  zupełnćm 
posiadali wszyscy płci męzkiey Piastowie; 
K a ż d y  z nich mógł ią bez odwoływania się 
do rządcy  pańs tw a ,  k tó rym  był  nays ta r ­
szy  z familii, innym udzielać. Tak  po tom­
kowie  Bolesława K rzyw ous tego  xiąźęta 
Śląscy , iako też W ie lkopo lscy ,  Kuiawscy,
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Kaliscy 1 M a zo w ieccy ,  z równćm  prawem  
bili mon-<ę jak i x iąźęta  K rak ow scy . W ła­
dysław Łokietek , oprócz  Slązka w sz y s tk ie  
oddzielne x ięstw a  w  iedno ciało p łączył.  
M azurów  lennikami uczyn ił,  odiął xiążę-  
tom  prawo bicia m onety , i sobie ie U ko  
królew ski p rzyw iley  zachował. D latego  
i K azim ierz wielki rozk aza ł,  aby w całym  
kraiu iednakowe były m onety. Gdy Z ie ­
m ow it  za panowania W ład ys ław a  Jag iełły  
chciał bić pieniądze , zakazał mu tego  król, 
i monetę iego za fa łszyw ą  ogłosił.  T oź  sa­
m o sp o tk a ło  Konrada P łock iego  xiązęcia .  
S te m w sz y stk ić m  musiał W ła d y s ła w  P a­
nom Polskim  p r z y r z e c , źe  za ich ty lk o  
zezw olen iem  p;eniądze bić będzie; p r a w o  
iednak bicia m onety  k ró lew ską  w łasnością  
zosta ło  aź do Zygm unta  III. k tóry  i tego  
przyw  leiu kró lew skiego  dla R z e c z y p o sp o -  
ł itey odstąpił,  a S tan is ław  A u gu st  ostatni  
król Polski znow u go od n iey  otrzym ał.

N ieustanne kłótnie pom iędzy x iąźę -  
tami familii P i a s t ó w , b y ły  p rzy czy n ą  ich 
ubóstwa. Dla dostania pien iędzy  przeda-  
wali naw et biskupom i miastom p r z y w i le ­
je bi> ia m onety , k tóre  im t a k ie  ó w c z e śn i  
królowie potwierdzali. W ładysław  Jag iełło  
pozwolił miastu Poznaniow i drobnieyszą  
bić m on etę ,  a L w ó w  p ó łgrow szk i wybiiał.  
W sc h o w a  dostała s ię  do Polski z  w o ln o ­
ścią bicia p ien iędzy , 1 utrzym ała s ię  p r z y  
niey. Za c z a só w  Z ygm unta  III. naw ę£za<
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inek  Ł o b z ó w ,  a pod janem  Kazimierzem 
By-dgoszce umiescza ły  s w e  nazwiska  na 
p ien iądzach , chociaż obadwa żadnego pra­
wa do bicia -monety nie imały.

Miastami mennicznemi były naprzód  K ra­
ków i O lkusz  : to os ta tn  e nays ta rszem 
n a w e t  iest nazwane.  Oddzielni x ą ź ę t a  bili 
p i e n ^ d z e  W swoich mias ta h stołecznych.  
B iskupow i  Poznańskiemu Krobia , a A«- 
cyb iskupow i  Gnieźn ieńsk iem u,  Kznin czy­
li Znin miasta do bicia m one ty  w yzna­
czone  były.  Sandomierz  bił w s w e y  wła- 
s n e y  mennicy. W s z y s t k i e  ow czasow e  p e- 
niądze by ły  z obu s t ron  ce<bowane,  i na- 
zy  wały się denarius , denarius solidus : ponie­
w a ż  wklęs łe  p ieniążki ,  brakteatami zw ane ,  
na  iedney ty lko  stronie maiące napisy,  
późn iey  się zjawiły.

IVaclaw ty le  kaza ł  nabić p ieniędzy w 
C z e c h a c h , źe nie miał po t rzeby  Połskiey 
mennicy  otw erać: prócz  tego panowanie 
jego było k r ó t k i e ,  a kosz ta  na p rzyozdo­
bienie K rak o w a  Prask iem i  groszami opę­
dzał. S zerok ie  grosze  K rakowskie  Kaz i­
mierza  wielkiego są nayp ierwszą m o n e t ą , 
k tó r ą  Polacy do tychczas za sw ą  własną 
ukazać  mogą.  Nie wiein wcale dlaczego 
Jagie l lończykowie aź do 1526 r o k u ,  ia-  
dney g rubszey  m one ty ,  oprócz  półgrosz-  
k ó w  niebili. Wybi tano  iednak za nich pie­
niądze w K ra k o w ie ,  O lk u s zu ,  Poznaniu 
i we Lwowie.
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Kazimierz IV. kcóry miastom Toru- 
niowiu, Elblągowi i Gdańsku poci swoiem 
imieniem wybii&ć p emądze pozw olił,  bił 
sam także w Toruniu. Alexander iako 
Wielki Xiąźe Litewski otworzył pierwszy 
m ennicę  w  Wilnie , która aż do Jana K a z i ­
mierza czynną była.

Zygm unt kazał także bić w Toruniu 
pieniądze, i miastu za ustąpienie mennicy 
500 złotych płacił. Elbląg iednak i Gdansk 
u ż y w a ł y  swey wolności, ostatnie naw et 
w tenczas, g d y  król przymuszony był za­
bronić mu bicia monety. Zygm unt A ugust 
miał w Tykocinie mennicę. Stefan nadał 
przywiley braciom Gebelliuszom wynalaz­
com prasy m enniczney , aby wszędzie , 
gdzieby menn ce czynnemi iescze nie by­
ły ,  a nawet w Gdańsku , podobne machiny 
zaprowadzili; p rzez  co używania młota 
we wszystkich mennicach Polskich zanie­
chano, a mieysce iego prasa Gebelliuszów 
zastąpiła. Od nichto wzięła początek Mal- 
borska mennica, która do początku XVI. 
Wieku trw ała .

Zygm unt III. kazał w  K rakow ie , Ol­
kuszu , Poznaniu , L w o w ie , Malborgu , 
W schow ie , Bygdosczy , W arszaw ie i w  
małych zam eczkach , iakoto : w  Lobozo- 
wie pod K rakow em  bić pieniądze: nawet 
p ryw atne  osoby zatrudniały się tern, p rzez  
nieiaki czas , na swych własnych dobrach*.
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Za czasów W ł a d y s ł a w a  IV. K r a k ó w ,  
P o z n a ń ,  i Bydgoscz były Polskiemi me.n- 
nicznemi m ias tam i : bito w nich także pie­
niądze pod Janem Kazimierzem p o t y , póki 
się pod czas w oyny  Szw edzk iey  w  ręce 
nieprzyjaciół  nie dostały.  N a tenc zas  Pi- 
nocci we Lvvowie z kościelnego srebra  t y ­
le , ile m ó g ł , nabił pieniędzy.  P o  Oliw- 
skim p o k o i n , ku to  także  miedzianą mo­
ne tę  nie daleko W a r s z a w y ,  w Oliwie i 
w  innych mieyscach : w  Olkuszu  także 
wyb i to  cokolwiek s rebrnych  pieniędzy.

Za Jana  III. bito tylko m one tę  w K ra ­
kowie  ; T am że  Stanisław A ugus t  p rzez 
k i lka lat ciągle kazał  miedziane bić pie­
niądze;  poród) wszys tka  mone ta  była ku ­
ta  w W arszaw sk iey  mennicy ,  o tw orzoney  
roku  1766 ponieważ  założenie mennicy W 
G rodn ie ,  było ty lko  p r o i e k t e m , k tóry  ni­
gdy do sku tku  nie p rzyszed ł .

Polska p rzez  ciąg panowania w iększey  
l iczby rządców sarnę ty lko s rebrną miała 
mone tę .  Z y g m u n t  naprzód ( O  kaza ł  W 
K rakow ie  roku 1528 bić d u k a t y ,  w c z e m  
go nas tępni  naśladowali  królowie.  Oprócz

Alexander k a za ł wybić kilka  sztuk złotych : zdaie
się zc alb» tylko na koronacyą były wybite , albo 
w zbyt rnałey liczbie. Co się stąd ckazuie, ii. Z y ­
gm u n t w urządzeniu twoim mennicznem , żadney e 
nich wzmianki nie c zy n i, ale o tern iakby o rzeczy zu ­
pełnie nowcy , wcale nie znaney w Polsce mówi.
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tych znaydowały się pół i c a łe ,  a naw et  
dziesięcioraczne Por tnga ły  , Donaty wami 
zw ane ,  które ty lko  król  pomiędzy mo- 
żnieyszych w oznakę szacunku ro zd aw a ł ,  
albo w opłatę pensy i mieszał.  N .dto by ły  
p o c z w ó rn e ,  p o t r ó y n e ,  podwoyne i p d -  
toraczne dukaty.  Pod Janem Kazimierzem 
pewną także  liczbę półduka tów wybito.

Wyl iczać nazwiska wszystk ich  mone t  
Srebrnych ,  byłoby rzeczą nudną i mało- 
Ważną. Po groszach w roku 1528 nas tą ­
piły t r o b k i  i s z o s t a k i , a w  XVII.  wseku 
o r t y , k tó re  po tem  tynfami nazyw ano  . te 
zaś podczas os ta tn iego  panowania  p rz e z  
z ło to ^ k i  zastąpionemi zostały.  G rubsz ą  
m one tą  był T a l a r , a po mm półtalar.  Po- 
dwóyne  ta lary są osobliwością.  Naydro-  
bnieysze pieniądze zwały  się szelągami 
potroyncmi i denarami.

N ayp ie rw szą  miedzaną m one tę  bić 
kazał  Kaz imierz IV- i ta nazywała się pe- 
cunia minuta bracata. N as tępcy  lego nie bili 
żadney aż do Jana  Kazimierza.  W  o s ta ­
tn ich  czasa. h rozróżniano ią iako m one tę  
kursuiącą od mone ty  s r e b rn e y ,  k tó r ą  mo­
neta bom  nazywano.  Jan  III. tyle pienię­
dzy miedzianych za s ta ł ,  że nie miał wca lo  
potrzeby  ich bicia. S tan is ław A ugus t  W 
przeciągu lat 30. wybić ich nie więcey iak 
bo milionów rozkazcł .  Z tych pew na  częsc  
z  miedzi kraiowey  była.
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Na naydaw nieyszych monetach daie 
się widzieć obraz panuiącego, lub Święte­
go ,  podług ówczesnych zwyczatów, rzad- 
Ko, iaka cyfra , lub inny wvraz.

Grosze i półgroSzki były naśladowa­
niem Czeskich, i miały naprzód na głó- 
w ney  stronie koronę , a na odwrotuey 
herb. Kazimierz IV. umieścił orła na 
g łów ney, a koronę na odwrotuey stronie. 
Zygm unt kaza ł, aby na groszach bitych 
w  Toruniu , i na całey grnbszey monecie, 
iego się obraz znaydował, w czem wszy­
scy  za nim poszli królowie. Rzadko bo­
wiem kiedy sarnę tylko cyfrę kładziono : 
na  odwrotney zaś stronie zawsze był herb, 
k tó ry  wszystkim dosyć; iest znaiomy.

Na puklerzu Litewskiey pogoni, u- 
mieszczali Jagiellończykowie k rzyż  Patry- 
archalny. Zygm unt i iego syn , kładli sw óy 
hećb rodowity , a nawet Swych m a te k : 
p rze to  w stążka A ustryacka i Mediolań­
ski wąż znayduią się na niektórych ich 
monetach. Z  rozmaitych domów wybie­
rani królowie , nigdy o swych rodowitych 
herbach nie zapominali.

Do nap isu : moneta Regis Polonice p rzy ­
dał Alexander Dei dratia, a Zygm unt prze-' 
mienił, Moneta Regis na moneta Regni Tenże 
sam król w ro k u  1506 tako rządca Śląska 
i xiąźę G łogow ski, umieścił hczbę roku 
na swych groszach Głogowskich , a w rok 
jpotćm iako król na swoich półgroszkach.
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Od roku  1766- w sz ys tk ie  ga tunk i  m o n e t  
Polskich,  a ź do z ło tów ek  były rów no  w t- 
ź n e , I miały obrączkę.  P ie rw szy  brą-  
c zkow y napis zn yduie się na ta le rze  J a ­
na III. a od rokr. 1768 umiesczano gc na 
c a ły c h ,  równie iak od R. 1767 na półra- 
la rkaęh  Stanisława Augusta.

Z początku zarządzali p a n u i ą e y . gdy 
chciel , m e n n icą ,  lecz pod Janem A lb e r ­
tem zbyt  nadużył  P iorunek  Wolności bi 
cia mone ty .  Złe  zarządzanie m e n n ic ą , i 
wielkie n iegospodars two A lex an d ra ,  p rz y ­
mus ły go dó powierzenia dozoru  menni­
cy W .  Podskarb iemu k o r o n n e m u :  ponie­
waż  ten był przys ięgły  i p ła tny ,  p rze to  
król zapomógł się w pieniądze. Z y g m u n t  
poszedł  za p r zy k ła d em  swojego brata,  lecz 
pod Zygm un tem  A ugus tem  zdaie s ię ,  iź 
w  tey mierzę iakieś zasz ły  wyiątki.  S t e ­
fan nakon  ec na wyraz ie żądanie s t a n ó w ,  
musiał  obwarować p r a w e m  , «by nie ko­
niu in n e m u , iak podskarb iemu dozór m en­
nicy powierzono.  U trzymyw al i  się oni 
p rz y  tey  w ładzy  aż  do roku  1766 w k t ó ­
rym S tan is ław  A u g u s t  osobną komm>ssyą 
m enniczną  ustanowił ,  a podskarbiowie p r e ­
zesami kommissyi  s k a rb o w ey  zostali.

N .gdy mennica k o rz y s tn ą  bydź nie 
może ,  :eśli dobrze urządzoną nie iest. Z y ­
gmunt I. i III. bardzo piękne mennicżne 
urządzenia wydali.  Dla zapewnienia  r z e ­
telnego w a l o r u  monecie,  nakazali ,  aby  do-
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z o r c ó w  h e r b y  Inb cy f r y  na  p i e n i ą d z a c h  b y ­
ł y  w y b i i a n e ,  p r z e z  c o  h o n o r  t y c h  lud zi  
śc i ś l e  z  ich o b o w i ą z k i e m  p o ł ą c z o n y  z o s t a ł .  
N a d t o  k a z a n o  u m i e s c z a ć  n a z w i s k a  m i a s t  
m e n n i c z n y c h  , a b y  u r z ę d n i k ó w  m e n n i c y  
odpó\vi edz>alnemi  u c z y n ić .  S t a n i s ł a w  T a r ­
n o w s k i  n a y p i e r w s z y  u m i e ś c i ł  h e r b  i c y ­
f r ę  s w o i f  n a  g r o s z a c h ,  a j a n  F i r l e y  o s t a ­
tn i .  J n n i  p o d s k a r b o w i e  na  w y b ic iu  s a ­
m y c h  h e r b ó w  p r z e s t a w a l i .  P u d  S t a n i s ł a ­
w e m  A u g u s t e m  l i t e r y  o z n a c z a i ą  M in ca rza ,  
o d  1792 r o k u  m i a s t o  mmniczne.

H e r b y  n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  in en n i -  
c z n y c h ,  i z n a k i  M i n ć a r z ó w ,  p r z y  k o ń c u  
X V I .  w i e k u ,  a ż  do u p r z y k r z e n i a  b y ł y  p o ­
w t a r z a n e ,  le cz  p r z e c i ę  k r ó l  t e m u  b e z p r a ­
w i u  k o n i e c  u c z y n i ł .

S t o p y  m e n n i c z n e  b y ł y  w  t y m  s p o s o ­
b i e ,  i ak  p r a w a  k r a t o w e  s t a n o w i ł y .  Z y -  
g m u n t o w s k a  152b- J a n a  K a z i m i e r z a  1650 
i s t o p a  m e n n i c z n a  1766 s ą  n a y z n a k o m i t -  
s z e .  O s t a t n i ą  w  r o k u  1794  p r z e p i s a ł a  r a ­
d a  n a y  w y ż s z a  ' o d  n a c z e l n i k a  s i ł y  z b r o y -  
n e y  u s t a n o w i o n a .

O z n a c z o n a  w  s t o p a c h  m e n n i c z n y c h  
w a r t o ś ć  p i e n i ę d z y  , o d m i e n i a ł a  się c z ę s t o  
p r z e z  w p ł y w  c z a s u , a  c z ę ś c i e y  i e ś z c z e  
p r z e z  h a n d e l .  R ó w n i e ż  z m i e n i a ł  s ię  s t o ­
s u n e k  m i ę d z y  z ł o t e m  i s r e b r e m .

A m e r y k a  w z r u s z y ł a  w s z y s t k i e  u r z ą ­
d z e n i a  E u r o p e y s k i c h  ‘ m en n ic .  Z a l e d w i e  
A n g l i a  p o  t f z y k r o t n ć m  u s i ł o w a n i u  po^t

pa-



o Monetach Polskich. 305

panowaniem iedney królowey mogła pe .  
wną miarę wynaleźć. Niemcy napełnione 
były fałszywemi mone tam i , a Z ygm unt  
III. w czasie długiego panowania s w e g o ,  
musiał ciągle przeciw tym okropnym za- 
mieszaniom interesów mennicznych wal­
czyć. Od 56 groszy poszły dukaty aż do 
165* W oyna  i powietrze p rzerywały  nay- 
piękn.eysze względem mennicy tego mo­
narchy urządzenia. Ani przysięgłego pro* 
bierza mennicy , ani nawet mincarza nie 
było,  któryby bezsilnych praw p rz e s t r ze ­
gał. Jakobson iako dozorca mennicy, był 
wprzódy od odpowiedzaluości uwolniony. 
Podikarbi musiał z własnego maiątku przez 
kilka miesięcy dwór utrzymywać. Dziwić 
Się iescze potrzeba , źe przy  tak  ch okoli­
cznościach zepsucie monety  większe nie 
nastąpiło ,  zwłtscza  gdy Niemcy n^ygor- 
sze w t e y  mierze podawali przykłady.

Pod Janem Kazimierzem doszło to do 
naywyźszego stopnia. Szkodliwa żądza 
Szukania zysku przez  przebijanie leps2ey 
monety na gorszą ,  obróciła w m w e cz  nay- 
lepsze urządzenia , i daleko uboższym na­
ród ,  niż był dotąd,  zrobiła.

Po dwakroć Polskę  gieniiusz iey od 
tey klęski ratował.  Nim Ulberfeid i Hin- 
cza Kircholskiemł napełnili ią żuż lam i , 
umarł Zygmunt A ugust ,  a gdy Stefanowi

U
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pew ny  chc iwy z y s k a  mincarz  p rzek łada ł ,  
aby podleyszą  bił m one tę ,  odpędził  go 
ten  król ze w zgs rdą ,  nie chcąc kraiu sw e­
go zarażać.  L e c z  T y n f f  i Borat ini  aren- 
darze  mennicy  zgub li Polskę zupełnie.  
P ie rw szy  z nioh w p r  wd/.ie w ypędzony  z 
k ra iu  zo s ta ł ,  lecz drugi iescze ho n o ry  o- 
t rzy tnał .  Do tego s topn ia  naród Polski 
p r z e z  nieład mennicy w y c ieńczony  został, 
ź e  dway ostatni z d mu Saskiego k ró lo­
w ie ,  nie tnogli żadnym sposobem stanów 
n a m ó w i ć ,  aby ią o t w o r z y ł y , i ani mało- 
w a i n e  ta la ry  1 7 0 2 , ani podła moneta  od 
* 7 5 3  r 7 5 ® roku  zachęcić ich do ze­
zwolenia na to nie zdołały.

P o l s k a  z własnych gór  k ru s z c ó w  do­
b y w a ła ;  z ło ta  a mianowicie srebra nay- 
w ięcey  góry  p rzy  O lkuszu  daw a ły ,  ie- 
d m k  nie ty le ,  ile go do bicia mone t  po­
t rzebowano .  P rz e to  gdy król mennicę o- 
tw ie ra ł ,  Zvdzi K r a k o w s c y  obowiązani by­
li looo- g rzyw ien  srebra do Kratcowskiey 
mennicy  dos tawić ,  r e s z tę  dostarczal i  li- 
w r a n c i , w k :ó ry c h  liczbie naw et  senato­
row ie  się mieścili.

P o d  panowaniem Z y g m u n ta  III. han­
del srebra był  w  r ę k u  Ormianów i Żydów- 
J e scze  za Jana III .,  z Polsk iego złota i 
s rebra  bito pieniądze i medale.  Lecz  iuź 
w  kopalniach Olkuskich  nie naylepiey szła
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robota,  ! nareszcie ie ki iku W V how fldm  
ln iesczanon  za dzierżawiono- Pod  Augu-  

*st«m 11. p rzez  niedbalstwo i z a o p a t r z e ­
nie,  zepsuło się weyście do n ic h ,  i n ik t  
nie pomyśli ł  o s p o s 'b a c h ,  k tć rem iby  te 
podziemne ska rby  o y c z y z n y  można było 
nazad odzyskać.

M inął  wiek  Zygm un ta  ! w  k tó r y m  
dway znakomici urzędnicy za nays łodśzą  
dla siebie poczytal i p o w i n n o ś ć , z niebez­
p ie czeńs tw em własnego życia,  rzucić się 
na  ugaszenie pożaru  vił Zupach  Wielickich.

U 2
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6 .
R O Z P R A W  A II.

O Pieśniach Narodowych Jana Woroni. 
cza Kanon: Katedr: W arszaw skiego  
czytana na posiedzeniu publicznem To­
w a rzystw a  Przyiaciół Nauk , dnia 
z j. miesiąca Maia roku 1805.

R o k  t em u  d r u g i , iak  T o w a r z y s tw o  nasze, 
połączone świę ty m  zam iarem  u t r z y m y ­

wania  p rze z  Nauki  języka o y c z y s t e g o , po­
c ie szy ło  w a s ,  Szanowni  R o d a c y ,  między 
innem i  prac swoich z a w ią z k a m i ,  i t ą  przy-  
ie iuną na dz ie ią ;  że  się z a t r u d n ia  p rzygo to ­
waniem częściami F-ieśnioksięgu Narodowa- 
go : k tó ryby  w us tach  całego łudu , i p rzy ­
s z łych  i ego poko leń ,  uwieczn ia iąc  z j ęzy­
k iem rodow i tym  pamięć rodu w a s z e g o , do­
chował  razem  to w s z y s tk o ,  co ty lko czło- 
w ieka  pocieszyć , oświecić , sprostować , 
i  u ż y t e c z n y m  społeczeńs twu uczyn ić  może.

W szys tk ie  dzieie  rodzaiu ludzkiego nic 
na m  więcey  od począ tku  świa ta  powiedzieć 
n ie  m o g ą / i a k  tylko  tę wiadomość w roz­
m a i ty m  sposobie w 'y s taw iona , iak ludzie 
poymowali  swóy m eroz dz ie lny  związek
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z  bóstwem. któremu się k łan ia li ; iak się 
potem za postępem wieków , pewną cechą 
sczególnych nawyknień i obyczaiów od in­
nych ludów wyosobnieni , w oddzielne fa­
milie narodowe gromadzili ; iakiemi śrzod- 
kami te same połączone familie swóy byt 
utrzymywały i rozszerzały ; iaką nakoniec 
chorób moralnych koleią, swóy upadek i po­
lityczne z przestrzeni świata zniknienie 
przygotowały.

Gdyby ta wiadomość tak istotnie po­
trzebna, miała bydź udziałem iedney ty l­
ko cząski mieszkańców , naukom poświęco­
nych , a dla całego ogółu ludu została ob­
cą i nieznaiomą ; straciłaby większa część 
rodzaiu ludzkiego, nayślachetnieyszą cechę 
iestestwa swoiego, która nas rozwagą prze­
szłości wiodąc , rozumowaniem do poznania 
przyszłości , od innych stworzeń rozróżnia ; 
traciłby każdy Rząd naydzielnieyszą sprę­
żynę kierowania takiem Społeczeństwem, 
któremu wszelkie wyobrażenia prawdziwe­
go dobra, wielkości i sławy są niezrozu­
miane.

Doświadczenie wieków naucza tey  pra­
wdy, że oświecenie ludu iest naypewniey- 
szym żywiołem siły narodowey i porządku 
towarzyskiego ogniwem; a przeciwnie cie­
mnota większey części mieszkańców i odrę­
twienie na wszystkie* powaby sławy i cno­
ty , musi nachylać do upadku to drzewo , 
które tym żywotnym sokiem wszystkich
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g a ł ą z e k  sw o ich  nie  o ż y w ia .  P o m a g a ć  więc  
do t ego  o g ó ln eg o  ce lu  ca łą  u s i lnośc ią  , ob­
m y ś l a ć  t r w a ł y  i ż a d n y m  o d m i a n o m  niepo­
d l eg ły  ś r z o d ek  , aby  t e  d ro g ie  n a s i o n a  śla- 
c h c t n y c h  c z y n ó w ,  w se r cu  i pamięc i  w s z y ­
s t k i c h  pokoleń  w i e k o w a ł y  i s k u t k o w a ł y  ; 
p r z e m i e n i ć  od m ę t  n a b y c i a  t y c h  wiadomości  
w  sposób p r z y i e m n y  z  k a ż d e g o  poięciem , 
s t a n e m  i p o ł o ż e n i e m  zg odny  ; i e s t  t o  za­
p e w n e  s z u k a ć  r z e t e l n e g o  dobra  wszys tk ich  
l u d z i , i s p o ł e c z e ń s t w u  i ch  i s t o t n ą  czynić  
u s ł u g ę .

T o  w ła ś n i e  by ło  t r e ś c i ą  p i e r w s z e y  roz­
p r a w y  n a s z e y  o P ie śn iach  Na rodow ych.  
W y w i e d z i o n y  ich p o c z ą t e k  na  s e r c u  i c z u ­
c iu  c z ł o w i e k a  z a s e z e p io n y  ; o k a z a n a  po- 
t r z f  ba  p r z y k ła d e m  w s z y s t k i c h  l u d ó w  s tw ie r ­
d z o n a  ; odk o p an e  z a b y t k i  z a p o m n ia n e y  
w t y m  r o d z a i u  p r a c y  o y c ó w  n a s z y c h  , wska­
z a n e  ź r z ó d ł a  d a l szego  w ą t k u , u s t an o w io n y  
w p o s t ę p o w a n iu  p o rz ąd ek  : a pam ięć  i wdzię­
c z n o ś ć  dla z g a s ł e y  O y c z y z n y  naszey- ,  wy­
c i s n ę ł a  w każ den i  ś l a c h e t n e m  se r c u  to  czu­
łe  z a p r a g n i e n i e , aby  p r z y n a y m n i e y  tw a r i  
i e y  u l u b i o n a  w j ę z y k u ,  o b y c z a i a c h  i sła­
w i e  n a r o d o w e y  p o z o s t a ł a ,  n ay p o źn ie y szy m  
p o k o le n io m  w ś w i ę t y m  p r z e c h o w k u  prze­
k a z a n ą  h y d ż  mogła .

T a k  wra ż n y  z a m i a r ,  n a s t ę p n e  wieki 
i  pok o len ia  d u c h e m  s w y m  o b e y m u i ą c y ,  
g o d n y  c a ł e y  ż y c z l i w o ś c i  w7a s z e y , światl i  
Z i o m k o w i e ,  z d a w a ł  s ię o b i e c y w a ć ,  że  do
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wystawienia tego Nadgrobku pamięci naro­
dowcy , wszyscy Rodacy podług stopniów 
możności swoiey ubiegać się za chlubę po- 
czytaią : tem bardziey , kiedy przezorna
i łaskawa opieka r ządow a , w nowo ustano- 
wionem Liceum tu teyszem i  ięzyk nasz oy- 
czysty obok rządowego za pierwszą naukę 
stanowiąc,  zapewne go nie um orzyć ,  ale 
zrozumialszym i powabnieyszym przez swo­
je bogactwa,  dla nowo wcielonych kraioW- 
CÓW uczynić chciała.

Tym czasem pomimo ty lu  zachetow 
i gorącey w sercach naszych skłonności do 
wszystkich pamiątek zgaszonego iestestwa 
naszego,  niewie lu  się dotąd odezwało chcą­
cych dzielić z nami tak ważne przedsię­
wzięcie. Znalazł  się przecie ieden w Sto­
licy Pomorzu , gorliwy ludu i ięzyka Pol­
skiego nauczyciel  , Krzysz to f  Celestyn 
Mrongowiusz, który  duchem naszym na­
tchniony,  zgromadził s tarożytne Pieśni Re- 
l i g iy n e , w Nadbrzeżu Bałtyckim od ludu 
tamteyszego w języku naszym śpiewane , 
i one ochotnym nadkładem obywatelow Po­
morskich w roku zaprzesz łym w Gatisku 
przedrukował.  Dzieło to acz z p rzysz łym 
zbiorem n a s z y m , dla obszerności swoiey 
połączone bydź nie m o ż e , zostanie ieduak 
zawTsze miłym j irzypominkiem, że iak Re­
ligia Oyców naszych w tamtych Prowin- 
cyach rozpleniona , wszystkie odmiany i za ­
burzen ia  p rz e t rw a ła ;  tak czystość, ięzyka ,
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osobliwie W M odlitwach, na końcu tego Pie- 
śnioksięgu um iesczonych , lak gdyby z ust 
starego naszego Skargi w y ię ta ,  żadney fka- 
z y ,  cierpkości i zepsucia , przez  tyle wie­
ków nie naciągnęła. Wdzięczność sprawie­
dliwa należy się A u to ro w i , że nas takim 
zbiorem s ta roży tney  i nieskazoney Polsczy- 
zny  na nowo obdarzył.

Pocieszył nas drugi zakwitaiący w Ga- 
licyi pięknych nadziei i ta lentów  Młodzie­
niec Adam Cieciszowski, k tó ry  w Pieśniach 
o s ta roży tney  Wandzie , czyny tamtowie- 
czne Oyców n aszych ,  na gruncie dawney 
Chrobacyi z d z ia ła n e , przy iem nym  w ier­
szem zgrom adzić, i w u s ta  ludu przenieść 
postanowił.

Zgłosił się także do nas zamieszkały 
w krainie W ołyńskiey kolega nasz Ludwik 
Krupiński, że woynę Inflantską nieporówna­
nym  bohaterstwem  naszego Batorego na ca- 
łey  Północy w sław ioną, opiewać przedsię­
wziął.

Nie można w tern mieyscu przemilczeć 
sprawiedliwego naszey  sławy i L i te ra tu ry  
obrońcy Jmć Pana Kaulfuta Szkoły Poznań- 
skiey Nauczyciela , k tó ry  prostując uprze­
dzenie niektórych Narodowców sw oich,
0 ięzyku i charak terze  naszym , zgroma­
dziw szy wiele wyiątków z Poetów naszych,
1 one z N iem czyzną porów naw szy, dowiódł 
logicznie te y  praw dy, że ięzyk nasz w źró­
dle swoiem samorodny i p ie rw iastkow y .
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w bogactw ach n i e p r z e b r a n y , tw o rz e n ie m  
dw uskładnych  w y razó w  , fo re m n y m  s z y ­
kiem n iezm uszoney  Składni G reck iem u  i Ł a ­
cińskiem u nieustępuiący. ; rów n ie  do w yda­
n i a  n a y de lika tn ieyszych  se rca  po ruszeń  , 
iak do n a y w y ż sz y ch  duszy  polotów sposo­
b n y ,  i w łaśnie  iakby na to  s tw o rz o n y ,  w  to ­
ku  sw oim  p ły n n y ,  iędrny  , h a r m o n i y n y , 
w  obro tach  i c ien iow an iu  w yo b rażeń  n ie ­
w y c z e rp a n y  , od k i lk u n a s tu  m ilionów lu d z i  
w y m a w ia n y ; n ie  m oże bydż t łu m a c z e m  
n ie c k rz e s a n e y  grubośc i  N a r o d u , iak  n ie ­
k tó r z y  n iew iadom cy trąb ić  w  ty m  czasie  z a ­
częli ; a le  p r z e c iw n ie ,  N a r ó d ,  k tó ry  n im  
p rzem aw ia  , m usia ł  k i lką  w ie k a m i , ślache- 
tnośc ią  s e r c a , w yniosłośc ią  du szy  i a r z m a  
n ie n a w y k łe y ,  s m a k ie m ,  t r a f n o ś c i ą ,  i ob­
sze rn ą  wiadomością r z e ę z y  wiele narodów  
p rześc ignąć . O kazało  iuż  T o w a rz y s tw o  n a ­
sze , tem u  b ezs tro n n em u  zw łok n a szy c h  
czcicielowi n a le ż n ą  w d z ię c z n o ść , w z y w a -  
iąc go do z w ią zk u  s w o ie g o , i dz ie ło  u c z o ­
ne u w ie lb ia ią c : k tó re  w  ję z y k u  N ie m ie c ­
kim w roku  p rze sz ły m  w Hali w y d a n e ,  a 
t e ra z  p rze z  iednego z Kolegów n a szy c h  
świeżo w y t łu m aczo n e  , godne ies t  z a ch o ­
w ania  w sercu  i pamięci każdego Polaka.

N ie  s ły sz y m y  dotąd o in n y c h  o c h o tn i­
kach , k tó rz y b y  za łożonym  od nas po rząd ­
kiem , do tć y  budow y przyk ładać  się ośw iad­
czyli. C ieszem y s ię , że w iele gen iuszów  in­
na p raca  z a t r u d n ia , k tó ra  im m oże ta k  d r a -
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b n y m  na pozor  przedmio tem ta len tów  swo­
ich poniżać nie radzi : ieżeli  t y lko  może 
t o  bydź drobnem i m a ł e m , co wielkość ca ­
łego  narodu m alu ie  i p rzypom ina  ! Nie  
Wypada iednak z  t ak  s z c z u p ł e y . dotąd l icz­
by s ławowskrześców naszych  , p rzypusczać  
t e y  okropney  m y ś l i ,  aby serca wasze ,  c z u ­
li Z io m k o w ie ,  drgające każdem wspomnie­
niem imien ia  w aszego ,  mogły s topniami  o- 
krzepnąć  , i w popiołach swoich zasm ako­
wać.  Duch  o y r z y s t y  ies t tak dzielny i po­
rusza jący  , iż ledna iskierka i e g o , c a ł ą  mo­
giłą prochów uśpionych na tchnąć  i ożywić 
ies t  mocna.

Uczyn iw szy  więc wam k ró tk ą  sp raw ę ,  
i le zachę ty  n i s z e  w tych  dwóch la tach  na 
um y ś le  rozsypanych  rodaków naszych  s k u ­
tkowały  ; wypsda t e r az  powiedzieć , ile 
z  s t r ony  swoiey T o w a r z y s tw o  nasze w z a ­
powiedzianym tem  przedsięwzięciu  pos tę­
pku uczyni ło .

D z ie ło ,  rnałące bydź ż y w ą  księgarn ią  
W us tach  wszys tkich  ludzi  ięzyk iem naszym 
p r z e m a w ia j ą c y c h ,  nie może mieć p o s ta c i ,  
og rom nośc ią  swoią z ra ża iącey  , t r u d n e y  do 
n a b y c i a , a t r u d n i e y s z e y  ieseze do pojęcia 
i u ż y tk u  wszys tk ich  : ale przec iwnie  po­
ciągać  powinno p r z e t r a w io n y m  zbiorem , 
i że tak p o w i e m , wycisk iem tych  w sz y ­
stk ich nasion , k tó re  na se rcu każdego czło­
wieka p rzy iąć się , i rozp len ić  są mocne. 
A  następnie  u r y w k o w e , i pewnym szykiem
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z sobą nie powiązane w tym  rodzaiu prace, 
celowi naszemu odpowiadać nie mogą. W szy­
stko tu  ledno z drugiego w ypływ ać, iedno 
drugie ciągłym ogniwem przypominać ; a 
ogół cały do uwiecznienia pamięci rodu na­
szego zm ierzać powinien. P rzy ię ty  więc 
raz , porządek , ma bydź nieprzestępnym  
w postępowaniu prawidłem. Na czele iego 
położyliśmy Pieśni R e lig iy n e : bo Religia 
iest pierwszym zawiązkiem wielkości i śla- 
cbetności człowieka. Wszystko to ,  co go 
o tacza , i co go nadym a, iest n ic zem , sko­
ro nie iest w iecznem , i tak iak o n ,  koń­
ca nie maiącem. A  że we w szystkiem  ma­
m y przemawiać ięzykiem Oyców naszych , 
•więc i tu żadna nowość i wytworność ro­
zum u ich niegodna, mieysca mieć nie mo­
że. Oni się kłaniali takiemu Bogu , k tó ­
ry  ieden żadney odmianie nie podlega ; 
więc i wyobrażenia o Nim powinny bydź 
zgodne z głosem wszystkich wieków, i czu­
ciem nieskażonem każdego człowieka.

Nie powtarzaiąc więc te g o , cośmy ob- 
szerniey o pieniach pierwszych rozsiewców 
i opowiadaczów obiawioney Religii w m iey- 
scu swoiem powiedzieli; nam ieniemy te ­
raz , cośmy z tych świętych i przym ieszką 
człowieka nieskażonych źródeł w yczerpnę- 
l i ,  a do przyszłego zbioru naszego p rzy ­
gotowali.

Porównawszy rozmaite tłum aczenia 
Psalmów przez  starego Kochanowskiego, dwóch
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Rybińskich, Artom iusza , Rzewuskiego , i w o -  
statnich czasach przez Franciszka Karpin- 
sktego, z chlubą dla języka naszego,  tak 
wiernie i zgodnie,  a razem rozmaicie wy­
pracowane;  wybraliśmy z nich dwadzieścia 
c z t e ry ,  które wszechmocność Boga,  i iego 
nieograniczoną dobroć,  miłosierdzie, spra­
wi dliwość,  opat rzność ,  równie nad losem 
całych Narodów, iak nad skwierkiem iedne* 
go nędzarza czuwaiącą,  w nayżywszych ko­
lorach maluią ,  i każdą duszę dó ziemsko- 
ści n ie p rz y k u tą , ogniem ślachetny h wyo­
brażeń natchnąć ,  i do celu przeznaczenia 
swojego naydzielniey zdaią się podnosić. Ze 
zaś to dzieło dla krótkości swoiey nie zbio­
rem ty lko;  ale nayściśleyszym przebranych 
piękności być powinno wyborem; nieosczę- 
dzihśiny pracy w dopełnieniu wzaiemnyrn 
cząstkowych us terków iednego tłumacza,  o- 
gniem i żywością d rug iego ; i znowu ską­
pość w innym  mieyscu tego samego,  nagra ­
dzając bogactwy pierwszego;  albo też no­
w ym wcale obrotem, iasność,  dobi tność ,  
harmonią  prostu iąc,  aby nayodiegleyszych 
pokoleń waszych naypieskliwsze ucho,  nic 
do żądania nie miało. Użyta wolność tako­
w a ,  bynaymniey nie zmnieysza szacunku 
i wdzięczności dla t łumaczów, których  pra­
ce ,  nie w oddzielnych u ryw kach ,  ale w o- 
góle całey budowy rozum ocen ia , a czuła 
potomność uwielbiać nie przestanie.
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Dalsze włókno tego  p rzę dz iw a ,  z a b ra ­
ły wybrane  nabożne pieśni F ra nc i sz ka  Kar* 
pińskiego , k tó rego  właściwy i s c z e g o l iy  t a ­
l e n t  w połączeniu n iew inney  p ros to ty  z  czu­
ło śc ią ,  t ak  i aśu ie ,  t r a f n i e ,  i pow abn ie ,  
w s z ys tk ie  c no ty  Chrześr  l iańskie , mora lne  
i t owarzysk ie  odm alow a ł ,  że zdaie  s i ę ,  iż 
n iem asz  żadnego poięcia tak  og ran i c zo n e g o ,  
i  serca tak  n iep rz ys tę pne go ,  k tó reby  tych  
p rawd z r o z u m ie ć ,  i w  nich zasm akować  
nie mogło.  N a y tę p sz y  wieśn iak ,  może się 
t y c h  śpiewów n a u c z y ć ,  a wyśpięwuiąc  o a e ,  
n iepodobna ,  aby się i w cnocie  nie rozko­
c h a ł ,  i ł z ą  p oc ie c hy ,  s tanu  swoiego sobie 
nie  osłodził” Po pięią.ęiaęh K arp^tk iego  sitła- 
daią dalszy s z e r e g ,  sk rócone ,  i do celu na ­
szego p rzys tosow ane  , r o z m a i t e  wy ią tk i  
z  s t a r oź y tn ieysz yc h  na s zy c h  Pisarzówr, da-  
wniey  od nas wspom nionyoh , k tó rych  r y -  
t acye i u w a g i  nad n i e m i . wieleby czasu i 
m ieysca  n iepo t rzebn ie  z a b r a ł y , kiedy sama 
r zecz  w spodz iewanym tego  zbioru wyda­
n iu  , naylepiey  za  sobą mówić potrafi.

Ponieważ zaś  ięzyk  n a s z ,  na w e t  rel i -  
g i y n y , ma bydź źy iącym  pomnikiem n a ro ­
d o w y m ,  i n i e m o ż n a  lep iey s ławić Boga ,  
iak dobrods ieys twa  Jo go plemieniowi n a s ze ­
m u wyświadczone , wdzięcznie  r ozw a ża iąc ;  
zgodną  bydź rzeczą  osądz i l iśm y ,  dopełnić 
t o  dzieło doda tkiem ki lku nowych  h y m n ó w ,  
któ reby  plemiennikom n a s z y m ,  sczegó ln iey-  
szą  opiekę B oż ą ,  n a d i ę h o y c a m i  p rzypom i-
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na ły.  P s a ł t e rz  Syom kiego  Króla i Proro-  
k 3 ,  składam powiększmy części takie Pie- 
n i a ;  w k t ó r y r h  Opat rzność  widoczne nie* 
gdy dziwy swoie nad lednym indem wsk i- 
z u i ą c ,  os tr zedz  przez  to chriała.  wszys tk ich 
Narodów pokolenia ,  źe toż samo nad n ie ­
m i ,  acz u k r y t ą  i n i ewidz ialną  wsz? ctimo* 
cności  swoiey prawicą dopełnia.  Jakoż  nie 
chodząc indziey  , m oźnaż  choć ieden krok 
w d z ie ia c h  Narodu  naszego u c z y n ić ,  aby się 
z  t ą  niewidomą ręką  n i ez e tk n ą ć ,  któ ra  Oy-  
ców naszych  w n a y k ry ty c z n ie y s z y c h  r a z a r h  
p rxez  dziesięć wieków p ias tu jąc ,  pit mię j r h  
do ciągłego zas ług iwania  na tak d o s to j n ą  
Opiekę pociągnąć chc ia ła?  G m inny  i p o z i e ,  
mi  pe łznący r o z u m ,  nazyw a  to t r a f em  p r z y ­
p a d k o w y m ,  a czasów i okol iczności  sczęśl i-  
w y m  po łączen iem:  lecz rozUm Polaka zdol­
n y  śest podnieść się aż  do tego  górnego  zdro­
jo w i s k a ,  skąd wszys tk ie  s t r u m y k i  i poje­
dynczych  człowieka p r z e z n a c z e ń , i ogó l-  
ne y  Narodów z m i a n y ,  w y t r y s k u i ą ,  a okrę ­
giem świa ta  od i ed n e y  do d rug iey  osi mio-  
taią .  Nie o d r z e c z y  więc b ę dz ie ,  p r z e c z y ­
tać  Wam Prawow ie rnych  Pt laków po tom­
k o w ie ,  choć ieden z  t ego rodzaiu w y i ą t e k ,  
abyście  ducha P iesn iox i fgu  zamierzonego  , 
h l iź ey  wyrozumie l i .  Gdyby  ten. ty lko  u -  
łomek w7 us tach  całego ludu naszego pozo­
s t a ł  , s łu ż y łb y  pokoleniom późnym  za ska- 
zó w k ę ,  iakiego rodu  plemieniem byl iśmy.
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D O  B O G A

o D o b r o d z i e y s t w a c h  O p a t r z n o ś c i  d l a  n a s ł e « o

N A R O D U ,  D ZIEIA M I W Y ŚW IA D CZ O N YC H .

   ——wgam w ".-----—

J J - n y  światem, O yców  naszych Boże! 

Ty! k tó ry  Jeden nie znasz .pło chey wieców zmiany; 

Otośmy Twych Oł tarzów obiegli p o d n o ź e , 

N iegdy lud T o b i e  m i ły ,  a teraz znękany!  
Więc  gdy z a  s o b ą  przemówić nie śmiemy , 

Pozwolą  niech dawne łaski Tw e wspomniemy.

Juź  lat  tysiąc niewrótnóy swćy dobiega d r o g i ,  
J ak o  się pobraciłeś  z Oycami  naszeoii ;
A wyrwawszy im z ręku ciosane ich bogi  > 
-Świętym prawdy obliczem błysnąłeś tćy z i e m i , 

I  dałeś poznać  wśrzód błędu zamieci ,

Żeś  Ty ich O y cem ,  a oni  T w e  dzieci.
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T e  sameŚwiątyń szczątki mchem porosłe  siwym, 
Patrzały na Twe z Oycy naszymi przymierze ; 
lak  oni Cię uznawszy bydź Bogiem prawdziwym, 
Mieli Ci wiernie służyć w niepośliżney wierze ; 

A Ty nawzaiem przyrzekłeś łaskawie,
Iui przewodniczyć w wielkości i sławie.

Iescze tyehŚwiętych umów nie oschły znamiona, 
Kiedy naddziady nasze cechą tey ugody, 
Wynurzeni z błędnego rozsypańców łona , 
Poczesne wzięli mieysce pomiędzy narody ;

A c i , co niemi dumnie pogardza li ,
Ich pokrewieńltwa i łaski szukali.

T y  sam , Boże zaftępów ! miecz nieokrocony 
Przypasałeś Twą ręką do ich twardych boków, 
A ledwie nim błysnęli na okaz obrony (ków, 
Obiawionych (tworzeniu twych świętych wyro- 

Ucichły szepty i zmowy sąsiadów , 
Uyrzawszy Ciebie w poarzód naszych dziadów.

Tyś
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Tyś im przywdział  n iezłomne zbroie i przyłbice,  
Bądź gdy od krynic Laby  do Danap ra  brzegów 
Pie rwotney swóy s iedziby,  kowali  granice ;  

Bądź kiedy wsrzod okrytych laurarni szeregów,  

Kró lów i Kniaziów spory ro z sad z a l i ,
I  onym T r o n y  oyczylte wracali.

Ty ś  ich ziemię , iak niegdy J o r d a n u  kra inę  , 
Napo i ł  błogosławieńftw i mlekiem i miodem ;
I zwierząt zycios łuznych nagna ł  w nią  d ru żynę  , 

I  uzyznił wszech tworow nieprzerodnym płodemj  
Z e  się sąsiadom o nic nie k łan ia ła ,

Lecz ich sytością s\yoią nakarmiała .

Ty ś  ią sam niernylnemi oznaczył  k o p c a m i :  
O d  upałów granitnym Krępakiem zagrodz i ł ,  

Ramiona przeciw wichrom uma^ł lasami , (dził: 
I  gościńcem rzek spławnych dwa morza p o g o -  

A przy podwoiaeh Wschodu  i Zachodu  ,

D o  szlachetnego wytknął  p lac  zawodu.

W
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T gdy  nasi Oycowie  po wieńce b ieg al i ,

T ę d y  wlekli zwycigzkie z łupami  rydwany ;
A tyś na ich b łyskotney ftrach rozsiewał łtali f 

Źe  gdzie tylko zmierzyli oręż  n iewft rzymany; 
P la cu  nie  widząc zbroyne ćmy pierzchały , 

Schngły ft rumienie i góry  taiały.

P r ó ż n o  Cary zachodnie  z swoiemi lenniki ,
I zamkami sig grodzą  , i złotem brząkaią  ,
I z pleśni o t rząsa iąc zamierzchłe pomniki  
P o z o ru  w nich do naszych powiatów szuka ią :  

Czego przyiaźni mytem nie uproszą  ,

D a r m o  sig g ro źbą  ni ewskórną  komoszą.

A ieżeli  sig k iedy hardzie  pokusil i  
P o p ie r a ć  swey orgżem napaści  n ieprawey ; 
Pamig tnemi  klęskami  zaczepki płacili (krwawey 

Odbiegłszy ciał n iegrzebnych wśrzód rozprawy 
N a  łup żarłoczny ptaftwu i zw ie rzowi ,

I na przeft rogg p ó ź n e m u  wiekowi.
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P ró żno nas sroga zawiść ludzkich łez ł ak o m a ,  

Z iednogniezdnemi  bracią  na p ó łn o cy  k ł u c i ; 
Z e w n ą t r z  ściska najazdem . nieci  ogień doma ,

I uśpionych La pon ów  z twardego snu cuci ;  

Spędza wiatrami Tatarskie zagony ,

Sługom na f a n y  wraża miecz ftępiony.

O wieleż razy, Panie! ta ziemia spluskana , 
Mil ionowe hordy chlebem swym żywiła !
A kośćmi  i rynsztunkiem zboieekim zasiana 
W rogów  naszych zawodną nadzie ią cieszyła ; 

Źe w Oceanie  nieszczęść swych zaton ie  , 

Głowy nie wzniesie,  ani świtem wionie.

T y  się za nasu ią łe ś ,  Zbawco uciśnionych!(cliem, 
A ledwieś Oyców naszych na tchną ł  zgody du-  
W n e t  cała ta szarańcza napaltników onych,  

J ako  piasek nadmorski wionęła ro zdmuchem ? 

St rach im roz t rąca ł  karki  w i e l k o - o k i »
I cień ich własny pochwycał  za boki .

Ws
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Przed iednym tysiąc  zbroynych uciekało razem, 
Ni się w dziesięć tysięcy obeyrzeć  nie śmieli : 
A Oyce nasi chlubni  Twey  łaski okazem,

P o d  obłoki szerokie imie rozciągnęl i ;  
Z am or ców w własnem potopi li  m orz u ,

I miecz zatknęl i na niedźwiedzim zorzu.

Nie  mnieysze Tw oie  dziwy,nasz Obro ń co  m o i n j !  
Kiedy z pultyń Arabskich Izmaela pleroie 

Posuwaiąc  orężem swóy xiężyc dwurożny , 
Tysiąca pąńftw kwitnące przywalało z iemie;

A depcząc Garftwa wschodniego r u i n y ,  
Przytknęło  sztandar  do naszey kra iny.

Jęknę ły  prawowierców Twoich świetne g ro d y ,  
Słońce  kurzem zaćmiły róź nob arwców  t łumy , 
A przewodzca ich ufny w orężne na rod y ,

Na karkach ujarzmionych wlokąc nam io t  dumy, 
Rozdęty  p y c h ą , wzniosły nad L i b a n y ,

Dla reszty świata związywał kaydany.
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T y ś  g a r f t k ę  O y c ó w  naszych przeciw niemu ftawił, 
LedWie mu w twarz zayrzeli niezmruźonem ohiem , 
On s i ę  samym przeftrachem ich lica zadla tw ił, 
l i a k o  drugi Dagon (*) przed Bóftwa widokiem 

Padł zgruchotany! krwią popoił r z e k i ,
Jęknął w puftyniach, i przeltraszył wieki.

Wielkie Twe dzieła Panie! dla naszego rodu l 
Przegadać ich nie mogli nasi Pradziadowie, 
Przeftrzeń ta szerokiego nader ieft obw odu,
Każdy dzień, każdy zakąt łaski Twe opowie, 

Któreś po całym rozsiewał ich dom u,
Żo w  niczem przodku nie dali nikomu.

Tyś im sam dziewosłębił szczęsne zrękowiny , 
I serca nitem harcił w nierozjemnem życ iu , 
Że się Oycom podobne rozwnuczały sy n y : 
Jeszcze te niemowlęta kwiliły w powiciu ,

A iuż wodzowie owi Itrachem drżeli, 
Którzy z ich ręku  pęta przyiąć mieli, 

p j  Bafwań~Filis*ynow przy Arce zgruchotany.
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Tyś im sam gospodarzył  w polu i o b o ra c h  : 
Z e  T o b i e  i Oyczyznie n iosąc  h o yne  d a r y ,
I żywiąc chudszćy braci  tys iące na dworach;  

Nigdy zamożnych szkatuł nie przebrali  miary ,  
Że n iąc  ład dobry z wdziękami  szczodroty 

P o d  rachmiftrzoftwem ro zumu i cnoty.

A iako Twoićm żyli natchnieniem i duchem,  
T ak  przyrodna doftoyność,wielkość i szlachetność, 
Kierowała  ich czynów niepomylnym ruchem r 

A błyszcząca na twarzach Bóftwa Twego świetność, 

W  każdym ich k roku  i skinieniu c ia ła ,  
Poszanowanie i mi łość wrażała.

Jakiż  dziw,  że przed niemi ludowie k l ę k a l i , 

Sąsiedzcy Jednowładzce  , Kniazie i Królowiej! 

Ich  r a d y ,  pokrewieńftwa , przyiaźni szukali , 

Nędzni  biegli po  wsparcie,  po  rozum mędrcowie.  
W te d y ś  T y  Boże! był  Po laków Bogiem,

Ani im sąsiad śmiał bydź chytrym wrogiem.
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Cóż się wzdy podzia ła ło  zpożnem  ich plemieniem* 
Tyś twarz odwrócił. ..  a my... w p ro ch  sig rozsypali! 

Sczątki nasze wiatr rozniósł z pyłem i z imieniem. 
Morza niemi igraią  po  zaświatney f a l i ,

Ciskaiąc z gniewem na M urzyńskie piaski 

Ciała zakrzepłe p iętnem  Twey niełaski.

D rudzy  przeżyć nie m ogąc zgonu Wspólnej matki, 
Spoftrzegłszy iakąś  gwiazdę nowych świata cudów, 

I z n ią  taynem  przeczuciem łącząc  tchu  oltatki
V.

W bezdrożach skwarnych spiekot, włóczęgi i tru- 
L ądy  i morza obieżawszy sławą , (dów .
Łzy K rokody lom  wmawiaią swą sprawą.

Starcy w dom ach uięci ięczą na p o d s ie n iu , 
W ory  im wypłakane żrzenice zakryły —
A sędziwe Prababk i w rzewnem rozczuleniu 
Łorniąc ręce ,  że  m atkę  m atek  swych przeżyły  , 

Połogi nędznych C órek  przeklinają ,

W  k tó rych  ro z rodku  W nuków  swych nieznaią,
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R ozszlochane Dziewice warkocze Itargały ,

Ani więcey witaię słodkim wdziękiem p i e n i ,  
W ra e a ię c y c h  Rycerzów z bojowiska chwały:

Mło Izieńre n a s i , ludom  przewodzić z rodzen i;  j 

Podparłszy belki p radziadow skę b ro n ię  ,

H ad  ich czynami łzy bezczynne ron ię .

G ościńce  sławy naszey chwałtami za ros ły ,  
Rozwalinom Syonu pokrzywy p a n u ię —
P o  wieżach głos p o g ro b n y  puszczyki rozniosły, 
A sm ętne  cienia Oyców po  kętach  się s n u i ę , 

W skazuię zwłoków swych u łom ki św ietne, 

P ow yrzucane na śmiecia w y m ie tn e !

Sami siebie nie z n a m y ; a gdzie Itąpiem krokiem, 

Poziewa t ru p  Oyczyzny p o s o k ę  spluskany ; 
Wszyftko d ra ż n i ,  rozdziera nieznanym widokiem! 

ł  sen naw et spoczynku b ro n ięc  niezbłagany 

Szarpie szydersko i serca i czucie , 

M arzeniem  wzrosłem i znikłem w minucie.
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O dkupuiąc  chleb, wodę i sol z gruntów  własnych* 

Po naszych się ulicach rozmówić nie ihożem ; 
W kró tce  miałto żuzmanów i bławatów jasnych 

Kusy kubrak  z pa t laku  na grzbiet chudy włożemt 
A miałto świetnych przepasek i wieńców , 

Zgrzebny pow rozek  z łyczków i rzemieńców»

Pamięć naszę uczciwą , g łośną wpoprzek św ia ta ,  
Jak skorupę  gancarską o kam ień Itłuczoną 

Pogwizduiąc w ędrow iec, depce i pom iata  !

A patrząc na bram naszych poftać  o k o p c o n ą  
Potrząsa g ło w ą ,  i py ta  zdum iany :

„ I gdzież ich teraz ów Bóg zaw ołany?

T y  żyiesz! i żyć będziesz, chociaż  świat upadnie^ 
Tyś policzył do włoska na tych  głowach włosy, 
Nie t ra f  ś lep y ,  n ie  koley  N arodam i w ładn ie ,

W  twoich się ręku  ro d zą  i czasy i l o s y !
W ię c  gdy nie możesz k a rać  bez przyczyny ,  

LjOS nasz bydź musi p łodem  własney winy.



03o Hymn do Boga.

Łzy  nasze są świadkami błędu i poprawy —
A Ty patrzeć nie możesz na łez lu izkieh zdroie > 
Ni się wyprzesz Twych dzieci , Rodzicu łaskawy! 
Cóż Ci zoftaie? Wyrzec dawne słowa Twoie —

„ Kości spruchn ia łe! powjtańcie z  m o g iły ,
,, Przyw dzieycie ducha  i ciało i siły. —

Po tych  h imnach  zabiorą  ostatnie  miey- 
see pobożne pienia do świę tych taiemńic 
W ia ry  n a s z e y ,  i obrządków re l lgiynych n a ­
leż ą c e j  k tó rych  scząśl iwe i z d u c h - r n  po­
wszechnego  Kościoła zgodne w y b ra n ie ,  cze­
goś więcey prócz samego g ien iuszu  Poety 
p o t rz e b u ią ,  i w s a m e m  tyiko us t ron iu  Swię- 
t y c h  p rzybytków s łyszanemi bydź powinny. 
W reszc ie  można uważać  ten  pierwszy od­
dział  Pieśnioksięgu prawie za  skończony;  i 
d la tego uczyn iw szy  t e raz  rys  iego całkowi­
t y .  więcey o nim w da lszych Rozprawach 
mówić nie będziemy.  —
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